
JEŚLI KTOŚ CHCE...
ANNA KUSZKO

Dla JANINY FRONCZAK praca chałupnicza okazała się jedynym i naprawdę zbawiennym rozwiązaniem.
r Ot. o. U UL-ZiŁ. W ol\ Ł

KILKA prób spaliło na panewce 
i czym prędzej uznano, że wiel
ki, precyzyjny przemysł, dzia

łający w ruchu dwuzmianowym 
i praca na pół etatu lub w systemie 
nakładczym — to po prostu sprawy 
nie do pogodzenia. Może tam, gdzie 
nie ma kłopotów z surowcami, de
talami, rytmicznością produkcji, to 
się jakoś układa, a nawet opłaca 
i pracownikom i pracodawcom, ale 
u nas... mrzonki! Trzeba sto przepi
sów spółdzielczych dostosować do 
potrzeb przemysłu państwowego, ty
siąc innych barier pokonać, a re
zultaty?.-

Od strony domu

We własnym, gustownie urządzo
nym pokoju, na czysto sprzątniętym 
stole z meblowego kompletu stosik 
detali. JANINA FRONCZAK bierze 
detal, nakłada blaszkę radiatora, na 
gwint umocowuje podkładkę, przy
kręca śrubkę, następnie ucina spe
cjalnymi, kształtującymi ząbki no
życami. końce drucików i dioda go
towa. Każda kosztuje 130 zł. Naj
droższy z detali, przygotowywanych 
do montażu w "Warszawskich Za
kładach Telewizyjnych w systemie 
pracy’ nakładczej.

A jeśli mała, kręcąca się wciąż 
wokół mamy Ewa, zgarnie coś ze 
stołu?

Mowy nie ma. Zrobione i odliczo
ne diody znów wkłada się do pu
delka. okleja specjalną taśmą i ozna
cza pieczątką z numerem 12. To 
numer kontrolny Janiny’ Fronczak. 
Chałupniczka często wykonuje pełną 
normę — 1 000 sztuk dziennie, 100 
pudełek, których wartość sięga 35 
tysięcy zł.

Przeważnie w piątek, a czasem 
i częściej, jeśli w zakładzie potrze
bują detali, przyjeżdża konwojent, 
przynosi nową robotę i zabiera już 
wykonaną. Reklamacji dotąd nie 
było.

Praca zresztą nie jest skompliko
wana tyle że monotonna, a wyma
ga precyzji. Toteż technolog przed 
rozpoczęciem nowego zadania oma
wia z chałupniczka kolejność czyn
ności, której należy’ przestrzegać, da- 
je jeśli trzeba, rysunek i szczegółowy 
opis techniczny. Pod jego okiem robi 
się kilka lub kilkanaście sztuk. Kon
troler jakości od razu je sprawdza.

Janina Fronczak nie miała kłopo
tu z opanowaniem żadnej czynności. 
Pracuje przecież w WZT od 1967 r. 
Wyczuwa każdy detal pod palcami. 
Doszła już do takiej wprawy, że 
może przy pracy oglądać telewizję.

Wygoda? Niewątpliwie. Tyle, że 
nie o wygodę chodzi. Kiedy ma się 
30 lat. weselej nawet stać przy ta
śmie. pracować wśród ludzi. Ale dla 
Janiny Fronczak praca chałupnicza 
okazała się jedynym i — naprawdę 
zbawiennym — rozwiązaniem. I 
wówczas, gdy Ewa była mała i te
ra’., kiedy oczekuje drugiego dziecka.

Ewa — to wcześniak. Mowy na
wet nie było, żeby takie maleństwo

oddać do żłobka. Potem jeszcze na
stąpił przykry wypadek. Mała pod
czas badania w przychodni zsunęła 
się ze stołu: wstrząs mózgu, kompli
kacje. Lekarze ustalili, że wymaga 
nieustannej rodzicielskiej opieki. 
Trzeba było bezpłatny urlop ma
cierzyński, zaplanowany początkowo 
na rok, przedłużyć. Trzeba było żyć 
z jednej pensji Bogusława we trójkę. 
A wydatki rosły z każdym miesiącem.

Prawdziwą ulgę odczuli dopiero 
wtedy, gdy WZT zawiadomiło pra
cownice, korzystające z bezpłatnego 
urlopu macierzyńskiego, że urucha
mia (a było to w 1974 roku) dział 
pracy nakładczej. Janina zgłosiła się 
natychmiast. I od tej pory nieprzer
wanie pracuje jako chałupniczka. 
Są miesiące, 'kiedy zarabia 3 tysiące 
złotych miesięcznie. To się liczy.

Właśnie wtedy, w 1974 r. urządza
li się na swoim. Kupić trzeba było 
wszystko — od łyżki po meble. 
Umeblowanie kuchni i żyrandol ku
pili z kredytu dla młodych mał
żeństw.

Mieszkanie Janina otrzymała _ ze 
spółdzielni (ponad rok mieszkali u 
teściów). Do „Osiedla Młodych” za
pisała się zaraz po rozpoczęciu pracy 
w WZT. Na wkład członkowski za
ciągnęła z zakładowego funduszu 
mieszkaniowego 18 tysięcy zł. Kiedy 
musiała wziąć bezpłatny urlop, ra
da zakładowa sprolongowała jej 
raty (no bo z czego miała płacić). Te
raz znów spłaca je po 350 zł mie
sięcznie, ale tego już nie odczuwa 
się przy wspólnych zarobkach.

Z mieszkania są bardzo zadowo
leni. Osiedle im. Mikołaja Kopernika 
na Saskiej Kępie jest naprawdę 
ładne. Komunikacja dobra, cicho tu, 
do Wisły niedaleko. Tyle, że 38 m 
kw. — to niewiele jak na troje, a tu 
czwarte w drodze.

Jakoś się jednak w tych dwóch 
pokoikach pomieszczą. Już wszystko 
jest zaplanowane. Od razu kupowali 
meble składane, regały, tapczan- 
-półkę dla Ewy, żeby tych pąkoi nie 
zagracić. Były tu do- wyboru dwa 
ródzaje mieszkań: albo malusieńka 
łazienka i większy korytarz, albo 
odwrotnie — przedpokój, w którym 
trudno się obrócić. "Wybrali wariant 
z większym korytarzem, weszła tu 
duża stara szafa. Bogusław’ teraz 
buduje pawlacz, zasłania wszystko 
płytami i jeśli tylko dobiorą odpo
wiedni kolor tapety (szukają już od 
miesiąca), to będzie elegancko.

Z praniem za to duży kłopot. W. 
łazience z trudem mieści się mała, 
wysłużona „Frania”. O lepszej pral
ce nawet nie myślą, bo nie ma' już 
po prostu gdzie wstawać.

Poza pralką mają jednak sprzęt 
naprawdę nowoczesny, np. telewizor 
„Beryl”. Teraz w WZT robią jeszcze 
ładniejsze, ale i ten prezentuje się 
dobrze, a odbiera bezYarzutu. Kupili 
go za 3 tys., kosztuje chyba ponad 
10 tys. Mają magnetofon czteroścież- 
kowy — także za pół ceny. Obok ra-
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POLSKA ŻEGLUGA MORSKA 
CZYLI JAK UTRZYMAĆ SIĘ NA FALI
Rozmowa z RYSZARDEM KARGEREM - dyrektorem naczelnym PŻM
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REDAKCJA: Kryzys w światowym 
shipłngu panuje nd kilku już lat i nic 
nie wskazuje na to, że w najbliższym 
czasie nastąpi jakaś radykalna zmia
na. W latach 1976—77 na każde 
dziesięć statków trzy stały „na 
sznurku". Stawki frachtowe często 
spadały poniżej poziomu opłacal
ności. Odnotowano setki bankructw, 
a w stoczniach zapanowało bezrobo
cie. Ciekawi nas, Panie dyrektorze, 
jak ta ogólna sytuacja w transpor
cie morskim wpływa na interesy 
naszej floty...

RYSZARD KARGER: My. to zna
czy Polska Żegluga Morska, posia
daliśmy pełne zatrudnienie naszego 
tonażu.

— Czy zbiornikowce, których łącz
ny tonaż, jeśli dobrze pamiętam, sięr 
ga 1 min DWT, też miały pełne za
trudnienie?

— Pełne, ale niezupełnie zgodne z 
p erwotnymi założeniami. Nie mą tu
taj zresztą takiej elastyczności dzia

łania, jak przy ładunkach suchych. 
Poza tym handel ropą jest bardzo 
mocno zmonopolizowany. A w ostat
nich latach nawet floiy tankowców 
należące do eksporterów’ ropy często 
siały „na sznurku”. Osobiście jed
nak sądzę, że jako PŻM wyszliśmy 
już z trudnej sytuacji zatrudnienia 
tankowców. Rok 1978-będzie przeło
mowy. Dzisiaj wszystkie są wykorzy
stywane zgodnie z założeniami.

Z jednej strony jest to rezultat 
niezwykle starannego doboru para
metrów techniczno-eksploatacyjnych 
tych statków: stosunek zanurzenia 
do wielkości sprawia, że my możemy 
wejść na Bałtyk z ładunkiem 140 
tys. ton, podczas gdy inni z ładun
kiem co najwyżej 100 tys. ton. Z dru
giej — jest to wynik zasługującej 
na najwyższą ocenę pracy naszego 
aparatu akwizycyjnego.

— Czym Pan tłumaczy tę korzyst
ną sytuację PŻM przy ogólnoświa
towym kryzysie?

— Posiadamy olbrzymie zaplecze 
ładunkowe w kraju. Tak duże, że 

nie jesteśmy w stanie zabezpieczać 
wszystkich potrzeb naszego handlu zagranicznego.

— To dlaczego wozimy obce ła
dunki?

— Przewó'. obcych ładunków sta
nowi produkt uboczny naszej dzia
łalności. Przeważnie obce ładunki 
bierzemy dlatego, aby statki nie cho
dziły w jedną stronę pod balastem.

— PŻM to obecnie największe 
przedsiębiorstwo trampingowe na 
święcie?...

— Tak. Dvsponujemy tonażem 
3200 tys. DWT. W roku 1977 prze
wieźliśmy 31 min ton, w roku 1978 
przewieziemy 33,5 min ton.

— Dla większości Polaków jest to 
abstrakcja...

— Cala polska marynarka w roku 
1938 miała około 120 ty». DWT, więc 

mniej, aniżeli jeden tylko z naszych 
największych zbiornikowców dzisiaj.

— Czy to jest dużo, mało, czy mo
że w sam raz a punktu widzenia 
potrzeb naszej gospodarki narodo
wej?

— Jeśli porównać to ze stanem 
posiadania sprzed roku 1971 — jeste
śmy potęgą. W dodatku parametry 
techniczne i socjalne czynią z tej 
floty jedną z najnowocześniejszych 
na świecie. Ale z punktu widzenia 
potrzeb gospodarki narodowej, za
równo perspektywicznych, jak i bie
żących, ciągle mamy statków za ma
ło... Osobiście głosuję za dalszym 
szybkim rozwojem floty.

— A stać nas na to?

— Gdybym miał polemizować z 
kimś na temat, czy budować nową 
fabrykę, czy nowy statek — głoso
wałbym za statkiem: wynika to zre
sztą z mojej osobistej odpowiedzial
ności.

Nie bez znaczenia jest tempo do
chodzenia obiektu inwestycyjnego do 
pełnej zdolności produkcyjnej. W ro
ku ubiegłym wprowadziliśmy do 
eksploatacji „Hutę Lenina” i „Hutę 
Katowice”, po 64 tys. DWT, „Turo- 
szów” i „Bełchatów” po 72 tys. DWT 
— statki na wskroś nowoczesne, wy
posażane we wszystko, czym dyspo
nuje dzisiejsza technika, łącznie z 
satelitarnym system nawigacji. Otóż 
pełną zdolność produkcyjną te „fa
bryki” osiągnęły w 4 do 12 godzin 
po wejściu naszych ludzi na pokład. 
Niech pan sam osądzi, jak to wyglą
da w porównaniu z inwestycjami na 
lądzie.

Dlaczego zestawiam statek z fa
bryką? Koszty inwestycji są porów
nywalne — nasza jednostka kosztu
je 10—15 min dolarów. Ale fabryka 
potrzebuje tysięcy ludzi, a my za
trudniamy ich 30. Poza tym raz 
wprowadzony do eksploatacji statek 
z wyjątkiem paliwa nie zużywa, su
rowców.
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Jeśli dyrektor 
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dla lampowego na regale przenośny 
tranzystor,.Alina”..

■Pracownicy WZT mają prawo ku
pować wybrakowany sprzęt „Uni- 
try” po zniżonej cenie. Zapisali się, 
poczekali ; i kolejno .nabywali 
wszystkie meczy z usterkami. Prze
ważnie była to mata wada, którą 
trudniej znaleźć niż usunąć. Bogu
sław — elektronik, wychowanek 
WZT, lubi i. umie się * tym sprzę
tem obchodzić.

I tak, gdzie by nie spojrzeć, co by 
w domu jnie przedsięwziąć, zawsze 
się człowiek w jakiż sposób na swój 
zakład ogląda.

Na wczasy na przykład też co roku 
jeżdżą do Starydh. Jabłonek na Ma- 
Burach. Bogusław w młodzieżowym 
czynie społecznym niwelował kiedyż 

Wa własnym, gustowni* urządzonym pokoju, na asysto uprzątniętym stole stosik detali...- Fot. S. ZUBCZEWSKT

teren pod domki campingowe. Teraz 
jest to ośrodek zakładowy, jak się 
patrzy. Pojechali tam po raz pierw
szy ż dziewięciomiesięczną Ewą i co 
roku otrzymują z WZT skierowania. 
We trójkę za dwutygodniowy pobyt 
płacą 1 500 zł. Jaka ulga!

Chałupniczki są traktowane na 
równi z pracownikami. Od 1975 r. 
mają takie same prawa i do płatne
go urlopu, i do wszystkich świad
czeń. W razie choroby np. otrzymu
ją zasiłek w wysokości średnich za- 
robków, z wyjątkiem opieki nad cho
rym dzieckiem, có jest • zrozumiałe, 
bo przecież i tak pracują w domu.

Janina oczekuje w czerwcu roz
wiązania. Otrzyma 4 miesiące płat
nego urlopu macierzyńskiego, bo po 
drugim dziecku teraz tyle się na
leży. Od maja będą przyznawali tak
że jednorazowy zasiłek opiekuńczy 
w wysoko&ci 2 tysięcy. Starczy aku

rat na kupno wódka. Wyprawka 
niemowlęca — to duży wydatek.

Kiedy skończy się płatny urlop, 
Janina znów weźmie pracę chałupni
czą. A za 3 lata — jeśli nie będzie 
żądnych komplikacji — wróci na 
halę produkcyjną i ani stażu pracy, 
ani kwalifikacji nie straci.

Jej siostra Anna, także pracownica 
WZT, oddała już dziecko do przed
szkola. Ponad 2 lata pracowała w sy
stemie nakładczym. To prawdziwe 
dobrodziejstwo dla matek, mają
cych małe dzieci. Zresztą nie tylko 
dila matek.Teraz, od roku i Eugenia Fronczak, 
matka Bogusława (była brygadzistką 
w WZT) zajmuje się w domu przy
gotowywaniem elementów. Wobec 
utraty zdrowia musiała pójść . na rentę, a!e jeśli się sporą część życia 

związało z zakładem, trudno nagło 
zerwać wszelki kontakt...

Od strony zakładu

. Kiedy w Warszawskich Zakła
dach Telewizyjnych organizowano — 
z ogromnym trudem 1 oporami — 
dział pracy chałupniczej, który miał 
przejąć sporą część produkcji przy- 
gotówawczęj, tan. dostarczać prawie 
w 100 proc, taicie elementy, jak kon
densatory, oporniki, rezystory i dio
dy do montażu różnego typu od
biorników na rynek krajowy i za
graniczny — przyświecały organiza
torom niewątpliwie cele społeczne.

70 proc. — 110 chałupniczek to 
kobiety na bezpłatnym urlopie ma
cierzyńskim. Poza tym jedyne ży
wicielki rodzin, rencistki wymagają
ce pracy chronionej itp. Jest także 
kilka osób ■ skierowanych do WZT 
przez Stołeczny Ośrodek Rehabilita
cja Zawodowej.

Mówiąc jednak całą prawdę mia
no na względzie nie tylko cele hu
manitarne, ale również produkcyjne 
i ekonomiczne.

Wystarczy przyjrzeć się struktu
rze wieku załogi, liczbie kobiet prze
bywających na płatnych i bezpłat
nych urlopach macierzyńskich, 
absencji chorobowej z tytułu opieki 
nad dzieckiem oraz fluktuacji — 
żeby wiedzieć, ż jakimi problemami 
kadrowymi boryka się WZT. Na 
ogólną liczbę 2130 zatrudnionych 
425 kobiet, to znaczy 21 proc., ko
rzysta z bezpłatnych urlopów ma
cierzyńskich. Nic nie rokuje, że ta 
liczba w przyszłych latach się 
zmniejszy. Załoga jest młoda, 63 
proc, pracowników nie ukończyło 
nawet 30 lat. Jest to zresztą zgodne 
z wymaganiami produkcji. Tylko 
młode, sprawne i delikatne ręce 
dziewcząt nadają się do tak- ko
ronkowej, precyzyjnej roboty, jaką 
jest np. montaż głowie zintegrowa
nych.

A młode dziewczęta mają to do 
siebie, że wychodzą za mąż i rodzą 
dzieci, Niestety, nikt w pionie służ
by pracowniczej WZT nie ma czasu 
prowadzić statystyki, ile jest już w 
zakładach młodych matek ogółem, 
ilu pracowników zawarło ostatnio 
związki małżeńskie, ile w tym jest 
małżeństw zakładowych, takich np. 
jak Janina i Bogusław Fronczako- 
wie, i Anna i Waldemar Szawliso- 
wie. Dla zakładowego socjologa był
by to niezwykle wdzięczny temat, a 
dla kształtowania polityki społecznej 
zakładu, przy rozdziale 8-mili omo
wego funduszu socjalnego — rozez- 
ananie wręcz zasadnicze.

Można jednak bez szczegółowych 
danych przewiedzieć, że przez naj
bliższe lata trzeba będzie radzić so
bie z dużymi wyrwami w stanie za
trudnienia. Toteż częściowe odzyska
nie, przez organizację pracy nakład
czej, młodych i kwalifikowanych 
pracownic, związanych obowiązkami 
macierzyńskimi czasowo z do
mem — jest jakimś rozwiązaniem 
palącej kwestii kadrowej.

Licźba chałupników nie wpływa 
bezpośrednio na etan zatrudnienia.— 
obciąża tylko zakładowy fundusz 
płac. W WZT wypłaty dla chałup
ników sięgają 400 tys. zł miesięcz
nie. Piąci się im nie według stawek 
zaszeregowanie, lecz ód sztuki do
brze wykonanego detalu. Kiedy 
kontroler jakości stwierdzi brak — 
cala partia wraca do poprawienia. 
Zakład za tę pracę nie płaci. A kto .—.........- • ---
chciałby robić za darmo. Rozwiąza- dowej, której członkiem jest do dz^. 
no więc przy okazji problem jakbś- --------- ----------- ----------
ci pracy przygotowawczej. Chałup
nicy pracują w WZT w systemie
bezbrakowym.

Pracują w domu. Otrzymują więc 
dodatek za większe zużycie światła 
i sprzętu, ale są to sumy nieduże. 
Natomiast oszczędności inwestycyj
ne, jakie ta forma pracy przynosi 
zakładowi, idą w miliony. Zwalnia 
się bowiem powierzchnia hal pro- 
dtfkcyjnych, którą zajmowały dotąd 
działy pomocnicze. Nie trzeba two
rzyć stanowisk pracy, których prze
ciętny koszt sięga w przemyśle 
elektronicznym U miliona zł.

Jeśli jednak te korzyści są tak 
oczywiste, dlaczego z dużymi opora
mi rodził się dział pracy nakładczej 
w WZT i nie ma on jak dotąd — 
konkurentów w innych zakładach 
przemysłowych, nawet -w zakładach 
tej samej branż}- elektronicznej?

,i nie boi się ryzyka

Otóż obok bezspornych korzyści 
wiążą się z organizacją pracy na
kładczej w przemyśle niebagatelne 
kłopoty i trudności.

Jeśli dla chałupniczek taka pra
ca ma być rozwiązaniem umożliwia- 
jącym im godzenie funkcji macie
rzyńskich z zawodowymi — to nie 
mogą one tracić przy niej wiele cza
su na odbiór materiału i dostawę 
wykonanej roboty. Wizyty w zakła
dzie wymagające przeważnie dłu
gich dojazdów, muszą być ograni
czone do minimum.

Jeśli natomiast zakładowi ma się 
opłacać praca nakładcza, to nie 
może ona powodować żadnych prze
stojów w produkcji. Zakład musi 
mleć pewność, że w każdej chwili, 
nawet wtedy kiedy nagle zmienić 
trzeba będzie montowany na taśmie 
typ odbiornika, nie zabraknie do 
niego odpowiednich detali.

A jak tego dokonać, kiedy detale 
przygotowuje się w różnych punk
tach wielkiej Warszawy od Bródna 
aż po Włochy?

Zastępca dyrektora WZT do 
spraw pracowniczych mgr JERZY 
BIEŃKOWSKI jest przekonany, że 
gdyby nie społecznikowska pasja, 
młodzieńczy upór i wytrwałość oraz 
duże zdolności organizacyjne GE
RARDA KUNICKIEGO — dział pra
cy nakładczej w- ogóle w WZT by 
nie powstał lub też po kilku miesią
cach perturbacji został zlikwidowa
ny.

Gerard Kunicki pracuje w zakła
dzie 15 lat, choć jest człowiekiem
młodym (niewiele po trzydziestce). 
Przęszedł tam już wszystkie szczeble 
od pracownika produkcji do mistrza.

starszego mistrza, żastępcy kierow
nika działu. Teraz kieruje działem 
pracy nakładczej. Zawsze łączył pra
cę zawodową z działalnością spo
łeczną, najpierw w organizacji mło
dzieżowej (właściwie to jeszcze, har
cerska drużyna w Liceum im. Za
wiszy Czarnego przy Liceum im. St. 
Wyspiańskiego wyrobiła w nim te 
społecznikowskie pasje), potem w 
radzie robotniczej i w radzie zakła-

Zna więc zarówno problemy produk
cyjne WZT, jak i problemy osobi
ste ludzi. I chyba ta głęboka znajo
mość spraw zakładu i załogi spra
wiła, że zakielkow ała w nim myśl 
o organizacji pracy nakładczej, któ-
ra by przyniosła korzyści i pracow
nikom. zwłaszcza młodym matkom, 
i zakładowi.

Zaczął studiować tomy przepisów 
o organizacji i wymaganiach pracy 
nakładczej w spółdzielczości. Starał 
się to jakoś dostosować do wymagań 
przemysłu — wzorów żadnych nie 
było. I mimo ogólnej niewiary w 
skuteczność tego przedsięwzięcia, 
nie dał się już od niego odwieść. 
Lub: nowatorską, organizacyjną pra
cę na odznakę racjonalizatora pro
dukcji. Teraz jest na II roku ma
gisterskiego studium ekonomik: 
pracy i zarządzania na Wydziale 
Ekonomicznym Uniwersytetu War
szawskiego, żeby te wrodzone zami
łowania i praktyczne doświadczenia 
wzbogacić przygotowaniem facho
wym.

Prowadzony przez niego dział pra
cy nakładczej mieści się w małym, 
źle ogrzewanym baraku koło za
kładu. Dysponuje jednym samocho
dem, jednym kierowcą, i jednym 
konwojentem, kilkoma pracownika
mi, którzy prowadzą kartotekę oso
bową, rozdzielają pracę, przygotowo- 
wują skomplikowane rozliczenia 
materiałowe, liczą na bieżąco za
robki chałupników, a przede wszy
stkim nieustannie trzymają rękę na 
plusie.

Bo choć wszystkie sprawy są w za
sadzie uregulowane, na przykład 
ustalone dni, w których auto z kon
wojentem dociera na Bródno, na 
Saską Kępę, do Falenicy czy do 
Włoch, żeby chałupniczki nie były 
uwiązane w domu — to zawsze może 
się zdarzyć, że ten harmonogram 
trzeba nagle zmienić. Montaż na 
przykład pilnie na jutro potrzebuje 
całej partii diod lub innych elemen
tów. Bywa więc, że Gerard Kunicki 
wsiada wieczorem w swego małego 
Fiata, sprawdza w kartotece, kto je 
robi i puka do drzwi Janiny lub 
Elżbiety Fronczakowej. Charaktery
styczne — żadna z chałupniczek nie 
dyskutuje i nie odmawia. Mobilizu
ją rodziny i rano można gotową ro
botę Oklęjoną i opatrzoną pieczątką 
gwarantującą jakość wykonania — 
odebrać.

I nie ma w tym właściwie nic za
skakującego. Wynika to po prostu 
ze splotu wzajemnych zależnóści 
i obopólnych korzyści. Ktoś tylko 
musiał bardzo chcieć i nie bać się
ryzyka.

ANNA KUSZKO

JÓZEF MICHALAK OSZCZĘDNOŚĆ OSZCZĘDNOŚCI NIE RÓWNA
Pierwszego marca br. mija rok 
od wprowadzenia bonów o* 
szczędnościowych premiowanych 
losowanymi samochodami oso
bowymi. Warto przy tej okazji 
zastanowić się nad rolę tych 
form gromadzenia oszczędności, 
które — zamiast oprocentowania 
— biorq udział w losowaniu pre
mii rzeczowych. Warto tym bar
dziej, ponieważ maję one w na
szym kraju już ponad dwudzie
stoletnią tradycję, a niestety, tra
dycję takę nie mogę się poszczy
cić opracowania na ich temat 
Analizowano oszczędności zgro
madzone w PKO „jako takie”, 
jako pewnę ich wielkość, którę 
co najwyżej przeciwstawiono o- 
szczędnościom w gotówce, nie 
zauważono natomiast, że różne 
formy gromadzenia oszczędności 
wywołuję rozmaite skutki.

BYŁO więc np. sporo publikacji 
na temat wyższości oszczędzania 
w PKO nad oszczędzaniem w 

gotówce, w których zwracano uwa
gę z jednej strony na skutki makro
ekonomiczne (współudział w finan
sowaniu rozwoju gospodarczego), z 
drugiej zaś — na skutki mikroeko
nomiczne (zabezpieczenie przed kra
dzieżą, oprocentowanie). Nie brano 
jednak pod uwagę wpływu mechani
zmu oszczędzania na wagę samych 
oszczędności. Tymczasem są sytuacje, 
w których znaczenie tego mechani
zmu wzrasta niepomiernie i nieu
względnianie tego jest nie tylko błę
dem metodologicznym.

Przykładem może być np. rozpa
trywanie związków między oszczęd
nościami ' a konsumpcją. Zazwy
czaj w literaturze przedmiotu spo
tyka się tylko sformułowania 
stwierdzające, że oszczędności u- 
możliwiają konsumpcję wyższego 
rzędu. Zakłada się przy tym (mil
cząco), że mechanizm gromadze
nia nie ma na to żadnego wpły
wu. Teza t.a jest, moim zdaniem 
nie do przyjęcia, bowiem w określo
nych sytuacjach mechanizm groma
dzenia oszczędności wpływa na kon
sumpcję w szczególny sposób, ta sa
ma suma oszczędności ma odmienne 
znaczenie w zależności od tego, ja

kie są jej formy i w jakiej strukturze 
gospodarczo-społecznej ' -występuje. 
Zęby udowodnić tę tezę trzeba po 
krótce scharakteryzować tę struktu
rę gospodarczo-społeczną, a zwłasz
cza pewną specyfikę kształtowania 
się struktury konsumpcji w naszym 
kraju.

Trochę historii

Warunki rozwoju gospodarczego 
Polski po drugiej wojnie światowej 
spowodowały, że sformułowane przez 
prawo Engla prawidłowości prze
mian konsumpcji uległy swoistej 
modyfikacji, polegającej na przed
kładaniu spożycia żywności nad in
ne dobra. Wiązało się to z doświad
czeniami okresu wojennego, dążnoś
cią do likwidacji niedożywienia, ze 
strukturą cen, preferującą konsum
pcją artykułów żywnościowych, a w 
dużej mierze wynikało również i u- 
warunkowań historycznych.

Lidia Beskid zwraca uwagę na 
rozpiętość przed 1939 r. dochodów i 
spożycia w poszczególnych katego
riach społeczno-zawodowych ludno
ści oraz na" niskie ceny żywności, w 
ujęciu relatywnym i absolutym, po
zwalające na wysoki poziom spoży
cia żywności w rodzinach pracowni
ków umysłowych. Uwarunkowania 
te stwarzały docelowy wzorzec do
brobytu dla rodzin robotniczych i 
chłopskich '). Po wojnie nie zaspoko
jone potrzeby w dziedzinie odżywia
nia przy niskim poziomie zamożnoś
ci rodzin robotniczych i chłopskich 
spowodowały uznanie wzrostu spo
życia żywności za centralny problem 
docelowego modelu konsumpcji. 
Równocześnie pracownicy umysłowi, 
których spożycie w pierwszym o- 
kresie rozwoju Polski Ludowej ule
gło zasadniczemu obniżeniu, również 
dążyli do zrealizowania przedwojen
nego poziomu spożycia żywności, o- 
graniczając (czemu sprzyja układ 
cep i zaopatrzenie) spożycie w pozo
stałych grupach. Przyczyną znaczne- 
go udziału żywności w wydatkach 
był także w analizowanym okresie 
szybki wzrost zatrudnienia związany 
z industrializacją kraju.

Jednakże, mimo że warunki eko
nomiczne utrudniały zwiększenie się 
udziału szeroko rozumianych dóbr 
trwałego użytku w strukturze .kon
sumpcji — zwłaszcza w masowej 
skali — zainteresowanie nimi było 
duże. Wypływało ono m.In. z oddzia
ływania efektu demonatracji w ska

li międzynarodowej, przy czym w li
teraturze przedmiotu podkreśla się 
nie tylko sam fakt przenikania wzo
rów konsumpcyjnych z innych kra
jów, lecz przede wszystkim siłę tego 
procesu

Insteresujący jest również mecha
nizm selekcji tych wzorów. Na pod
kreślenie zasługują szczególnie a- 
spiracje w dziedzinie motoryzacji, 
które nie mogły być jednak w skali 
masowej zaspokojane, głównie ze 
względu na niewielką podaż samo
chodów i relacje między ich ceną a 
dochodami ludności. Relacje te Wy
wierały wpływ na ocenę dostępności 
celu i związaną z nią motywacją 
kupna. Im dalej bowiem znajduje się 
wynik — tj. im trudniej coś osiąg
nąć — tym motywacja do działania 
jest umniejsza. W ówczesnych warun
kach efektywne działania w celu na
bycia wielu dóbr trwałego użytku 
mogło podejmować (w skali maso
wej) niewiele osób o stosunkowo 
wysokich dochodach.

Samochód xa 1/8 eony

W pewnym stopniu niesprzyjają
ce rozwojowi konsumpcji dóbr trwa
łego użytku relacje między cenami a 

. płacami łagodziła działalność Pow
szechnej Kasy Oszczędności. Zachę
cając ludność do gromadzenia oszczę
dności, stosowała ona różnego rodza
ju bodźce zawarte w poszczególnych 
formach oszczędzania. Między inny
mi po 1956 r. zachęcano ludność do 
oszczędzania na książeczkach samo
chodowych, motocyklowych, motoro
werowych i turystycznych biorących 
udział w losowaniu premii rzeczo
wych (zamiast oprocentowania). Te 
właśnie formy oszczędzania wpłynę
ły w pewnym stopniu na przemiany 
konsumpcji w kierunku zgodnym t 
wyżej scharakteryzowanymi ogól
nymi tendencjami ze zwzględu na 
nadanie zgromadzonym w ten spo
sób oszczędnościom szczególnego 
znaczenia wynikającego z warunków 
w których występowały.

Książeczki samochodowe brały u- 
dział w losowaniu w dwóch grupach. 
Pierwsza obejmowała książeczki x 
wkładami po 6000 zł (lub wielokrot
ność tej kwoty), druga — książeczki 
z wkładami po 9000 zł (lub wielo
krotność tej kwoty). Wkłady mogły 
być wnoszone jednorazowo lub w 
ratach miesięcznych. Prawo do u- 
dzialu w losowaniu oszczędzający 
nabywał po uływie 3 miesięcy od 
końca miesiąca, w którym dokonana 

została wpłata jednorazowa lub bez
pośrednio po zakończeniu miesiąca, 
w którym została wniesiona rata o- 
statnia.

W losowaniu w grupie pierwszej 
jedna premia w postaci samochodu 
osobowego przypadała na każde 1500 
wkładów po 6000 zł, w grupie dru
giej — na 1000 wkładów po 9000 zł.

Minimalny wkład na książeczkę 
motorowerową wynosił 500 zł. Wkład 
stanowiący wielokrotność tej kwoty 
dawał odpowiednio większą liczbę 
udziałów w losowaniu.

Zakwalifikowanie po raz pierwszy 
książeczki do losowania uwarunko
wane było utrzymaniem wkładu w 
wysokości 500 zł lub wielokrotności 
tej kwoty przez dwa miesiące, licząc 
od ostatniego dnia miesiąca, w któ
rym wkład został wniesiony. Na 
każde 4000 wkładów po 500 zł loso
wało się 3 motorowery.

Wkład minimalny na książeczkę 
motocyklową wynosił 4500 zł. Mógł 
być wniesiony jednorazowo lub ra
talnie (po 500 zł). W losowaniu jed
na premia w postaci motocykla przy
padała na 300 książeczek uprawnio
nych do losowania.

Do charakteryzowanej grupy ksią
żeczek oszczędnościowych należy 
również książeczka turystyczna. Mi
nimalny wkład wynosił 3000 zł. 
Mógł on być wniesiony jednorazowo 
lub ratalnie. Oprocentowanie, wyno
szące 3.5 proc, w stosunku rocznym, 
przeznaczone było na fundusz pre
miowy. Losowanie odbywało się co 
kwartał. Na 1500 wkładów turysty- 
cznvch po 3000 zł losowano 14 premii.

Wystarczyło zgromadzić więc oko
ło 1'12 lub 1/8 ceny samochodu. 1/9 ce
ny motoroweru i 2/3 ceny motocykla 
by móc uczestniczyć w losowaniu na
gród. Były to sumv. które mogły być 
zaoszczędzone przez znaczną część 
ludności. Gromadzone przy pomocy 
tych form oszczędności świadczą o 
chęciach zmiany konsumpcji. Na u- 
wagę zasługuje przede wszystkim 
znaczna popularność książeczek sa
mochodowych (vide tabela 1). Od
miennie przedstawiała się sytuacja z 
pozostałymi rodzajami książeczek. 
Liczba wylosowanych premii była 
niewielka (tabela 2) i właściwie nic 
nie znacząca przy sprzedaży motocy
kli i motorowerów powyżej stu ty
sięcy. Podobnie rzecz się przedsta
wiła w przypadku wczasów i wycie
czek.

Oznacza to, że na ogół warunki e- 
konomiczne pozwoliły realizować 

wyżej wspomniane zamierzenia kon
sumpcyjne w zwykły sposób. Nic 
więc dziwnego, że książeczki te nie 
cieszyły się taką popularnością, jak 
książeczki samochodowe. Można 
przypuszczać, że zainteresowanie ni
mi przejawiali ludzie o stosunkowo 
niskich dochodach. Czynniki powyż
sze spowodowały, że w tej dziedzi
nie oddziaływanie PKO nie odgry
wało i nie mogło odgrywać większej 
roli.

Tabela 1 
Udział premii samochodowych PKO w 

dostawach samochodów 
na zaopatrzenie rynko

Tabela 3
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1957 SI <000 0,77
1958 IM ' 10100 M>
1939 333 11700 3,91
IMS SM 11 IN 4,70
1991 799 14 MO 5,53
1993 1999 34 7N 4,33
1991 19U 31 7M 4,33
199« 1 Ml 31500 9,90
IMS S «99 25 100 7,09
1999 IMS M3M 0,1»
195? a»9 34 900 10,31
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1913 7 399 NON 10,01
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195« • 4» 13 0N 11,1?
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1979 11 491 140 ON 7,H

Źródło: Roczniki statystyczne: 1060, s.
283; 1991, S. 304; 1999, 9. 339; 5712:, 1960, 8.
339; 1910. s. 333, 545 ; 1973. s. 590; 1974. s.
430. 5M: 1975. 5. 369. 512: 1910, s. 507, 3M:
1977. s. 304. 422.

Liczba wylosowanych premii 
rzeczowych PKO 

(a wyjątkiem samochodów!
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1957 72 —
1958 019 «WW wew
19.79 788 MW 77
1960 oso 149
1961 931 15»
1962 867 144 164
1963 834 228 172
1964 764 248 312
1965 «10 338 . 232
1966 552 313 2U
198? 4M 201 252
1968 378 190 253
1969 339 183 230
1970 28« toi 524
1971 42 195 91
1972 187
1973 —* 18«
1974 — 04 —

gródło: Roczniki statystyczne: 1H8 s.
»72: 1970 S. »45; 1013 s. SM; 1074 s. SM; 1075
s. 513.

Dzięki formom oszczędzania za
stosowanym przez PKO skromne 
środki umożliwiły wielu rodzinom 
konsumpcję wyższego rzędu, niżby to 
wynikało z obiektywnego stanu rze
czy. Szczególne formy oszczędzania 
nadały bowiem zgromadzonym su
mom moc inną, niż proste sumowa
nie złotówek. Oczywiście, stwier
dzenie powyższe nie dotyczy tych, 
którym w losowaniu zabrakło przy
słowiowego łuta szczęścia. Ich osz
czędności miały tylko znaczenie 
„normalne” (brak oprocentowania 
można pominąć w rozważaniach).

Odmienne znaczenie oszczędności 
wynikające z ich formy pociąga za 
sobą zróżnicowane oddziaływanie na 
procesy rynkowe. W przypadku wy
losowania samochodu następuje ko
nieczność zmiany dotychczasowej 
struktury wydatków. Zależnie od jej 
kierunku może ona różnie wpływać 
na procesy rynkowe. Przyjmując 
jednak, że posiadanie samochodu 
modyfikuje w znacznym stopniu 
wydatki na żywność, można stwier
dzić. iż wpływa ono w pożądany 
sposób na kształtowanie się struktury 
konsumpcji. W przypadku niewylo- 
sowania samochodu sytuacja móże 
być bardziej skomplikowana, ponie
waż trudno przewidzieć jak oszczę
dzający będą postępować. Być może 
uznają, że nie mają przy swoim po
ziomie dochodów szans na realiza
cję konsumpcji wyższego rzędu i w 
związku z tym oszczędności przezna
czą np. na żywność. Na ogół zgroma
dzenie na książeczce oszczędnościo
wej większych sum zachęca jednak 
do zainwestowania ich w coś trwa
łego np. wymianę umeblowania, le
pszą pralkę czy telewizor.

Tak więc oszczędności „działają”, 
nie żyją w próżni, lecz w konkretnej 
sytuacji, w konkretnych warunkach, 
mechanizmach, a ich formy mogą z 
kolei wpływać modyfikująco na 
kształtowanie tych warunków i sy
tuacji w kierunku nieobojętnym ani 
dla pojedynczego kopsumenta, arii 
dla całej gospodarki.

Toteż analiza wpływu oszczędności 
na sytuację rynkową uwzględniać 
powinna ich konsumpcyjne wyko
rzystanie, a nie tylko fakt, że organi- 
czają w danym okresie popyt.

‘1 L. Beskid: Zmiany spożycia w Pol
sce, Warszawa 1971.

»1 M. Chmara: Socjalistyczny model 
konsumpcji. Warszawa 1973.•
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Stalcchlonność dochodu na
rodowego wyraża się zużyciem 
wyrobów hutniczych na jed
nostkę wartości wytwarzanego 
dochodu narodowego. Ten 
ważny wskaźniki charaktery
zujący poziom gospodarki 
kraju zależy: od struktury do
chodu narodowego, przede 
wszystkim dp udziału przemy-, 
tłu w jego wytwarzaniu; od 
struktury produkcji przemysło
wej i udziału, jaki maję w 
niej branże staiochłonne; od 
udziału inwestycji w podziale 
dochodu narodowego oraz 
struktury inwestowania; od 
poziomu nowoczesności hut
nictwa i poziomu techniczne
go głównych użytkowników 
stali.

TEMPO .wzrostu zużycia wyrobów 
hutniczych w Polsce od wielu lat 
wyprzedza dynamikę dochodu na

rodowego. W przeliczeniu na stal zu
życie to w latach 1950—1972 wzro
sło o 225 procent, przy wzroście do
chodu narodowego o 195 procent.*)

•) Na podstawie materiałów na konfe
rencję poświęconą racjonalizacji gospo
darki stalą, zorganizowaną przez TNOiK.

Wysoki poziom zużycia stali tłu
maczy się wysoką dynamiką inwe
stycji, zwłaszcza przemysłowych 
i strukturą przemysłu elektromaszy
nowego, w którym dominują tak sta- 
lochłońne branże, jak tabor kolejo
wy, maszyny ciężkie, statki. Nieza
leżnie od tych strukturalnych przy
czyn, nadmierna stalochłonność do
chodu narodowego w Polsce wyni
ka z rozrzutnego gospodarowania 
tym cennym surowcem.

Kiedy nastąpi zwrot?

Według ocen specjalistów, w wy
niku nakładania się obiektywnego 
trendu wzrostu stalochłonności z 
działaniami na rzecz oszczędzania. 
stali można spodziewać się, że po 
krótkim już okresie nieznacznego 
wzrostu, jeszcze w bieżącej' pięcio
latce stalochloność naszego ■ docho
du narodowego stopniowo zacznie 
spadać. Można nawet usłyszeć twier
dzenie; że właśnie W; tym roku o- 
sia.gniemy punkt' zwrotny; w tej 
chwili nie można jednak ostatecznie 
ocenić, czy twierdzenie takie bazuje 
na aktualnych danych gospodar
czych, czy też opiera się ha progno
zach opracowanych przed paroma la
ty.

Bezspornym faktem jest, że we 
wszystkich poprzednich pięciolat
kach wskaźnik stalochłonności do
chodu narodowego stale wzrastał. W 
roku 1950 wynosił 11,8 kg na tysiąc 
złotych dochodu, w 1960 — 14,4, w 
1970 — 14,7, W 4975 — 14,8. W bie
żącej pięciolatce oczekiwany jest 
zwrot. W ;.1^8(l.,W3kaźnikiStalochłon- 
nośćima Wnosić 13,2 kg. a'.w' roku 
1990 tylko 10,0 kg. Zmiana trendu 
zgodna jest z tym, co • obserwujemy 
we wszystkich gospodarczo rozwinię
tych krajach: po osiągnięciu dosta
tecznie wysokiego poziomu dochodu 
narodowego następuje spadek jego 
stalochłonności; dziedziny przemysłu 
zużywające najwięcej stali — po na
syceniu rynku swoimi wyrobami — 
zaczynają zmniejszać swój udział w 
tworzeniu produktu globalnego.

Zgodność naszych założeń 1 pro
gnoz z doświadczeniami innych kra
jów nie zmienia jednak faktu, że 
zadania w zakresie zmniejszenia sta
lochłonności dochodu narodowego są 
bardzo napięte. Wykonać je będzie 
można pod warunkiem ujawnienia 
i wykorzystania wszystkich rezerw. 
Jest ich dużo. Jeśli wszystkie poten
cjalne szanse . zmniejszenia stalo
chłonności przyjąć za sto, to można 
je pogrupować i ocenić następująco:

• poprawa jakości i struktury a- 
sortymentowo-gatunkowej produko
wanej stali łącznie z osiągnięciem 
większej precyzji wymiarowej — o-, 
kolo 30 proc, szacunkowych rezerw;

• lepsze funkcjonowanie systemu 
obrotu wyrobami hutniczymi — oko
ło 10 proc.;

0 rezerwy tkwiące w sferze pro
jektowania konstrukcji i technologii 
u użytkowników — ok. 35 proc.

• czynniki techniczno-organiza
cyjne wpływające na zużycie wyro
bów hutniczych — około 12 proc.;

• racjonalna gospodarka zapasa
mi wyrobów hutniczych — około 8 
proc.;

• pełniejsze zagospodarowanie 
odpadów użytecznych — ok. 5 proc.

Zamiast produkować wióry

Największa z potencjalnych rezerw 
tkwi w sferze projektowania kon
strukcji i technologii przez głównych 
użytkowników stali. Przeprowadzo
ny swego czasu powszechny przegląd 
wykazał, że istniejące tu rezerwy są 
większe, niż się powszechnie sądzi. 
Wyrazem racjonalnego zużycia stali 
w konstrukcjach jest stosunek cięża
ru własnego wyrobu do jego cha
rakterystycznego parametru tech
nicznego. Mamy, rzecz jasna, kon
strukcje nie ustępujące pod tym 
względem osiągnięciom renomowa
nych firm zagranicznych, ale wiele 
tego rodzaju porównań wypada na 
naszą niekorzyść.

Na przykład:
W koparkach gąsienicowych firmy 

Liebherr na 1 KM przypada 250 kg

GDZIE ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

ROZPŁYWA SIĘ STAL
stali, a w koparkach KU-1203 wy
twarzanych przez Zakłady Mecha
niczne „Łabędy” — 380 kg na 1 KM.

W ciągnikach rolniczych firmy 
Massey Ferguson 38 kg stali na 1 
KM, a w naszych Ursusach — 45 kg.

Lokomotywa spalinowa 101' D ma 
wskaźnik zużycia stali 121 kG/kW, 
podczas gdy analogiczna węgierska 
102,7 kG/kW.

Tradycyjny trójczlon elektryczny 
5B—6B—5B — 168,2 kG/kW, a ana
logiczny ET-427 produkowany w 
RFN —111,0 kG/kW.

Przykłady można by mnożyć.

Jeszcze mniej pocieszająco przed
stawiają się dane z zakresu prze
twarzania stali. W roku 1975 prze
mysł krajowy przetworzył około 15,5 
min ton wyrobów hutniczych. Pow
stało przy tym 1,8 min ton odpadów, 
w tym samych wiórów beż mała 900 
tys.. ton. Średni uzysk, (tj. stosunek 
wagowy gotowego wyrobu do wsa
du). w skali kraju wynosił więc oko
ło 86,5 proc. W różnych gałęziach 
przemysłu uzysk waha się od siedem
dziesięciu do dziewięćdziesięciu 
dwóch procent. W poszczególnych 
zjednoczeniach i zakładach odchyle
nia w dół są jeszcze znacznie wię
ksze. Przy wytwarzaniu części ma
szyn uzysk nieraz jest nie wyższy niż 
10 procent.

Interesująco, co nie znaczy — op
tymistycznie, przedstawia się też 
dalszy ciąg tego rachunku. Przy wy
twarzaniu części maszyn na powsta
nie tony wiórów potrzeba — średnio 
licząc — 155 maszynogodzin, przy 
czym zużywa się ok. 800 kWh energii 
elektrycznej. Podwyższenie uzysku o 
jeden procent w skali kraju, przez 
zmniejszenie ilości wiórów, pozwoli
łoby zaoszczędzić 111 tys. ton stall 
i około 90 min kWh energii elektry
cznej. 8200 pracowników i 4340 o- 
brabiarek można by zatrudnić przy 
czymś bardziej pożytecznym.

Wykorzystanie tej szansy zależy 
przede wszystkim od wprowadzenia 
i rozpowszechnienia technologii o ni
skiej materiałochłonności: dokład
nych objętościowych metod obróbki 
plastycznej, nowoczesnych metod łą
czenia, precyzyjnego wykonywania 
odlewów z tworzyw metalicznych o 
podwyższonej wytrzymałości, meta
lurgii proszków, wykonywania czę
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ści maszyn z materiałów substytu
cyjnych.

Nowoczesne technologie — własne 
i adaptowane — zostały już w kraju 
rozwinięte w skali półtechnicznej. 
lub stosuje się je w poszczególnych 
zakładach. Nie brak nam też specja
listów, którzy mogliby rozwiązać sto
jące przed przemysłem problemy w 
tej dziedzinie. Szersze stosowanie 
materialo-oszczędnych technologii 
hamuje brak urządzeń do obróbki 
plastycznej. Dla dozbrojenia zakła
dów w niezbędne urządzenia nale
żałoby część przemysłu maszyno
wego przestawić na produkcję urzą
dzeń do obróbki plastycznej.

Należy też chyba przypomnieć, ża 
zmniejszenie stalochłonności pro
dukcji zależy nie tylko od wytwa
rzania właściwych gatunków stali, 
dopływu informacji i umiejętności 
konstuktorów. Równie istotne zna
czenie ma chłonność innowacyjna 
kadry technicznej, w znacznej mierze 
„sterowana” przez oddziałujące na 
nią bodźce ekonomiczne. W zakresie 
oszczędnego projektowania konstru
kcji i technologii bodźce te wydają 
się wciąż jeszcze niedostateczne. Po
dobnie zresztą jak i niedostateczne 
jest zrozumienie ekonomicznych i 
społecznych celów materialooszczęd- 
nej produkcji w skali przedsiębior
stwa. W tej sytuacji trzeba przypusz
czać, że wznawiane raz po raz ape
le, łącznie z namawianiem do stoso
wania analizy wartości, nie przynio
są szybko potrzebnych skutków.

Konstruktorzy i technolodzy de
cydują też o zastępowaniu stall in
nymi tworzywami. Substytutami po
winny być tworzywa sztuczne, alu
minium czy szkło, ale nieraz też stal 
może i powinna zastąpić inne, sto
sowane dotąd tworzywa. O takiej 
czy innej zamianie w każdym przy
padku musi decydować rachunek o- 
placalności i to koniecznie rachu
nek ciągniony; niewiele korzyści 
przyniosą propozycje zastępowania 
stali tworzywami, które trzeba drogo 
importować, albo których urucho
mienie produkcji wymagałoby wiel
kich sum.

Zaczyna się w hutach

Trzydzieści procent potencjalnych 
rezerw przypada na polepszenie ja
kości i struktury asortymentowo-ga- 
tunkowej wytwarzanej w kraju stali. 
Postęp techniczny w hutnictwie mu
si zapewnić między innymi: rozwój 

przetwórstwa hutniczego; rozwój 
produkcji stall spawalnych o pod
wyższonych własnościach wytrzyma
łościowych, stali odpornych na ko
rozję 1 wysókośtopowych' stali narzę
dziowych, rozwój produkcji wyro
bów płaskich, oszczędnościowych 
kształtowników 1 wyrobów podda
wanych nowoczesnym zabiegom cie
plnym, w tym głównie obróbce ciep- 
Ino-mechanicznej.

Niektóre z tych zadań zaczęto już 
realizować, a na poszczególnych od
cinkach zdołano już nawet osiągnąć 
znaczny postęp. W ciągu ostatnich 
paru lat uruchomiono między inny
mi produkcję: walcówki o jednorod
nej strukturze i wysokiej jakości po
wierzchni, blach grubych obrabia
nych cieplnie o dokładnych parame
trach geometrycznych, blach karo- 
seryjnych odpowiadających wyma
ganiom współczesnego przemysłu sa
mochodowego, blach transformatycz- 
nych, blach trapezowych powleka
nych tworzywami sztucznymi...

Ale właśnie dlatego, że niektóre 
wyroby hutnicze, sprzyjające bar
dziej racjonalnej gospodarce stalą 
już się znalazły na rynku, trzeba 
zwrócić uwagę na sprzężenie zwrot
ne między możliwościami technicz
nymi hutnictwa, a informacją o no
wych materiałach:

• informacja hutnictwa o przygo
towywanych nowych uruchomie
niach nadal jeszcze jest zbyt słaba 
i wciąż jeszcze nie ma charakteru 
marketingowego, tj. nie próbuje 
czynnie oddziaływać na popyt;

• innowacyjne tendencje kon
struktorów i projektantów nadal są 
ograniczone m. in. niedostatecznym 
bodźcowym oddziaływaniem w tym 
kierunku.

Przeprowadzone badania i analizy 
wykazały możliwość uzyskania zna
cznej oszczędności stali przez wpro
wadzenie systemu rozliczania wyro
bów walcowanych według ciężarów 
teoretycznych, zwanych też użytko
wymi.

Dotychczas wyroby hutnicze pro
dukuje się zgodnie z tolerancjami 
wymiarowymi określonymi przez 
Polskie Normy 1 rozlicza według ton. 
Tonażowe mierniki stosuje się też 
przy ocenie całokształtu działalności 
gospodarczej w sferze produkcji i zu
życia wyrobów hutniczych. System 
ten podtrzymuje zainteresowania 
rozmijające się z ogólnospołecznym 
interesem gospodarczym, nie zachęca 
bowiem producentów do wytwarza

nia wyrobów o niskim ciężarze jed
nostkowym.

W zamian za dotychczasowe mier
niki produkcji proponuje się wpro
wadzić inne, oparte na jednostko
wym ciężarze, długości lub powierz
chni wyrobu, tak zwane tonj’ teore
tyczne lub użytkowe. Ciężar teore
tyczny wynika z iloczynu liczby me
trów bieżących (dla blach — me
trów kwadratowych) i zatwierdzone
go ciężaru jednostkowego jednego 
metra. Sens tej zmiany najlepiej po- 
każe przykład: dwuteownik NP-14, 
zgodnie z Polską Normą, może być 
wykonany tak, że ciężar minimalny 
jednego metra będzie wynosił 12,12 
kg, a ciężar maksymalny — 16,12 kg. 
Ciężar teoretyczny w połowie górne
go obszaru tolerancji, wynosi 15,2 
kg; odbiorca będzie miał gwarancję, 
że w każdej tonie teoretycznej otrzy
ma 65,8 mb potrzebnego mu dw-u- 
teownika. Huta wytwarzająca dwu
teownik w górnej tolerancji dostar
czy 1066 kg wyrobu, otrzyma jednak 
zapłatę tylko za tysiąc kilogramów. 
Natomiast wytwarzając ten sam 
dwuteownik w wymiarze minimal
nym dostarczy 942 leg, a do rozliczeń 
przyjmie cały tysiąc.

Rozliczenia według ton użytko
wych szybko wyeliminowałyby dziś 
aż nazbyt częste przypadki nieporo
zumień i sporów wynikających z te
go. że pełne pokrycie zapotrzebowa
nia w tonach wcale nie jest równo
znaczne z dostarczeniem potrzeb
nych odbiorcy rur, kształtowników 
czy blach w metrach bieżących lub 
kwadratowych.

Sprawę zmiany systemu rozlicza
nia wyrobów walcowanych, jak wia
domo, „walcuje się” już od dawna. 
Wiele bardzo wysokich instancji za
lecało już ją rozwiązać, mimo to 
sprawa wciąż jeszcze pozostaje w 
sferze projektów bynajmniej nie 
przez wszystkich traktowanych z en
tuzjazmem i ochotą. Najprawdopo
dobniej decydują o tym trudności i 
kłopoty nieuniknione przy wprowa
dzaniu tak istotniej zmiany. Na 
miernikach tonażowych oparty jest 
przecież system płac w hutnictwie 
i wszystkie hutnicze cenniki _— prze
liczyć to wszystko, rozsądnie prze- 
kalkulować... a dalej: „dokładniejsze 

walcowanie w minusowych toleran- t 
cjach zależy głównie ód technicznej 
sprawności urządzeń produkcyjnych, 
od jakości przebiegu procesów tech
nologicznych,'' od" doskonałości' przy
rządów pomiarowych i sprawdzia
nów — trzeba liczyć się z tym, że 
oprzyrządowanie i sprawdziany trze
ba będzie częściej wymieniać, wiąże 
się to z przerwami w produkcji, pew-. 
nym wzrostem . kosztów jednosko- 
wych, możliwy też jest spadek wy
dajności pracy...”. Może właśnie to 1 
zdanie (z referatu na pewnej sesji I 
naukowej) ujawnia jedną z istotnych I 
przyczyn przewlekłych rozważań i I 
oporów przeciw wprowadzeniu ton I 
teoretycznych? Nie przeczę, jest nad j 
czym się zastanawiać, zmiana syste- j 
mu rozliczeń na pewno nie będzie j 
operacją prostą. Ale z drugiej znów fi 
strony — szacuje się, że rok rocznie I 
w plusowych tolerancjach wyrobów I 
walcowanych zamraża się, a po czę- I 
ści nawet marnuje — około 1,2 min I 
ton stali. Jest to. w stosunku do pro- fi 
dukcji, ilość, która nawet bardzo o- 
strożnych kalkulatorów powinna 
skłonić do zmiany systemu rozliczeń.

Między producentem 
a odbiorcą |

Problemem, który raz po raz ab- I 
sorbuje znaczne kręgi wytwórców I 
i użytkowników stali, jest sprawa za- I 
pasów wyrobów hutniczych. Byłoby I 
nonsensem kwestionować gospodar- I 
czą i społeczną wagę tego zagad- i 
nienia. Trzeba jednak zdawać sobie I 
sprawę, że dla racjonalizacji zuży- I 
cia stali ma ono tylko ograniczone | 
znaczenie. I

Łączne zapasy wyrobów hutni
czych wynoszą ostatnio nie więcej, 
niż 20—25 procent zużycia (tj. około 
4 min ton) z czego ok. 600 tys. ton 
wynoszą zapasy u dostawców. Jest to 
od wielu już lat wielkość relatywnie 
stała w stosunku do zużycia i na 
ogół proporcjonalnie do wielkości 
zużycia wzrastająca. Przy sporej do
zie optymizmu można przyjąć, że w 
najbliższych latach tempo przyrostu 
zapasów zmniejszy się o 50 procent, 
co da 100—150 tys. ton stali rocznie. 
Są to ilości, których W dzisiejszej 
sytuacji nie można lekceważyć, ale 
w porównaniu z innymi potencjalny
mi rezerwami są to ilości niezbyt 
wielkie.

Zmniejszenie tempa przyrostu za
pasów zależy bezpośrednio od po
prawy funkcjonowania obrotu stalą, 
poprawy pewności i punktualności 
dostaw, zmniejszenia ryzyka związa
nego z kwartalnym potwierdzaniem
dostaw. Ryzyko to wynosi co naj
mniej dziewięćdziesiąt dni — zapasy 
stale oscylują wokół tego wskaźnika. 
Przede wszystkim więc przez mie
sięczne potwierdzanie terminów do- 
śtaw^r'^ dotrzymywa
nie można uzyskać postęp w dzle-
dżinie gospodarki zapasami stall. Ale 
w związku z tym trzeba zauważyć: 
krajowe hutnictwo wytwarza około 
dwóch milionów różnych asortymen
tów (typowymiarów). To tłumaczy 
wiele usterek zaopatrzenia. Biura 
zbytu nie są w stanie przyjmować 
tak ogromnej ilości zamówień wie
lokrotnie w każdym kwartale 1 jed
nocześnie, co kwartał, rozliczać kon
tyngenty. Nadmierne, rozdrobnienie 
asortymentów i nadmierna koncen
tracja zamówień w biurach zbytu 
mści się łamaniem rytmiki dostaw, 
setkami reklamacji, utratą kontroli 
nad kształtowaniem się zapasów u 
odbiorców. Wszelkie próby admini
stracyjnego oddziaływania dają tu 
tylko przejściowe efekty.

Większą i chyba też bardziej trwa
łą poprawę mogłoby zapewnić roz
winięcie bezpośrednich kontaktów u- 
żytkowników stali z hutami. Jest 
najzupełniej oczywiste, że tą drogą 
można bez porównania szybciej i do
kładniej, z dużo mniejszym ryzy
kiem błędu, uzgadniać terminy i wa
runki techniczne dostaw, sprawy ja
kości, wymiarów itp.

Bezpośrednie kontakty powinny 
też umożliwić znaczne skrócenie ter
minów składania zamówień. Wyma
gane dziś wielomiesięczne wyprze
dzenia terminu dostaw stale wymie
nia się wśród czynników, przeszka
dzających w bardziej racjonalnym 
gospodarowaniu stalą. Połowę czasu 
dzielącego złożenie zamówienia od 
realizacji dostawy pochłania opra
cowywanie zamówień w biurach 
zbytu. Złą rolę odgrywa tu kosz
marne rozdrobnienie zamówień we
dług gatunków stali, profilu wyro-. 
bów, wymiarów itd. Bardzo często 
zamówienia opiewają’ zaledwie na 
kilkadziesiąt kilogramów danego 
wyrobu. W Niemieckiej Republice 
Demokratycznej poradzono sobie z 
tym problemem wprowadzając pew
ne ramy asortymentowe; co się w 
nich nie mieści hutnictwo realizuje 
jedynie po uzyskaniu zgody organu 
współpracującego z nim w zakresie 
unifikacji asortymentów. Warto by 
chyba skorzystać z tego doświadcze
nia. Konieczność wytwarzania dwóch 
milionów typowymiarów wydaje się 
mało prawdopodobna. '

listy

Można eksplodować 
nerwowo

W interesie gospodarki narodowej 
jest, aby maksymalnie oszczędzać 
materiały i surowce, które mogłyby 
być przedmiotem eksportu łub eli
minować potrzebę importu. To jest 
oczywiste.

A jednak w praktyce bardzo czę
sto dzieje się inaczej. Zakłady Gór
nicze „Polkowice”, w których pracu
ję, są kopalnią rudy miedzi. Podsta
wowym materiałem służącym do 
urabiania rudy jest dynamit. Dla 
spowodowania wybuchu niezbędne
go są zapalniki. Do sierpnia 2477 r. 
otrzymywaliśmy zapalniki z łuską 
cynkową, lecz od września 1977 r. , 
producent i dostawca dostarcza 
nam tc zapalniki z łuską miedzianą, 
trzykrotnie droższe.

Zareagowaliśmy na tę zmianę pro
sząc o dostawy zapalników z łuską 
dotychczasową. Zmianę materiału w 
łusce uważamy za niecelową i nie
racjonalną, jest to przecież „wyrób 
jednorazowego użytku”.

Dodaliśmy jeszcze, że nigdy nie 
reklamowaliśmy jakości zapalników 
i dlatego uważamy wprowadzoną in
nowację zastąpienia cynku miedzią 
— za nieprzemyślaną. Taka jest opi
nia kierownictwa zakładu naszego 
i inżynierów zajmujących się od
strzeliwaniem urobku na co dzień.

Jak wprowadzona innowacja 
wpłynie na nasze koszty? Przy zu
życiu przeciętnym 2450 tys. zapalni
ków rocznie, koszty wyniosłyby 9016 
tys. zł, natomiast przy obecnej ce
nie aż 26 460 tys. zł. Różnica nieba
gatelna — 17 444 tys. zł. Choć o ta
ką wartość wzrośnie statystycznie 
nasz dochód narodowy, to w istocie 
jest to wzrost fikcyjny — wolumen 
produkcji pozostanie taki sam. W za
głębiu miedziowym kopalń takich 
jak nasza jest trzy, a poza tym pra
cuje kilka przedsiębiorstw górni
czych. W sumie „konsumenci” zapal
ników dodatkowo zapłacą w br. 
dostawcy około 100 milionów zło
tych. Do tego rachunku należało
by wliczyć dziesiątki ton miedzi zu
żyte niecelowo, które mogłyby być 
sprzedane za dewizy.

Na nasz protest otrzymaliśmy z za
kładów odpowiedź, którą można 
streścić następująco:

Wprowadzone do produkcji po 
wieloletnich badaniach zapalniki od
powiadają światowym wymaganiom 
jakościowym, uruchomienie tej pro
dukcji było, zdaniem producenta, 
dużym sukcesem polskiej myśli tech
nicznej, tym bardziej, że nastąpiło 
to bez potrzeby zakupu licencji.

Jeśli nawet tak Jest, to nasi fa
chowcy, górnicy strzałowi, twierdzą, 
że do jednorazowego użytku zupeł
nie, wystarczyłyby, zapalniki z łus^a 
cy^ówą,pó "niższej “cenie.

A oto Inny przykład podobnych 
praktyk.

Kopalnie używają w przodkach 
wydobywczych dla utrzymania od
powiedniego powietrza — lutniocią
gów oraz tam wentylacyjnych, wy
konanych z tkaniny powlekanej, nie 
przepuszczającej powietrza. Ostat
nio od naszego dostawcy tych wyro
bów — Woj. Spółdzielni Usług Róż
nych w»e Wrocławiu Oddział Oława 
— otrzymaliśmy informację, że na 
skutek zaprzestania produkcji tkani
ny B-2 przez ich dostawcę, lutnie 
oraz tamy wentylacyjne będą pro
dukowane z tkaniny innego typu, 
a w związku z tym dotychczasowa 
cena 2600 zł/szt. zmieni się na 4360 
zł.

Przy zużyciu tych artykułów po
nad 1000 szt. w roku, poniesiemy, 
dodatkowe koszty 1900 tys. zł. Inter
weniowaliśmy u wytwórcy tkaniny 
— w Zakładach Tworzyw Sztucz
nych „Erg” w Oławie — pisząc, że 
produkowana przez nich dotychczas 
tkanina B-2 całkowicie nam odpo
wiada 1 nie życzymy sobie zmiany. 
Otrzymaliśmy odpowiedź, że nasze 
życzenie nie ma żadnego znaczenia 
dla ich planów produkcyjnych, a je
śli nie chcemy wyrobów z nowych 
tkanin, to możemy nie zamawiać.

Problem w tym, że podobnie, jak 
w przypadku zapalników, dostawca 
jest monopolistą swych wyrobów 1 z 
odbiorcą zupełnie się nie liczy.

Podobnych przykładów’ mogliby
śmy podać dużo więcej z codzien
nej praktyki zaopatrzenia. Nasuwa 
się pytanie: komu i czemu służy ta
ka praktyka gospodarcza? Dlaęzego 
tolerowany jest taki partykularny 
interes poszczególnych producentów? 
Gdyby tu chodziło o ceny rynkowe, 
to od biedy można by tłumaczyć, że. 
chodzi o utrzymanie równowagi ryn
kowej, chociaż ja osobiście takiego 
sposobu postępowania nic uważał
bym za właściwy i uczciwy wobec 
społeczeństwa.

W stosunkach natomiast pomię
dzy zakładami uspołecznionymi, u- 
ważam takie praktyki za absurdal
ne, w sumie przynoszące tylko stra
ty społeczne.

MARIAN WIĄZEK 
gł. specjalista gospodarki 

materiałowej 
Zakłady Górnicze „Polkowice”
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Będzie chleb z tej męki
W artykule pt „Chleba naroeco” 

(JL G." nr 50/1977) autor wyraka 
aantopokojealte taaema problemami 
uwiąKanymil a podataiwowym aurow- 
cem do wyrobu dhteba» <syli mbiuł.

1. Spoaób witania worków a 
mąką. W mlynuutwie od dawna 
stosowane są dwa sposoby umyka  
niw worków: zszywanie pny pomo
cy maaayn myjących, których w 
kraju jest niewiele ae waslędu na 
konieczny import mu ręone wląsa- 
nie smurkiem ponttel osypulkl wor
ka. -

*

•) CZESŁAW SKOWRONEK. -Sterowa
nie zapasami produkcyjnymi”. PWE, 
Wazszawa 1877, etr. Ml

GNOZY”, s. 820, sł S0,—
Tematem ksiątki Jest problematyka 

prognozowania przedstawiona w ujęciu 
teorii podejmowania decyzji. Autor o- 
mawia tn. in. zagadnienia: granie opła
calności prognoz, wykorzystania prog
nozy, sposobu zużytkowania prognozy w 
procesie decyzyjnym, oddziaływania pod
miotu podejmującego decyzję na zjawi
ska prognozowane, zastosowanie teorii 
podejmowania decyzji.

JERZY WIĘCKOWSKI — „METODY 
ANALIZY EKONOMICZNEJ W PRZE- 
MYSLE”. Wyd. 2, s. M3, d 23.—

Podręcznik akademicki omawia pod
stawowy element systemu oceny orga
nizacji przemysłowych: analizy ekono
miczne w powiązaniu z innymi elementa
mi tego systemu. Rozważania Ilustrowa
ne są konkretnymi przykładami oblłezeń. 
Obecne wydanie opracowane sgodnle a 
nowym programem nauczania.

JAN MATUSZEWICK — „RACHUNKO
WOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMY
SŁOWYCH”. Wyd. 1. Dodruk, s. Mt, d 
^Podręcznik akademicki dla studentów 
wyższych szkół ekonomicznych. Obejmu
je całokształt problematyki związanej z 
funkcjonowaniem rachunkowości ■ w 
przedsiębiorstwie przemysłowym. Cz. 1 
poświęcona jest podstawom rachunko
wości. W cz. 2 omówiono szczegółowo 
rachunek kosztów przedsiębiorstw prze
mysłowych.

SEWERYN 2URAWICKI — TEORETY
CZNE PODSTAWY DZIAŁALNOŚCI GO
SPODARCZEJ”, s. SM, d 54.—

Autor rozpatruje niektóre Istotne pro
blemy ’ gospodarowania z pozycji współ
czesnej wiedzy oraz doświadczeń gospo
darki socjalistycznej 1 kapitalistycznej. 
Omawia m. in. kategorie i prawa eko- 
nomicznet jako odzwierciedlenie tvcia 
gospodaresegog społeczny 1 techniczny 
podział pracy w poszczególnych formac
jach, problem równowagi i nierównowa
gi ekonomicznej, planowanie i progra- 
movanie współzależnych dzlalaAe

Praonysł uboaowo-mlynairalkl do
starcza rocznie ok. 60 min worków 
a praetworand zbożowymi, które 
napełniane są w systemie eknrdo- 
wym. Oczywiście, enane aą nam 
przypadki nieoolidneco wtąaania 
worków, prowadafany a tym ryiory- 
stycan^ walkę, eo jednak nie oana- 
cza całkowitego wyeliminowania 
niesolidnej pracy niektórych pake
rzy. Bącane wiązanie worków jest 
sukcesywnie eliminowane pnea 
wprowadzanie transportu mąki lu
zem w-cyaternach eamodtodowych; 
ten apoaób rozwija etą w miarą, jak 
przystosowuje się do nieco proeznyzł 
ptokanU.

2. Nadmierna wllgotnoóó mąki. 
W stosunku doi całej masy mąki 
przekazywanej przemysłowi pie
karskiemu, ilość mąki o praekroczo- 
nej wilgotnoóci wynosi ułamek pro- 
centią przy cnym często nie przekra
cza to dopuszczalnych odchyleń 
oznaczania między dwoma laborato
riami!.

3. Okres leMkowanła mąki pszen
nej. W zawartym w data 2JKII.1977 
r. z CZS8 „Społem" — Zarządem 
Produkcji PiekaMko-ClaśtkarskleJ 
porozumieniu o współpracy. Centra
la PZM „PZZ” zobowiązała się do 
składowania mąki pszennej przed 
jej wysyłką we własnych magazy
nach w okresie co najmniej 10 dni, 
jednak wyłącznie w młynach nowych 
i rozbudowywanych. W istniejących 
młynach pojenmoóó magazynowa 
na przetwory zbożowe nie przekra
cza 4,5 dobowej produkcji, przy czym 
nie ma możliwości rozbudowy tej 
pojemności, ponlewad środki inwe
stycyjne pnydztehuie są głównie 
na modernizację urządzeń produk
cyjnych z wyłączeniem budownic
twa.

Przemysł piekarski mógłby przy
czynić się również do poprawy ja
kości mąki przez dłuższe leżakowa
nie, rozbudowując w piekarniach 
odpowiednie zaplecze do składowa
nia mąki. Tymczasem w planach 
rozwoju przemysłu piekarskiego 
ogranicza się do minimum zaplecze 
magazynowe, zwłaszcza przystoso
wane do składowania mąki luzem, 
co utrudnia przemysłowi młynar
skiemu wprowadzanie postępu tech
nicznego w postaci przewozów mą
ki luzem,który to sposób nie tylko 
podwyższa higienę, lecz eliminuje 
także prace ciężkie, tj. workowanie 
i transport przetworów w workach,

mgr W. KLIMASZEWSKI 
naczelny dyrektor 

Centrali Przemysłu 
Zbożowo-Młynarskiego PZZ 

Komputerowy tłok
„Dwa lata pracował w Łodzi kom

puter nad rozładowaniem tłoku w 
miejskiej komunikacji publicznej — 
chodziło o takie przetasowanie go
dzin zaczynania i kończenia pracy, 
aby wszyscy dojeżdżali i wracali bez 
tłoku". W rezultacie poprzesuwania 
godzin pracy — tłok się zwiększył.

Po co więc ta innowacja? — za
pytywał „Zywocik Gospodarczy” 
(„2. G.” nr 5/1978).

Na to pytanie odpowiada Zjedno
czenie Gospodarki Komunalnej w 
Łodzi:

— Podzielamy pogląd Redakcji na 
skuteczność krytyki ośmieszającej 
błędy, toteż do notatki tej — mimo 
żartobliwej formy — odnosimy się 
z całą powagą. Wydaje się nam jed
nak, że w tym przypadku strzał nie 
był zupełnie fair.

Redakcja „Życia Gospodarczego” 
wic lepiej niż większość innych in
stytucji, że optymalizacja z samej 
zasady oznacza dopuszczenie jakiegoś 
zła (poniesienie kosztu, niewyko
rzystanie zasobu), jeżeli tylko bę
dzie ono najmniejsze z możliwych.

W wyniku naszych badań, eo Ilu
strują załączone wykresy, możemy 
stwierdzić, że „szczyt” komunikacyj
ny uległ spłaszczeniu — co, oczywi
ście, nie oznacza, że wszystkim pod
różuje się lepiej.

Widoczny obraz sytuacji i liczba 
pasażerów (ściśle „pasażeroodcin- 
ków" na trasach przewozowych) 
wskazują na to, że mniejsza niż po
przednio ilość osób podróżuje w nad
miernie zatłoczonych tramwajach 
1 autobusach.

Faktem jest natomiast, że „wy
gładzenie" krzywej szczytów musi s 
samej natury prowadzić do większe
go obciążenia niektórych przedzia
łów czasowych. Wykresy potwier
dzają nawet treść notatki co do wa
runków jazdy około godz. 8.00. Ale 
to są właśnie „koszty” rozwiązania 
problemu.

Można, oczywiście, dyskutować nad 
tym, czy należy dopuścić do obcią

żenia właśnie tej popy duto, osy 
prsesunąó dalej okres objęty opty- 
maliucją, eey zmienić godziny ros- 
pocaynanto nauki w szkołach.

Nie sądzimy, by nasse ogranlcae- 
nia były najlepsze i nie uważamy 
problemu sa zakończony. Na pod- 
stawie zaktualizowanych Informacji 
będziemy szukać kolejnych warian
tów; s tym, że instytucje już ras 
„uregulowane” będą tym rasem wy- 
ląaron*  a dolanych korekt.

Oczywiście, żaden wariant nie 
■większy ilości taboru na liniach, 
którego ostry niedobór Jest przyczy
ną krytycznej sytuacji (nb. bardzo 
ciekawy temat publicystyczny). Z 
drugiej Jednak strony — postulo
wanie wzrostu dostaw bez próby lep
szego wykorzystania zasobów wy
daje się polityką nieracjonalną.

Jak widać, sprawa nie Jest tak 
bardzo godna satyry, pomijając już 
fakt, że komputer liczył tylko kilka 
godzin, a system wcale nie zakłada 
pomijania szkół (lub Jakiejkolwiek 
innej grupy pasażerów). Bylibyśmy 
zobowiązani, gdyby glos „drugiej 
strony” nie został pominięty w 
przedstawieniu sytuacji. Nawiasem 
mówiąc, Jest to chyba pierwsza w 
Polsce próba zastosowania odpo
wiedniego systemu, który może 
uwzględnić z pożytkiem wszystkie 
słuszne sugestio eo do preferencji 
1 ograniczeń.

JOZEF SKOWROŃSKI 
z-ca nucą. dyr. ds. ekonomicznych 

Zjednoczenia Gospodarki
Komunalnej

Łódź

Zamykadlo
W handlu pojawił się bębenkowy, 

zasuwlkowo-zapadkowy zamek mag
netyczny do drzwi za 800 zt Zdaniem 
redaktora naszego „2yiwncika Go
spodarczego” („2. G.” nr 1/1978), róż
ni się on od zwykłego zamka tzw, 
patentowego', dwiema rzeczami — 
nazwą i ceną.

Myli się Jednak.

Producent — Zakłady Elementów 
Wyposażenia Budownictwa „Metal- 
plast-Czestochowa” — wyjaśnia, że:

— Cena zamka magnetycznego zo
stała ustalona przez Państwową Ko
misję Cen na podstawie materiałów 
przedstawiających koszty produkcji 
tego zamka. Od 1.Ł1978 r. eena ta 
została obniżona do 765 sk Różnica 
ceny zamka magnetycznego w sto- 
zunku do zamka ^tradycyjnego z me- 
chaniozną wkładką bębenkową spo
wodowana jest następującymi przy
czynami:

1. Zamek magnetyczny różni się 
całkowicie od zamków tradycyjnych 
znacznie większym stopniem skom
plikowania konstrukcji 1 nie stosowa
nym dotychczas w kraju sposobem 
zabezpieczenia zamka przed niepo
wołanym otworzeniem (zastawki 
magnetyczne). Dla przykładu: zamek 
tradycyjny — 30 tys. odmian klucza; 
zamek magnetyczny — około 200 tys. 
odmian kluesa.

Ł Konstrukcja zamka magnetycz
nego jest opracowana w sposób za
pewniający znacznie lepsze zabez
pieczenie przed otworzeniem niż to 
ma miejsce w zamku z mechaniczną 
wkładką bębenkową.

3. Istnieje dodatkowe zabezpiecze
nie, ponieważ klucze do zamka mag
netycznego są praktycznie możliwe 
do odtworzenia wyłącznie u produ
centa, podczas gdy klucz do wkład
ki mechanicznej bębenkowej moż
na dorobić we własnym zakresie.

4. Spełnienie wymienionych wa
runków wymagało opracowania kon
strukcji samka bardziej słożonej, 
bardziej praco- 1 matertałochłotmej. 
Dla porównania: w skład samka 
magnetycznego wchodzi 79 różno
rodnych elementów, podczas gdy do 
zamka tradycyjnego — 18 elemen
tów. Pociągało to za sobą odpowied
nio większe koszty produkcji, wpły
wające bezpośrednio na cenę zam
ka.

5. Zamek magnetyczny w odróż
nieniu od pozostałych typów zam
ków tworzy komplet, to znaczy — 
według obowiązującej nas termino
logii — jest okuciem zamykającym 
(zamek) łącznie z okuciem osłono- 
wo-uchwytowym (gałki 1 tarcze).

Należy podkreślić, że zamki mag
netyczne są produkowane w ilo
ściach niewielkich (około 0.5 proc, 
wytwarzanych samków), odpowied
nich do zapotrzebowania 1 są jedy
nie uzupełnieniem produkcji zam
ków znanych typów. Informujemy, 
że produkcja zamków tradycyjnych 
w 1978 r. wzrośnie o około 900 tys. 
zamków w stosunku do roku ubieg
łego-

mgr MIECZYSŁAW STOLARCZYK 
główny ekonomista

mgr Inż. MARIAN KIK 
kler, aakladowego OBR

STEROWANIE
ZAPASAMI
WIELCE istotna dla gospodarki 

narodowej kwestia racjonali
zacji zapasów podjęta została 

ostatnio w książce CZESŁAWA 
SKOWRONKA: „Sterowanie zapasa
mi produkcyjnymi”. •)

Zapasy wywierają wielostronny 
wpływ na całokształt procesów go
spodarczych. Z makroekonomiczne
go punktu widzenia stanowią one 
wprawdzie tę część dochodu narodo
wego, która nie jest bezpośrednio 
wykorzystywana ani dla celów kon
sumpcyjnych, ani inwestycyjnych, 
ale bez której niemożliwe byłoby za
pewnienie realizacji społecznego 
procesu reprodukcji.

Występujące w gospodarce naro
dowej zapasy analizuje autor biorąc 
pod uwagę stopień przetworzenia su
rowców i materiałów, ich miejsce w 
procesie reprodukcji (w sferze pro
dukcji i cyrkulacji), a także ich go
towość do zaspokojenia określonych 
potrzeb konsumpcyjnych i produk- 
cyjnych.

Zgodnie z oficjalnie obowiązującą 
w statystyce klasyfikacją, autor wy
różnia w jednostkach . gospodarują
cych: zapasy materiałów, produkcji 
niezakończonej, wyrobów gotowych 
i towarów. O zakwalifikowaniu do 
poszczególnych grup, jak słusznie 
podkreśla, decyduje nie postać rze
czowa danego produktu, ale funk
cja, jaką ma on do spełnienia w pro
cesie gospodarowania.

Zakwalifikowanie zapasów do po
szczególnych grup nie ma charakte
ru ostatecznego. Ciągły ruch poszcze
gólnych składników zapasów oraz 
dokonujące się w nich zmiany for
my rzeczowej powodują, że ocena 
ukształtowanej struktury zapasów 
jest aktualna tylko w wybranym 
momencie, tj. w czasie dokonywania 
analizy.

SPOŻYCIE I RYNEK
MAREK HOŁDAKOWSKI

W publikowanej przez Krajową 
Agencję Wydawniczą serii 
„ABC gospodarki” praca 

EDWARDA WISZNIEWSKIEGO pt. 
„Spożycie i rynek — Problemy lat 
siedemdziesiątych” zajmuje szcze
gólną pozycję.

Wynika ona zarówno z wagi i ak
tualności tej problematyki, jak i z pil
nej potrzeby uświadomienia opinii 
publicznej, jak różnorodne i złożone 
są związki między sytuacją rynko
wą a działaniem skomplikowanych 
mechanizmów wzrostu spożycia i 
przekształceń jego struktury.

Z pewnością nie wszyscy zdają so
bie bowiem, sprawę, że realizowana 
w latach. 1971—77 dynamiczna po
lityka kreowania popytu, kształto
wania podaży, a — mówiąc szerzej 
— polityka aktywnego traktowania 
funkcji spożycia w rozwoju społecz
no-gospodarczym, wywołała na ryn
ku zmiany tak szybkie i głębokie, iż 
reprezentuje on obecnie zupełnie no
wą jakość w stosunku do . stanu 
sprzed lat siedmiu. Określenie to od
nosi się nie tylko do poziomu i zmian 
w strukturze spożycia, lecz również 
do stopnia złożoności sterowania 
procesami zachodzącymi na rynku.

Doświadczenia zgromadzone w la
tach siedemdziesiątych uświadomiły 
nam konieczność znacznie bardziej 
skutecznego i konsekwentnego ste
rowania procesami konsumpcji, a w 
szczególności zmianami w jej struk

nowości wydawnicze

OSSOLINEUM

IRENA NOWAKOWSKA — „POSTAWY 
SPOŁECZNE WOBEC PROBLEMU
KSZTAŁCENIA”, s. 107, «I «, — 
PAN. Inst. Filozofii I Socjologii.

W książce rzaprezcntowimo wyniki prze
prowadzonych badań dotyczących postaw 
społecznych wobec problemu kształcenia. 
Refleksje na lemat wzajemnych uwarun
kowali wykształcenia spoclczcństwa 1 ro
zwoju ekonomiczno-społecznego. Obraz 
poziomu wykształcenia ogółu ludności, 
relacje między poziomem wykształcenia, 
płcią oraz zatrudnieniem w poszczegól
nych działach gospodarki narodowej. 
Końcowe rozdziały prezentują własne ba
dania autorki na temat wartości. Jakie 
przedstawia wykształcenie i zawód w 
iwiadomoicl społecznej.

PAŃSTWOWY INSTYTUT 
WYDAWNICZY

PRANCBS A. YATES — „Sztuka pa
mięci”. Tl. z ang., e. 47S, 18 tabl., zł 70.—

Książka zawiera pierwsze w literaturze 
Światowej opracowanie historii mnemo- 
tcchniki (zespół środków i prawideł 
ułatwiających zapamiętywanie), przed
stawionej od starożytności po Renesans 
na tle tycia intelektualnego Europy. Au
torka wyjaśnia zasady mnemotechnikJ 
poprzez interpretację wypowiedzi takich 
teoretyków, jak: Arystoteles. Platon, Glo- 
rdano Bruno, Kartezjusz, Leibniz. Anali
zuje też Jej wpływy w dziedzinie lllo- 
zofll. rellgU, maiaratwa, architektury, 
teatru.

ISKRY
ZYGMUNT HEMMERLING — „WŁA

DYSŁAW KOWALSKI”. Tabl„ >. M, 
zł 12, —
Współczesne życiorysy Polaków.

Szkic biograficzny o Władysławie Ko
walskim — wybitnym działaczu rucha 
ludowego, publicyście l pisarzu, który w pierwszych latach po wojnie stal się 
j—tnym a głównych realizatorów budow-

EWA BOJAR

Na podstawie danych zaprezento
wanych w książce można generalnie 
stwierdzić, że zapasy w gospodarce 
Polski, ich poziom, struktura, a tak
że tempo wzrostu nie odpowiadają. 
istniejącym w kraju potrzebom. Nie
jednokrotnie są one zbyt wysokie, 
a ich struktura nie jest w pełni pra
widłowa.

W roku 1975 zapasy w gospodarce 
uspołecznionej w cenach bieżących 
wynosiły 890 mld złotych, a w prze
myśle uspołecznionym w tym samym 
roku osiągnęły wartość 402 mld zło
tych. Szczególnie niepokojącym zja
wiskiem jest utrzymywanie się ten
dencji do systematycznego wzrostu 
głównej pozycji zapasów, tj. mate
riałów. W 1975 roku zapasy mate
riałów w gospodarce uspołecznionej 
wynosiły 400,8 mld złotych.

Bezpośrednim skutkiem takiego 
stanu rzeczy, jak słusznie stwierdza 
autor, są relatywnie wysokie koszty 
utrzymania, tworzenia i wyczerpania 
zapasów. Najwięcej miejsca w swo
jej publikacji poświęca autor ko
sztom utrzymania zapasów, która w 
większości przedsiębiorstw przemy
słowych wynoszą blisko 213 całości 
kosztów zapasów.

Za jeden z podstawowych skład
ników kosztów utrzymania zapasów 
uważa autor, społeczny koszt angażo
wanych w nich środków. Dokonuje 
zarazem próby obliczenia tego kosz
tu w latach 1973—1975. Według auto
ra, koszt ten wynosił: 23,7 mld zł w 
1973 r., 27,2 mld zł w 1974 r. ora*  
30,8 mld złotych w 1973 r.

Wynika z tego, że faktyczny przy
rost zapasów znacznie przewyższał 
wielkości planowane. Ponieważ 
przyrost zapasów i rezerw nie wpły
wa na ograniczenie nakładów inwe
stycyjnych (ze względu na autonomi- 
ezny charakter decyzji inwestycyj
nych), powinien znaleźć on odbicie 

turze. Na plan pierwszy wysuwają 
Się tutaj zwłaszcza dwa zadania: 
bardziej precyzyjnego korelowania 
zmian w spożyciu z warunkami rów
nowagi pientężno-rynkowej oraz 
wszechstronnego rozważenia proble
mów modelu konsumpcji w szer
szym kontekście socjalistycznych 
wzorców jakości życia z uwzględ
nieniem społecznych, duchowych, a 
także ideologicznych aspektów tego 
kluczowego dla rozwoju społeczeń
stwa zagadnienia.

Publikacja Edwarda Wiszniew
skiego, łącząca walory wykładu teo
retycznego z empiryczną analizą 
wielu powyższych problemów podej
muje próbę wypełnienia tej luki e- 
dukacyjnej. Jest to niewątpliwie 
próba udana, spełniająca cele, któ
re autor wyłożył w przedmowie. Pi
sze tam, że chodzi mu o popularno
naukowe wyjaśnienie podstawowych 
założeń polityki konsumpcji w de
kadzie lat siedemdziesiątych, które 
mogłoby służyć zarówno aktywowi 
społeczno-gospodarczemu w szeroko 
pojętej edukacji ekonomicznej spo
łeczeństwa, dostarczyć wiedzy czy
telnikom, którzy samodzielnie zech- 
cą się zaznajomić z tą tematyką, jak 
też wzbogacić literaturę pomocną 
■przy poszerzaniu wiedzy o proble
mach konsumpcji — słuchaczom 
wyższych uczelni ekonomicznych.

Wypełnienie tych założeń progra
mowych rozpoczyna autor od omó-

rrtetwa nowej MaM, petnląe odpowie- 
■s-*- 1— funkcje we wiedzach naczelnych 
ZSL, Jako marasałek Sejmu Ustawodaw
czego oraz ebtonek Rady Państwa.

WYDAWNICTWA 
KOMUNIKACYJNE 

I ŁĄCZNOŚCI

ZDZISŁAW GUŃKA, — ^łE2D2Ę SA
MOCHODEM SYRENA". Technika Jazdy, 
obsługa 1 usprawnienia. Wyd. * rm., s. 
ns, 11., zl M. —

Kolejne wydanie książki zawierającej 
podstawowe wiadomości o technico pro
wadzenia, budowie i obsłudze samocho
dów Syrena tOŁ Wskazówki eksploatacyj
ne, sposoby usuwania usterek, uspraw
nienie samochodu. Tabele. Ilustracje.

RYSZARD DEMIDOWICZ, SŁAWOMIR 
ŁASIEWICK1 — „ELEKTROTECHNIKA 
SAMOCHODÓW POLSKI FIAT”, i. S2, 
U. « tabl., zł U, —

W książce omówiono budowę i działa
nie urządzeń elektrycznych w samocho
dach Polski Flat 125P, 1SSP, 127P, 128P, 
U3P, Zastawa 1100 P. Przedstawiono za
sady i sposoby regulacji tych urządzeń 
oraz czynności związane z obsługą i ty
powe uszkodzenia głównych zespołów.

PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

B. WINIARSKI — „SYSTEM PLANO
WANIA GOSPODARKI NARODOWEJ”. 
Wyd. 2, a. 2N, tabl., d 26.— 
Problemy Ekonomii Politycznej Socja
lizmu.

Książka ma charakter ogólnego wpro
wadzenia do studiów nad problematy
ką planowania w państwie socjalistycz
nym. ' Autor przedstawia całość rozwią
zań organizacyjnych i proceduralnych 
oras metody postępowania w planowa
niu. W obecnym wydaniu autor u- 
waględnll zmiany w systemie planowa
nia, któro nastąpiły w ostatnim okre- 
aie w Polsce.

przeds wszyitMm w sfzrzs feomum-\SPĆR 
danych zaprezentowanyeh przez I

autora wynika jednak, śe spożycie I Tr/inff
nie ulegało obniżeniu, a wręcz prze- I f
ciwnie — wzrastało. Wydaje tię, że I __
było to możliwe dzięki wysokiej dy- I f/f f
namice wzrostu dochodu narodowe- I f inŁU 
ga. I

Szkoda, że autor w swojej książce I NAKŁADEM Państwowego Wy- 
nie rozstrzygnął problemu pręferen- I dawnietwa Naukowego ukazała się 
cji centrum w zakresie podziału do- I JERZEGO OSIATYNSKIE-
chodu narodowego na tle wielkości I gÓ pt. „KAPITAŁ — PODZIAŁ 
planowanych. W sytuacji, gdy wszy- I — WARTOŚĆ". Kryzys ekono- 
stkie interesujące nas wielkości (spo- I neomarginalnej". Przedmło-
życie, nakłady inwestycyjne netto, I tern pracy jest krytyczny prze- 
środki obrotowe i rezerwy) rosną, 1 yląd dyskusji wokół jednego 
interesujące byłoby ustalenie, kosz- I g dwóch głównych kierunków 
tern której z analizowanych wielko- I ekonomii neo-neoklasycznej, a mia- 
ści odbywa się przyrost zapasów. I mwicie wokół dotryny neomarginal-

Autor uważa, że aktywne kształ-I nej, która stała się szczególnie go
towanie zapasów wymaga urucho- I pularna po II wojnie światowej. Dy
mienia wielu instrumentów sterowa- I skiuje te w
nia, zarówno w skali makro-, jak i I spory wokół teorii kapitału. W rze- 
mikroekonomicznej. Dokonana w I czywistosci przedmiot kontrowersji 
książce analiza potwierdza małą «ku- I jest jednak
teczność i ograniczony zasięg oddzia- I ^uje wszystkie cimtr^e^ 
ływania makro- i mikroekonomie*-  I burżuazyjnej teoni .
nych instrumentów na gospodaro- I W pierwszych męc»» * 
wanie zapasami. Wynika to głównie I autor stara się zreferować założenia, 
ze złożoności struktury zapasów pro- I i wnioski stron uczestniczących w 
dukcyjnych w gospodarce narado- 1 tym sporze. Ta część pracy pośwtę- 
wei skomplikowanego układu wa- I eona jest przede wszystkim omowtr- 
Tuik^Snn  ̂ niedostatków doktryny neomar-
ich poziom oraz tempa wzrostu, a I 9fmataej ^^yeh^^d^a}n^: 
także różnej podatności ich na pro- I tyków, .oł^w .^Mricardtanóu, 

retmlaeiL I zwanych także,szkołą z Cambridge .cesy regulacji. ■ ocena dorobku „ekonomii
Wprawdzie aut<*  ze I ^rtwdiańskiej” przez pryzmat

teologicznych wyodrębnia poucz I ekonoTnłi marksistowskiej jest za- 
gólne instrumenty i określa moźli- I warta e3agciowo w rozdziale szó- 
wość ich wykorzystania w celu po- I poświęconym alternatywnym 
prawy racjonalności gospodarowania I telTiom pOdziału. Głównie jednak 
zapasami, ale przez całą Procę prze- l sprawie tet poświęcony jest rozdział 
wija się myśl, że tylko zróżnicowane, I ostatni, w którym autor po-
kompleksowe i stale doskonalone l de:mu:e próbę wykazania słabości 
sterowanie może dać oczekiwane re- I iiłlK>rjcał.d,ańskiej” krytyki ekono- 
zultaty. I neomarginalnej z punktu widze-

Książka ta może spełniać t powo- I nia kategorii i celów analizy mark- 
dzeniem rolę pomoey naukowo-dyda- I tistowskiej.
ktycznej. Mogą ją również wykony- I (K.S.)
stać praktycy w procesie doskonale- 1
nia gospodarki zapasami, szczególnie I
dzięki wzbogaceniu treści publikacji I 0/10^ nNI 
interesującymi wykresami, schema- I
tami, a także tabelami statystyczny- I 
-

EKONOMISTÓW
Książka „INFORMATYKA. PO- 

. RADNIK DLA EKONOMISTÓW”, 
wtenia miejsca i roli konsumpcji w I praca zbiorowa pod redakcją Elżbie- 
gospodarce socjalistycznej oraz z de- I Niedzielskiej (wydawca: Państwo- 
finiowania podstaw polityki kon- I we wydawnictwo Ekonomiczne), jest 
sumpcji. I publikacją encyklopedyczną z dzie-

Następnie obszernie omawia I dżiny informatyki. Edycja ta prze- 
główne kierunki polityki konsump- I znaczona jest dla szerokiego kręgu 
cji w naszym kraju w dekadzie lat I czytelników interesujących się wyko- 
siedemdziesiątych, podstawowe re- I rzystaniem komputerów do prze- 
zultaty tej polityki, a także kierunki I twarzania danych gospodarczych, 
rozwoju spożycia do roku 1980. Ana- I Cała międzynarodowa terminolo- 
lizę tę uzupełniają uwagi o roli ryn- I gui w dzięd^nię przetwarzaną da- 
ku oraz handlu iceWrietrznego w po- I nych ma zródtosłow angielski.. y- 
lityce konsumpcji. I rażenia te przeniknęły w rożnej for-

.1 mie i do naszego języka potoczne-
Zamykają pracę rozważania o nie- I gOt r0wnie£ do publikacji nau- 

których problemach zmian w sferze I monografii, podręczników i
konsumpcji w procesie budowy roz- I insirukcj^ w tych warunkach poją- 
winiętego społeczeństwu tocjttlt- I potrzeba dokonaniu inwen-
stycznego. I utryzacji najważniejszych pojęć in-

Szczególnym walorem książki jest I formatycznych i podania krótkich, 
ciągłe, przewijające Się prze*  wszy- I lakonicznych objaśnień wielu pojęć, 
stkie rozważania, zwracanie uwagi I Tak powstała idea tej pracy.
na szeroko rozumiane społeczne I w poradniku, którego konsultan- 
funkcje i apsekty polityki konsump- I tein naukowym był Zdzisław Hell- 
cji. I wig, autorzy dokonują przeglądu

Praca charakteryzuje się przej- I ważniejszych dziedzin infomatykt, 
rzystością, ułatwiającą percepcję jej I -przedstawiają główne dane dotyczą- 
treści, a także pewnym — w naj- I ee sprzętu informatycznego, nakre- 
łepszym znaczeniu tego słowa — „o- I ślają zasady organizacji i funkcjo- 
biektywizmem” (m.in. dzięki częste- I nowania ośrodków komputerowych, 
mu odwoływaniu się do teoretycz- I prezentują ważniejsze wymagania z 
nych uogólnień). Mając w dużej mie- I zakresu przygotowania i pracy pro- 
rze cechy aktualnej literatury poli- I gramistów, operatorów i projektan- 
tycznej, nie manifestuje tych cech I tów, zatrudnionych w ośrodkach 
wprost, a wiąże je z naukową anali- I komputerowych, charakteryzują wa
zą omawianych zjawisk. Poszerzać I runki organizacyjno-kadrowe, tech- 
to będzie, w moim przekonaniu, krąg I niczne i lokalowe, jakie muszę być 
odbiorców książki. I spełnione przy instalowaniu sprzę-

•m « I ** komputerowego, omawiają spo-
w-

sztych zadań niezmiernie ważnych podają zestaw wazi 
z punktu widzenia dalszego, pomyśl- I formatycznych i ich definicje. 
nego rozwoju naszego kraju. I

.DECYZJE I PRO-W. SADOWSKI „PROJEKTOWANIE SYSTEMÓW IN- 
FORMATYCZNYCH", a. 3M, taM„ d 87,— 

Podręcznik akademicki poświęcony za
gadnieniom projektowania systemów in
formatycznych. W ca. 1 omówiono zaw- 
dv projektowania, w ca. 8 przedstawio
no podstawy projektowania, koncepcje, 
organizację i funkcje systemów w prze
mysłowych obiektach zarządzania, cz. 3 
zawiera przykłady 1 zadania kontrolne.

„STUDIA FINANSOWE”. M, 0. 388, 
ai M, Inst. Finansów.

Zbiór prac omawiających m. In. wy
brane problemy dynamiki 1 struktury 
gospodarki polskiej w latach 1871-75, 
wyniki i kierunki badań nad systemem 
Jednostek inicjujących, gospodarkę re
montową w przemyśle polskim i kierun
ki jej doskonalenia, rozliczenia w ekspor
cie wewnętrznym. Z treści: Zb. MIKO
ŁAJCZYK: „Wybrane problemy dynami
ki 1 struktury gospodarki polskiej w la
tach 1811—1875»; J. BOGUSZEWSKI, U. 
WOJCIECHOWSKA — „Wyniki 1 klenm- 
kl badań nad systemem Jednostek Ini
cjujących"; B. SIEŃKO _  „Rola podat
ku obrotowego w rachunku produkcji do
danej"; J. BOGUSZEWSKI_ „Gospodar
ka remontowa w przemyśle polskim i 
kierunki Jej doskonalenia”: 31. NIEDU. 
SZYNSKI — „Dynamika wpływów z tytu
łu opłat za usługi socjalne t kulturalne 
w latach 1871—1875”; J. BROŻEK — „Ro
zwój gospodarki funduszowej w Polsce 
Ludowej (1845—1875)”; Zb. KRZY2KIE- 
WICZ _ „Rozliczenia w eksporcie wew
nętrznym”.

ANDRZEJ JORDAN _ „ORGANIZA
CJA ZBIORÓW W PAMIĘCIACH DY
SKOWYCH”. Sona informatyka w Prak
tyce, S. 132, zł 18——

W książce omówiono rodzaje pamięci 
stosowanych w systemach nowoczesnych 
maszyn cyfrowych. Najbardziej szczegó
łowo zajął się autor problematyką bu
dowy pamięci dyskowych, metodami za
pisywania informacji, techniką progra
mowego zabezpieczania zbiorów danych. 
Ze podstawę przyjęto pamięć dyskową 
maszyn cyfrowyc.lt Jednolitego Systemu 
RIAD oraz IBM serii 35» i 37».

4 5.111.1978 r. nr 10 (1381) ŻYCIE GOSPODARCZE

cyfrowyc.lt


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Uwaiam, że flota morska- ma dó 
odegrania szczególną rolę w, wyko
nywanym .manewrze gospodarczym, 
gdyż w zdecydowany sposób wpływa 
ona pozytywnie na zabezpieczenie 
interesów polskiego handlu zagrani
cznego i poprawę bilansu płatnicze
go. Inwestycje tonażowe są poza tym 
wysoce (rentowne.

Wszystko1 więc przemawia, za tym, 
że trzeba przyśpieszyć tempo rozwo
ju floty. Oczywiście, niektórzy arma
torzy rozwinęli - flotę' beż ' żadnych 
proparcji do swóięh narodowych' po
trzeb. My jednak potrafimy być eko
nomiczni, konkurencyjni, a_,przy tym 
opłacalni.

Za rozbudową naszego tonażu Wła
śnie dzisiaj przemawia jeszcze jeden 
ważny czynnik. Krach w. światowej 
żegludze oznacza również krach w 
stoczniach kapitalistycznych. Nigdy 
na światowym rynku statki nie były 
tak tanie jak dzisiaj. Jest to szansa 
do wykorzystania. Moja teza brzmi 
— kupujmy statki teraz, korzystając 
z okazji.

Potrzeby polskiej floty nie zawsze 
były odpowiednio uwzględnione. 
Przez wiele lat flota rozwijała się 
anemicznie. Nowy .statek kupowali
śmy dopiero wówczas, kiedy przyci
śnięci byliśmy do muru potrzebami 
handlu zagranicznego; często zdarza
ło się, że było to akurat apogeum 
światowej ceny statków.

— Jaki jest praktyczny wyraz tych 
Pana poglądów w działalności PZM?

—• Do roku «1980 ■ przewidujemy 
wprowadzenie do ,eksploatacji.60' no
wych'statków ' o łącznej* nośności 
1 mlii DWT, tak że łączny tonaż 
PZM'będzie nie'.mniejszy.niż:4,l min 
DWT;

Jest-to rózwój -tylko .ilpścjo- 
Wy,;lecz w- dńżym stpęni,u.takżęjbjo- 
dernizacja floty,,Cz^c bombro^ 
ków zamierzamy, wyóofhci' Jeśteśrńy 
na przykład' 'oŚtktriim 'już na- świę
cie armatorem, który eksploatuj e. pa- . 
rowce opalane węglem...

W planach^na -lata 1978-79 zawar
liśmy specyficzny wląsny: manewr 
gospodarczy. Zrezygnowaliśmy z roz
budowy floty wielkich'zbjornikO;W- 
ców i pamamaxow. Uważamy,-że w 
tym. zakresie potrzeby polskiego hin- ■ 
dlu-zagranicznego są .optymalnie za
bezpieczone.’ .Nie mą też w naszym 
programie' statków typu OBO, gdyż 
praktyka światowa wykazała-, żef w 
okresie kryzysu one ,pierwsze idą -„na 
sznurek”.

Wzbogacimy: się natomiast to -stat
ki 4.400 J3WT; uh’iw,ersalne masówce 
raędu 35 tya. DWT o ograniczonym 
zanurzeniu,' tak' aby w 'przyszłości 
■mogły wchodzić 'do' portu w.'Poli
cach., Powstanie,, wymyślony;.przez 
nas, nowy typ,statku o unikalnych 
parametrach zanurzenia — 28 stóp 
przy 16,5 tj?W:pWT (w czasie wojny 
zanurzenieWjikie miały. dziesięcioty- 
sięczniki typu '^Liberty”).

Fot. S. ZUBCZEWSKIRyszard Karger: „Flota morska ma do odegrania szczególną rolę w wykonywanym manewrze gospodarczym...'

orzeanictwo

TERMIN ZGŁOSZENIA 
REKLAMACJI PRZEZ 

USPOŁECZNIONEGO 
NABYWCĘ 

IMPORTOWANEGO TOWARU

11

«»1

UwżględniliśTńy też najbardziej za- 
niedbaną^dziedzinę; —■ statki. ;naj
mniejsze, które mogłyby obsługiwać 
płytkie porty Biafit^kń. W tej chwili 
w całym PŻM- riie ina ąńi jednego 
małego nowoczesnego- statku-trampa-.

Wszystkie wymienione; wyżej jed
nostki są dopasowane do- obecnych 
i perspektywicznych potrzeb handlu 
zagranicznego. Wychodzimy' z propo
zycjami eiektywńynii w najtrudniej
szych nawet warunkach.

— Sam program, choćby najbar
dziej-adekwatny ;do. potrzeb; to led
wie połowu'zadania...

POLSKA ŻEGLUGA MORSKA
CZYLI JAK UTRZYMAĆ SIĘ NA FALI

wóz towarów rozlicza się w .walutach 
wymienialnych, ’ także a PZM. Czy 
PŻM jest konkurencyjny w stosunku 
do innych arrhatorów zatrranicz- 
njch?

. —.Tak, jjeśieśńiy-^konkurencyjni, 
przewozimy towary polskiego, handlu 
zagranicznego'po. światowych staw
kach., Trzeba tutaj .jednak odróżnić 
stawkę za. przewóz pojedynczego'ła-
dunku od stawki kontraktowej usta-
lonej.na wiele lat. •

Przejście ze sporadycznych frach- 
tówań na wieloletnie kontrakty, od 
roku 1977, jest jednym z naszych 
największych osiągnięć'w dziedzinie 
współpracy z, polskim handlem' za
granicznym i’ świadczy o pogłębia
jącym się procesie integracji. Dzięki 
temu możemy być przewoźnikiem 
tańszym' od innych i jednocześnie 
samemu zarabiać.

— A czy handel zagraniczny zaw
— Oczywiście, trzeba było znaleźć ., wspierać ‘interesy

możliwość rozbudowy floty, którą, by . , ' . . . ; . . .
nie obciążała'.skarbu i bflarisu płat- .
niczego państwa.., Przykładem' takie
go właśnie .rozwiązania jest ’ nasz 
ostatni kbntraki angielski.

polskiej., floiy.wiążąc transakcje s 
przewozem towarów polskimi stat-
kami?

Najbardziej jednak boli nas to, że 
polskie stocznie przyjmując nasz sta
tek do remontu z góry zastrzegają 
się: ograniczony zakres konserwacji

Dlatego jednak z tym większym 
uznaniem witamy inicjatywę por
towców, którzy proponują takie roz
wiązanie przy pirsie, aby w połowie 
przyszłego rgku można było wpro
wadzić statki-z rudą. Ze swojej stro- .

Jądow^i, ogiaąiczong malowanie., 
możemy piiecież.trzy'mieśią- ------------- t—---- - -

ce stać w naszej stoczni remontowej,! ■ ny,- starając się poprawie -sytuację 
żeby potem kończyć naprawę gdzie- portową, zamówiliśmy dwa dźwigi 
indziej. Ponadto — czas wykonania 
remontu jest dwukrotnie dłuższy niż 
za granicą... Brakuje zresztą nie tyl
ko potencjału wykonawczego, ale 
i materiałów; nawet zwykłe farby 
do konserwacji ładowni musimy ku
pować sami za granicą...

Byłbym niesprawiedliwy, gdybym 
nie powiedział, że ostatnio morskie 
stocznie remontowe nieco lepiej

Stocznie.' brytyjskie zbudują dla 
nas- 22 statki' f 2 'dźwigi pływające 
z własnym napędem — dla -Zespołu 
Portowego. Szćzecin-Świnoujście. Bę
dzie to 15 statków po 4400) DWT, w 
tym pięć pierwszych nowocześnie 
udźwigowionych, co ma duże zna
czenie w warunkach portów pol
skich. 7 statków po. 16,5 tys. DWT, 
w tym — cztery ciężko udźwJgowio- 
ne.

Cała ta fioła wejdzie dp eksploa
tacji w roku 1979.

— Czy może Pan powiedzieć coś 
bliższego o samych zasadach ;trąns? 
akcji?

— Statki będą budowane dla po
wołanej specjalnie w tym celu Społ^ 
ki żeglugowej ‘ pod nazwą- „Polsko- 
-Brytyjskie Przedsiębiorstwo Żeglu
gowe, Spółka z o.o. w Szczecinie .

Powstawać będą równolegle w 
czterech stoczniach . brytyjskich, w 
kooperacji z -polskim ; przemysłem 
okrętowym. Polskie będą Silniki 
główne Cegielskiego i ze Stoczni 
Gdańskiej, radary* sprzęt ra
tunkowy, agregaty i inne wyposaże
nie, jest to zresztą długa lista.

— Powiedział pan, że to rozwiąza
nie nie obciąża bilansu płatniczego 
państwa...

— Transakcja oparta jest na kre
dycie uzyskanym przez brytyjskiego 
partnera spółki Kredyt ten, wraz z 
odsetkami, spłacać będziemy z tego, 
co statki zarobią, gdy wejdą do eks
ploatacji.

— Czyli zrobiliśmy bardzo dobry 
interes?

— Obie stropy ma ją. prawo uwa
żać, że zrobiły .dobry interes.

— Sprawa *’ innego ' podwórka: 
polski handel: zagraniczny Za prze-

. — Bardzo wysoko ocenianiy wysił
ki kolegów z handlu zagranicznego 
w dążeniu do powierzenia PZM całej 
masy towarowej. Niezwykle pozyty
wną rolę odgrywa tutaj „Polfracht” 
— generalny agent polskiego handlu 
zagranicznego w zakresie transportu 
morskiego. Często jednak, niezależ
nie od intencji, centrale' handlu za
granicznego zmuszone są sprzedawać 
swój towar z oddaniem gestii trans
portowej w obce-ręce.

W 1977 roku notowaliśmy wielki 
postęp, w tej dziedzinie współpracy, 
a przykładem central, z . którymi 
współdziałało nam się najlepiej, mo
gą być „Rolimpex” czy. „Stalekspórt". 
Negatywnym wyjątkiem jest „Ciech”, 
z którym współpraca nie układa się 
tak, jak byśmy sobie ^ycżyli, mimo 
wielu inicjatyw -podejmowanych z 
naszej strony.

Fakt, że handel zagraniczny, i żeg
luga są w jednym resorcie, pozwala 
mi jednak być optymistą.'

— Słyszałem też • pogłębiających 
się trudnościach we .współpracy ze 
.stoczniami remontowymi?

— Źródłem tych trudności jest 
przede wszystkim niedorozwój pol
skich stoczni remontowych. W ubieg
łych latach obserwowaliśmy rozkwit 
floty handlowej i rybackiej, przy 
minimalnym przyroście potencjału 
stoczni remontowych.

Trudności pogłębiają się na skutek 
mefortunnvch rozwiązań organiza
cyjnych. Uważamy się z.a ofiarę re
sortowego oddzielenia branży stocz
niowej od floty, chociaż jest to jed
na organicznie powiązana dziedzina. 
' Jeszcze do niedawną tylko jedna 
trzecia potencjału stoczni remonto
wych przeznaczona była dla obsługi 
polskich statków. I dlatego wydaje- 
my obecnie 5 min dolarów rocznie 
na remonty statków w ■ stoczniach 
zagranicznych.

uwzględniają nasze potrzeby. Ale 
braków inwestycyjnych przez wiele 
lat się jeszcze nie usunie. PZM po
siada na przykład dziesięć statków, 
które nie mają żadnych możliwości 
remontu w kraju i wiadomo, że przy
najmniej przez najbliższe 8 lat nic 
się w tej mierze nie zmieni, gdyż 
decyzje inwestycyjne musiałyby za
paść już dzisiaj...

— O efektywności wykorzystania 
floty w znacznej mierze decyduje 
zaplecze portowe...

pływające, które wejdą do eksploa
tacji gdzieś w kwietniu — maju 1979 
rokli.

Spodziewając się poprawy sytua
cji w portach w rolni 1978. skorygo
waliśmy plany przewozowe, zwięk
szając je o dwa miliony' ton. Przy 
średniej stawce przewozowej 7 do
larów za tonę daje to dla gospo
darki 14 min dolarów.

— Podobno w najbliższym czasie 
przewiduje się wprowadzenie istot-
nych zmian organizacji 
flocie PZM?

— Tak. Pora już, żeby 
skalę wykorzystać fakt 
naszego przedsiębiorstw;

pracy

na większą 
: nasycenia 
’a nowocze-

— W latach 1976-77, jeśli idzie o 
prawidłową obsługę ładunków maso
wych, było bardzo źle. To „źle” głów
nie dotyczyło możliwości PKP.

W PZM staramy się liczyć kon- 
sekwentnie. I z tych obliczeń wy
szło, że postoje naszych statków na 
redach portów polskich, czasem się
gające wielu tygodni, oraz przedłu
żony, czas pobytu statków w samych 
portach — kosztowały w roku ubieg
łym około 20 min dolarów. Dlatego 
o potrzebie zdecydowanej poprawy 
obsługi portowej mówiłem też na II 
krajowej konferencji PZPR.

— Z jakimi ładunkami jest naj
więcej kłopotu?

— Poza węglem, gdzie zdolność 
przeładunkowa portów polskich w 
pełni pokrywa aktualne potrzeby, nie 
nadążamy z przeładunkiem wszyst- 
kiego — rud, fosforytów, zboża.

Jako PZM w pełni popieramy ini
cjatywę Zespołu Portowego Szczecin- 
-Swinoujście, by budujący się Świ- 
noport IV, przeznaczony dla węgla, 
uczynić częściowo portem rudowym. 
Potrzebna jest tylko decyzja na za
kup wielkiej suwnicy, która z dnia 
na dzień da efekty.

— Nie widać żadnych oznak po
prawy?

— Trochę widać. Wejście do eks
ploatacji głębokiego nabrzeża Świ
no portu III stanowiło prawdziwe 
wydarzenie. Ta inwestycja, aktualnie 
kontynuowana, rozwiąże na dziś pro
blem surowców fosforonośnych w 
portach-polskich. Uważam jednak, że 
zdecydowanego przyspieszenia wy
maga realizacja specjalistycznej ba
zy dla rudy w Porcie Północnym. Z 
tego zaś, co wiemy, w obecnej pię
ciolatce baza ta nie wejdzie do eks
ploatacji. A szkoda.

sną techniką. Mamy zamiar przejść 
na .zupełnie inny system organizacji 
pracy na statkach.

Do chwili obecnej istniało klasycz
ne rozróżnienie na dział maszynowy 
i pokładowy. Dochodzimy do prze
konania, że ten podział dzisiaj stał 
się już anachroniczny, hamuje moż
liwość osiągania pełnej, efektywno-

Eksperymentalnie na dwóch jed
nostkach przechodzimy na zintegro
wany system organizacji pracy na 
statku. Zamiast dwóch działów — 
pokładowego i maszynowego — pow- 
stają uniwersalne brygady. Dzięki 
lepszemu wykorzystaniu ludzi poz
wala to zmniejszyć zatrudnienie. 
Przykładowo: nasz parowiec 3200 
DWT. rozwijający szybkość 11 węz
łów. wymagał, zgodnie z przepisami, 
30 ludzi załogi. W nowym systemie 
tych 30 ludzi może obsługiwać sta
tek 72 tys. DWT, rozwijający 15 węz
łów. Przypuszczam, że do roku 1980 
system ten stanie się powszechny.

— Jeśli dobrze rozumiem, novum 
polega na tym, iż członkowie bryga
dy są jednocześnie ł mechanikami, 
i w razie potrzeby pełnią funkcje za
łogi pokładowej?

— Tak.
— Na całym świecie obserwuje się 

ucieczkę ludzi od morza...
— Przesadziłbym mówiąc, że nie 

mamy żadnych kłopotów. Ale byli
śmy przezorni. Zorganizowaliśmy 
własne liceum morskie, które w tym 
roku wypuści już drugi rocznik ab
solwentów. Działają w Polsce dwie 
wyższe szkoły morskie. Wcześniej 
pozawieraliśmy umowy ze specjali
stycznymi uczelniami technicznymi. 
Ilościowo więc wszystko jest w po
rządku. Borykamy się natomiast z 
pewnym problemem wewnętrznym.

Jak mówiłem, w roku 1978 będzie
my intensywnie prowadzić proces 
modernizacji naszej floty, wycofując 
stare, wyeksploatowane statki, kosz
towne z punktu zużycia oleju opa
łowego i obciążające moce stoczn:

remontowych. Na ich miejsce wejdą 
statki o najnowocześniejszych roz
wiązaniach. Problemem jest przesta
wienie ludzi z dwudziestoletnich pa
rowców ną te właśnie jednostkj..,., 
"Na szkoleniu-i kwalifikacjach sprd- ■ 

wa jednak się nie kończy. Zebyżaha- 
mować ucieczkę ludzi od morza,^sta
ramy się zmniejszać uciążliwość 
pracj’ na statku.

— Dom zawsze będzie daleko...

— Tak, ale wszystkie nasze jed
nostki, które obecnie wchodzą do 
eksploatacji, posiadają najwyższy 
możliwy standard bytowy. ' Bardzo 
surowe wymagania stawia się kon
struktorom w zakresie eliminacji ha
łasu i drgań. Każdy członek załogi 
ma pojedynczą kabinę z własnym 
węzłem sanitarnym. Statki powyżej 
16.5 tys. DWT posiadają basen kąpie
lowy z podgrzewaną wodą. Wyposa
żamy statki w kolorowe telewizory 
z magnetowidami. Specjalny sprzęt 
pozwoli przekazywać na statek ak
tualne gazety...

— Na kolorowym, telewizorze moi? 
na wyświetlać z magnetowidu stare 
i złe filmy, a po zejściu na ląd zda
rza się, marynarz nie ma gdzie po
jechać z rodziną na wczasy...

— Filmy dostarcza CWF, jakie 
chce, a poza tym — ja nie powie
działem, że już wszystko jest zapię
te na ostatni guzik...

— Czy płace są w'tej chwili czyn
nikiem zachęcającym do podejmowa
nia pracy wc flocie, czy wprost prze-; 
ciwnie?

— Nie będę ukrywał, że w tej 
dziedzinie mamy dużo jeszcze do zro
bienia.. Wynika to między innymi z 
tego, że duża część płacy przypada 
na godziny nadliczbowe i wynagro- ■ 
dzenie za prace dodatkowe, z, tru
dem więc mieścimy się w limitach.

Marynarze pracują daleko od kra- i 
ju. Od wykonania zaś pewnych rze
czy we własnym zakresie przez za
łogę uzależniona jest ciągła praca 
statku przy jednoczesnych oszczęd
nościach dewizowych.

Powiedzmy — statek wiezie 50 tys. 
ton węgla dó Włoch. Z .Włoch bala
stuje do Zatoki Meksykańskiej, aby 
załadować zboże. Ładownie dla ta?, 
kiego ładunku muszą być idealnie 
czyste. Każdy armator kapitalistycz
ny po zawinięciu do portu wzywa 
specjalne brygady, które doprowa
dzają statek do porządku. My to ro
bimy w morzu siłami własnymi za-■ 
logi. Płace rosną, ale oszczędzamy 
czas i kilkanaście tysięby dolarów. 
To samo dotyczy wszystkich drob
nych remontów.

Trzeba wyraźnie powiedzieć — je
śli osiągamy takie efekty ekonomicz
ne. jeśli polskie Statki są w pełni 
konkurencyjne dla każdej dobrej 
bandery, dzieje się tak między iń-J 
nymi dlatego, iż ludzie pływa jgęy i 
na tych statkach pracują bardzo dó-, 
brze, . i

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał: 
JACEK BÓŁDOK

Przedsiębiorstwo Handlowe w N., 
jako krajowy nabywca, otrzymało w 
styczniu 1976 r. od Przedsiębiorstwa 
Handlu Zagranicznego X, jako im
portera, 153 kartony (w zbiorczym 
opakowaniu fabrycznym) z kostiu
mami kąpielowymi i kompletami 
damskimi zakupionymi za granicą.

W czerwcu 1976 r. krajowy na
bywca Ustalił komisyjnie brak w 
kartonach 36 kostiumów oraz wady 
96 kostiumów, wobec czego niezwło
cznie po tym obciążył Przedsiębior
stwo Handlu Zagranicznego, jako 
sprzedawcę, odpowiednią kwotą, a 
nadto — zgłaszając reklamację — 
postawił wadliwe kostiumy do jego 
dyspozycji.

Wobec tego, że Przedsiębiorstwo 
Handlu Zagranicznego nie zwróciło 
równowartości reklamowane ch ko
stiumów, krajowy nabywca wystąpił 
przeciwko niemu, jako sprzedawcy, 
na drogę postępowania arbitrażowe
go, domagając się zasądzenia docho
dzonej sumy.

Pozwany sprzedawca wnosił o od
dalenie powództwa podkreślając, że 
w kontrakcie z zagranicznym do
stawcą zastrzeżono dokonanie odbio
ru jakościowego i złóżcie ew. re
klamacji w terminie 60 dni od 
daty przejścia towaru przez granicę 
polską, o czym powiadomiono kupu
jącego, a ponadto sprzedawca za
znaczył to również w potwierdzeniu 
zamówienia. Skoro więc kupujący 
złożył reklamację po terminie ustalo
nym w kontrakcie zagranicznym, 
kiedy sprzedawca nie ma już moż
liwości dochodzenia roszczeń z ty
tułu braków i wad towaru od kon
trahenta zagranicznego, dochodzone 
roszczenie jest bezzasadne.

Idąc po linii rozumowania sprze
dawcy Okręgowa Komisja Arbitra
żowa oddaliła powództwo.

Od orzeczenia OKA nabywca od
wołał się do Głównej Komisji Ar
bitrażowej. która rozpoznawszy 
sprawę, dnia 24 czerwca 1977 r. 
(nr OT-3779'77) orzeczenie OKA 
zmieniła i zasądziła na rzecz nabyw
cy dochodzoną kwotę, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Jeżeli krótszy niż obowiązujący w 
warunkach krajowych termin zgła
szania reklamacji z powodu wad lub 
braków importowanego towaru zo
stał ustalony w kontrakcie zagra
nicznym jedynie z woli stron, 
nie wynika on zaś z prawa właści
wego dla kontraktu lub z umowy 
międzynarodowej, to skrócenie okre
su odpowiedzialności sprzedawcy im- 

, pcętowąnego towaru wobec krajowe
go nabywcy może nastąpić tylko w 

..trybie .zamieszczenia odpowiedniego 
postanowienia w umowie sprze
dawcy (importera) z krajowym na
bywcą, nie zaś tylko w drodze jed
nostronnego zawiadomienia o tym 
przez sprzedawcę krajowego nabyw
cy.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

..(...) Zgodnie z postanowieniem 
; art. 568 par. 1 k.c. uprawnienia z 
; tytułu rękojmi za wady fizyczne wy

gasają. po upływie roku, licząc od 
dnia, kiedy rzecz została kupującemu 
wydana. Natomiast termin 'wyga
śnięcia uprawnień z tytułu braków 
ilościowych dla towarów sprzeda-' 
wanych w oryginalnych zbiorczych 
opakowaniach fabrycznych (takie to
wary są przedmiotem niniejszego 
sporu) wynosi — z mocy przepisu 
par. 54 ust. 1 ogólnych warunków 
umów sprzedaży i umów dostawy 
między jednostkami gospodarki u- 
społecznionej (o.w.s. — Monitor Pol
ski 1973 nr 36, poz. 218) — 12 mie
sięcy, licząc od daty dostarczenia to
waru.

Jednocześnie, według dyspozycji 
par. 48 ust. 3 ó.w.s. w razie dostar
czenia towaru w nienaruszonym o- 
pakowaniu fabrycznym, termin zba
dania towaru i zawiadomienia o wa
dach rozpoczyna bieg dopiero po o- 
twarciu opakowania. Jednak przy 
sprzedaży towarów pochodzących z 
importu istnieje możliwość modyfi
kowania — w stosunku do omówio
nych wyżej zasad krajowych — od
powiedzialności importera (sprze-- 
dawcy) w oparciu o przepisy par. 115 
lub par. 116 ó.w.s. i dostosowania jej 
do zakresu odpowiedzialności -kon
trahenta zagranicznego.

Jeżeli w stosunku z zagranicznym 
kontrahentem wiążą warunki okre
ślone w prawie właściwym dla kon
traktu lub w umowie międzynaro
dowej. które ustalają krótsze niż o- 
bowirzujące w stosunkach krajo
wych" terminy zgłaszania reklama
cji kontrahentowi zagranicznemu, to 
dla dostosowania odpowiedzialności 
importera do zakresu odpowiedzial
ności kontrahenta w części dotyczą
cej terminów zgłaszania reklamacji 
wystarczy — zgodnie z postanowie
niami par. 116 o.w.s. — zawiadomie
nie o tych warunkach kupującego 
przy zawieraniu umowy krajowej. 
Jeżeli jednak krótsze terminy rekla
macji ustalone zostały jedynie z woli 
stron kontraktu zagranicznego, to w 
myśl par. 115 o.w.s. przeniesienie te- 
go rodzaju ograniczenia odpowie
dzialności sprzedawcy do stosunków 
krajowych możliwe jest tyko w dro
dze zawarcia w tym przedmiocie wy
raźnej umowy przez sprzedawcę im
portowanego towaru z krajowym ku
pującym.

Powoływany przez pozwanego 
sprzedawcę 60rdniowy termin doko-
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nania ' odbioru towaru i zgłaszania 
reklamacji nie wynika ani a prawa 
właściwego dla kontraktu, ani z 
umowy międzynarodowej, a klauzula 
w sprawie. tego terminu, podana 
przez pozwanego sprzedawcę w po- 
t.wierdzeniu zamówienia, nie została 
wyraźnie przyjęta przez powodowe
go kupującego.

W tych warunkach — skoro po
wodowy kupujący zastosował się do 
obowiązujących w obrocie krajowym 
przepisów w zakresie reklamowania 
wad i braków ilościowych towaru —- 
to zachował z tego tytułu uprawnie
nia, które mógł realizować w po
stępowaniu arbitrażowym wszczętym 
przed upływem terminów wiążących 
w stosunkach krajowych.

W konsekwencji, uwzględniając 
ponadto sezonowy charakter obję
tych sporem artykułów importowa
nych, dochodzone roszczenie o zwrot 
ceny kostiumów, co do których po
wodowy kupując}’ — zgodnie z po
stanowieniem par. 52 ust. 2 o.w.s. — 
odstąpił od umowy sprzedaży, jest 
— na podstawie art. 494 k.c. — uza
sadnione. '

W związku z tym Główna Komisja 
Arbitrażowa zasądziła dochodzoną 
kwotę od pozwanego sprzedawcy na 
rzecz powodowego kupującego.”

nowe przepisy 
i zarządzenia

"------------------------------------------------------

GOSPODARKA SUROWCAMI 
WTÓRNYMI

W nr 35 Monitora Polskiego z roku 
1977 ukazały się dwa związane ze 
sobą akty normatywne:

1) uchwała nr 182 Rady. Ministrów 
z dnia 10 grudnia 1977 r. (poz. 172), 
która dokonała zmiany par. 2 do
tychczasowej uchwały nr 92 z dnia 
15 kwietnia 1974 r. w sprawie gospo
darowania surowcami wtórnymi me
tali (Monitor Polski nr 17, poz. 104),

2) zarządzenie ministra gospodar
ki materiałowej z dnia 14 grudnia 
1977 r. (poz. 180), które dokonało 
zmiany par. 8 dotychczasowego za
rządzenia. b. przewodniczącego Pań
stwowej Rady. Gospodarki Materia
łowej z dnia 22 maja 1974 r. w spra
wie zakresu, zasad i organizacji go
spodarowania surowcami wtórnymi 
metali (Monitor Polski Nr 21, poz. I 
126).. .

W myśl obu tych aktów, jednostki 
uspołecznione powinny wysortowy- 
wać z surowców wtórnych metali 
przedmioty ze stali i żeliwa nadające 
się do dalszego użytkowania bez 
przetopu (tzw? żelastwo użytkowe) i 
zużywać je bądź to na własne potrze
by produkcyjne i remontowe, bądź 
też sprzedawać je do dalszego zago
spodarowania innym jednostkom go- 
spodarki uspołecznionej, spółdziel
niom. rzemieślniczym zrzeszonym w 
Centralnym Związku Rzemiosła, jak 
też własnym pracownikom na ich 
potrzeby związane z budownictwem 
i remontami własnych pomieszczeń 
mieszkalnych i gospodarczych oraz 
na*cele rekreacyjne.

KONTROLA ZAPASÓW

Minister gospodarki materiałowej 
zarządzeniem z dnia 25 stycznia 
1978 r. (Monitor Polski Nr 3, poz, 16) 
dokonał zmiany w dotychczas owym 
wykazie jednostek organizacyjnych 
upoważnionych do przeprowadzania 
kontroli zapasów.

Obok zmian, wynikających z re
organizacji bądź nowego zakresu 
działania określonych jednostek, za
rządzenie upoważnia także cztery 
nowe jednostki do przeprowadzania 
kontroli zapasów. Są to: 1) Przed
siębiorstwo Kompletacji i Koordyna
cji Dostaw Przemysłu Betonów „El- 
bet” w Warszawie, 2) Biuro Zbytu 
Materiałów Izolacji Budowlanej w 
Katowicach, 3) Przedsiębiorstwo Za
opatrzenia Technicznego Budownic
twa „ZREMB” w Warszawie i 4) 
Biuro Zbytu Stolarki Budowlanej 
„Stolbud” w Warszawie.

GOSPODARKA FINANSOWA 
PRZEDSIĘBIORSTW

GOSPODARKI 
MIESZKANIOWEJ

Fot. A. JAŁOSINSKI

KURZE GRZĘDĘ...
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

KURCZĘTA niejedną już gospo
dynię wybawiły z kłopotu przy 
sobotnich zakupach żywności.

Drób zyskuje na popularności, a pro
dukcja mięsa drobiowego już obec
nie w dużym stopniu, a w najbliż
szej przyszłości w jeszcze większym 
wpływać będzie na ogólną sytuację 
na rynku mięsnym.

Idziemy w ślady tych rozwinię
tych gospodarczo krajów, które w 
okresie po II wojnie światowej bar
dzo szybko zwiększyły produkcję 
drobiu rzeźnego. Spożycie tego ga
tunku mięsa jest w krdjach zachod
niej Europy, a także na Węgrzech i 
w CSRS około trzykrotnie większe, 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca, niż 
u nas. Program rozwoju gospodarki 
żywnościowej do 1980 r., opracowa
ny w 1974 r. na XV Plenum, zobo
wiązał do potrojenia produkcji żyw
ca drobiowego (do poziomu 510 tys. 
ton).

Perturbacje w hodowli trzody 
chlewnej i bydła na przełomie 1975 
i 1976 r. opóźniły tempo wzrostu 
produkcji żywca wieprzowego i wo
łowego. Tym ważniejsza więc rola 
przypadła produkcji mięsa drobio
wego, którą można zwiększyć w naj
krótszym czasie i która pozwala się 
zaprogramować z taką dokładnością 
jak żaden inny dział produkcji zwie
rzęcej, czy w ogóle produkcji rolnej. 
Efektywność np. nawożenia może się 

■ wahać w zależności od przebiegu 
warunków atmosferycznych w da
nym roku natomiast efekty nakła
dów skierowanych na rozwój _ dro
biarstwa można wyliczyć równie 
precyzyjnie jakby chodziło o gałąź 
wytwórczości przemysłowej, do któ
rej zresztą produkcja drobiarska co
raz bardziej się upodabnia.

Duże pieniądze

W maju ub. roku rząd zatwierdził 
program przyspieszenia rozwoju pro
dukcji drobiarskiej w latach 1977— 
—1980. Po jego zrealizowaniu pro
dukcja żywca drobiowego zwiększy 
się do 700 tys. ton, czyli powyżej 
ustaleń XV Plenum. W 1977 r. pro
dukcja ta wynosiła 340 tys. ton — 
nastąpi zatem jej podwojenie w cią
gu paru lat. Wymagać to będzie zbu
dowania „drugiego drobiarstwa”.

Na samą rozbudowę przemysłu 
drobiarskiego przeznacza się dodat
kowo — a więc ponad uprzednio za
twierdzone limity — 15 mld zł. Dla 
wyobrażenia sobie wielkości tego 
przyspieszenia inwestycyjnego w 
drobiarstwie podam, że tylko w bie
żącym roku zainwestuje się w tę 
branżę więcej niż w ciągu całego 
okresu powojennego do 1975 r. W 
przemyśle paszowym dodatkowe in
westycje — m. in. 5 wytwórni mie
szanek dla drobiu — pochłoną 3.2 
mld ii. Zwiększone zapotrzebowanie 

drobiarstwa na przemysłowe środki 
produkcji wymagać będzie również 
rozbudowy potencjału wytwórczego 
niektórych gałęzi przemysłu elektro
maszynowego, chemicznego, farma
ceutycznego itd.

Uspołeczniony sektor rolnictwa o- 
trzymał na budowę nowych ferm 
brojlerów’ i „fabryk jaj" dodatkowy 
przydział środków inwestycyjnych w 
wysokości około 8 mld zł. Oblicza 
się, że na każdą złotówkę wydaną 
na budowę rzeźni drobiu przypada 
kilka złotych zainwestowanych w jej 
zaplecze surowcowe. Standardowej 
wielkości uboju (o rocznej produk
cji 16 tys. ton mięsa) kosztuje 1,2 mld 
zł i przerabia surowiec produkowa
ny przez 280 kurników o powierz
chni 1000 m kw. każdy. Koszt budo
wy takiej hali waha się od 2.5 min 
zł — jeśli jest to ferma prywatna — 
do 8 min zł — w dużych zakładach 
uspołecznionych. Nawiasem mówiąc, 
tąk duża różnica kosztów wystawia 
kiepskie świadectwo gospodarności 
inwestorom i wykonawcom w uspo
łecznionym sektorze rolnictwa.

Decyzja o wyborze drobiarstwa 
spośród innych gałęzi produkcji 
zwierzęcej jako tej, która będzie ro
zwijana najbardziej forsownie, uza
sadniona jest wieloma względami. 
Produkcja drobiarska gwarantuje u- 
zyskanie najszybszych efektów. Jest 
bezkonkurencyjna, jeśli chodzi o zu
życie najdroższej, bo w znacznej czę
ści importowanej, paszy treściwej 
— na wyprodukowanie kilograma 
żywca drobiowego potrzeba przecię
tnie dwa razy mniej mieszanek tre
ściwych niż na produkcję kilogra
ma żywca wieprzowego.

Uwzględniono również to, że bran
ża drobiarska jest dobrze przygoto
wana od strony organizacyjnej do 
wykorzystania zwiększonych środ
ków inwestycyjnych i wypełnienia 
zwiększonych zadań. Cała produkcja 
żywca drobiowego zlokalizowana jest 
w fermach — uspołecznionych (ok. 
35 proc, skupu) i prywatnych, zwią
zanych ze zjednoczeniem „Poldroó” 
wieloletnimi umowami kontrakta
cyjnymi, uzależnionych od dostaw 
kurcząt, pasz, korzystających z opie
ki weterynaryjnej i zootechnicznej 
oraz poręki ..Poldrobu" przy zacią
ganiu kredytów bankowych. Hodo
wla drobiu rzeźnego w prywatnych 
fermach ma więc charakter produ
kcji nakładczej. Umowa kontrakta
cyjna — inaczej niż to się. niestety, 
dzieje w innych działach produkcji 
rolnej — ma moc umowy handlowej 
i nie do pomyślenia jest, ażeby któ
raś ze stron nie wywiązała się ze 
swoich zobowiązań.

Program przyspieszonego rozwo
ju drobiarstwa znajduje również peł
ne pokrycie w dostawach piskląt. 
Od trzech lat jesteśmy samowystar
czalni w zaopatrzeniu w materiał

sklepach eaynne były rożna, a pie
czone kurczęta cieszyły, się dużym 
powodzeniem klientów. Ostatnio je
dnak widzi się, że wiele tych urzą
dzeń nie jest używanych. Czyżby 
przygotowanie drobiu do sprzedaży 
było zbyt wielką fatygą dla han
dlowców? .. .

• Drobiową ofertę „Poldrobu” uatra
kcyjni to, że co 7 kilogram dostar
czany będzie na rynek w formie 
przetworzonej — czyli konserw, pa
sztetów, wędlin, drobiu wędzonego 
— w sumie około 70 tys. t w 1981 r. 
Dostawy mięsa indyczego, które o- 
becnie jest rarytasem, wyniosą 60 
tys. ton. W regularnej sprzedaży 
znajdą się również gęsi i kaczki (20— 
—25 tys. t rocznie), znane nam do- I 
tychczas wyłącznie w charakterze 
„odrzutów” eksportowych.

Od strony kosztów produkcji drób 
jest już najtańszym gatunkiem mię
sa. Można się więc spodziewać, że 
również relacje ekonomiczne oddzia
ływać będą na zmianę tradycyjnych 
gustów konsumentów.

Kiedy chcq - ile chcq

Sytuacja w drugiej gałęzi drobiar
stwa—produkcji jajczarskiej jest o 
wiele bardziej skomplikowana. Cha
rakteryzuje się ogromną sezonowo
ścią i rozdrobnieniem. W II kwartale 
gospodarstwa chłopskie dostarczają 
do punktów skupu dwa razy więcej 
jaj niż jest ich w stanie skonsumo
wać rynek, natomiast w całym okre
sie drugiego półrocza skup z gospo
darki drobnotowarowej jest o po
łowę mniejszy niż wynosi sprzedaż. 
Na okres od lutego do maja przypa
da 60 proc, całorocznego skupu z go
spodarstw chłopskich. W rezultacie 
na wiosnę występują trudności z za
gospodarowaniem całej ilości jaj, a 
w grudniu trudności z zaspokojeniem 
popytu.

Tak duża rozbieżność w produkcji 
nie jest jakąś obiektywną prawidło- 
wością, lecz wynika z anachronicz
nych metod przyzagrodowej hodowli 
kur oraz z faktu, że rolnicy sprzeda
ją* tylko taką ilość jaj i wtedy, kiedy 
im one zbywają. Produkcja wyspe
cjalizowanych gospodarstw’ rozkła
da się prawie równomiernie w’ ciągu 
całego roku.

Globalną wielkość tegorocznego 
skupu jaj zaplanowano na .poziomie 
3 300 min sztuk — z tego 1300 min 
dostarczą wyspecjalizowane fermy. 
W drugiej połowie roku na dosta
wy ferm przypada ponad 50 proc, 
całej produkcji towmrowej jaj.

W najbliższych latach nastąpi zna
czny wzrost produkcji fermowej. 
Planuje się, że w 1980 r. skup jaj 
wyniesie 4 300 min sztuk, z czego 
indywidualne fermy dostarczą 2 mld, 
około 160 min sztuk wielkotowarowe 
„fabryki jaj” „Poldrobu” i PGR. O- 
gółern przewńduje się -wybudowanie 
16 takich 'fabryk, które w 1985 r. 
będą produkowały 1600 min jaj. 
Skup z drobnotowarofvych gospo
darstw chłopskich ,utrzymywać się 
będzie na prawie niezmienionym po
ziomie 2 000 mlń;sztuk; ż lekką tpń^! 
dencją spadkową po 1980 roku.

Równolegle z działaniami porząd
kującymi produkcję jaj podejmuje 
się rozbudowę bazy przetwórczej 
przemysłu janczarskiego. Do istnieją
cych dwóch fabryk proszku i masy 
jajecznej dojdą dwie następne — 
łącznie będą one w stanie przerobić 
około miliarda jaj rocznie. Na pro
dukty te czeka przemysł piekarni
czy, cukierniczy, koncentratów spo
żywczych. Podobnie jak się to dzie
je w krajach o rozwiniętym przemy
śle spożywczym, coraz więcej jaj 
spożywać będziemy w formie prze
tworzonej.

Sprawa całorocznego zaopatrzenia 
rynku w świeże jaja, a przemysłu 
spożywczego w jajeczne półproduk
ty doczeka się więc rychłego załat
wienia. Otwarta pozostaje natomiast 
kwestia unowocześnienia i racjonali
zacji hodowli drobiu w gospodar- 
stwach chłopskich. Nigdzie nie jest 
powiedziane, że w kurniku na 17 nio
sek — a taka jest przeciętna -wiel
kość chłopskiego stadka kur — wa
runki hodowlane, a zatem i efekty 
produkcyjne muszą być gorsze niż 
w fermie na kilkadziesiąt czy kil
kaset tysięcy niosek. Przeciętna wy
dajność nieśna kur w zwykłych go
spodarstwach rolnych jest jeszcze 
bardzo niska — wynosi zaledwie 106 
jaj rocznie. Oznacza to marnotraw
stwo ogromnych — obliczanych w 
setkach tysięcy ton — ilości zbóż 
przez mało produktywne, ale liczne 
(ponad 70 min sztuk) stado kur. 
„Poldrob” od wielu lat nastawił się 
wyłącznie na współpracę z wyspe
cjalizowanymi fermami towarowymi. 
Służba rolna ma ważniejsze — jak 
to ocenia — zadania. Praktycznie 
więc nikt — jeśli pominąć społecz
ną działalność Kół Gospodyń Wiej.- 
skich — nie zajmuje się wdrażaniem 
racjonalnych metod chowu drobiu w 
ponad 3 min gospodarstw rolnych 
hodujących drób.

wyjściowy do tuczu kurcząt. Za spra
wą nowoczesnego centrum hodowla
nego k. Poznania, uruchomionego 
zresztą na podstawie licencji zaku
pionej w RFN i Holandii, jakość te
go materiału, jak twierdzą fachowcy, 
jest lepsza niż piskląt, które sprowa
dzaliśmy do niedawna z Węgier.

Problem, którego rozwiązanie po
trwa dłużej jest sprawa zmniejsze
nia importochłonności produkcji 
pasz dla drobiu. W br. drób skonsu
muje około 1,5 min ton mieszanek 
treściwych wytwarzanych głównie z 
ziarna kukurydzy. Ocenia się jednak, 
że przed upływem 10 lat rozwójana 
z dobrymi efektami uprawa kuku
rydzy na ziarno w naszym kraju 
powńnna zapewnić również samowy
starczalność w’ produkcji tego su- 
rowwa paszowego.

Kurczę po polsku

O ile realność programu nie może 
budzić wątpliwości, o tyle pewną 
niewiadomą jest to, jak zareaguje 
rynek na tak szybko zwiększoną po
daż drobiu. Spożycie tego gatunku 
mięsa osiągnie w 1981 r. przeciętną 
wielkość 15 kg rocznie na jednego 
mieszkańca, czyli co piąty kilogram 
mięsa i jego przetwmrów dostarczy 
na rynek przemysł drobiarski. Przy 
tym mieszkańcy miast będą konsu
mowali więcej drobiu — średnio po
nad 20 kg rocznie — niż mieszkańcy 
wsi. Ten poziom spożycia osiągnęło 
już wdele krajów na świecie. Istnie
je tam jednak tradycja jedzenia dro
biu.

Czy możliwa jest w’ tak krótkim 
czasie zmiana gustów i przyzwycza
jeń kulinarnych naszych konsumen
tów’? Na pewno nie nastąpi ona auto
matycznie.

W przewidywaniu obfitej podaży 
mięsa drobiowego przemysł drobiar
ski powńnien dużo uwagi poświęcać 
kształtowaniu gustów’ naszych kon
sumentów. Trzeba oddać sprawiedli- 
wiść „Poldrobowi”. który powTołał 
do tego celu specjalny zespół mar
ketingowy, że o tym myśli. M. in. 
sprowadzono ze Stanów Zjednoczo
nych wzory urządzeń do szybkiego 
przygotowywania potraw z drobiu, 
który za oceanem jest podstawą 
wielkiej sieci barów’ szybkiej obsługi. 
Produkcji tych urządzeń podjęło się 
przedsiębiorstwo upowszechniania 
postępu technicznego „Posteor” w’ 
Poznaniu. „Poldrob” zamierza przy 
główmych szlakach komunikacyjnych 
utworzyć sieć barów z potrawami z 
ćrobiu: pierwszy powstanie przy tra
sie Warszawa-Piotrków. Jednakże 
sam „Poldrob” — przedsiębiorstwo 
produkcyjne, a nie gastronomiczne 
— tej sprawy nie załatwi. Aktywniej 
musi się tu włączyć handel i gastro
nomia. Jeszcze niedawmo w wielu

KTO 
WYKUPUJE 
WĘGIEL 
Z RYNKU

Dostawy węgla opalowego wynio
sły w ubiegłym roku 21,2 min ton i 
były o 1,7 proc, wyższe niż rok 
wcześniej. Tegoroczna pula opalu zo
stała powiększona o dalsze 700 tys. 
ton. W I kwartale zaplanowano do
starczenie 5,6 min t, tj. o 260 tys. t 
Więcej niż w analogicznym okresie 
ubiegłego roku.

Mimo stałego wzrostu dostaw, zao
patrzenie w opał jest ciągle jedną t 
najbardziej drażliwych kwestii ryn
ku wiejskiego. Redakcje pism wiej
skich, na przykład „Gromada — Rol
nik Polski”, otrzymują w tej spra
wie dziesiątki listów miesięcznie. 
Wprowadzony przed dwoma laty sy
stem reglamentacji węgla uprawnia 
rolników kontraktujących produkty 
hodowlane 1 zboże, do zakupu dodat
kowych jego ilości. Podstawowa nor
ma przydziału tzw. węgla bytowego 
jest natomiast niewielka i wynosi 
jedną tonę rocznie. Dlatego gospo
darstwa wysokoprodukcyjne posia
dają duże zapasy opalu, a nawet 
część przydziału zamieniają na ekwi
walent pieniężny. Natomiast lud
ność mieszkająca na terenach wiej
skich, ale utrzymująca się z pracy 
poza rolnictwem, a także emeryci, 
którzy przekazali gospodarstwa na
stępcom lub państwu, muszą wyjąt- 

i kowo oszczędnie gospodarować wę
glem, żeby przydział wystarczył na 
cały rok. I nie zawsze wystarcza...

Jak informuje Centralny Związek 
Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc 
Chłopska”, zapasę’ opalu i wyjątko
wo terminowo realizowane dostawy 
węgla w pełni bilansują zapotrzebo
wanie obliczone na podstawie norm 
przydziału dla ludności ■wiejskiej. Je
dnakże nie we wszystkich składach 
opalowych gminnych spółdzielni wę
giel znajduje się w ciągłej sprzedaży. 
Pewną rolę odgrywa tu nierytmicz- 
ność dostaw, spowodowana trud
nościami transportowymi. Jednakże 
istotniejszą przyczyną jest wykupy
wanie węgla przez Odbiorców poza- 
rynkowych. W ubiegłym roku tylko 
w 11 województwach rynkowa pula 
opału nie została uszczuplona przez 
tę grupę odbiorców. Natomiast w 14 
województwach limity sprzedaży 
węgla dla gospodarki uspołecznionej 
zostały przekroczone o ponad 30 proc. 
W okresie całego ubiegłego roku lud
ność kupiła o 0,5 proc, mniej węgla 
i koksu (14,5 min t), natomiast od
biorcy uspołecznieni o 6,8 proc, wię
cej (6,8 młn.t).

Najczęstsza metoda koszystania 
z rynkowej puli węgla przez prze
mysł polega na podłączaniu zakła- 
dów do kotłowni osiedlowych (rów- 

! nież zaopatrywanych przez CZSR). Na 
’ przykład w województwie pilskim 
i .po przyłączeniu do takiej ciepłowni 
i'nowej fabryki domów i zakładów 
i „Metalplast” powstał problem, skąd 

wziąć dodatkowe 45 tys. t węgla 
rocznie. Zużycie węgla w kotłowni 
ogrzewającej jedno z osiedli w Zie- 

■ lonej Górze wzrosło z 54 tys. t do 
124 tys. t rocznie — po podłączeniu 
do niej kilku zakładów przemysło
wych.

W bieżącym roku postanowiono 
; zdecydowanie zaostrzyć dyscyplinę 

dystrybucji opału. Odbiorcy -poza- 
rynkowi nie powinii otrzymać ani 
tony węgla więcej niż kupili go w 
ubiegłym roku. Cały zwiększony 
przydział węgla dla rynku powinien 

i rzeczywiście trafić do odbiorców 
hukowych.

P.K.

W ńr 2 Monitora Polskiego ogło
szona została uchwala nr 19 Rady 
Ministrów z dnia 22 grudnia 1977 r. 
w sprawie gospodarki finansowej 
przedsiębiorstw gospodarki mieszka
niowej objętych planowaniem tere
nowym (poz. 12)

Uchwała określa szczegółowe za
sady gospodarki finansowej przed
siębiorstw gospodarki mieszkaniowej 
objętych planowaniem terenowym, 
zgrupowanych w zjednoczeniach go
spodarki komunalnej i mieszkanio
wej.

Uchwala ma zastosowanie począ
wszy od_ł- stycznia 1978 r. Z dniem 
tym utraciła moc dotychczasowa u- 
chwała nr 54 Rady Ministrów z dnia 
9 marca 1973 r. w sprawie gospodarki 
finansowej zarządów budynków mie
szkalnych- (Monitor Polski z 1.973 r. 
Nr 14, póz. 86 z póżn. zmianami).

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

25 LAT SITR
STOWARZYSZENIE INŻYNIE

RÓW i TECHNIKÓW ROLNICTWA 
— jedna z największych organizacji 
inżynierskich NOT — kończy ćwierć 
wieku działalności. SITR zrzesza 
obecnie ponad 45 członków i jego 
praca ma duży wpływ na poziom za
wodowy kadry fachowej w rolni
ctwie. Już na początku swojej dzia
łalności stowarzyszenie umożliwiło 
zdobycie tytułów inżyniera prawie 
1 400 osobom, co znacznie zasiliło 
uszczuplone w czasie wojny kadry 
fachowców w rolnictwie.

Z upływem 1at potrzeby w dzie
dzinie dokształcania kadr zmieniały 
się. Obecnie SITR, współpracując z 
Akademiami Rolniczymi, zajmuje się 
doszkalaniem kadry Inżynieryjno- 

-1 Mimicznej. Co roku w wielomie
sięcznych kursach korespondenerj- 
no-zjązdowych uczestniczy 5—7 ty
sięcy osób. Na przykład w 1976 r. 
prowadzono kursy w 13 grupach te
matycznych, dotyczących zagadnień 
zootechniki i gospodarki paszowej, 
chemizacji, mechanizacji ! organiza
cji pracy. Uzyskanie dyplomu na 
jednym z tych kursów jest równo
znaczne ze spełnieniem obowiązku 
dokształca n i a za w odow ego.

Bardzo dużą popularnością cieszą 
się organizowane przez SITR prak
tyki zagraniczne dla młodych spe
cjalistów’ i inne formy wymiany do
świadczeń z zagranicą. Na przykład 
półroczne praktyki rolnicze w Danii 
odbyło już około 460 osób, a roczne 

w Stanach Zjednoczonych AP ponad 
500 osób. Przewiduje się rozszerze
nie tej wymiany na inne kraje, mię
dzy innymi Bułgarię. NRD i W. 
Brytanię. Oprócz praktyk wielu 
specjalistów uczestniczy w organizo
wanych za granicą konferencjach 
naukowych i wycieczkach zawodo
wych. Śą to formy poszerzania wie
dzy szczególnie cenne i pożyteczne 
dla terenowych pracowników’ rolni
ctwa.

Nie mniejsze znaczenie mają or
ganizowane przez SITR konferencje 
naukowo-techniczne. Służą one 
upowszechnianiu najnowszych osiąg
nięć oraz podnoszeniu kwalifikacji 
zawodowych inżynierów i techników’, 
W ciągu minionego 25-lecia'zorgani
zowano ponad 200 takich konferen
cji, podejmując na nich najważniej
sze problemy produkcji rolnej. Oto 
niektóre z nich, zorganizowane w 

ciągu ostatnich 25’Iat: ^Spećjaliźacja’ 
gospodarstw w produkcji mleka”, 
„Nowe kierunki w hodowli i na
siennictwie kukurydzy”, „Przemysło
we metody produkcji rolniczej”, 
„Stan i perspektywy nawożenia mi
neralnego w Polsce”, „Usługi, tech
nologie i organizacja pracy w pro
dukcji roślinnej w SKR”. Oprócz 
ogólnokrajowych organizowano tak
że liczne konferencje o. zasięgu re
gionalnym.

Przed SITR — skupiającym pod
stawową część kadry technicznej 
rolnictwa — stoją w’ażne zadania 
związane z modernizacją- produkcji. 
Od inżynierów’ i techników zależy, 
jak wykorzystywane będą dostarcza
ne rolnictwu środki produkcji i w’ ja
kim tempie wprowadzany będzie 
postęp w technice i organizacji. Za
dania inżynierów i ich organizacji 

dotyczą głównych problemów pro
dukcyjnych rolnictwa, a więc takich, 
jak popraw’a bilansu zbóż i pasz, po
stęp w agrotechnice, osiągnięcie 
wyższej produkcyjności w hodowli, 
dzięki racjonalnemu żywieniu 
i użytkowaniu zwierząt, lepsze go
spodarowanie sprzętem rolniczym 
itp.

Jeet także sprawą bardzo istotną, 
że udział w’ pracach stowarzyszenia 
daje szerokie możliwości awansu za
wodowego, wymiany doświadczeń 
I wzbogacania wiedzy. Dla młodych 
ludzi, podejmujących pracę w trud
nych niejednokrotnie warunkach, 
jest to równocześnie oparciem i po
mocą, zwłaszcza w czasie pierwszych 
kroków w zawodzie. SITR poświęca 
bowiem dużo uwagi adaptacji za- 
wodowoj młodej kadry technicz
nej. (m)
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nowe odmiany zbóż
Jednymspodstawowych zadań 

rolnictwa jwbieżącym rofcu jesto- 
siągnięcie poprawy w bilansie zbóż' i 
pasz. W ubiegłym roku areał zasiany 
zbożami wzrósł do ponad 8 min hek
tarów. Przełamane zostały więc nie
korzystne tendencje z. lat 1975 i 1976, 
Medy te powierzchnia zasiewów-zbóż 
zmalała bairdzo znacznie — do 7864 
tys. ha i 7768 tys. ha. W planie na 
bieżący rok przewiduje się, że zasie
wy zbóż obejmą ogółem 8200 tys. 
hektarów.

Do głównych czynników decydu
jących o wysokości plonów należy : 
większy udział wysokopiennych ga
tunków 1 odmian, upowszechnienie 
prawidłowej agrotechniki, a zwłasz
cza racjonalnego nawożenia. Postęp 
w hodowli zbóż jest warunkiem do
starczenia rolnictwu odmian intensy
wnych, tai. charakteryzujących : się 
dużą zdolnością: wykorzystania skład
ników pokarmowych, znajdujących 
się w glebie i Wysokich dawek na
wozów oraz odznaczających się od
pornością na choroby. Do takich od
mian należy m.in. pszenica ozima 
„Grana”, której udział w zasiewach 
szacuje się na 50 proc. Jedną z naj
lepszych w świecię odmian żyta jest 
„Bańkowskie Złote”. Ogółem na
siennictwo dysponuje 38 odmianam’ 
zbóż, w tym 20 k nich pochodzi z 
hodowli krajowej.

Praca polskich hodowców oraz 
import pozwala na wprowadzanie do 
produkcji nowych, wartościowych 
odmian zbóż. Należy do nich żyto 
„Bańkowskie Nowe”, nowe odmiany 
pszenicy jarej „Alfa” i „Jara” (z 
Czechosłowacji) i „Sappo” (ze Szwe
cji) oraz jęczmienia jarego — będzie 
to „Polon” rodzimej hodowli i „Bi- 
va” z Holandii.

Prace hodowlane, zgodnie z po- 
trzebaml rolnictwa, mają charakter 
ciągły — co roku wprowadza się 
zmiany w zestawie zrejonizowanych 
odmian. Obecnie w badaniach od
mianowych znajduje się 36 nowych 
odmian — w tym najwięcej pszenicy 
ozimej i owsa. Ze względu na długość 
cyklu prac hodowlanych — około 
10 lat — hodowcy muszą uwzględ
niać w nich nie tylko bieżące, ale 
także przyszłe potrzeby. Pracuje się 
więc nadal nad uzyskaniem zbóż o 
wyższej plenności, dobrze wykorzy
stujących wysokie nawożenie, przy
datnych do mechanicznego zbioru, a 
przede -wszystkim odpornych na cho
roby. O możliwościach ~w tym za
kresie świadczy najlepiej potencjał 
genetyczny powszechnie uprawianej 
pszenicy „Grana”. W dobrych wa
runkach — przede wszystkim przy 
prawidłowej . agroteclinice.. —daje 
ona niejednokrotnie na1 skalę pro
dukcyjną plony w granicach 80 ą/ha. 
Chodzi więc o to, aby metody upra
wy zapewniające taki poziom plo
nów, jak najszerzej upowszechnić.

(m)

KRZYŻÓWKA 
JĘCZMIENIA I PSZENICY

W kanadyjskiej stacji doświad
czalnej w Ontario udało się uzyskać 
krzyżówkę jęczmienia z pszenicą. 
Rośliny uzyskane w wyniku tego 
skrzyżowania okazały się żywotne i 
były podobne do form ojcowskich — 
pszenicy. Powstała również pewna 
ilość ziaren. Trudno obecnie przewi
dywać, jakie będą korzyści z tych 
doświadczeń, niewątpliwie jednak 
będą one miały znaczenie w pracach 
hodowców zbóż, (m)

NA RAZIE 
NIE BĘDZIE BIAŁKA Z NAFTY

Według przewidywań specjalistów 
OPEC, do połowy lat osiemdziesią
tych nie należy spodziewać się istot
nego rozszerzenia produkcji biał
ka spożywczego powstającego z mi
kroorganizmów żyjących na pożyw
ce z przetworów ropy naftowej. Pro
duktem konkurencyjnym jest bo
wiem białko z soi, którego produk
cja będzie zwiększać się w USA, 
Brazylii i w kilku innych krajach. 
Również projekt budowy kilku za
kładów wytwarzających białko na 
bazie metanolu stoi pod znakiem za- 
pytania, ze względu na opłacalność 
przedsięwzięcia. Trwają poza tyin 
badania nad metodą uzyskiwania 
białka przy wykorzystaniu gazu 
ziemnego, która może okazać się 
tańsza i bardziej nowoczesna. ( m)

FUTRA DROŻEJĄ

Na aukcji futer w Kopenhadze w 
grudniu ub. roku poziom cen skó
rek norek fińskich (black-cross) 
był wyższy o 30 proc, niż przed ro
kiem, a norek białych odpowiednio 
o 10 i 30 proc. Zdrożały także skór
ki norek szafirowych. Średnia cena 
za norki fińskie wynosiła 214 koron 
duńskich za samca i 151 koron za 
samicę. Ceny pozostałych odmian 
kształtowały się na niższym pozio
mie. Średnia cena skórki lisa nie
bieskiego przekraczał» 360 koron 
duńskich, (ml

£

KIEDYŚ, w , początkach łat 
pięćdziesiątych — mÓwimgr 
f TADEUSZ PYZiK;: główny 

księgowy' Centrali' Przemysłu Mię
snego — liczyliśmy sprzedaż metodą 
zakładową.
w bilansach j pozbierać. Często zda
rzało się, że plan skupu nie wycho
dził, a z 'ksiąg wynikało, ti warto
ściowo sprzedaż byłajednak reali- 
zowana.A więc metoda zakładowa 
zaciemniała nam bilanse. 2 rzeczywi
ście, prąp stosowaniu tej metody — 
pozwolę sobie na przejaskrawienie 
— można ■ było puścić ' wagon mię
sa w Polskę < fakturować go w kilku
nastu zakładach. Każdy zakład wy
kazałby go (jako sprzedaż) w papie
rach, a fizycznie nic więcej bp nie 
było.

Już od dłuższego czasu publikuje
my1) doświadczenia kilku branż, któ
re produkcję globalną w cenach po
równywalnych t sprzedaż w cenach 
zbytu obliczają tzw. metodą branżo
wą, polegającą na wyeliminowaniu 
wartości surowców i półfabrykatów 
będących w obrocie między przed
siębiorstwami zaliczanymi do tych 
branż.

Dwa sposoby liczenia

Przystąpmy do zaprezentowania 
dwóch sposobów liczenia: metodą 
zakładową i metodą „netto”. Zesta
wienie kosztów, sprzedaży i zysku 
w odniesieniu do ;trzech przekłado
wych zakładów i ‘ „branży” prezen
tuje tabelą1.

Poszczególne zakłady A, B i C 
otrzymały ze skupu surowiec (wed
ług tzw? wagi bitej, ciepłej) odpo
wiednio za 1000, 800' i 600 tys. zło
tych. Zakład A nie dokupywał su
rowca od zakładów B i C i przero
bił go uzyskując ze sprzedaży 1100 
tys. zł. Jednakże Zakład A. sprzedał 
odbiorcom zewnętrznym tylko za 
600 tyś. zł, zaś za 400 tys. zł zakła
dowi B, oraz -za 100 tys. zł zakłado
wi C.

Zakłady B i C poza surowcem wła
snym dokupowały odpowiednio za 
400 i 300 tys. zł; z tym, że zakład B 
odsprzedał jeszcze do zakładu C pół
fabrykaty za 200 tys. złotych.

Fizycznie mięsa było — sumując 
rubrykę 2 — za 2400 tys. złotych. 
Ale licząc mięso „na wyjściu” z ka
żdego zakładu (rubryka 4) otrzyma
liśmy odpowiednio 1000, 1200 i 900 
— czyli w sumie za 3100 tyś. zło
tych. Ta różnica 700 tys. złotych wy
nikała z podwójnego liczenia od
sprzedanych do innych zakładów 
tejże branży (rubryka 6 : 500 + 200) 
półfabrykatów.

To podwójne liczenie. masy mię
snej w kosztach znajdowało rów
nież odbicie w waitości sprzedaży: 
1100 + 1350 + 1000 “ 3450 tys. zło
tych.

Z punktu ..widzenia każdego z tych 
trzech zakładów':-.radiupękz był j 
widłowy.'.ęo z. tegó,6.że np.; zakład ,B 
dokupił półfabrykaty za 400 tys. :zł, 
skoro łącznie przerabiał masę o war
tości 1200 tys. zł. i,Wsad” do zakła
du B był za 1200 tys. złotych. Rów
nież zakładu B nie Interesowało, że 
wyroby za 200 tys. zł odsprzedał za
kładowi C, a tylko za .1000 tys. zł 
odbiorcom zewnętrznym.

Z powyższego przykładu wyraźnie 
widać, że sumując sprzedaż poszcze
gólnych zakładów rzeczywiście do 
statystyki trafiłyby wielkości zawy
żone. „Branża” przerobiła । bowiem 
masę mięsną o wartości 2400 tys. 
złotych, a nie za 3100 tys. złotych, 

jednakże cała branża, jeśli chcia- 
ła policzyć rzetelnie, ile surowca 
przerobione zostało we własnych 
zakładach, musiała wprowadzać ko
rekty. Mogła -to robić na dwa spo
soby: odejmować dokupioną masę 
(czyli 400 + 300 - 700), albo odej
mować wartość sprzedanej masy do 
„macierzystych” zakładów (500 + 200 
= 700). W obu przypadkach po
mniejszane były o te 700 tys.. zł ko
szty (rubryka 4 — nie 310(1, lecz 2406 
tys. zł) oraz sprzedaż ogółem (rub
ryka 5 — 3450, lecz 2750 tys. zl).

Dokonywanie takiej korekty nie 
jest łatwe, jeśli uwzględnimy fakt, 
że Centrala Przemysłu Mięsnego 
skupia 18 okręgowych i wojewódz
kich przedsiębiorstw — łącznie około 
70 zakładów. Odliczenie przerzutów 
między jednostkami CPM byłoby 
żmudną pracą dla całego działu 
księgowych.

Stosuje się więc obecnie metodę 
nazywaną w CPM „metodą netto". 
Wszystkie zakłady w sprawozda
niach przekazywanych na zewnątrz, 
wykazują tylko pozycje umieszczone 
w tabeli II. Dla całej „branży” — 
w naszym uproszczonym przykładzie 
wychodzą od razu skorygowane 
wielkości: wartość surowców — 2400 
tys. zł, sprzedaż ogółem — 2750 tys. 
zł.

Ewolucja sposobu licienia

Jak już wspomnieliśmy, w latach 
pięćdziesiątych, gdy funkcjonowało 
jeszcze sporo drobnych masarni, ma
łych rzeźni, a zakłady przetwórcze 
nie były powiązane z rzeźniami, li
czono sprzedaż wyrobów metodą za
kładową. Ten sposób bilansowania 
nie dawał, niestety, jasnego obrazu 
produkcji w tej branży. Ówczesna 
Komisja Planowania zaleciła zmia
nę metod liczenia. Przemysł mięsny 
pierwszy spośród branż przemysłu 
spożywczego odstąpił. od metody za
kładowej — jego śladem poszły po
tem przemysły: olejarski, mleczny 
i rybny.

W latach sześćdziesiątych , prze-, 
mysi mięsny stosował jak gdyby 
podwójne liczenie. Poszczególne za
kłady prowadziły księgi niczym nie 

I zakłóconą metodą. zakładową, nato-

MIĘSO 
LICZY SIĘ 

NETTO
KAZIMIERZ BOŃCZEWSKI

miast centrala wprowadzała korek
tę obrotów wewnątrz branży. Tak 
więę było to wyjście ną netto, ale 
centralne. Do GUS trafiały -dane z 
Centrali Przemysłu Mięsnego.

W chwili powstania przedsię
biorstw wielozakładowych sytuacja 
się skomplikowała. Czy liczyć meto
dą zakładową tylko w zakładach, czy 
już w przedsiębiorstwach? Czy odli
czanie przerzutów międzyzakłado
wych prowadzić tylko w Centrali, 
czy obciążyć tą pracą przedsiębior
stwa? Przez dwa lata trwały różne 
przymiarki.

W 1973 roku zdecydowano, że ko
rektę wprowadzać się będzie już w 
każdym zakładzie. Do Centrali, a 
także do wszystkich innych zewnę
trznych „odbiorców sprawozdań” 
przekazują zakłady dane z pozycja
mi zaprezentowanymi w przykłado
wej (a więc uproszczonej) tabeli 2.

W tym miejscu mgr Tadeusz Pyzik 
zwrócił uwagę na na pozór drobne 
różnice w sposobie liczenia w prze
myśle mięsnym i olejarskim. Przy- 
pomnijmy więc w skrócie opisany 
w artykule „Olej bez zawiesin”2) spo
sób liczenia w Zjednoczeniu Prze
mysłu Olejarskiego.

Każdy zakład ZPO sporządza ze
stawienie liczone metodą branżową 
i nanosi na nią korektę przerzutów 
pomiędzy „bratnimi” zakładami. 
Praktycznie wygląda to tak: zakład 
M odsprzedał do Ńna przykład 100 
ton oleju — jegorapor
cie dó Zjednoczenia nie wykazuje 
zakład’M (dostawca), lecz zakład N 
(odbiorca). Jednakże władze woje
wódzkiej bilansując terenowo war- 
tóść produkcji wszystkich lokalnych 
zakładów pracy, otrzymują z każ
dego .przedsiębiorstwa ZPO dane nie 
pomniejszone o „obroty międzyza
kładowe”.

—■ W przemyśle mięsnym — 
stwierdza mgr Tadeusz Pyzik — ko
rektę wprowadza zakład otrzymują
cy półfabrykaty z innej firmy CPM. 
Jak widać z tabeli 2, zakład B wy
kazuje tylko własne koszty (800 tys. 
zl), nie doliczając wartości półfabry
katów (ża 400 tys. zl) przekazanych 
z A. Tak więc teoretycznie może się 
zdarzyć, iż jakiś zakład K, położo
ny w pobliżu dużej aglomeracji prze
mysłowej, będzie miał konto zero
we. mimo że otrzymał z kilku za- 
kładów działających na „terenach 

Fot. B. WIELOPOLSKA

1) Cykl artykułów na ten temat rozpo
częły dwa artvkuly dyskusyjne Jana 
Glówczyka „W sprawie metod oceny 
działalności gospodarczej”, zamieszczone 
w nr 39 i nr 40 „Z. G.” z 197? r*

Si Andrzej Nalccz-Jaweckl — „Olej bez 
zawiesin", „Z. G." nr 2/1978. .

Zestawienie kosztów, sprzedały 1 zysku 
liczonych metodą zakładową 

(w tys. zł)

zielonych” masę mięsną'o warto
ści 3 000 tys. zł.

— A jaki raport otrzymują z ta
kiego zakładu K władze wojewódz
kie?

— Taki sam, jaki otrzymuje zjed
noczenie, czyli liczony metodą net
to. Zakłady konsekwentnie we wszy
stkich sprawozdaniach pomniejszają 
sprzedaż o równowartość półfabry
katów i wyrobów zakupywanych od 
innych zakładów CPM. W ten spo
sób statystyka całego przemysłu 
mięsnego jest klarowna.

W zakładach położonych w regio
nach rolniczych produkcja sprzedana 
jest wyższa niż tych z rejonów prze
mysłowych — ale przecież jest to 
też zgodne ze*stanem faktycznym, 
bowiem tam „rodzi” się fizycznie sa
mo mięso.

Potrzeba przerzutów

Między metodą zakładową a me
todą ..netto” zanikłyby wszelkie róż
nice. gdyby w ogóle nie było prze
rzutów surowców i półfabrykatów. 
Teoretycznie najlepsza jest sytuacja, 
gdy duży zakład wykonuje wszy
stkie operacje technologiczne i bio- 
rąc określoną porcję surowca, za 
bramę fabryczną wysyła tylko wy
roby gotowe. Do takiego stanu dą
ży się na przykład w przemyśle ole
jarskim — nowe zakłady przetwór
cze wyposaża się w komplet linii 
przetwórczych.

Okazuje się. że w przemyśle mię
snym nie jest to możliwe. Sprawę 
determinuje geograficzne rozmiesz
czenie rejonów hodowlanych. Nie 
ma korelacji terytorialnej podaży 
żywca z zapotrzebowaniem rynku. 
Dodatkowo komplikuje sprawę 
struktura hodowli — w PGR woj. 
olsztyńskiego prowadzi się dużą ho
dowlę bydła — i wołowinę tę trze
ba rozwieźć po kraju.

Przerzut żywych zwierząt nie jest 
praktykowany, bowiem kłopotliwe 
jest żywienie 1 pojenie w czasie po
dróży. W transporcie występują du
że ubytki wagi. Cielęta przez całą 
wielogodzinną podróż beczą — co 
nawet nie jest bez wpływu na jakość 
mięsa.

Zasadą jest więc przejmowanie 
zwierząt do rzeźni bezpośrednio z 
punktów skupu. A i to nie zawsze 
jest możliwe ze względu na sezono- 

wpść uboju. W oKresach spiętrzeń 
organizowane są bazy zbiorcze, w. 
których zwierzęta „czekają” w kolej
ce do rzeźni.

' Nie jest też praktykowane prze
wożenie i mięsnych wyrobów goto
wych. -Wyjątek stanowią w. okresie 
dużych świąt przewozy; konserw 
1 wędlin —, ale to ‘ tylko dwa razy do . 
roku.

Tak więc w praktyce dokonuje się 
przewozów masy mięsnej w półtu
szach, bądź elementach. I one wła
śnie tworzą owe „obroty międzyza
kładowe”.

i Poza wynikającą z geografii ho
dowli koniecznością przewożenia 
mięsa występuje jeszcze druga waż
na przyczyna przerzutów. W związ
ku z sezonowością skupu i uboju 
trzeba automatycznie gromadzić 
mięso na okresy „chudsze". I znów 
z doświadczenia wynika, że najle
piej jest przechowywać mięso w1 po
bliżu miejsca jego sprzedaży, a więc 
niedaleko dużych aglomeracji.

Występowanie tych wszystkich 
obiektywnych trudności*nie oznacza 
wcale, że w przemyśle mięsnym nie 
dąży się do ograniczania przerzutów 
tam, gdzie jest to możliwe. Dawniej 
funkcjonowały osobne rzeźnie i za
kłady przetwórcze. Obecnie budowa
ne zakłady — na przykład w Ełku, 
Ostródzie, Sokołowie Podlaskim, 
Ostrołęce, Rawie, Pile — są uniwer
salne. Prowadzą ubój i przetwarza
ją 'mięso na miejscu. Znacznie po
prawiła się też baza zamrażalni.

We wspomnianym artykule „Olej 
bez zawiesin” zaprezentowany był 
leż system różnicowania cen zbytu 
w zależności od rodzaju odbiorcy. 
Wspomnijmy tu, że w zakładach 
mięsnych obowiązuje jednolita cena 
zbytu — sprzedający otrzymuje od 
handlu 1 od innego zakładu CPM 
tyle samo. Ułatwia to centralną dy
spozycję wyrobami mięsnymi. Z 
ekonomicznego punktu widzenia, 
bezpośredniemu producentowi. jest 
wszystko jedno, komu sprzedaje — 
przedsiębiorstwo realizuje tę samą 
stopę zysku.

Zakłady przemysłu mięsnego nie 
skupiają całości przetwórstwa mię
snego. Półfabrykaty 1 surowce prze
kazywane są też spółdzielczości, rze
miosłu. zakładom garmażeryjnym 
itp. Jak więc w centralnym bilansie 
liczone są te przerzuty? Sprzedaż do 
masarni rzemieślniczych traktowa
na jest na równi ze sprzedażą na 
rynek. Natomiast sprzedaż do spół
dzielczości wyłączona jest z rachun
ku dostaw finalnych Centrali — do
liczana jest na poziomie o „szcze- 
bel" wyższym. Dostawy skór do gar
barni, kości do przemysłu chemicz
nego, bądź surowców do przemysłu 
farmaceutycznego są wyłączone z 
bilansu (sumy ogółem w przykłado
wej tabeli 2).

Warto też wspomnieć, że w prze- 
myśle mięsnym stosuje się dostawy 
bezpośrednie. Na przykład mięso 
i jego przetwory z zakładu w Ostro
łęce dostarczane do jednej z dzielnic 
Warszawy wożone są bezpośrednio 
do handlu detalicznego. Omijane są 
więc księgi Warszawskich Zakładów 
Mięsnych.

Na zakończenie zwróćmy uwagę 
na to, że przy stosowaniu metody 
„netto” nie dzieje się żadna krzywda 
poszczególnym zakładom. W obu ta
belach pozostaje niezmieniony zysk, 
będący ekwiwalentem włożonej pra
cy przez dany zakład. Jest on pod
stawą do przeliczenia podstawowych 
relacji ekonomicznych i zatrudnie
niowo-płacowych.

Tabela 1

Koszty Sprzedaż

Tabela 2

1 1 3 4 K « 7
A 1 000 — l 000 1 100 500 100
B sfld 400 1200 1 350 200 150
c €00 300 900 1 000 — 100

„Bran
ża’1 
razem 2 400 700 3 100 3 450 700 350

Zestawienie kosztów, sprzedaży i zysku 
Uczonych metoda „netto" 

(w tys. zl)

Z OBRAD 
RADY 
MINISTRÓW

ADA MINISTRÓW na posle- 
dzeniu 24 lutego dokonała oce- 

1 * ny rezultatów społeczno-eko
nomicznych osiągniętych w 1977 r. 
,>raz omówiła wynikające z niej 
.wnioski dla działalności gospodar
czej, związanej z realizacją zadań 
tegorocznych.- Kierując się ustaleniami Biura Politycznego KC PZPR, rozpatrzono przedsięwzięcia, jakie powinny pod- ja.ć resorty, aby zapewnić odpowiednie warunki do- dobrego wykonywania postanowień II Krajowej Konferencji PZPR i planu na 1978 r. Podkreślono duże znaczenie pierwszego kwartału, którego wyniki — jak uczą wieloletnie doświadczenia — maja zasadniczy wpływ na całoroczny bilans pracy.

Na posiedzeniu przeanalizowano 
sytuację, jaka ukształtowała się w 
styczniu i w początkach lutego w 
różnych dziedzinach gospodarki, 
ą m. in. w energetyce i transporcie. Nadal zachodzi potrzeba racjonalizacji zatrudnienia i wzmacniania dyscypliny finansowej. Problemem, który będzie decydować o prawidłowej realizacji tegorocznych zadań jest oszczędne gospodarowanie energią. surowcami i materiałami. Postęp uzyskiwany w tej dziedzinie będzie — jak podkreślono — ważnym miernikiem oceny kolektywów pracowniczych w każdym zakładzie, a także sprawdzianem ich umie- jętncści i gospodarskiego podejścia do węzłowych spraw ekonomiki kraju:Wszędzie, zwłaszcza zaś w działalności związanej z rynkiem wewnętrznym i eksportem, konieczne jest skrupulatne przestrzeganie ustalonych terminów dostaw. Należy usprawniać bieg informacji o wykonywaniu planów, o kształtowaniu się struktury produkcji oraz realizacji przez zakłady zadań asorty- mentowych.

Rada Ministrów ustalając zadania 
na najbliższy okres stwierdziła, że 
osią działań we wszystkich dziedzi
nach gospodarki musi być w^ tym 
roku wzmożona troska o jakość pro
dukcji i efektywność gospodarowa
nia, o racjonalne spożytkowanie sta
jących do dyspozycji środków fi
nansowych i materiałowych. Pro
blemy te będą przedmiotem syste
matycznej kontroli ze strony rządu 
i jego ogniw centralnych.Tak samo traktowane będą zagadnienia dotyczące przygotowań rolnictwa do kampanii wiosennej, należytego wykorzystywania ziemi oraz zaopatrzenia wsi w środki produkcji.. Mając to na względzie rząd powziął w ostatnim czasie decyzjęi o przeprowadzeniu w najbliższych tygodniach na obszarze całego kraju akcji kontrolnej, która obejmie tę właśnie zagadnienia, tak ważne z punktu widzenia intensyfikacji Obdukcji rolnej.

KONKURS lOZiDKInstytut Organizacji Zarządzania i Doskonalenia Kadr ogłasza II konkurs na rozprawę doktorską i pracę magisterską z dziedziny organizacji zarzadzania, obronione w latach 1976—1977.Do konkursu mogą być zgłoszone rozprawy i prace w istotny sposób przyczyniające się do rozwoju socjalistycznej teorii zarządzania i wchodzące w zakres następujących bloków tematycznych:— organizacja zarządzania w administracji państwowej,— organizacja zarządzania organizacjami gospodarczymi,— organizacja procesów decyzyjnych,— metody 1 techniki organizatorskie,— informatyka w zarządzaniu,— socjologiczne i psychologiczne czynniki wpływające na zarządzanie,— polityka i gospodarka kadrowa > — metodyka doskonalenia kadr kierowniczych.Rozprawy i prace mogą być zgła- szone na konkurs do 30 października 
1973 r. przez dziekanów wydziałów lub dyrektorów instytutów pozau- czelnianych, które nadały autorowi stopień doktora bądź magistra oraz przez promotorów wymienionych rozpraw i prac. Do zgłoszonej rozprawy lub pracy należy dołączyć odpisy recenzji.Przewiduje się następujące nagrody:za rozprawę doktorską:I — 15 000 zł II — 12 000 zł III — 8 000 zł za macę magisterska:1 — 7000 zł II — 5 000 zł III — 3 000 złJury konkursu zostanie powołaną przez Radę Naukową Instytutu Organizacja Zarządzania i Doskonalenia Kadr.Rozprawy i prace należy zgłaszać do Instytutu Organizacji Zarządza
nia i Doskonalenia Kadr, 02-067 
Warszawa, ul. Wawelska 56, pokój 
142, tcl. 25-78-55.
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SAMOCHÓD
MODYFIKUJE KONSUMPCJĘ
DANUTA SACKIEWICZ

SKUTECZNE kształtowanie kie
runków rozwoju konsumpcji i 
potrzeb zależy w dużej mierze 

od poznania wpływu, jaki określo
ne dobra i usługi wywierają na za
chowania konsumpcyjne ludności. 
Wiedza na ten temat staje się coraz 
bardziej potrżebna w miarę, jak 
zmniejsza się dominacja potrzeb 
podstawowych, a wzrastają aspiracje 
do konsumpcji dóbr i usług "wyż
szego rzędu, ułatwiających przysto
sowanie do zmieniających się wa
runków życia i pracy oraz sprzyja
jących rozwojowi osobowości.

W grupie dóbr konsumpcyjnych 
specjalne miejsce zajmuje samochód 
osobowy. Przedstawione w artykule 
„Posiadacze samochodów” (Ż.G.” nr 
9) właściwości gospodarstw domo
wych. posiadających ten pojazd de
terminują odmienność ich zachowań 
konsumpcyjnych. Znajdują one wy
raz w kształtowaniu się rozmiarów 
i struktury wydatków na dobra i 
usługi konsumpcyjne. Gospodarstwa 
domowe z samochodem w wyższym 
stopniu przeznaczają swe dochody 
na konsumpcję. Toteż poziom wydat
ków konsumpcyjnych w gospodar
stwach z pojazdem i bez charaktery- 
zowało silniejsze zróżnicowanie niż 
osiągane przez nie dochody.

Uogólniając spostrzeżenia z ana
lizy wydatków przeprowadzonej w 
wielu przekrojach, można uznać, że 
odmienność tę określały przede 
wszystkimi

— wysoki poziom wydatków na 
zakup i użytkowanie samochodów 
osobowych, stanowiący przeciętnie w 
okresie badanych 3 lat (1973—1975) 
około 20 proc, średnich pieniężnych 
dochodów na 1 osobę;

— znacznie większe różnice w 
wydatkach na potrzeby o charakte
rze kulturowym, niż na potrzeby 
bytowe oraz napoje alkoholowe i 
wyroby tytoniowe;

— wyższe ^oględnie różnice w 
wydatkach na Usługi niż na artyku
ły-

W badąnych dwóch Zbiorach go
spodarstw (z samochodem i bez) mo
żna było zaobserwować w okresie 
1973—1975 podobny przebieg zmian 
w strukturze wydatków: spadek u- 
działu wydatków na żywność oraz 
odzież i obuwia względnie stabilny 
udział wydatków na wyroby tytonio
we oraz higienę i ochronę zdrowia, 
wzrost udziału wydatków na miesz
kanie, potrzeby kulturalne, transport 
i łączność oraz napoje alkoholowe. 
Zgodność kierunku tych zmian świa
dczy, iż reakcje konsumpcyjne go
spodarstw domowych podlegały. po
dobnym przemianom, charaktery
stycznym zresztą przy wzroście do
chodów, który następował w tym o- 
kresie.

Przedstawione wyżej odmienności 
w strukturze wydatków gospodarstw 
posiadających i nie posiadających 
samochodów osobowych potwierdza^ 
ją badania na ten temat prowadzone 
w innych krajach socjalistycznych.

Samochód kosztuje...
Grupę wydatków, którą cechuj# 

najsilniejsze zróżnicowanie są oczy
wiście wydatki na transport. W go- 
spódarstwach posiadających samo
chody, zajmowały one drugą pozycję 
po wydatkach na żywność, podczas 
gdy w pozostałych ustępowały rów
nież wydatkom na odzież i obuwie, 
mieszkanie oraz na kulturę, oświa
tę wychowanie, aport, turystykę i 
wypczynek (nazywane dalej potrze
bami kulturalnymi). Dezagregacja 
wydatków na transport, których u- 
dział był średnio 6-krotnie wyższy w 
gospodarstwach posiadających sa
mochody, wskazuje, iż w 90 proc, 
były to wydatki na środki transportu 
indywidualnego. W gospodarstwach 
nie posiadających tego pojazdu do
minującą pozyęję (Ok. 75 proc.) sta
nowiły natomiast wydatki na tran
sport publiczny, głównie na przeja
zdy osób (przeszło 60 proc.). Doko-

nany szacunek łącznych wydatków 
na samochody wskazuje, Iż stano
wiły one w budżetach gospodarstw 
domowych w latach 1973—1975 śre
dnio około 20 proc, wydatków kon- 
sumpcyjnych. W ich strukturze wy
datki na bieżącą eksploatację wyno
siły średnio około 37 proc, na za
kup tych pojazdów (łącznie z kwo
tami przedpłat) około 52 proc, a na 
wydatki o charakterze stałym (ubez
pieczenie, opłata rejestracyjna) oko-" 
to 11 prac.

Zasygnalizowane ta podstawowe 
różnice w poziomie i strukturze wy
datków konsumpcyjnych wynikały 
jednakże nie tylko z oddziaływania 
przejętej, jako kryterium podziału 
gospodarstw domowych ceohy posia
dania samochodu osobowego, ale i 
całego zespołu innych czynników 
związanych z różną w tych żborach 
gospodarstw sytuacją dochodową, 
demograficzną i środowiskową. Pró
ba wyeliminowania wpływu tych 
czynników (dobór gospodarstw o je
dnakowych cechach podstawowych), 
jak również wyodrębnienie ze zbio
ru posiadających samochody gospo
darstw tych, które nabyły te pojaz
dy w danym okresie i w okresach 
poprzednich pozwoliła zbadać od
mienność struktury wydatków w sy
tuacji, gdy posiadanie samochodu 
stanowi główną jej determinantę. 
Dowiodła ona, że przy utrzymaniu 
•ię głównych różnic scharakteryzowa
nych uprzednio, odmienność wzo
rów konsumpcji będąca rezultatem 
posiadania samochodu osobowego 
jeszcze się pogłębia. Przejawia się to 
w niższych wydatkach na napoje al
koholowe i wyroby tytoniowe, na ar- 
tykuły związane z mieszkaniem, o- 
dzieżowe 1 obuwie, żywność oraz u- 
sługi transportowe, wyższych nato
miast na pozostałe cele, przede wszy
stkim na środki transportu indywi
dualnego i artykuły do ich eksploa
tacji oraz usługi turystyczne, następ
nie na artykuły zaspokajające po
trzeby kulturalne, usługi związane z 
mieszkaniem oraz usługi finansowe.

NIE MA, nie dowieźli" — ta
ką odpowiedź słyszymy nie- 
11 raz w sklepie, kiedy darem

nie szukamy jakiegoś towaru. Cza- 
; sem jest to wykręt, którym kierow- 

niilc, czy kierowniczka starają się za- 
tuszować własne niedbalstwo — nie- 

- zamówienie towaru na czas, czy w 
odpowiedniej Ilości. Ale nierzadko — 
to prawda.

Jeszcze bardziej niż brak dostaw, 
dezorganizują pracę sklepów częste 
dostawy odbywające się w godzinach 
sprzedaży. Jakże często wywieszka 
,przyjęcie towaru” zamyka nam na 
ąpory czas dostęp do jedynego skle
pu w osiedlu.

Jak óbliczono w Instytucie Handlu 
Wewnętrznego*), miejski sklep spo
żywczy o powierzchni do 50 m kw. 
przyjmuje średnio 7 dostaw dziennie, 
natomiast o powierzchni ponad 1000 
m fcWi _. 25 dostaw. Jeśli — co się 
często zdarza — sklep nie ma odpo
wiedniego zaplecza l dostawy kolS 
dują z ruchem kupujących, musi to 
dezorganizować ich obsługę.

Usprawnienie transportu 1 dostaw 
jest więc wielką szansą poprawy 
funkcjonowania handlu 1 kultury ob-

Różnice środowiskowe
Spostrzeżenia te ulegają jednak 

pewnym modyfikacjom, jeśli odnie
sie się je do różnych grup społecz
no-ekonomicznych. Modyfikacja do
tyczy wielu elementów. W gospodar
stwach pracowniczych ograniczenie 
wydatków na potrzeby bytowe bę
dące rezultatem posiadania samo
chodu zaznacza się we wszystkich 
elementach składowych, podczas gdy 
w" gospodarstwach związanych bez
pośrednio i pośrednio z rolnictwem 
nie występuje w odniesieniu do tych 
potrzeb, których zaspokojenie uła
twia samochód.

Wydatki na potrzeby kulturalne 
posiadania samochodu aktywizuje 
silniej w gospodarstwach pracowni
czych, niż w pozostałych środowi
skach, w których stopień realizacji 
tych potrzeb jest relatywnie niższy. 
Ranga wydatków na transport na 
skutek posiadania samochodu naj
silniej wzrasta w gospodarstwach 
rolników indywidualnych, a w po
zostałych grupach gospodarstw 
wzrost jej, też istotny, zaznacza się 
z mniejszą siłą.

Wydatki na napoje alkoholowe i 
wyroby tytoniowe posiadanie samo
chodu ogranicza silnie w gospodar
stwach pracowniczych, natomiast 
wpływ jego jest niższy w gospodar
stwach rolników indywidualnych, a 
w gospodarstwach robotniczo-chłop
skich w ogóle się nie zaznacza.

Porównanie poziomu wydatków go
spodarstw, które już od pewnego 
czasu są użytkownikami samocho
dów osobowych z ponoszonymi przez 
te gospodarstwa, które dopiero na
były ten pojazd wskazuje, iż oprócz 
więżącego się bezpośrednio z nim 
silnego wzrostu wydatków przede 
wszystkim na mieszkanie, a następ
nie, na żywność oraz odzież i obuwie, 
i to we wszystkich środowiskach, a 
zwłaszcza związanych z rolnictwem.

STRUKTURA PROCENTOWA WYDATKÓW NA 1 OSOBR W GOSPODARSTWACH 
DOMOWYCH POSIADAJĄCYCH l NIE POSIADAJĄCYCH SAMOCHODY OSO

BOWE W 1975 R.
Gospodarstwa domowa

Rodzaje wydatków
■ aamochodem Dh (unochodu

w tym:
■ tego: —------------------

ogćlem -------------------------------------ogćłem w cechach 
użytkownicy nabywcy goap. z sam.

A. Wydatki razem
— artykuły 
— usługi
1. Wydatki o charakterze 

bytowym 
— artykuły 
— usługi 
żywność 
odzież i obuwie 
mieszkanie 
— artykuły 
— usługi 
higiena
1 ochrona zdrowia

2. Wydatki na potrzeby 
kulturalne, na transport 
1 łącz.
— artykuły 
— usługi 
Kultura, oświata, wycho
wanie, sport, turystyka.

100,0 
78,0 
«4
844 
34,8
»4 

32,9 
13,1

M

19,9

wypoczynek 
— artykuły 
— usługi

w tym: aTt. 1
wolnego czasu 

transport i łączność

tteługl
*4

-- artykuły 
— usługi

farodklw tym: na ----  
transp. indywidua!.

3. Napoje alkoholowe 1 wy
roby tytoniowe

4. Pozostałe wydatki
B. Ogółem wydatki na samo

chody oaobowe 
w tym: na bielącą ekapl.

174
3,9 
44

74

towarów z magazynów 1 składów 
przemysłowych do placówek deta
licznych i gastronomicznych. Przed
siębiorstwo wozi .towary również do 
sklepów z organizacji handlowych 
nie podporządkowanych resortowi 
handlu wewnętrznego, jak Centrala 
Handlowa „Chemia”, CH „Elmet” 
czy „Polmozbyt", a także dostarcza 
do domów klientów zakupiony w 
sklepach sprzęt gospodarstwa domo
wego (meble, lodówki, pralki, tele
wizory itp.).

TPHW stosuje dwie formy usług: 
przewozowo-spedycyjine bezpośred
nie, czyli odbiór i przewóz przesyłek 
oraz usługi złożone, polegające na 
przekazywaniu przesyłek z transpor
tu kolejowego, wodnego, lotniczego 
lip. W sumie, w 1977 r, wykonanie 
tych różnorodnych i Skomplikowa
nych zadań wymagało zrobienia ok. 
6114 tys. kursów. Warto przy tym 
zaznaczyć, że wskaźnik udziału spe
dycji w przewozach przedsiębiorstw 
transportowych handlu wewnętrz
nego kształtuje się najwyżej wśród 
tego rodzaju przedsiębiorstw w ca
łym kraju.

Stały wzrost masy towarów do 
przewiezienia pozostaje w dyspro-

Wiede elementów pojazdów; zuży
wa się po 40—50 tys. km, zamiast po 
150—200 tysiącach. Tymczasem na 
liście brakujących części figuruje 
kilkadziesiąt pozycji, których w c- 
góle nie można kupić. Sytuacja ta 
szczególnie ostro dała o sobie znać 
w roku 1977. Zakłady powołane do 
wykonywania usług naprawczych 
często w ogóle ich odmawiały, przed
siębiorstwo zmuszone więc było do 
wykonywania we własnym zakresie 
nie tylko napraw pojazdów, ale też 
renowacji zużytych części i zeąpotów 
pojazdów. Robi się to metodami go
spodarskimi, co podraża koszt na
praw 1 obciąża pracowników zada
niami, które z zasady nie powinny 
do nich należeć. Warsztaty PTHW, 
zajmując się doraźnym „łataniem 
dziur”, nie mają czasu na remonty 
taboru, szczególnie silników. Wozy 
stoją więc w bazach naprawczych. 
W lipcu 1977 r. przestoje pojazdów 
wynosiły 18 617 wozodni, w sierpniu 
— 19 252, we wrześniu — 19 872, a w 
październiku już 20 300 wozodni. Ka
żdego dnia np. w Stołecznym Przed
siębiorstwie THW stoi ok. 40 samo-

TRUDNE PRZEWOZY
MARIAN SIKORA

Skupu 4600 zł, * w Min. Handlu 
Wewnętrznego i Usług — 4217 3Ż.

Niedoborowi pracowników PTHW 
stara eią zaradzić przez otwieranie 
ośrodków, szkolenia oraz redukowa
nie załóg samochodów ź 3 do 2 osób. 
Kierowcy przejmują coraz częściej 
funkcje konwojenta i dostawcy. 
Obowiążki spedytorów-ładowaczy" 
pełni już ok. 19 000 kierowców, tj. 90 
proc, zatrudnionych w tej grupie.

Jeśli dodać do tego, że nierytmi- 
czny spływ towarów z przemysłu 
bardzo często dokładnie dezorganizu
je z trudem dopięte harmonogramy 
przewozów — będziemy mieli mniej 
więcej pełny obraz trudności, z ja
kimi boryka się transport handlowy. 
W tych warunkach osiągnięciem jest 
zapewnienie w niektórych miastach 
terminowych i regularnych dostaw 
do sklepów podstawowych artyku
łów spożywczych i innych — co
dziennego użytku.

Odzie jest wyjście

Sposobu na radykalne rozwiązanie 
toj sytuacji nie należy jednakże szu
kać ani w proporcjonalnym do ciąg
łego wzrostu dostaw towarów po
większaniu taboru, ani zatrudnienia. 
Jedyna racjonalna droga, to lepsze 
dostosowanie struktury pojazdów do 
różnorodnych potrzeb, mechanizacja
prae załadowczych wyładow-

Fot. S. ZUBCZEWSK1

czych oraz — jako niezbędne jej do
pełnienie — odpowiednia moderniza
cja magazynów i zaplecza przynaj
mniej większych sklepów, tudzież za
stosowanie nowoczesnych form opa
kowania towarów. Stopień wykorzy
stania środków transportu jest bo
wiem niski nie tylko z powodu złe
go technicznego stanu pojazdów, lec? 
również dlatego, że samochody cze
kają: po odbiór towaru u dostawców, 
w magazynach handlowych 1 pod 
sklepami, do których skrzynie z to
warem często jeszcze nosi się w rę
kach lub na plecach.

Mechanizacja wymaga wyposaże
nia samochodów dostawczych w 
dźwigi burtowe, źurawiki oraz poje
mniki jezdne, wymaga również bu
dowy dużych, nowocześnie wyposa
żonych i zorganizowanych magazy
nów handlowych, ponieważ więk
szość starych to skromne, zaniedba
na. pomieszczenia ni# nadające się 
do zastosowania mechanizacji prac
za wyładowczych. Oczywiście

sługi konsumentów. Gdzie szukać 
możliwości tego usprawnienia?

Rośnie góra towarów

Przed wyspecjalizowanymi przed- 
aiębionsitwami transportowymi hand
lu wewnętrznego (PTHW) zgrupo
wanymi w Zjednoczeniu Transpor
tu Handlu Wewnętrznego (ZTHW) 
rośnie a każdym rokiem coraz wyż
sza góra towarów do przewiezienia. 
Je»t to zadanie 17 przedsiębiorstw 
międzywojewódzkich skupionych w 
400 jednostkach organizacyjnych.

porcji as środkami, którymi dyspo
nuje przedsiębiorstwo. W okresie od 
1973 r. do 1977 r. dynamika przewo
zów wyniosła 154 proc., stanu tabo
ru — 127,9 proc., a przydziałów sa
mochodów tylko 72,1 proc. Na do
datek reforma organizacyjna handlu 
wewnętrznego pociągnęła za sobą 
rozdrobnienie magazynów, a w kon
sekwencji zwiększenie częstotliwo
ści dostaw. W nowej sytuacji wyko
nanie tego samego zadania przez je
dnostki PTHW powoduje koniecz
ność angażowania większej mocy 
przewozowej.

Mało, a nie wykorzystane

chodów. "Wszystko to wskazuje, jak
ważna jest pełna realizacja Uchwały 
Rady Ministrów z lipca 1977 r., w 
której mówi się między innymi o od
powiedzialności producenta wyrobu 
finalnego za zaopatrzenie użytkow
ników taboru w części zamienne. 
Ostatnio zapadły również rządowe 
decyzje o wzmocnieniu naprawczego 
zaplecza obsługi samochodów.

najbardziej efektywny jest komplek
sowy system mechanizacji dostaw, 
zorganizowany tak, aby kolejne og
niwa zazębiały się z sobą, były jed
nakowo „pojemne” i sprawne.

Zorganizowanie takiego systemu 
musi kosztować, jeśli jednak na dru
gą szalę położyć straty powodowane 
złą organizacją dostaw’ towarów’, in
westycja ta z pewnością okaże się 
opłacalna. Nie chodzi wszak tylko o 
to, że koszty żle funkcjonującego 
transportu w coraz większym stop
niu obciążają bilans przedsiębior
stwa handlowego, że wiele artyku
łów — żle pakow’anych i w nieod
powiednich warunkach przewożo
nych — ulega w transporcie uszko
dzeniu. co powoduje całkiem wy
mierne szkody. Większe są bowiem 
te straty, które trudno dokładnie ob
liczyć: społeczny czas tracony w ko
lejkach do lady wskutek przestarza
łej, nie nadążającej za współczesny
mi potrzebami organizacji zaopatrze
nia, pogarszanie się jakości wielu 
wyrobów wt długich wędrówkach u 
fabryk przez magazyny do sklepów, 
a w konsekwencji — pomniejszanie 
efektów wielkiego wysiłku inwesty
cyjnego poniesionego na rozwój pro
dukcji rynkowej.

100,0 
76.5 
19,0

100,0 
83,1 
13,6

100,0 
su 
15,3

100,0
78,6
17,6

•M 473 803 77,2
58,4 41,4 724 67,4
10,0 6,5 8,8 9,8
35,0 25,5 45,1 384
14,7 10,6 16,3 17,1
15,9 9.6 16,6 18,8

9^ 6,0 11,0 12,9
8,4 3.6 5,5 5,9

M 1.8 34 9,0

»3,7 484 114 144
14,7 39,2 4,8 €.6
9,9 7,1 8.7 74

»3 84 84 9,5
3,8 4,0 4,8

53 4,8 4,0 4,8

7,9 S.9 6.9 74
13.9 36,1 14 5,0
10,1 35,4 0,8 2,0

3,7 24 8,7 3,0

11,8 04 14
3,4 »4 44 44
4,6 34 3,3 1,8

13, ta) 17,4a) «4 8,1
7,8 3,2 — —

Przewozy realizowane przez 
PTHW na rzecz handlu miejskiego 
oscylują w granicach 65 proc. Pozo
stałe przewozy, jak np.: mięsa 1 jego 
wyrobów wykonuje transport prze
mysłu mięsnego (z wyjątkiem 8 wo
jewództw, w których zadanie to spa
da na PTHW); jaj 1 drobiu — tran
sport Zjednoczenia „Poldrob”, ryb 1 
Ich przetworów — zakłady transpor
ta Centrali Rybnej; mleka, owoców 
1 warzyw oraz opału 1 materiałów 
budowlanych — spółdzielczy tran
sport miejski STW. W okresach 
szczytów przewozowych, lub w ra
zie konieczności przewozu dodatko
wych dostaw wymienionych towa
rów na rynek i tym przedsiębior
stwom musi przychodzić z pomocą 
PTHW.

ŻrMto* Wyllc^tda'własna na podstawia badań pcawadaonycii pr*u XHW1U 4 GUB.

Jakkolwiek więc organizacja i ry
tmiczność dostaw do sklepów pozo- 
atawiają sporo do życzenia, PTHW 
uchodzi za jedno z lepszych przed
siębiorstw przewozowych w kraju.

Transport branżowy handlu dy
sponuje ok. 21 205 pojazdami o ogól
nej ładowności 61 459 ton. Podstawo
wa działalność PTHW, to przewozy

Dysproporcja między rosnącymi 
zadaniami, * niedostatecznym wypo- 
sażeniem przedsiębiorstwa w’ tabor 
(zwłaszcza specjalistyczny i o dużej 
ładowności) nie dawałaby się jednak 
tak ostro we znaki, gdyby wykorzy
stanie pojazdów było bliskie opty
malnego. Niestety, podobnie jak w 
Innych przedsiębiorstwach transpor
towych, w PTHW do tego ideału da
leko. Z cytowanych już badań prze- 
prowadzonych w THW wynika, że w 
roku 1974 postoje taboru przedsię
biorstw transportowych handlu we
wnętrznego stanowiły średnio w 
skali kraju ok. 54 proc, jego dobo
wego czasu pracy. Rosnące z każ
dym rokiem zadania przewozowe 
zmuszały przedsiębiorstwo do usil
nych starań o lepsze wykorzystanie 
taboru, trudno ta jednak osiągnąć 
zdecydowany postęp, skoro nie zni
kają przyczyny powodujące ten stan. 
Jedną k nich jest — podobnie jak 
wszędzie — niski poziom tzw. tech
nicznej gotowości pojazdów, wynika
jący ze słabości zaplecza remontowe
go, braku części zamiennych niez
będnych do napraw itp.

Wiele warsztatów naprawczych 1 
zajezdni PTHW nie odpowiada wa
runkom wymaganym od zaplecza te
chnicznego transportu, a tym samym 
nie może objąć pełną techniczną o- 
pieką eksploatowanego taboru. W 
małych jednostkach większość nap
raw wykonuje się na wolnym powie
trzu. pod dachem zmieścić się mo
gą bowiem równocześnie zaledwie' 
dwa. trzy samochody. W niektórych 
bazach nie ma nawet gdzie wysuszyć 
ubrań roboczych, brak ciepłej wo
dy do umycia rąk itp.

Drugą wielką bolączką PTHW jest 
brak ludzi. W 1977 r. brakowało kie- 
rowców, ładowaczy i pracowników 

"Warsztatowych. Coraz bardziej roz
wierają się nożyce między wskaźni
kami przyrostu zatrudnienia i zadań.

Duża fluktuacja występuje wśród 
pracowników o niewielkim stażu 
pracy; głównie kierowców i pracow
ników spedycji. Jest to m.in. na- 
stępstwem niższego poziomu śred
nich płac w porównaniu z wynagro
dzeniem pracowników transportu w 
innych gałęziach gospodarki. Dla po
równania warto podać, że przecięt
ne płace w transporcie samochodo
wym wynosiły według GUS w ubie
głym roku: w Min. Bud. i Przem. 
Mat. Bud. — 5 114 zł, w CRS „Samo
pomoc Chłopska” — 4641 zł; w PKS 
— 4545 zł, w Min. Przem. Spoż. i

Skromną próbę korzyści z postę
pu w organizacji przewozów daje 
zresztą dostarczanie towarów do 
sklepów wieczorem lub nocą. Odby
wa się to bez udziału personelu skle
powego, po prostu konwojenci 
PTHW pozostawiają zamówione 
wcześniej towary w specjalnie przy
stosowanych do tego celu komorach. 
System ten nie tylko nie zakłóca 
pracy sklepów w godzinach ich ot
warcia i pozwala personelowi skupić 
główną uwagę na obsłudze kupują
cych. lecz jest również bardziej eko
nomiczny dla przedsiębiorstw i tran
sportowych i handlowych. Pierw
szym zapewnia wielokrotny wzrost 
wydajności przewozów’, złagodzenie 
niedostatku taboru i zatrudnienia,' 
drugim — obniżkę kosztu transpor
tu i uproszczenie czynności admini
stracyjnych związanych z odbiorem 
dostaw.

Niestety, tym sposobem zaopatry
wanych jest w całym kraju tylko 
18 proc, sklepów, większość bowiem 
nie ma-do tego odpowiednich warun
ków na zapleczu.

•) „Obsługa transportowa handlu deta
licznego" — praca zbiorowa pod kierun
kiem naukowym Edmunda Macioł*», 
IHWIU. Warszawa 1977.
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NA WIEŚ
PO
ZDROWIE
STEFAN ANCEREWICZ

.JEŹDZILI 1 miast nasi dziad
kowie, jeździli ojcowie, jeździ
my i my. Mieszczuch może być 
przybladły i _ wymizerowany choro
bą,. współcześnie podtruty smogiem, 
bądź wyziewami chemicznymi w fab
ryce, przytępiony hałasem, ale chłop? 
Toż on ma kurację klimatyczną wto
pioną w pracę, cały czas na świe
żym powietrzu, w ruchu. Dziewczy
ny jak rzepy i chłopcy jak dębczaki. 
więc i Reymont i... Redliński. Przy- 
r.wyczaliśmy się, że młoda wieś — 
i o samo zdrowie. Dopiero na dalszym 
planie tego stereotypu pojawia się 
postać pokurczonej babiny czy dziad
ka, ale wiadomo, że to wiek i pra
ca ponad starcze już siły przygnio
tły ich do ziemi.

Tymczasem rocznik statystyczny 
zdrowia wcale tych obiegowych opi
nii nie potwierdza. Okazuje' się, że 
dla wielu schorzeń trapiących ludzi 
wieś nie jest wcale zamkniętą enkla
wą, lecz przeciwnie — terenem 
szczególnie podatnym. A pajbardziej 
zaskakuje i niepokoi fakt, że...

...na wsi częściej umierajq 
młodzi

Zacznijmy jednak od wieku :nie-
mowlęcego. Wskaźnik umieralności 
niemowląt jest, według powszechnie 
obowiązującej opinii, najczulszym 
barometrem . Odzwierciedlającym 
stan zdrowotny i poziom opieki me
dycznej nad społeczeństwem. W cią
gu ostatnich lat. wskaźnik ten nie
ustannie maleje i w 1976 r. wyrażał 
się liczbą 24 zgonów ria 1000 dzieci 
żywo urodzonych. Wprawdzie śred
nio w kraju jest on y dalszym cią
gu na wsi nieco wyzszy niż w mie
ście, ale jestlo różnica już znikoma, 
nie przekraczająca 1 proc. Warto 
przy tym podkreślić, że mamy coraz 

'więcej (obecnie 20) województw, w 
których sytuacja jest odwrotna — 
wskaźnik wiejski jest lepszy niż 
miejski. I to jest już prawdziwy suk
ces.

Nieco inaczej przedstawia-się sy
tuacja, gdy . spojrzeć, na wskaźniki 
zgonów wśród populacji dorosłej. 
Generalnie są one gorsze na wsi ńiż 
w miastach, a gdy przyjrzeć się 
sprawie bliżej, widać wyraźnie szcze
gólnie niekorzystną sytuację w 
młodszych grupach wieku. Zwraca 
uwagę wysoka umieralność męż
czyzn na wsi, w wieku 20—29 la*, 
zarówno w porównaniu z ich rówie
śnikami w miastach (prawie • dwu
krotnie większa), jak i w odniesie
niu do kobiet wiejskich (prawie czte
rokrotnie większa).. A umieralność 
tych ostatnich w wieku 20—24 lat 

jest półtora raza wyższa niż kobiet 
mieszkających w miastach i będą
cych w tym samym wieku.

Dopiero w bardziej zaawansowa
nych grupach wiekowych sytuacja 
ulega zmianie. Okazuje się, że wieś 
jest zdrowisza dla ludzi, kiedy prze
kroczą już 40 rok życia.

Trudno niefachowcowi dociec 
przyczyn takiego stanu rzeczy. Za
ryzykowałbym jednak hipotezę, że 
wynika on po części z niedługiej 
jeszcze tradycji wiejskiej służby 
zdrowia, która dotąd gros swojej 
profilaktycznej uwagi skupiła wokół 
ciąży i porodu. Można leż powie
dzieć, że mamy do czynienia z po
kłosiem zanikającego procesu natu
ralnej selekcji, która wśród naj
młodszych została już opanowana. 
Ale są też chyba inne przyczyny, do 
których wrócę za chwilę.

No co choruję rolnicy
Często — co znów może zaskoczyć 

— na płuca. Istnieje w medycynie 
termin „płuco rolnika" na określenie 
zespołu dolegliwości układu odde
chowego, które są pochodną szkodli
wego oddziaływania pyłu rolniczego 
— zróżnicowanego pod względem fi
zycznym, chemicznym i biologicznym 
i stąd powodującego różne ujemne 
efekty. Najogólniej mówiąc, działa
nie tego pyłu może mieć chąrakter 
infekcyjny, drażniący lub alergogen- 
ny. Jak się okazuje, choroby w ro
dzaju pylicy nie są tylko domeną 
górników, a zdziwionym pojęciem 
pyłu rolniczego przypomnę pracę 
przy żniwach, omłotach, czy sianie. 
Według badań Instytutu Medycyny 
Pracy i Higieny Wsi w Lublinie (na 
którego danych opieram się pisząc 
ten tekst), zapylenie stwierdzane na 
większości stanowisk pracy w rolnic
twie przekracza dopuszczalne warto
ści od 2 do 54 razy.

W czołówce schorzeń trapiących 
mieszkańców wsi kroczą również 
choroby reumatyczne i zwyrodnie
niowe — kłania się świeże powie- 
trzę, często 
szpiku kości 1—choroby 
a Ostatnio zaczęła- rósńąć lidzba ner
wic i dolegliwości nerwicogennych.
Problemem są również choroby Najwyższe dopuszczalne przekro-
układu pokarmowego, wynikające z 
niewłaściwego sposobu odżywiania, 
ale nie tylko, gdyż również z nie 
najwyższej,jakości wody, co jest od
rębnym zagadnieniem sanitarno-hi- 
gienicznym.

Zmniejszyła się natomiast liczba 
zachorowań na choroby odzwierzę- 
ce, które kiedyś były tradycyjnym 
„przywilejem” rolników. Np. w wo
jewództwie lubelskim od kilku lat

Zdrowie młodych na wsi jest zagrożone bardziej niż sądzimy... Fot. S. ZUBCZEWSKI

nie rejestruje się zachorowań na wą
glik, brucelozę, leptospirozę, prysz
czycę, które uprzednio często wy
stępowały na tym terenie.

Tyle w największym skrócie o 
chorobach — można powiedzieć: kla
sycznych, czy lepiej — tradycyjnych. 
Na wsi pojawiła się jednak nowa 
gruipa schorzeń, przedtem rzadko no
towanych. Wyraźnie rośnie liczba 
urazów i wypadków spowodowanych 
niewłaściwą obsługą sprzętu mecha
nicznego, zagrożeniem staje się hałas 
i wibracja, a ponadto do głosu do
chodzi chemia.

Praca czy produkcja
Praca prz-- użyciu wielu. n:e:a.- 

skomplikowaffch maszyn : urzą
dzeń, sztucznych nawozów i chemicz
nych środków ochrony roś’:n sto
sowanych po to, by osiągnąć możli
wi® największą wydajność — to juz 
produkcja, z wszystkimi płynącymi 
stąd dla zdrowia konsekwencjanv. 
Intensyfikacja rolnictwa — cbok 
oczywistych korzrści — wprowadza 
do środowiska wiejskiego w>!e 

szkodliwych: bałaś. w> 
BSśrĆję;’^ urazów
f wypadków oraz 'zanieczyszczenie 
środowiska.

czenie norm hałasu występuje w za
kładach przemysłu rolno-spożywcze
go, w państwowych ośrodkach ma
szynowych, kółkach rolniczych oraz 
przy obsłudze maszyn rolniczych 
eksploatowanych w gospodarstwach 
rolnych. Hałas najczęściej łączy się 
z wibracją, na którą narażeni są nie 
tylko kierowcy ciągników, kombaj
nów, podnośników narzędzi i podob
nych maszyn, ale również ludzie po

sługujący się wszelkiego rodzaju me
chanicznymi narzędziami ręcznymi.

A wielka chemia? Według badań 
wspomnianego już Instytutu, blisko 
połowa zatruć hospitalizowanych na 
oddziale ostrych zatruć w Lublinie 
dotyczyła rolników, zaś wśród za
truć pestycydami hospitalizowanych 
w szpitalach terenowych Lubel
szczyzny prawie 60 proc, dotyczyło 
rolników i miało charakter zatrucia 
zawodowego. W strukturze ostrych 
zatruć hospitalizowanych w szpita
lach rejonowych i wojewódzkich 
kraju pochodne kontaktu z chemicz
nymi środkami ochrony roślin znaj
dują się na trzecim lub czwartym 
miejscu. Ponad petowa z nich to za
trucia zawodowe.

1 to raz ieszeze potwterd-.a n.e 
t j Iko społeczną potrzebę, ale wręcz 
konieczność podjętej decyrii przv. 
znającej ludności ws! prawo do bez
płatnej opieki lekarskiej.

Zapobiegoć, leczyć 
wychowywaćSar.:o przyznan e o-2 
lo stworzyć realne możliwości prak
tycznego ich wykorzystania, czyli 
wysunąć forpoczty służby zdrowia na 
wieś — i to w dużej mierze zostało 
zrobione. Ale trzeba też przyzwy
czaić podopiecznych do korzystania 
z opieki lekarskiej, wyrobić nawyk 
dbania o zdrowie oraz bezpieczne 
i higieniczne warunki pracy i życiaT tu już dz:edz!nę
obyczaju, gdzie — jak wiadomo — 
zmiany postępują najwolniej.

W 1970 r„ r.iedy za wizytę u le
karza trzeba było płacić, udzielono 

na wsi 18 min porad. W 1975 r. — 
kiedy bariera finansowa już znik
nęła — liczba porad wzrosła do 29 
min. Nie wpadajmy jednak w eufo
rię, bo w całym kraju liczba porad 
ogółem w tych samych latach wynio
sła odpowiednio: 161 min i 210,5 min; 
skąd nietrudno o wniosek, że wieś 
nie korzysta jeszcze larga manu z 
pomocy lekarskiej. Wprawdzie 
wskaźnik liczby porad przypadają
cych rocznie na 1 mieszkańca wsi 
wzrósł z 1,2 do 1,9, ale i tak był 
znacznie niższy niż w miastach, gdzie 
wyniósł 6,2.

Polski rolnik i jego rodzina nie 
ma nawyku częstego chodzenia do 
lekarza. Na przykładzie jednego 
wiejskiego rejonu zapcbiegawczo- 
-leczniczego stwierdzono, że w la
tach 1966 ’67 aż 63 proc, mieszkańców 
ani razu n:’e odwiedzało ośrodka 
zdrowia. W latach 1972/73 odsetek 
ten wprawdzie znacznie zmalał, ale 
mimo to 42 proc, podopiecznych nie 
dożyło wizyty w lekarskim gabine-

Porównanie struktury zgłoszeń w 
"bu analizowanych okresach wyka- 
:■ to. że b- "dziej -wzrosłą liczba pc- 
-.•rd vd? ićlnnyrh w placówkach spe-' 
cjalist^cznych niż w opiece podsta
wowej. W grupie rolników objętych 
bezpłatnymi świadczeniami odnoto
wano znaczny wzrost zgłoszeń do 
pogotowia ratunkowego i do szpita
la.

Wyniki tych badań nie były za
skoczeniem — fachowcy* przewidy
wali taki bieg wydarzeń. Trzeba z 
nich jednak wy ciągnąć wnioski, któ
re nie świadczą najlepiej o kultu
rze zdrowotnej mieszkańców wsi.

Poglądy* ludności wiejskiej na te
mat zdrowia i choroby ulegają 

wprawdzie korzystnej, ostatnio przy
spieszonej ewolucji (dawniej np. za 
chorego uważano dopiero człowieka, 
który nie mógł już pracować, a 
szczepienia ochronne określano ja
ko dodatkowe przenoszenie zaraz
ków). ale powodów do pełnego za
dowolenia jeszcze brak. W dalszym 
ciągu około 21 proc, mieszkańców 
ws: w razie choroby leczy się spo
sobami domowymi i dopiero w osta
teczności sięga po pomoc lekarską. 
Tu również upatrywałbym przyczy
ni’ wysokiego wskaźnika zgonów w 
młodszych grupach wieku, o któ
rym pisałem wcześnie.

Wiele jest jeszcze do zrobienia na 
wsi na polu racjonalnego żywienia, 
czystości osobistej, wychowania sek
sualnego i higieny życia rodzinnego, 

. profilaktyki chorób zakaźnych. Pro
blemem nr 1 w higienie wsi jest 
zaopatrzenie w wodę, usuwanie nie
czystości i czystość mieszkań. W go
spodarstwach państwowych i spół
dzielczych wiele się tu ostatnio po
prawiło, ale rolnicy indywidualni 
korzystają na ogół z własnych, nie 
najlepszych studni, a prymitywne 
sposoby usuwania n.eczvstości-•po-^ 
wodują zagrożenia epidemiczne i iń- 
wii'ie chorób pasożytniczych. Stań’ 
sanitarny mieszkań na wsi — n;e 
tvlko starych — budzi często nadal 
wiele zastrzeżeń.

Teren i przedmiot działania wiej
skiej służby zdrowia do najłatwiej
szych więc nie należy. Warto to so
bie w pełni uświadomić, kiedy oce
niamy dotychczasowe dokonania w 
ochronie zdrowia na wsi i kreślimy 
perspektywiczne cele. Zrobiliśmy już 
niemało, a jak osiągnąć dalszy po
stęp, to już odrębny temat, do któ
rego wrócę w. najbliższym czasie.

„Nie dość jest stary, aby go 
chronić, i nie dość nowy, by 
w nim mieszkać i żyć" - taki 
dylemat stanql u kołyski no
wego tworu, któremu na imię: 
Bełchatów.

SZANSA MIASTA BEŁCHATOWA
WIESŁAW GRUSZECKI

BYŁY trzy możliwości rozstrzy
gnięcia tej sprawy. A więc pier
wsza polegałaby na rozbudowie 

i modernizacji istniejącego zespołu 
miejskiego. Druga — na budowie od 
podstaw zupełnie nowego miasta ty
pu Nowa Huta czy Kraśnik Fabry
czny. Trzecia wreszcie — wprowa
dzałaby w życie zasadę „pracować 
w przemyśle, mieszkać na wsi”; cho
dziłoby tu o luźną i niską zabudowę 
wzdłuż arterii komunikacyjnych Pio
trków Trybunalski — Bełchatów i 
drogi szybkiego ruchu Warszawa — 
Katowice, przebiegającej nie opodal 
prostopadle do tej pierwszej.

Wybrano — chyba optymalny i ro
kujący najszybsze efekty — wariant 
pierwszy.

„Nie dość stary, by go chronić..." 
Bo też rzeczywiście, Bełchatów do 
pereł wśród naszych miast raczej się 
nie zalicza. Jest też jako miasto sto
sunkowo młody, bo w 1737 r. uzy
skał prawa miejskie, chociaż jako 
pojecie geograficzne znany był już 
w 1391 r., kiedy to znajdował się we 
władaniu rodu Grzymalitów.

Z chwilą stania się miastem Beł
chatów przeżywał dobre i złe lata. 
Te najlepsze przypadają na koniec XIX wieku, gdy w mieście rejestro
wano 7 tysięcy tkaczy chałupników 
pracujących dla łódzkich manufaktur, a później w miejscowych kilku 
fabrykach włókienniczych, wyposa
żonych w krosna mechaniczne. I tak 
iuż pozostało aż po lata trzydzieste, 
kiedy w Bełchatowie liczono _ po
nad 9 tysięcy mieszkańców. Wojna i okupacja wyniszczyły miasto, 50 
proc, mieszkańców zginęło, duże by
ły zniszczenia substancji mieszkanio
wej. Źródłem utrzymania pozostał 
przemysł włókienniczy, rozbudowie 
1 gruntownej modernizacji uległy 
tamtejsze Zakłady Przemysłu Ba

wełnianego. W 1956 r. Bełchatów 
awansuje do rangi powiatu, przeży
wa okres względnej prosperity, z 6 
i pół tysiąca mieszkańców w 1956 r. 
rośnie do 9.7 tysiąca w 1973 r. Mia
sto wchłonęło z dużą nadwyżką cały 
przyrost naturalny powiatu, ludność 
wsi zmalała z 42 i pół tysiąca w 
1950 r. do 35,9 tysiąca w 1973 r„ z 
tym, że część wywędrowała na Zie
mie Zachodnie, na Śląsk, do Łodzi.

Wyposażenie sypialni
„Nie doić nowy, by w nim miesz

kać i żyć...” Dość powiedzieć, że w 
ciągu 4 kolejnych pięciolatek, od 
1956 do 1975 r., wybudowano w mie
ście 4 803 izby mieszkalne, składa
jące się na około 1 400 mieszkań. Ale 
w tym czasie ludność miasta wzro
sła do 11,5 tys. osób. Nie mógł więc 
Bełchatów być traktowany w tym 
czasie jako sypialna Kombinatu. Sy
pialnią staje się dopiero dzisiaj.

Na pierwszy rzut poszła tzw. in
frastruktura techniczna. Zaczęto już 
w 1973 r. uzbrajać miasto w sieć ko
munalną. Wybudowano w pierwszym 
etapie ponad 4.5 kilometra sieci cie
plnej, którą ogrzewa się powstałe 
tymczasem osiedla mieszkaniowe. 
Sieć wodociągowa zwiększyła się z 
3,4 km do 7,4 km, sieć kanalizacyj
na, zbudowana niemal od podstaw 
(do 1973 r, zaledwie 57 obiektów by
ło do niej podłączonych), obejmuje 
obecnie ponad 7 km. prócz tego ka
nalizacja deszczowa ma 5 km długo
ści. Powstaje oczyszczalnia ścieków, 
jak twierdzą gospodarze miasta, o- 
biekt z gruntu nowoczesny i wydaj
ny. Pozwoli on ńa odtrucie płynącej 
przez miasto Rakówki, która prze
kształciła się w minionym czasie po 
prostu w kanał przejmujący wszel
kie ścieki miejskie. Wybudowano 
gazociąg z Piotrkowa, dzięki czemu 

wszystkie nowo zbudowane osiedla 
mają instalację i urządzenia gazowe 
Rozwiązano zaopatrzenie miasta w 
wodę, ujęcie wodne w Myszakach. 
przewidziane do rozbudowy, dostar
cza wodę bez żadnych ograniczeń.

Co jest istotne dla wszystkich tych 
infrastrukturalnych poczynań? Otóż 
generalnym założeniem jest, objęcie 
nimi całego miasta, a więc niedopu
szczenie do podziału miasta na no
wą — w pełni zaopatrzoną — zabu
dowę i tę starą, czerpiącą wodę z lo
kalnych studzien i odprowadzającą 
ścieki gdzie się da. Z sum wydzielo
nych w resorcie gospodarki tereno
wej profilować więc będzie całe mia
sto. które zgodnie z przyjętymi pla
nami ma ulec zasadniczej moderni
zacji i przebudowie.

Wybudowano więc osiedle „Wol
ność" i „1 Maja", „Świerczewskiego", 
oddano pierwszą część osiedla „Dol
nośląską" i „Okrzei", w osiedlu „Bu
dowlanych" oddano do użytku 2 blo
ki. Prócz tego 2 luksusowe bloki ho
teli robotniczych. Łącznie w ciągu 
trzech lat oddano do użytku 5 308 izb 
składających s-ię na 1412 mieszkań 
(skąd łatwo wyliczyć średnią 3,75 iz
by na mieszkanie). Docelowo miasto 
ma liczyć w 1990 r. — 40—50 tysię
cy mieszkańców.

Modernizacja i przebudowa
Nowa substancja mieszkaniowa 

powstaje nie tylko w formie nowych 
osiedli, lecz, jak wspomniałem, w 
rezultacie modernizacji i przebudowy 
tzw. starego miasta. Istnieje tworzo
ny przez specjalistów, m. in. z to
warzystwa urbanistów, z Miastopro- 
jektu, ogólny i szczegółowy plan ro
zbudowy i przebudowy Bełchatowa. 
Plan ten przewiduje np. budowę sta-1 
romiejskiego ośrodka handlowo- 
-usługowego, który jeśli zostanie 

zrealizowany, nada mu rangę dopra
wdy wielkomiejską.

Poza tym kończone są prace przy 
automatycznej centrali telefonicznej 
na 3 tysiące numerów (tak, tak. Beł
chatów dotychczas telefonuje korb
ką...). W budowie są 2 szkoły pod
stawowe. duży zespół szkól gór ni- 
rzo-budowlano-energetycznych, w 
tym roku uruchomiona będzie Zasa
dnicza Szkoła Budowlana. Poza tym: 
szpital miejski na 800 łóżek, kilka 
żłobków, stacja san-epid. piekarnia, 
masarnia z ubojnią, wiele pawilonów 
handlowych, pralnia mechaniczna, 
kilka przedszkoli, liceum medyczne 
z internatem, międzyzakładowy dom 
kultury- dla ludzi z kopalni, z „Ener- 
gobloku” (to przedsiębiorstwo budo
wy elektrowni) i samej elektrowni. 
Do tej trójcy doszlusowują włóknia
rze z ZPB przy budowie ogólnomiej- 
skiego ośrodka wypoczynkowo-spor- 
towego.

Tzw. inwestycje towarzyszące o- 
bejmują mający ruszyć w przyszłym 
roku zakład produkcji taśm przeno
śnikowych. w następnej 5-!atce pow
stanie zakład przemysłu precyzyj
nego (elektronika), dający za
trudnienie 2 tysiącom kobiet, w Pio
trkowie powstaną w tym samym 5- 
-leciu wielkie chłodnie składowe. 
Budowniczowie kopalni i elektrowni 
otrzymują obiekty zaplecza technicz
nego. wznoszone w samym Belcha; 
towie i w innych miejscowościach', 
powstaje fabryka domów w Piotr
kowie, zakłady wapienno-piaskar- 
skie, wybudowano linię kolejową 
Piotrków-Bełchatów-Zarzecze, roz
budowywana jest sieć dróg i ulic, 
gęstsza się stanie sieć PKS.

Wszystko na skalę kombinatu
Jak widać, wszystko jest tutaj 

pomyślane w skali określonej przez 

inwestycję podstawową: kopalnię 
odkrywkową, która od Woli poprzez 
Grzymalinę, Modrzewiec, Gadkę, Fo
lwark w 2Ó05 r. dotrze przez Podwi- 
nek do Dębiny.

Skala ta określa zadania stojące 
przed władzami terenowymi, a więc 
przed radą narodową, przed Urzędem 
Miasta i Gminy Bełchatów, na któ
rego czele stoi naczelnik BRONI
SŁAW ROGUT. ...........

Zatrudnienie w ^Kombinacie Pali
wowo-Energetycznym’ ^rośnie iii* o- 
kresie szczytowym.' czyli gdzieś * w 
1980 roku, do 25 tysięcy, osób. Wiele 
z nich będzie dojeżdżać do pracy z 
pobliskich okolic,, większość’ jednak 
zaludni wznoszone Iw- -Bełcłiąfpwje 
domy. Poza tym zamieszka* w -ńich 
około 16 tysięcy pracowników insy- 
tucji usługowych — przedsiębiorstw 
budowlanych, handlu, usług różnych, 
rzemiosła, oświaty, lecznictwa itp. 
itd. Będą to ludzie młodzi, na sto
sunkowo wysokini poziomie wy
kształcenia, kultury i potrzeb, a więc 
ludzie wymagający, oczekujący od 
swej lokalnej władzy efektywnego i 
sprawnego działania.

Większe i jakościowo trudniejsze 
zadania mają być wykonywane sto
sunkowo niewiele zwiększanym apa
ratem administracyjnym, chociaż np. 
duży ruch ludności pociąga z sobą 
nawał spraw meldunkowych. Na mo
ją uwagę o nowoczesnych technikach 
zarządzania reakcją naczelnika było 
zrezygnowane machnięcie ręką, „Toż 
my się o zwykłego „Zuka”, który 
nam tak potrzebny, dobić nie może- 

. my, a wy tu o komputerach...”

środowisko
No, i wreszcie sprawa ochrony 

środowiska. Że strony Kombinatu 
niebezpieczeństwo jest dwojakie: za
pylenie i zasiarczenie.

Co do zapylenia, to budowniczowie 
zapewniają, że wmontowane w te
chnologię spalania węgla filtry ma- 

• ją wysoką, rzadko gdzie indziej spo
tykaną wydajność 99,3 proc., przy 
czym stopień dopuszczalnego zapy
lenia jest o kilka punktów niższy. 
A więc na rajzbretach projektantów 
i konstruktorów rzecz wygląda po
cieszająco.

Ustalono, że węgiel bełchatowski 
zawiera w stanie mokrym 0,57 proc, 
siarki, w stanie suchym — 1,14 proc., 

' a w przeliczeniu na paliwo umow
ne — aż 3 proc. Każda z dwu elek
trowni wyposażona zostaje w jeden 
rekordowej wysokości 300 metrów 
komin. Novum polega ha tym, że jest 
to komin sześciokanałowy, każdy 
blok — jeden kanał. Gwarantuje to 
równomierną emisję spalin, w wy
padku np. wygaszenia jednego kot
ła spaliny nie ulegają zbyt szybkie- 

■ mu rozproszeniu W dolnych war
stwach atmosfery. Równomierny 
wylot spalin pozwala ną ich emisję 
z szybkością 24 m/sek, w temperatu
rze 140 st. C, co sprawia, że spaliny 
szybko przebijają dolne warstwy at
mosfery i w jej górnych warstwach 
ulegają szybkiemu rozproszeniu. W 
najbliższej okolicy elektrowni zagro
żenie tlenkiem siarki powinno więc 
być już minimalne, zaś w dalszych 
okolicach jego stężenie nie będzie 
groźne dla środowiska.

Mając na względzie przykre do
świadczenia, można z niejakim scep
tycyzmem odnosić się do tych zapew
nień. Jedno jest jednak pocieszające, 
że omawiane rozwiązanie narzucone 
zostało technikom i konstruktorom 
przez ludzi odpowiedzialnych za o- 
chronę środowiska. Jak to będzie na
prawdę, przyszłość okaże. W każdym 
razie gospodarze miasta i gminy, no 
i sami budowniczowie są jak najlep
szej myśli. Oby się nie mylili.
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NADZIEJA 
W GRYPIE
R zeczywistość obiektywna 

krakowskiej ■ komunikacji 
miejskiej:' sieć ulic dobta dla 

przedwojennego miasta 200-tysięcz- 
nepo, a nie dla dzisiejszej. aglomera
cji 700-ty8ięcznej;zapadaj<&.  ̂
rawiska; wlokąca się budowa tunelu 
komunikacyjnego pod dworcem i 
częścią centrum (pierwszy etap miał 
być gotów jeszcze w tej pięciolatce, 
dziś mówi się enigmatycznie o „la
tach osiemdziesiątych”); niedobór 
kierowców, niedobór . wozów tram
wajowych, z których w dodatku te 
nowsze i nowocześniejsze psują się 
częściej niż stdrę i przestarzałe; no i 
autobusy, oczywiście: Kraków jest 
chyba jedynym wielkim miastem w 
Polsce, gdzie w ubiegłym roku licz
ba autobusów (przy i. tak ogromnym 
niedoborze, przeciążeniu t rosnącej 
długości linii) zmalała, zamiast wzro
snąć choć trochę!

Elegancka rzeczywistość berlietd- 
wska nie dotyczy byłej, stolicy Pol
ski, ostatnio 3 (słownie: trzy!) ele
ganckie produkty polsko-francuskiej 
współpracy zasiliły potencjał (właś
ciwiej byłoby powiedzieć, impoten- 
ejał!)' komunikacji podwawelskiej i 
dają się czasem zauważyć, tu i.ówdzie, 
ale nie wiadaitno, jak . długo to po
trwa, ponieważ nie ma ich gdzie re
montować. Nie dość bowiem, że brak 
w Krakowie za jezdni, z prawdziwego 
zdarzenia, d jedyna znajdująca się 
aktualnie w budowie opóźniona jest 
już bodajże o dwa Tata, ale w dodat
ku kanały do remontu i przeglądów 
są dla Berlietów za krótkie, a myj
nie za małe.

Wiele można byłoby jeszcze powie
dzieć o braku części zamiennych, 
zwłaszcza do tych nowocześniejszych 
pojazdów. Można byłoby sformuło
wać też zasadę: im nowocześniejszy 
pojazd, tym krótszy przebieg między- 
naprowczy, tym wyższa cena i 
mniejsza odporność na przeciążenia. 
A przeciążenia... ho, ho!

Skończmy jednak na tym, bo nie o 
tym ten felieton. Nikt, kto ma sumie
nie t oczy otwartej nże zakwestionuje 
ogromu trudności, z którymi boryka
ją się ludzie usiłujący utrzymać jaką 
taką sprawność komunikacji pod Wa
welem, a raczej już tylko usiłujący 
uchronić tę komunikację ód zapaści 
całkowitej i nieodwołalnej; Jeśli jed
nak rzeczywistość obiektywna jest 
taka właśnie, to czy nie md pokusy, 
by rzeczywistość sprawozdawczą u- 
czynić lepszą, choć odrobinę;.. Jeśli 
nie możemy poprawić Częstotliwości 
kursowania, to poprawmy' przynaj
mniej nasze osiągnięcia.

Na przykład: w jednej * zajezdni 
zaczęły rączo wzrastać ilości, przeje
chanych „pasażerokilometrów” po-. 
nad możliwościarni taboru. i, kiejpiw- 
ców. Cóż się okazało: premia praco
wników administracyjnyc h tej zajez
dni uzależniona była właśnie od te
go wskaźnika. W ten sposób nie tyle 
byt określa świadomość, co raczej 
świadomość kreuje byty fikcyjne, 
ssąc palec w trakcie wypełniania sto
sownych rubryk. Tym to łatwiejsze, 
że obliczenie owych pasażeroki
lometrów” odbywa się w. sposób dość 
szczególny:; nie na podstawie kart 
drogowych i liczników, ale na pod
stawie ilości kursów ż rozkładu'jazdy 
przemnożonych przez długość trasy. 
W ten sposób, jeśli kierowca „wypa- 
dnie z kursu”, a nie zgłosi tego ofi
cjalnie, „pasażerokilometry” , spra
wozdawcze lecą, jakby autobus je
chał wypełniony po brzegi. Jest to, 
być może, jedna z tajemnic sytuacji 
na niektórych liniach, która w prak
tyce okazuje się jeszcze gorsza niż 
obiektywnie być powinna.

Czy jednak wobec tak trudnej sy
tuacji' obiektywnej, wobec ogromu 
rzeczywistych trudności, wypada py
tać o sprawę tak drugorzędną, jak 
niuanse sytuacji sprawozdawczej! 
Czy wobec tego, co tu. słusznie po
wiedziano na wstępie i co słusznie, 
acz z boleścią, powtarzają dyrektorzy 
krakowskiej komunikacji we wszyst
kich swoich wywiadach prasowych, 
nie jest głębokim nietaktem pytanie 
o różnicę między przejechanym a za
pisanym?

Ale jednak może wszystko się zgo
dzi. Może teraz znów przejechane 
zrównasię z zapisanym. Jeden z kie
rowników zajezdni powiedział mi, ze 
na styczeń jako zadanie premiowe o- 
trzymał wskaźnik tzw. „zjazdów z 
trasy" w wysokości 7 proc., a tym
czasem (oficjalnie zgłoszone) fakty
cznie zjazdy na skutek różnych usz
kodzeń lub ogólnie złego stanu auto
busów wyniosły ponad 18 proc, 
wszystkich kursów.

— No, i co?
---No, 4 jakoś musi grać... — 

stwierdził enigmatycznie kierownik.
Lepiej było w grudniu, bo nadesz

ła wtedy (jak co roku — niespodzie
wanie!) ostra zima i można byto 
„zjazdy” przypisać przyczynom o- 
biektywnym, przez co wskaźnik o- 
calał. A w styczniu śniegu na lekar
stwo.

— Cala nadzieja w grypie — po
wiedział kierownik. —, Jak kierowcy 
będą na zwolnieniu, to wozy nie wy- 
jadą ,z zajezdni i-nie' będzie zjazdów 
z trasy.

Na szczęście, w lutym spadł obfity 
śnieg.

JERZY SURDYKOWSKI

FUNKCJA: „Wykonuje otwór w otworze”

W zdecydowanej większości zjed
noczeń i przedsiębiorstw; analiza 
wartości Jest Jeszcze traktowana ja- 
ko hpbby pewnej grupy, osób — naj
częściej nowatorów. W-tej sytuacji 
warunki, w jakich prowadzi się ana
lizę wartości, są bardzo różne. Od do
skonałych (w przypadku, kiedy hob
bystą jest dyrektor); przez'przecięt
ne (to znaczy dyrekcja nie przeszka
dza, ale i nie pomaga) do bardzo 
trudnych (każda. nowość to ryzyko 
itp.). Sprawą najistotniejszą jest to, 
że działalność w dziedzinie AW w 
wielu zjednoczeniach i przedsiębior
stwach nie jest planowana. Tzn., nie 
planuje się odpowiednich funduszy 

.ńa nagrody dla twórców, ale co naj
ważniejsze, na wdrożenie opracowa
nych rozwiązań. Nie planuje się też 
w sposób ramowy efektów, które po
winny być osiągnięte w wyniku Sto
sowania analizy wartości.

Uznanie formalne analizy warto
ści i wprowadzenie jej do systemu 
planowania, w szczególności prze
widywanie nakładów na badania 
i wdrożenia jest istotnym proble
mem.

Prawo wynalazcze byłp i jest do
kumentem bardzo postępowym. Jed
nak w okresie jego opracowywania 
analiza wartości zaczynała się w na
szym kraju rozwijać. Nic więc dziw
nego, że jego autorzy, nie znając tej 
metody, nie mogli w nim uwzględ
nić pewnych punktów, które stwo
rzyłyby szerokie możliwości jej sto
sowania.

ANALIZA WARTOŚCI
WACŁAW

BILIŃSKI

ANALIZA wartości jest już dziś 
metodą szeroko znaną i stoso
waną w wielu krajach świata. 

Jest ona również znana w Polsce, 
aczkolwiek znajomość ta u wielu 
osób jest, niestety, jeszcze zbyt po
wierzchowna.

Analiza wartości jest metodą or
ganizatorską rozwiązywania proble
mów, zwłaszcza problemów trud
nych, przede wszystkim takich, w 
których szczególnego znaczenia na
biera optymalizacja stosunku uzy
skanych efektów do poniesionych 
nakładów. Istota analizy wartości 
polega na skoncentrowaniu uwagi na 
funkcjach badanego przedmiotu, a 
nie na samym przedmiocie. Dąży się 
nie tyle do obniżenia kosztów bada
nego przedmiotu, ale kosztu speł
niania funkcji, których realizacji od 
danego przedmiotu oczekujemy.

'Wśród osób znających metódę ma 
miejsce przekonanie o jej dużej 
przydatności do praktycznego stoso
wania w warunkach gospodarki pla
nowej. Jej stosowanie może dać po
ważne efekty. Można więc stwier
dzić, i to rzeczywiście odpowiada 
prawdzie, że sama metoda, jako na
rzędzie, nie jest kwestionowana. Me
toda została w Polsce w sposób 
twórczy rozwinięta 1 dostosowana do 
warunków naszej gospodarki.

Uzyskane w praktyce rezultaty nie 
są jednak tak wysokie, jak oczeki
wane. Nasuwa się więc pytanie, jak 
podejść do stosowania tej metody, 
aby uzyskać optymalne efekty, jaką 
przyjąć strategię stosowania meto
dy analizy wartości w naszej gospo
darce.

O co idzie gra?
W zakładach HUTMEN we Wro

cławiu analizowano fragment proce
su technologicznego produkcji mie
dzi konwertorowej. Analiza spełnia
nych funkcji doprowadziła do roz
wiązania dającego efekt netto prze
kraczający 9 milionów złotych rocz
nie.

W Łódzkich Zakładach Radio
wych FONICA analiza wartości gra
mofonu G-600 C doprowadziła do 
podniesienia poziomu jakości od
twarzania i wzrostu niezawodności 
działania, co umożliwiło zakwalifiko
wanie wyrobu do klasy HI-FI. a 
równocześnie obniżono materiało

z działalności PTE

AUTENTYCZNOŚĆ RACHUNKU I RANGA ZAWODU
OBIE te sprawy stanowiły głów

ne wnioski ekonomistów z wo
jewództwa częstochowskiego, 

wysunięte w dyskusji (22 lutego br.) 
nad projektem programu dalszego 
rozwoju działalności PTE. Referu
jąc te problemy w imieniu władz 
wojewódzkich Towarzystwa. dr 
OLGA BĄKOWSKA powiedziała 
m.in., że zadania dalszej aktywiza
cji ekonomistów w podnoszeniu e- 
fektywnóści gospodarowania wy
magają równoległego podnoszenia 
rangi zawodu ekonomisty, a w PTE 
— rangi jego ogniw, zwłaszcza kół 
w przedsiębiorstwach przemysło
wych.

Szczególnie cenne — zdaniem re- 
fęrentki — byłoby w dalszych pra
cach nad programem konkretyzowa
nie środków i metod realizacji wy
tyczanych zadań. Ekonomiści często
chowscy mają szereg pozytywnych 
doświadczeń w popularyzowaniu 
problemów podnoszenia efektywno
ści gospodarowania oraz w szkole
niu ekonomicznym. Ostatnio np. 
PTE wspólnie z NOT zorganizowało 
w tym województwie dwie konfe

chłonność 1 pracochłonność. Uzyska
no efekt netto 28 milionów złotych 
rocznie.

W Biurze Projektów BIPROMOG 
w Gliwicach przeprowadzono analizę 
wartości projektu wydziału przezna
czonego do produkcji mas kadzio
wych i żeliwiakowych w Bolesławi- 
ckich Zakładach Materiałów Ognio
trwałych. Szczegółowa analiza funk
cji i kosztów spełnienia doprowadzi
ła do nowych rozwiązań umożliwia
jących obniżenie nakładów inwesty
cyjnych o 67,5 miliona złotych, tj. o 
22,7 proc, przy zachowaniu założeń 
technologicznych i wartości użytko
wej wyrobów.

Można bez najmniejszej przesady 
stwierdzić, że przeciętny efekt jed
nej analizy wartości przekracza 2 
miliony złotych w stosunku rocznym. 
W skali kraju są to już miliardy 
złotych. Różne są źródła tych efek
tów. Nierzadko jest 1o eliminowa
nie rzeczywiście zbędnych działań 
mających miejsce w przedsiębior
stwach.

Analiza wartości zakłada co naj
mniej zachowanie dotychczasowego 
poziomu jakości i niezawodności. 
Czyli, jeżeli mamy do czynienia ze 
zjawiskiem obniżenia jakości, to nie 
ma to nic wspólnego z analizą war
tości.

Z powyższych rozważań wysuwa 
się bezsporny wniosek: analiza war
tości planowo i systematycznie sto
sowana, może dawać — w naszych 
warunkach — znaczne efekty, wy
raźnie odczuwalne przez gospodar
kę narodową. Innymi słowy, sprawa 
stosowania lub niestosowania meto
dy analizy wartości w danym przed
siębiorstwie przestaje być sprawą 
wewnętrzną tego przedsiębiorstwa 
i nie może być uzależniona tylko od 
stopnia świadomości i przygotowania 
dyrekcji.

Problemy 
dnia dzisiejszego

Obecnie w Polsce przeszkolono Już . 
w dziedzinie analizy wartości 278 
ekspertów - instruktorów oraz po
nad 57 tysięcy specjalistów. Z prze
prowadzonych już kilku tysięcy ana
liz wartości w praktyce zastosowano 
zaledwie 55 proc, rozwiązań.

Warto więc zwrócić uwagę na nie
które przyczyny tego stanu.

rencje: o informatyce oraz na te
mat jakości produkcji. Wspólnie z 
TNOiK zorganizowano konferencję 
nt. usprawniania zarządzania i orga
nizacji.

Pod auspicjami PTE odbyły się 
konferencje nt. zmodyfikowanego 
systemu ekonomiczno-finansowego 
w spółdzielczości oraz w budownic
twie, a także na temat bodźców e- 
konomicznych i społecznych w roz
wijaniu eksportu. Intensywna jest 
również działalność w dziedzinie 
szkolenia ekonomicznego dla ekono
mistów z różnych zakładów pracy 
oraz specjalności.

Mniejsze są natomiast doświad
czenia ogniw PTE w dziedzinie o- 
pracowywania konkretnych analiz i 
ekspertyz ekonomicznych oraz wdra
żaniu wynikających z nich wnio
sków. Pozytywnym przykładem jest 
tutaj komisja d.s. analizy wartości 
przy OW PTE. Rezultatem organizo
wanych przez nią konkursów były 
oszczędności materiałowe w przed
siębiorstwach częstochowskich, sza
cowane na 80 min zł. Brak jednak 
szerszej aktywności na tym polu zs

Przepisy wykonawcze, wydane 
przed wielu laty, wymagają pew
nych uzupełnień i nieznacznych 
zmian, co jest zjawiskiem jak naj
bardziej normalnym i zrozumiałym. 
Odpowiednie uwzględnienie proble
matyki analizy wartości w poszcze
gólnych przepisach jest istotnym 
warunkiem powszechnego rozwoju 
i stosowania analizy wartości.

Dlatego uważam za celowe zapro
ponowanie rozważenia ewentual
nych uzupełnień lub korekt w kie- 
xunku:

— uproszczenia procedury związa
nej z przyjęciem i realizacją wnio
sku racjonalizatorskiego,

— zmiany stawek nagrodowych 
(ustalone przed 15 laty),

— wyraźnego określenia analizy 
wartości, jako jednej z form racjo
nalizacji, różniącej się od tradycyj
nej tym, że jest ona świadoma i zor
ganizowana.

Kolejnym problemem jest obecnie 
stosowany sposób wprowadzania na 
rynek nowości. Ponieważ pewną lu
kę stanowi brak wyraźnej definicji, 
co można uważać za nowy wyrób, 
wiele przedsiębiorstw wykorzystuje 
to, wprowadzając wyroby — nawet 
produkowane już przed wojną — na
dając im miano nowości i odpo
wiednio wysoką cenę. Jesteśmy dość 
często świadkami tego zjawiska. Ta
ka sytuacja staje się wyraźnie de- 
mobilizująca dla wielu przedsię
biorstw, w których wychodzi się z 
założenia, że trudna i skomplikowa
na działalność w kierunku rzeczy
wistego doskonalenia wyrobu, obniż
ki ich kosztów, podnoszenia jakości 
nie jest opłacalna, kiedy podobne 
efekty ekonomiczne można uzyskać 
drogą zabiegów administracyjnych. 
Uregulowanie problemu nowości 
i położenie kresu „swobodzie” nie
których nadużywających to przed
siębiorstw, jest sprawą ważną.

Sprawą ściśle się wiążącą z zakre
sem stosowania analizy wartości jest 
jakość.

Problem jakości — produkowa
nych W’yrobów, czy świadczonych 
usług — o którym wiele już powie
dziano i napisano, staje się coraz 
bardziej aktualny. Jego znaczenie 
dla gospodarki narodowej będzie 
wzrastać.

strony kół PTE w przedsiębior
stwach przemysłowych. Przedstawi
ciele PTE uczestniczą wprawdzie w 
miejscowych klubach racjonalizacji 
i techniki, nie jest to jednak part
nerstwo. Koła PTE nie mają jesz
cze tradycji wychodzenia z inicja
tywami dotyczącymi racjonalizacji e- 
konomiki.

Celowe byłoby także zaktualizo
wanie przepisów regulujących w 
sposób administracyjny i prawny o- 
bowiązek preprowadzania rachunku 
ekonomicznego. Pożądane jest m.in. 
zaktualizowanie przepisów mówią
cych o obowiązku dokonywania 
przez ekonomistów oceny ekono
micznej projektów i opracowań tech
nicznych. Aktywizacja ekonomistów 
w podnoszeniu efektywności gospo
darowania -wymaga także podnosze
nia rangi i wyraźniejszego określe
nia statusu ekonomistów, służb eko
nomicznych; a także kół PTE w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
oraz innych ogniw PTE.

W dyskusji tezy te szeroko egzem
plifikowano; Przedstawiciele kół

Mimo dużych i bezspornych sukce
sów w tej dziedzinie, jakie osiągnęła 
nasza gospodarka, istnieją poważne 
rezerwy. Świadczą o tym liczby mó
wiące o wyrobach, które uzyskały 
znak wysokiej jakości — których 
jest Jeszcze zbyt mało — Jak i bra
ki, czy wyroby podlegające reklama
cji — których jest jeszcze zbyt du
żo.

Czy jakość jest rzeczywiście aż ta
kim problemem? Tylko zarejestro
wane w GUS straty wynikające ź ni
skiej jakości produkcji wyniosły w 
1076 roku około 39 miliardów zło
tych, tj. prawie 2 proc, wielkości 
produkcji sprzedanej i usług. Dla 
porównania można dodać; że wszyst
kie inwestycje przewidziane w pla
nie na rok 1978 w dziedzinie' nauki, 
oświaty, kultury, ochrony zdrowia 
i turystyki wynoszą 26 miliardów 
złotych, czyli 2/3 wymienionych strat 
z powodu niskiej jakości.

Analiza wartości bardzo często 
wyraźnie wpływa na wzrost pozio
mu jakości i niezawodności produko
wanych wyrobów. Podkreślić moż
na, że badania metodą AW mogą być 
skierowane właśnie na wzrost jako
ści. Ale każde nowe rozwiązanie to 
pewne ryzyko i „kłopot”, to odej
ście od stereotypów. Po co, kiedy do 
realizacji kontroli w ogóle, a jako
ści w szczególności, zupełnie inaczej 
podchodzić będą ci, którzy „sami sie
bie” kontrolują niż ci, którzy kon
trolują innych. Jest to całkowicie 
zrozumiałe.

Istniejący obecnie w przedsiębior
stwach aparat kontroli jakości jest 
aparatem własnym przedsiębiorstwa, 
podlegającym jego kierownictwu 
i finansowo uzależnionym przede 
wszystkim od ilościowej realizacji 
planu produkcyjnego. Dlatego też 
faktycznym zadaniem tego aparatu 
staje się współudział w ilościowej 
realizacji planu.

Dlatego propozycje analityków 
wartości idą w kierunku:

— organizacyjnego wyodrębnie
nia aparatu kontroli jakości z przed
siębiorstwa;

— oddzielenia wynagradzania pra
cowników aparatu kontroli jakości, 
od spraw związanych z wykonaniem 
lub niewykonaniem planów produk
cyjnych przez przedsiębiorstwo. Wy
nagrodzenie pracowników kontroli 
jakości nie powinno być związane z 
ilościowym wykonaniem planów 
produkcyjnych.

Pracownicy aparatu kontroli jako
ści powinni być rekrutowani z wy
trawnych i doświadczonych pracow
ników różnych specjalności przedsię
biorstwa i jako tacy powinni być od
powiednio płatni. Zarobki ich po
winny być stałe. Prócz części stałej 
powinni być premiowani za sumien
ność i dociekliwość przeprowadza
nych kontroli. Powinni być też pre
miowani za każdy wykryty i zatrzy
many brak — zmniejszają bowiem 
w ten sposób koszty, jakie faktycz
nie ponosi przedsiębiorstwo. Z pre
mii pracowników aparatu kontroli’ja
kości powinno się potrącać odpowied
ni procent w przypadku uznanych 
reklamacji w związku z brakami, 
jakie. ..powinny być ujawnione w 
trakcie' kontroli'. W tym celu kon
trolowane wyroby powinny być 
oznakowane kodem inspektora jako
ści.

Analiza stosowana w odniesieniu 
do wyrobów będących już w pro-

FUNKCJE SYSTEMU ANALIZY

Funk; i~ 
systemu

1 Programowuje 
rozwój

S. Określa 
strategię

3. Stwarza 
zachęty

3. Sprawuje 
kontrolę

3. Ooracowuje 
plany

3. Organizuje 
badania

7. Prowadzi 
badania

8. Realizuje 
wdrołenia

3. Ocenia 
wyniki

10. Ewidencjonuje 
zaszłości

11. Szkoli 
specjalistów

13. Popularyzuje 
metodę

13. Doskonali 
metodę

PTE wskazywali na wagę i złożoność 
zadań, występujących przed ekono
mistami w podnoszeniu efektj-wno- 
ści ich zakładów pracy. Mówiono 
mdn. o zwiększonych zadaniach eko
nomistów w miejscowych przedsię
biorstwach budowlano-montażowych 
w związku z nowym systemem eko
nomiczno-finansowym wdrażanym 
w resorcie budownictwa. Aktywiza
cja ekonomistów w podnoszeniu, e- 
fektywności gospodarowania, nieod
zowna, co mówiło wielu dyskutan
tów i co szczególnie podkreślił pre
zes OW PTE, doc. dr WŁODZIMIERZ 
BRZEZIN, wymaga, by rosła ranga 
rachunku ekonomicznego i auten
tyczność tego rachunku. Nie jest to 
rachunek prosty. Przy obecnej zlo- 
żonośęi gospodarki trzeba w nim uw
zględnić bardzo dużo rozmaitych za
leżności, nie zawsze dostatecznie 
precyzyjnie opisywanych przez ce
ny itp. Niezbędna jest do tego celu 
głęboka wiedza ekonomiczna oraz 
umiejętność współdziałania z kadrą 
techniczną, która bez pomocy ze 
strony ekonomistów (coraz lepiej 
wyszkolonych) napotyka w tej dzie

dukclt iest, mówiąc skrótowo, meto
dą obniżania- - kosztów, , ple .stosowa
na w fazie.'projektowania jest me
todą - zapobiegania powstawaniu 
zbędnych kosztów. Nie trzeba uza
sadniać, jak ogromne znaczenie mo
że to mieć dla gospodarki narodowej. 
Świadczą ó tym doświadczenia tych, 
jeszcze bardzo nielicznych, komórek 
analizy wartości istniejących w biu
rach projektów, ośrodkach badaw
czo-rozwojowych czy centralnych la
boratoriach. Problemem oczekują
cym na rozwiązanie jest więc orga
nizacja pracy w tzw. zapleczu nau
kowo-technicznym przemysłu, któ
ra zwiększyłaby w sposób wyraźny 
zainteresowanie działalnością twór
czą; opracowaniem nowych optymal
nych rozwiązań; Można uznać, że by
łoby to podstawową dźwignią rze
czywistego Wyzwolenia rezerw w na
szej gospodarce.

Program na jutro
Analiza wartości powinna być 

traktowana jako jedno z narzędzi — 
o szczególnie dużym praktycznym 
znaczeniu — intensyfikacji naszej 
gospodarki. Jest to narzędzie „trud
ne”, bowiem nie toleruje stereotypo
wych, np. oklepanych czy pozornych 
rozwiązań.

Zamieszczona tabela przedstawia 
funkcje (stosując język analizy war
tości „x" oznacza, że dana funkcja 
powinna być spełniona, „x”, że jest 
to funkcja podstawowa, zaś cyfra 
przy „x” oznacza miejsce danej 
funkcji w hierarchii ważności po
szczególnych funkcji), które powin
ny być realizowane przez po
szczególne organizacje. Większość 
organizacji realizuje wiele z wymie
nionych funkcji- Jednak część funk
cji nie jest realizowana. Na przykład: 
w zdecydowanej większości mini
sterstw wydano zarządzenia o stoso
waniu analizy wartości, ale często są 
to zarządzenia ogólnikowe, stanowią
ce zaledwie pierwszy krok. Najczę
ściej pominięto w nich problemy fi
nansowe, tzn. obowiązek planowania 
odpowiednich funduszy na przepro
wadzenie badań metodą analizy war
tości, a zwłaszcza na wdrażanie roz
wiązań. Nie określono sposobów roz
liczania wyżej wymienionych nakła
dów. W niektórych zarządzeniach nie 
określono w jednoznaczny sposób, 
jak nagradzać za rozwiązania dają
ce duże efekty ekonomiczne.

Jednym słowem, zarządzenia re
sortowe, w wielu przypadkach, zbyt 
mało mówią o warunkach, jakie na
leży stworzyć przedsiębiorstwom, aby 
rzeczywiście zainteresować je inten
syfikowaniem swojej działalności 
i uzyskiwaniem wysokich, zasłużo
nych efektów ekonomicznych. Do 
tego celu nieodzowne będą nowocze
sne narzędzia. Jednym z nich jest 
analiza wartości.

W ostatnim okresie nieco zmniej
szyło się zainteresowanie placówek 
naukowych analizą wartości. Poza 
instytutami resortowymi przemy
słów: maszynowego, chemicznego, 
lekkiego, budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych oraz Poli
techniką Wrocławską właściwie 
działalności naukowo-badawczej nie 
prowadzi się.

Szeroką działalność naukowo- 
-szkoleniowo-popularyzatorską pro
wadzi jedynie Towarzystwo Nauko
we Organizacji i Kierownictwa.

WARTOŚCI I ICH REALIZATORZY

Realizatorzy

dzinie na przeszkody trudne do po
konania.

Nad projektem programu dalsze
go rozwoju działalności PTE dysku
towali również ekonomiści płoccy 
(16 lutego br.). Uznając konieczność 
swojej aktywizacji w podnoszeniu e- 
fektywności gospodarowania, postu
lują oni również nasilenie działalno
ści zmierzającej do:

— podniesienia rangi i wyraźniej
szego określenia statusu zawodowe
go ekonomistów;

— a także kół PTE i innych og
niw towarzystwa (ogniwa te powin
ny wspierać i preferować ekonomi
stów wyróżniających się aktywno
ścią i inicjatywami);

— rozwinięcia w PTE form tzw. 
działalności' społeczno-koleżeńskiej 
(wycieczki, pomoc koleżeńska udzie
lana chorym, emerytom itp.).

Postulowano też szersze podpo- 
wiedzenie metod i środków realizacji 
celów programowych, między inny
mi również w zakresie edukacji e- 
konomicznej społeczeństwa (jak ko
ło. PTE powinno współuczestniczyć w 
edukacji ekonomicznej na terenie za
kładu pracy, środowiska itp.).

M.M.
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ZA CO, ILE I JAK PŁACIĆ?
Zamieszczamy omówienie wy
ników badań dokonanych przez 
studenta Wydziału. Nauk Ekono
micznych Uniwersytetu .War
szawskiego w ramach pracy ma
gisterskiej. Badania te odpowia
dają w zasadzie na jedno tylko 
pytanie, przy zastosowaniu .bar
dzo prostych metod badawczych 
w jednym tylko zakładzie. Wyda- 
je nam się jednak, te mimo tej 
wycinkowej i związanej z tym 
jednostronności spojrzenia za
sługują na uwagę, gdyż dotykają 
sprawy niezwykle istotnej — 
jednostkowej wydajności pracy. 
Zasygnalizowany przez studenta 
temat wart jest głębszej analizy 
i dyskusji.

PRZY omawianiu czynników 
wpływających na wydajność 
pracy zarysowują się wyraźnie 

dwie tezy. Jedna głosi, że przy da
nym poziomie technologicznym wy
dajność pracy w decydujący sposób 
zależy od warunków, w jakich prze
biega proces produkcji i od czynni
ków związanych z jego organizacją, 
a także od sprawności systemu pla
nowania i zarządzania. Druga teza 
dowodzi, że abstrahując od wpływu 
poziomu technologicznego wyniki 
pracy uzależnione są głównie od in
dywidualnych cech pracowników.

Postawiłem sobie za zadanie 
sprawdzenie w praktyce słuszności 
drugiego poglądu. W tym celu 
przeprowadziłem badania w War
szawskich Zakładach Maszyn Bu
dowlanych im. L. Waryńskiego. Za 
udostępnione mi do wzglądu mate
riały i życzliwą pomoc składam tą 
drogą Dyrekcji Zakładów podzięko
wanie.

Warszawskie Zakłady im. L. Wa
ryńskiego należą do Kombinatu Ma
szyn Budowlanych „Bumar”, w 
którym pełnią funkcję jednostki 
wiodącej. Mają bogate tradycje. 
Można mówić o ciągłości istnienia 
fabryki od 1833 r. Produkowano w 
niej zawsze wyroby metalowe: kot
ły. parowozy, dźwigi, silniki wyso
koprężne itp. W okresie Polski Lu
dowej opanowano tu przede wszyst
kim produkcję koparek, których 
wy produkowano do tej pory 21,5 
tys. W ostatnich latach „Warjmski” 
stał się w tej dziedzinie światowym 
potentatem.

W „Waryńskim” pracuje około 3 
tys. ludzi, zatrudnionych w trzech 
zakładach. Dwa zakłady, funkcjonu
jące od dawna, zajmują się seryjną 
produkcją poszczególnych typów 
koparek, natomiast zakład III zorga
nizowany w 1973 r. wytwarza do 
nich urządzenia hydrauliczne. Pro
dukcja ta, stawiająca najwyższe wy
magania, opiera się na rozwiąza
niach licencyjnych. Maszyny pracu
jące w tym zakładzie nie mają wię
cej niż pięć lat. Występują Więc 
między zakładani! duże różnice W 
poziomie technologicznym..

Weryfikację tezy o dominującej 
roli indywidualnych cech robotnika 
wśród czynników wpływających na 
wydajność pracy rozpocząłem od

STAŻ, WYKSZTAŁCENIE 
A WYDAJNOŚĆ PRACY
ROMUALD MAKOWSKI

uznania wielkości wykonania normy 
za miarę wydajności pracy. Wyko
nanie normy to stosunek czasu za
danego do faktycznie przepracowa
nego. Wyraża się on w procentach. 
Za materiał badawczy posłużyły 
udostępnione mi wyniki pracy z ma
ja 1976 t. wszystkich robotników 
pracujących w systemie akordowym. 
Było ich 886. Analiza poziomu prze
kroczenia norm przez robotników w 
poszczególnych wydziałach i zakła
dach pozwoliła z miejsca dostrzec 
pewne prawidłowości.

Okazało się przede wszystkim, że 
nie można agregować ze sobą wyni
ków pracy robotników całego przed
siębiorstwa i rozpatrywać ich wspól
nie. Każdy zakład musi być analizo
wany oddzielnie, mimo że tenden
cje wykonania norm były podobne 
we wszystkich działach. Jednakże 
wartości średnie obrazujące wyko
nanie norm odbiegały od siebie zbyt 
daleko, aby można było z nich łącz
nie wyciągnąć wnioski. Natomiast 
średnie wydziałowe w ramach posz
czególnych zakładów były do sie
bie zbliżone.

W zakładzie I średnie wydziałowe 
procentu wykonania norm zawiera
ły się w przedziale od 171,8 proc, do 
200 proc., średnia dla zakładu wy
niosła 177,3 proc. W zakładzie II 
średnie wydziałowe znalazły się w 
przedziale od 156,6 proc, do 173,5 
proc. Średnia dla zakładu wyniosła 
162,2 proc, ty zakładzie III średnie 
wydziałowe procentu wykonania 
norm były od 128.9 proc, do 138,1 
prąc. Średnia dla zakładu wyniosła 
133,3 proc.

W ramach poszczególnych zakła
dów wielu robotników uzyskało po
dobne wyniki pracy. W Zakładzie I 
40 proc, robotników wykonało nor
my w przedziale 170—190 proc., a w 
Zakładzie II 40 proc, robotników 
uzyskało wyniki w granicach 150— 
—170 proc. Natomiast w Zakładzie 
III aż 80 proc, robotników wykonało 
normy w przedziale 120—140 proc.

Zbliżone wykonanie norm w ra
mach wydziałów jest jeszcze bar
dziej widoczne. Wykazanie tego w!‘ 
liczbach zajęłoby jednak zbyt wiele 
miejsca.

Pozostańmy więc przy wynikach 
obrazujących znaczne zróżnicowanie 
międzyzakładowe, szczególnie w 

relacji Zakładu III do dwóch pozo
stałych, które dowodzi, że czynniki 
wpływające na wydajność pracy bez 
względu na ich charakter są rozło
żone nierównomiernie w skali ca
łego przedsiębiorstwa.

Po przeprowadzeniu rozmów z 
kierownictwem działu zatrudnienia 
oraz sekcji normowania pracy „Wa
ryńskiego” wybrałem, spośród wielu 
możliwych, staż i wykształcenie, jako 
cechy indywidualnego człowieka, 
które prawdopodobnie najsilniej 
wpływają na efekty pracy. Wybór 
ten, jak myślę, był zgodny z po
wszechnymi poglądami.

Chcąc sprawdzić, czy istnieje i jak 
Silne powiązanie między wybrany
mi cechami a wielkością wykonania 
norm, obliczyłem silę związku ko
relacyjnego między stażem i wy
kształceniem a procentem wykona
nia norm, jako miarą wydajności 
pracy. Staż pracy mierzony był la
tami pracy, a wykształcenie — lata
mi nauki. Miary te. oczywiście, nie 
są w stanie uwzględnić różnorodnoś
ci badanego zjawiska, bo wykształ
cenie — wykształceniu nie równe 
i staż pracy może mieć różny wpływ 
na wydajność, gdyż wiąże się z 
wiekiem pracującego. W tym wycin
kowym badaniu miary te jednak, 
choć nie w pełni obiektywne, oka
zały się najlepsze, jakie można było 
przyjąć.

Zrobiłem to wybierając losowo z 
każdego zakładu pięćdziesięciu ro
botników zgodnie z zasadami staty
stycznymi i na tych grupach prze
prowadziłem obliczenia.

Wyniki tych analiz są zaskakują
ce. Dowodzą one, że ani staż pracy, 
ani wykształcenie na wielkość wy
robienia norm w „Waryńskim” nie 
mają decydującego wpływu. Związ
ki korelacyjne okazały się nieistot
ne.

Oto tabelka, w której podane 
wielkości mówią w ilu procentach 
staż lub wykształcenie wpływają na 
wzrost procentu wykonania norm.

Tabel*  I

•) A. Mlrgalejew: ,,Szczokiński] mletod 
I .(ego piersplęktiwy”. ..Woprosy ekono
miki" nr 10 z 1977r.

Wykształcenia 
Staż wpływa ' wpływa na 

na wzroSt wzrost 
wyrobienia . -wyrobienia 

_________ norm w proc, norm w proc.
Zakład I 2,0 proc. — 1 proc.
Zakład II 0,00 proc. — 2 proc.
Zakład nr 0,00 proc. — 10 proe.

Wyniki dotyczące związku wy
kształcenia z wykonaniem norm 
wskazują, że występuje tu zależność 
odwrotnie proporcjonalna, lecz przy 
interpretacji należy stwierdzić, iż 
wielkości te są zbyt małe, aby moż
na było je uznać za istotne i to, czy 
są one dodatnie czy ujemne, trzeba 
traktować jako efekt przypadkowy. 
Ważne natomiast jest, że wszystkie 
wyniki są bliskie zeru i upoważnia
ją do twierdzenia o braku związku 
między badanymi cechami.

Można, oczywiście, te wyniki pod
ważyć dowodzeniem, że wraz ze 
wzrostem poziomu wykształcenia 
i długością stażu pracy robotnicy 
podnoszą kwalifikacje i przechodzą 
do wyższych grup zaszeregowania, 
przez co wykonują pracę, której za
sady normowania uwzględniają 
wyższe umiejętności. Można prze
cież uznać, że wyniki wykonania 
norm robotników posiadających 
różne grupy zaszeregowania są ze 
sobą nieporównywalne.

W celu wyeliminowania wpływu 
tego zjawiska, obliczyłem te same 
korelacje dla poszczególnych grup 
zaszeregowań. Wybrałem robotników 
zaliczanych do grupy siódmej I 
ósmej w Zakładzie II. O wyborze 
zdecydowało to, że są to najliczniej
sze grupy w zakładzie, w którym 
zróżnicowanie wielkości wyrobienia 
norm było największe. Uzyskane 
wyniki potwierdziły rezultaty otrzy
mane poprzednio. Teza o nieistot- 
ności wpływu wykształcenia. 1 stażu 
na wydajność pracy została potwier
dzona.

Tabela 1

Grupa Btat wpływ*  wpływa 
eaazere- na ^tro. ma wwoat
Kowania wyrobienia wyrobienia

___________ norm w proc. norm w proc.

ł . Z proc. 1 proc,
w — s proc. — s proc.

Uznanie faktu, że staż 1 wykształ
cenie nie determinują efektywności 
pracy w badanym przypadku nie 

uzasadnia Jednak twierdzenia, źe 
inne cechy indywidualne robotnika 
nie wpływają trwale na wyniki je
go pracy. Takimi cechami mogą być, 
na przykład: pracowitość, wrodzo
ne predyspozycje czy też nawet sy
tuacja rodzinna danego człowieka.

Można założyć, że istnienie takiej 
cechy, mającej trwały i odpowiednio 
silny wpływ na efekty pracy, spowo
duje stałe zróżnicowanie w wydaj
ności pracy. Robotnicy posiadający 
taką cechę powinni więc osiągać 
systematycznie najlepsze wyniki, 
natomiast nie posiadający Jej — 
znacznie słabsze. Należało więc 
sprawdzić czy Istnieją wyraźne 
I trwale dysproporcje w indywidual
nych efektach pracy.

Dla zbadania te] sprawy, porów
nałem wyniki wykonania norm, któ
re uzyskali ci sami robotnicy w ma
ju i w listopadzie 1976 r. Do porów
nania wziąłem rezultaty 128 robot
ników o skrajnym, a więc najwyż
szym i najniższym wykonaniu norm 
w maju 1976 r., ponieważ spodzie
wałem się, źe w tych grupach naj
łatwiej wystąpić mogą szukane pra
widłowości.

Z szeregu obliczeń oraz zestawień 
— których, niestety, nie można za
prezentować w artykule — wynikła 
prawidłowość, iż w ramach posz
czególnych wydziałów robotnicy 
uzyskiwali podobne różnice w wy
konaniu norm w stosunku do okresu 
poprzedniego. Były wydziały, w 
których wszyscy pracownicy zwięk
szyli wykonanie norm, a w Innych 
— i wszyscy o podobny rząd wielkości 
pogorszyli swoje wyniki.

Porównanie wykonania norm x 
dwóch okresów pokazało też różnice 
niędzyzakładowe. W Zakładzie III 
— o "najnowocześniejszej technolo
gii — zmienność wykonania norm 
była wyraźnie najmniejsza 1 nie 

uwidoczniły się tak bard» różnica 
międzywydziałowy jak w dwóch po
zostałych zakładach.

Tego typu wyniki nla są wpraw
dzie tak jednoznaczna, jak poprzed
nie, ale jednak dają przesłanki do 
twierdzenia, Iż nie można znaleźć 
Jakiejś pojedynczej cechy robotni
ka, która by w decydujący sposób 
wpływała na wydajność pracy w ba
danym przedsiębiorstwie;

Przy analizie czynników wpływa
jących na wyniki pracy, najbardziej 
istotny okazał się poziom technolo
giczny. Im jest on wyższy, tym 
mniejsze są różnice w efektach pra
cy robotników. W przypadku „Wa
ryńskiego” w najnowocześniejszym 
zakładzie III robotnicy uzyskiwali 
najbardziej zbliżone do siebie wyni
ki pracy oraz mieli małe różnice w 
wykonaniu norm w stosunku do 
okresu poprzedniego. Można z tego' 
wnioskować, że im bardziej zmecha
nizowana 1 zautomatyzowana jest 
produkcja, tym bardziej proces tech
nologiczny i poziom organizacyjny 
narzuca człowiekowi określone tern-, 
po pracy, do którego musi się on 
przystosować. W takim przypadku 
waga czynników pracy stojących 
niejako poza robotnikiem wydaje się 
być decydująca.

Dlaczego tak się dzieje? Co niwe
luje różnicujący wpływ indywidual
nych cech człowieka na wydajność 
jego pracy? Czy wynika to z wadli
wego systemu napięcia norm, które, 
są raczej „placowe” niż technicznie 
uzasadnione? Czy wpływa na to sy
stem rozdziału robót w myśl zasa
dy, żeby „każdy wyszedł na swoje”, 
czy też żła organizacja pracy i kło
poty zaopatrzeniowe minimalizują 
cechy osobowe człowieka, uniemoż
liwiając mu utrzymanie w dłuższym 
okresie czasu tempa pracy zgodne
go z Jego Indywidualnymi predyspo
zycjami? Są to pytania, nad którymi 
warto podyskutować.

Wycinkowe, ale nie dające się 
przecież podważyć, sumiennie zebra
ne dane, świadczące o tym, że ani 
staż pracy, ani wykształcenie, ani 
też w znaczniejszym stopniu inne 
cechy indywidualne człowieka nie 
knajdują wyraźnego odbicia w wy
dajności Jego pracy — wymagają 
głębszej refleksji. Mieści się ona w 
zainicjowanej przez redakcję dysku
sji na temat: za co. Ile i jak płacić?

ZLIKWIDOWAĆ PRACĘ POZORNĄ MIECZYSŁAW PIECZKA

Czytając dyskusję pt. „za 
CO, ILE I JAK PŁACIC” („Ż.G. 
nr 50 z gru.dnia 1977 r.), odnio

słem przekonanie, że kształtowanie 
polityki płac odbywa się jakby w 
oderwaniu od szarej rzeczywistości. 
Jedynym dyskutantem, który tę co
dzienną praktykę w swej wypowiedzi uwzględnił, był Krzysztof Górski. I do tej właśnie wypowiedzi na- wiążę.

Moim zdaniem, w obowiązującej 
aktualnie polityce placowej więk
szość rozwiązań jest dobra i przy za
łożeniu pełnego ich przestrzegania 
nie powinno być takiego stanu, ja- k. obserwujemy obecnie. Zachodzi 
w.ęc pytanie, dlaczego nie przestrze
gamy przyjętych zasad, które — co jeszcze raz podkreślam — wcale nie są złe.

Podstawową przyczyną jest na- 
c.sk rynku pracy, a właściwie ryn
ku zatrudnienia, a nie rynku pracy, 
gdyż w żarcie, iż ktoś szukał dobre
go zatrudnienia, a naiwniacy oferowali mu pracę, tikwi samo życie.

Uważam, że- w naszym kraju nie 
odczuwalibyśmy wcale braku ludzi 
do pracy, gdyby zlikwidować cały 
balast bezproduktywnie zatrudnio
nych, który jest wynikiem błędnego 
(realizowania prawa do pracy, a czę
ściowo również prawa do nauki.

W konsekwencji tego stwarzamy 
miejsca zatrudnienia nie przynoszą
ce społeczeństwu żadnych korzyści, 
lecz wymagające ponoszenia społecz
nych nakładów na ich utrzymanie. 
Znam wielu ludzi, którzy nie kryją 
się z tym, że w miejscu zatrudnienia 
nie mają co robić, lub źe wyszuku
ją sobie zajęcia, których celowość sa
mi oceniają negatywnie.

Gdyby na rynku pracy nastąpiło 
zrównoważenie popytu i podaży, nie 
występowałyby w kwestiach placo
wych zjawiska presji ze strony pra
cowników. Pracodawca stawiany 
jest przed wyborem — albo łamie 
słuszne zasady taryfikatorów kwali
fikacyjnych, płacowych itp., by za

pewnić sobie pracownika często sła
bo kwalifikowanego, albo — prze
strzegając ustalonych zasad — staje 
się dla poszukującego pracy praco
dawcą nieatrakcyjnym. Istnieją 
przecież zakłady, gdzie nie przestrze
ga się rygorystycznie zasad obowią
zującej polityki zatrudnienia i płac. 
I dzieje się to nie z winy szczebla 
najniższego. O przykłady nietrud
no. Wystarczy, że jedna wielka bu
dowa uzyska tzw. priorytet i dla za
pewnienia tempa jej wykonania bę
dzie mogła operować wysokimi pła
cami, dodatkami, nagrodami i pre-' 
miami, a na skutek tego wszystkie o- 
koliczne przedsiębiorstwa zaczną tra
cić załogę w tempie groźnym dla 
wykonania ich planów. Dla ratowa
nia planu i własnej skóry kierownicy 
tych przedsiębiorstw na własne ryzy
ko lub za cichą zgodą zjednoczeń ła
mią przepisy podnosząc zarobki.

Wniosek: jak długo będzie istniał 
nacisk rynku pracy na wzrost płac 
powodowany niedoborem siły robo
czej, i jak długo zmuszeni będziemy 

kierować fundusz plac na utrzyma
nie stanowisk pracy gospodarczo, a 
nawet często społecznie nieprzydat
nych — tak długo nawet najlepiej 
obmyślone reguły polityki zatrud
nienia i płac nie będą realizowane, 
bo życie zmuszać będzie do ustawicz
nego ich omijania dla osiągnięcia 
doraźnie niezbędnych i w pełni uza
sadnionych celów.

Ma to swoje dalsze szkodliwe re
perkusje. Przyjrzyjmy się stawkom 
zaszeregowań w jakimkolwiek za
kładzie — przekonamy się, że więk
szość załogi ma stawki płac ustalo
ne na najwyższym poziomie przy 
nieprzestrzeganiu taryfikatora kwa
lifikacyjnego. Każdy spawacz, nawet 
słabo kwalifikowany, ma stawkę go
dzinową przewidzianą dla najwyżej 
kwalifikowanego. To samo zjawisko 
występuje w pozostałych zawodach.

Gdyby kwalifikacje załogi oceniać 
według grup zaszeregowania, to na
leżałoby uznać, że zakład posiada 
wyłącznie wybitnych fachowców. A 

jak się przyjdzie na stanowisko ro
bocze. to może się okazać, że pra
cownik mający stawkę płac mecha
nika precyzyjnego z kwalifikacjami 
mistrza w zawodzie — rysunku tech
nicznego odczytać nie umie.

Wytworzyła się bowiem absurdal
na sytuacja. Większość pracowników 
w wielu przedsiębiorstwach osiągnę
ła już górną granicę plac, a pozostali do tej grupy systematycznie dołą
czają. Następuje więc zrównanie płac 
w górę, nie uwzględniające ani ja
kości, ani ilości pracy, ani też kwa
lifikacji zawodowych. W takiej sy
tuacji lepszą, wydaniejszą pracę _— 
należącą przecież do obowiązków 
wysoko kwalifikowanego pracowni- 
ka — nagradza się premiami dodat
kowymi itp. A jeśli już nie ma ta
kich formalnych możliwości, ucieka 
się do... fałszerstw. Powstają fikcyj
ne godziny nadliczbowe, umowy o 
prace zlecone lub „lewe” półetaty. 
Fundusz płac kryje często, w formie 
przyznanych nagród, premii, prac 
zleconych itp., swoistą łapówką za 

sprzedanie deficytowych części, za'- 
przyjęcie pilnego zlecenia, za wyda
nie zezwolenia itp.

Dlaczego tych zjawisk niechcemy 
dostrzegać? Są one podwójnie szko
dliwe, bo gospodarczo przynoszą 
straty, a moralnie wykrzywiają cha- 
raktery ludzkie. Wielu ludzi podzie
la pogląd, że tak długo będziemy, 
mieli bałagan w gospodarce płaco
wej, jak długo nie stworzymy rów
nowagi na rynku pracy, a jest to cał
kiem możliwe. Występujący brak si
ły roboczej wiąże się nie z general
nym brakiem rąk do pracy, ale ze 
strukturą zatrudnienia. Czas zlikwi
dować bezrobotnych, mających an
gaże i stałe płace; często wykonują 
oni „jakieś” czynności, są to jednak 
prace społecznie nieefektywne. To 
było do tolerowania w czasach, kie
dy brakowało miejsc pracy. Dziś tak 
już nie jest. I nie ma żadnego „hu
manitarnego” powodu, żeby nadal 
tolerować marnotrawstwo ekono-' 
miczne i wypaczanie charakterów 
ludzkich.

MOŻE SZCZOKIŃSKI EKSPERYMENT? —
SIŁA bodźcowa płacy Jest tym 

wyższa, im wyższe są możliwości opłacania wzrostu wydajności pracy, zależnego od pracowników. Proporcje podziału przyrostu funduszu płac na opłacenie wzrostu zatrudnienia i ^wydajności pracy zależą od sytuacji na rynku pracy.
W naszej gospodarce od lat ist- r. cią duże rezerwy w zatrudnieniu, i-hoć na rynku .pracy odczuwa się brak ludzi. Rezerwy tkwią w nadmiernej w stosunku do normalnych potrzeb obsadzie załóg. Tworzenie nadwyżek zatrudnienia wynikało z asekurowania się przedsiębiorstw w związku z dość systematycznymi,(co n e znaczy, że normalnymi) zakłóce- n ami w ’ rytmiczności produkcji, z administracyjnych metod limitowa- n.a, ze zbyt iluzorycznego zainteresowania materialnego załóg oszczędnościami, wynikającymi ze zmniej

szania zatrudnienia lub obniżani*  
tempa jego wzrostu w stosunku do 
zakładanego tempa przyrostu pro
dukcji.

Dalsze tolerowanie czynników 
popychających przedsiębiorstwa do 
tworzenia rezerw w zatrudnieniu 
jest ze względu na sytuację na ryn
ku pracy wręcz niedopuszczalne.

Istnieje co najmniej kilka dróg 
prowadzących do wyzwalania tych 
rezerw. Przede wszystkim — mecha
nizacja najbardziej pracochłonnych 
i masowych procesów produkcyj
nych (np. prac ładunkowych), co 
wymaga wydzielenia na ten cel 
większych środków inwestycyj
nych. A poza tym — ograniczenie 
przyczyn, powodujących nierytmicz- 
ność produkcji, które chyba w naj
większej mierze utrudniają spraw
ną organizację procesów produkcyj
nych, oraz wdrożenie skutecznych 
metod stymulowania zatrudnienia 

przy pomocy metod pośrednich, 
opartych na wykorzystaniu osobi
stych i kolektywnych interesów 
pracowników, w tym również dyrek
cji.

Wszystkie te kierunki działania 
(a szczególnie dwa ostatnie) są ze 
sobą ściśle sprzężone i do pewnego 
stopnia wzajemnie się warunkują. 
Możliwe jest jednak działanie na 
każdym z nich z osobna. Działania 
zapoczątkowane bowiem na jednym 
odcinku będą wywoływały, a przy
najmniej sprzyjały działaniom tak
że w innych dziedzinach.

Pewne formy wiązania wzrostu 
plac ze zmniejszaniem zatrudnienia 
istnieją już w funkcjonujących sy
stemach zarządzania, ale praktyka 
wykazała, że działają one mało sku
tecznie. Z jednym chyba wyjątkiem. 
Chodzi tu o tzw. eksperyment 
szczokiński od dłuższego czasu sto
sowany w ZSRR ze znacznym powo

dzeniem. choć nie dość szeroko jesz
cze upowszechniony*).  Publikowane 
o nim materiały nie pozwalają, nie
stety. na szczegółową analizę syste
mu. Ma on zresztą różne odmiany, 
głównie ze względu na specyfikę 
branżową. Warto byłoby przyjrzeć 
się mu dokładniej w przedsiębior
stwach, które go stosują, co pozwo
liłoby przenieść te rozwiązania na 
grunt polski.

Sądząc po wirnikach osiąganych 
przez eksperymentujące przedsię
biorstwa, jest to model bardzo 
efektywny i zdumiewa fakt, że jest 
tak daleki od upowszechnienia. Być 
może, źródłem pewnej wstrzemięźli
wości są tu obawy przed nadmier
nym wzrostem płac, co mogłoby za
grozić równowadze rynkowej. Nie 
sądzę, by takie obawy miały realne 
podstawy.

Głównym założeniem tego syste
mu jest, że fundusz płac przedsię

biorstwa jest w nim dany na kilka 
lat z góry i nie może rosnąć. Co 
więcej, praktyka radziecka wykazu
je, że w większości eksperymentu
jących przedsiębiorstw tylko część 
dyspozycyjnych oszczędności jest 
wykorzystywana na opłacanie wzro
stu plac indywidualnych, które mi
mo to wyraźnie wzrastają, co z ko-, 
lei obniża płynność kadr i wywołuje 
szereg innych korzystnych zmian. 
Wzrost ten, ćo jest oczywiste, ma 
pełne pokrycie w zwiększeniu wydaj
ności pracy. Przesunięci zaś na in
ne stanowiska (z reguły do innych 
przedsiębiorstw) pracownicy wytwa
rzają również płacę dla siebie i zysk 
dla przedsiębiorstwa (państwa). 
Wzrost dochodów ludności mą więc 
pełne pokrycie we wzroście docho
du narodowego i nie narusza pro
porcji jego podziału. Wymaga to je
dynie dostosowania struktury rze
czowej dochodu narodowego, w tym 

zwłaszcza funduszu konsumpcji, do' 
zmieniającej się pod wpływem wzro
stu dochodów ludności struktury 
popytu. Służą temu zmiany w struk
turze wykorzystania aparatu wy
twórczego, strukturze inwestycji, 
strukturze towarowej handlu za
granicznego.

Sądzę, że rzeczywiste przyczyny 
słabego tempa upowszechniania 
meii-dy szczokińskiej tkwią nie w 
przedsiębiorstwach, lecz w wyższych 
ogniwach zarządzania, które oba
wiają się, żę nie sprostają spoczywa
jącym na nich zadaniom, tó jest, nie 
potrafią zapewnić rytmiczności pracy 
przedsiębiorstw, co jest chyba jed
nym z podstawowych warunków po
wodzenia.
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___  D względem ob-
SSaru. (504 75'0 km kw.) Hiszpania 
zajmuje trzecie miejsce w Europie — 
po Związku Radzieckim i Francji. Z 
ludności liczącej 3« min, grupa 
czynnych zawodowo obejmuje 13 
min osób, spośród: których. 80 proe. 
jest zatrudnionych w przemyśle i 
usługach, a 20 proc, w rolnictwie.

Hiszpania jest krajem wysoce u- 
przernysłowlonym, co znajduje od- 
zwlwciedlente w podstawowych 
wskaźnikach dotycsących produkcji 
niektórych ważniejszych gałęzi (dane 
1976 r.):

—■ produkcja energii elektrycznej 
— 91,0 mld KWh

— produkcja stall — 11,0 miń ton 
— produkcja .cementu — 25.2 :młn 

Inn
— przemysł stoczniowy. — 17? 

statków o łącznej wyporności 1,3 iniń 
ton (w tym eksport 37 statków o wy
porności praiwie 600 tys. ton);
1 — przemysł motoryzacyjny cha
rakteryzując .następujące wielkości 
produkcji: ponad 750 tys. samocho
dów osobowych.; 113.tys. samocho
dów ciężarowjmh t autobusów; 36 tys. 
ciągników i ponad 52 tyś. motocykli.

W okresie dziesięciolecia 1964— 
—1973, tj. do chwili rozpoczęcia 
światowego, kryzysu energetycznego, 
Hiszpania osiągała' stosunkowo wy
soki wskaźnik tempa .'wzrostu pro
dukcji przem^łowej brutto, bo wy
noszący ponad- 6,5 proc, rocznie. W 
1974 r. przyrost produkcji przemy
słu wyniósł jeszcze 5,2 proc, przy 
względnie "wysokim poziomie inwe
stycji ^zatrudnienia, po czym nastą
piła depresja, wskutek której przy
rost stanowił już tyłko 0,8 proc, w

1975 r.‘i 1,9 proc.* W 1976r.
Produkt narodowy brutto w ce

nach' tynkowych wzrastał średnio
rocznie w- latach d970—74 o 6,7 proc., 
a następnie _w.:okresie.lat 19754 1976 
odpowiednio o 0,8. proc. 5.1,7 proc.

Rola handlu zagranicznego

' Znaczną rolę w roźwo ju gospodar
ki hiszpańskiej: odgrywa, handel, za
graniczny; proces, wsączania się.Hjsz- 
panii. w , międzynarodowy, . podtdal 
pracy 'i pewnej 'liberalizacji w- wy
mianie- z zagranicą' zapoczątkowany 
został’ w latach'sześćdziesiątych.

W*1976 t. udział importu- w two- 
rżeniu hiszpańskiego .produktu -naro
dowego, brutto wynosił 16,4 proc., na
tomiast’ eksportu —■ 13,4 proc/ W- o- 
kresie 1970—^1976 globalne obroty .hi- 
Szpańskiegoj .handluj..-zagranicznego 
przedstawiały się. następująco, (min 
dół.):

iiwjr.

oarotresóięm tut, m.us,
eksport” 1381 1785
import; .4 74® * 1^4.4®
saldo —2 3W —1735

Pokrycie Hiszpańskiego Ipipórtu 
eksportem utrzymałoŁ'się Właściwie 
na tym samym poziomie (50.2' i 4?,» 
proc, .odpowiednio), -Należy - jednak 
podkreślić, że o' ile wv; latach T962— 
—z turystyki .ppliiywą- 
ły, ,ókpł.o5 ;80; -proc,,’.deficytu ,'biiąnsu 
handlowego, to począwszy od kryzy
su- energetycznego'w 1974:r. wskaź

nik ten, obniżył się do 38^3 proc. w 
1976 r.

Dochód Hiszpanii » tytułu turysty
ki w 1976 r. wyniósł 3 083 min dola
rów.

Główni partnerzy handlowi Hisz
panii, to kraje członkowskie EWG, 
Ameryka Północna 4 Południowa 
oraz kraje arabskie . Bliskiego 
Wschodu —> reprezentujący łącznie 
nieco ponad 75 proc, obrotów towa
rowych Hiszpanii ź zagranicą.

Znaczenie handlu z Jcrajaml socja
listycznymi było do początku lat sie
demdziesiątych bardzo małe; oży
wienie tych obrotów następowało 
stopniowo w ostatnich latach. Udział 
grupy krajów socjalistycznych w 
globalnym, eksporcie hiszpańskim 
wynosił w 1971 r. 3,7 proc. (111 min 
doi.) oraz 6,4 proc, w 1976 r. (558 min 
doi.), w . imporcie natomiast — odpo
wiednio 2,3 proc. (108 min doi.) i 3,3 
proc. (585 min doi.).

Deficyt bilansu płatniczego Hisz
panii w 1976 r. wynosił 7 mld doi., 
a w sierpniu 1977 r. zadłużenie wo
bec zagranicy stanowiło okolę 12 
mld doi., z czego 7 mld doi. przy
padało na sektor publiczny i 5 mld 
doi. tia sektor prywatny.

Zdaniem. Banku Hiszpanii i eko
nomistów hiszpańskich, struktura o- 
mawianego zadłużenia jest względ
nie korzystna, gdyż konieczne spłaty 
zobowiązań wahają się .między 1.5 
a 2 mld doi. rocznie, przy czym przy
padają one głównie na nadchodzące 
dziesięciolecie.

Na zasadzie klauzuli 
największego 
uprzywilejowania

W stosunkach gospodarczych mię
dzy Polską a Hiszpanią pierwsze u- 
mowy o charakterze traktatowym w 
sprawach handlu, kontyngentów cel
nych i żeglugi sięgają okresu mię
dzywojennego.

Po U wojnie światowej do 1970 r. 
pułap i zakres towarowy wzajem
nych obrotów handlowych były -nie
wielkie i dopiero w ostatnich latach 
nastrpił dynamiczny wzrost tych o- 
brotó’w. Sprzyjało femu szereg czyn
ników, spośród których należy wy
mienić przede wszystkim; pozytyw
ne zmiany w ogólnym klimacie poli
tycznym 1 stosunkach handlowych 
między Wschodem a Zachodem, 
przyspieszony rozwój gospodarczy 
Polski i Hiszpanii, przyjęcie, po
cząwszy od 1972 roku, w miejsce 

dotychczasowych ««liczeń deartn- 
gowych — systemu rozrachunków 
płatniczych w walutach swobodnie 
wymienialnych, zawarcie nowych po
rozumień gospodarczych oraz wzmo
żenie zainteresowanie administracji 
i kół gospodarczych obu krajów 
możliwościami zwiększenia wymiany 
handlowej.

W warunkach braku do niedawna 
stosunków dyplomatycznych, prak
tyczne znaczenie dla stopniowego 
rozwoju dwustronnej wymiany han
dlowej miało utworzenie w 1963 r. 
przedstawicielstw Polskiej Izby Han
dlu Zagranicznego w Madrycie oraz 
Instituto Espanol de Moneda Extran- 
jera w Warszawie, które przyjęły na 
siebie zadanie reprezentowania in
teresów gospodarczych swych kra
jów w kraju partnera.

Placówkom PIHZ oraz IEME na
dano następnie status przedstawi
cielstw konsularno-haadlo.wych.

W kwietniu 1971 r. PIHZ oraz Ra
da Wyższa Izb Handlu, Przemysłu 
i Żeglugi Hiszpanii podpisały w 
Warszawie umowę w sprawie utwo
rzenia Komitetu Bilateralnego' Pol- 
śko-Hsnpatyk.ego w celu ułatwie
nia kontaktów między przedstawi
cielami kół gospodarczych obu kra
jów. w wyniku których m. in. do
szło do wymiary misji przemysłowo- 
-handlowych.

W ostatnim okresie podstawowe 
zataczenle d'la możliwie najszerszego 
i najpełniejszego wykorzystania mo
żliwości zwiększenia wymiany, han
dlowej i pogłębienia współpracy go
spodarczej między Polską, a Hiszpa
nią miało podpisanie w driu 3 czer
wca 1974 r. w Madrycie 10-letniej 
Umowy o rozwoju wymiany handlo
wej oraz współpracy gospodarczej, 
przemysłowej “ technologicznej, na 
mocy której utworzbdM żostała Mię- 
dzyrządową Komisja Mieszana. , .

W oparciu „ o postanowienia 
Umowy, streny przyznają sobie wza
jemnie w swych stosunkach gospo
darczych -traktowanie r.a zasadzie 
klauzuli największego uprzywilejo
wania, zgodnie z postanowieniami 
GATT w sprawie ceł. opłat i podat
ków i innych warunków dotyczących 
obrotu gospi- darczego każdego pań- 
stwa z zagranicą: ponadto — co tak
że istotne — umowa przewiduje sto
sowanie ulg celnych i podatkowych

w przypadku dostaw kooperacyj
nych.

Ważne znaczenie dla stabilizacji o-
brotów handlowych w dłuższym o- 
kresie posiada międzyrządowa umo
wa i lipca 1975 r. fw Sprawie wielo
letnich dostaw polskiego węgla ko
ksującego 1 ułatwień finansowych u- 
dzielonych Polsce, praewidująca mię
dzy innymi zakupy w kredycie hisz
pańskich wyrobów hutniczych oraz 
dóbr inwestycyjnych i usług.

6-krotny wzrost obrotów .
Wymienione wyżej skrótowo waż

niejsze czynniki sprawiły, że pol- 
sko-hiszpańskie obroty handlowe na 
przestrzeni okresu 1971—1977 wzro
sły w stosunku do.względnie niskiej 
bazy 1970 roku — ponad 6-krotnie.

W dotychczasowej wymianie naj
wyższą wartość polskiego eksportu 
na rynek hiszpaiiski osiągnięto w

1975 r. — wyniósł on 376,6 min zł 
dew. (około 113 min doi.) natomiast 
import z Hiszpanii był najwyższy w 
1976 r„ osiągając wartość 378,3 min 
zł dew. (około 114 min doi.). Średnio
roczne tempo wzrostu obrotów z Hi
szpanią należało do najwyższych w 
wymianie handlowej Polski z roz
winiętymi krajami kapitalistyczny
mi.

W okresie obowiązywania clearin
gowego systemu rozliczeń płatni
czych, które narzucał kc,n:eez.ir»ć 
równoważenia obrotów, saldo wv- 
miar.y było dla Polski na przemian 
dodatnie lub ujemne. W bież cym 
dziesięcioleciu saldo obrotów jest w 
zasadzie dla Polski dodatnie (wyją
tek w 1976 rl.

Ta zmiana w sferze ogólnego bi
lansu handlowego wiaże się bezpo
średnio ze sprawą określonej struk- 
tury towarowej obustronnej wymia
ny handlowej.

W polskim ekspercie do Hiszpanii 
tradycyjnie już występujące dostawy 
węgla koksującego zostały w ostat
nich latach znacznie zwiększone 
i stanowią obecnie podstawową 
część całości eksportu na ten rynek: 
polski węgiel koksujący pokrywa w 
znacznym stopniu zapotrzebowanie 
hiszpańskiego rozwiniętego hutnic
twa żelaza i stali.

Polska dostarcza także pewne Ilo
ści węgla energetycznego : siarki 
oraz tarcicę. Produkty chemiczne o- 
bejmują głównie substancje farma
ceutyczne, barwniki, pestycydy, kau
czuk syntetyczny, alkaloidy i gluko-

ktWsiAy konsumpcyjneprze
mysłu spożywczego 1 pochodzenia 
przemyistowego, to: przetwory mię
sne, przetworyowocowo-warzywne, 
niektóre wyroby tekstylne, sprzęt 
śportowołtuiryśtyczny. Spośród: to
warów . przemysłu elektromaszyno
wego należy wymienić głównie cią
gniki i: maszyny ro tokarki 
specjalizowane dla kolejnictwa' i na
rzędzia różnego rodzaju, łożyska, Sil
niki i; dparaturę elektrotechniczną, 
niektóre wyroby elektrotechniczne 
oraz przyrządy i aparaturę kontrol
no-pomiarową.

W • latach sześćdziesiątych Poilaka 
dostarczyła. urządzenia przemysłowe 
dla cukrowni w Valladolid w zamian 
za zakup partii 20-tonowych cięża- 
rówek-dągników. Polska była także 
dostawcą urządzeń dla niedawno 
zbudowanej cukrowni w Olmedo.

Z Hiszpanii tradycyjnie kupujemy 
przede wszystkim artykuły rolno-

-spożywcze, w tym głównie owoce 
cytrusowe, oliwę z oliwek, konserwy 
rybne, przetwory owocowe i wa
rzywne, wina gronowe i brandy.

W ostatnich latach ' największe 
wartościowo zakupy .obejmowały 
wyroby hutnicze; w grupie produk
tów chemicznych głównie oleje na
pędowe i opałowe, catgut, dwufo- 
sfat paszowy, związki żelujące. Hisz
pania bardzo wyraźnie i skutecznie 
wzmogła swoją ekspansję eksporto
wą na rynek polski w dziedzinie wy- 
rr.bów przemysłu elektromaszynowe
go. Coraz wyższym obrotom towa
rzyszy powiększająca się gama tych 
wyrobów.

W latach 1971—1972 zakupiono w 
Hiszpanii 2 statki pełnomorskie (27 
i 55 tys. DWT) oraz samochody Oso
bowe SEAT, ostatnio zaś różnego 
rodzaju maszyny 1 urządzenia do o- 
bróbki metali, w tym automaty, 
prasy specjalizowane, maszyny do 
produkcji wyrobów dla przemysłu 
radiotechnicznego i- eiektrotecr.nicz- 
nego, kompletne linie maszyn dja 
przemysłu włókienniczego, kable e- 
lektroenergetyczne 1 inne.

Poważnym sukcesem- producentów 
hiszpańskich było uzyskanie zamó
wienia na dostawę i montaż urzą
dzeń dla terminalu kontenerowego 
w Gdyni.

Dostawcy hiszpańscy wykazują też 
coraz żywsze zainteresowanie ftczesi- 
njeżeniem w realizacji niektótych 
ważnych projektów inwestycyjitycb 
w Polsce.

Móźliwofei sq większe

Analiza polsko-hiszpańskich obro
tów -handlowych pozwala na wyclą. 
gnięcie następujących podstawowych 
wniosków:

1) dodatnie dla Polski saldo wy. 
miany jest wyłącznie wynikiem zna
cznych wartościowo dostaw węgią 
koksującego do Hiszpanii; ma ono 
zatem charakter specyficzny i nie 
pozóstaje w żadnej proporcji do u- 
dzialu pozostałych towarów w cało
ści eksportu na rynek hiszpański;

. 2> hiszpański eksport na rynek- 
poteki wykazuje większe, .korzyst
niejsze zróżnicowanie struktury to- 
warowej, przy czym w zakresie wy
robów’ przemysłu elektrornaszynowe- 
gó’ zarówno wartość bezwzględna do
staw tych wyrobów, jak i ich udział 
w, całości obrotów, są w zasadzie 3- 
-krotnie wyższe niż w przypadku 
eksportu polskiego do Hiszpanii. Do-, 
wodzi to zatem znacznego zaintere
sowania przedsiębiorstw polskich o- 
ferłą hiszpańska, a zarazem rzeczy
wistego otwarcia rynku polskiego 
dla towarów hiszpańskich;

• 3) mimo rozszerzenia w ostatnich 
latach zakresu towarowego po obu 
stronach wymiany — stopień zróż
nicowania struktury towarowej jest 
nadal niewielki; dotyczy to zwłasz
cza eksportu polskiego, z uwagi na 
znacznie utrudniony dostęp do ryn
ku hiszpańskiego dla towarów pol
skich.
’ W związku zvpowyższym nasuwa 
się potrzeba poszukiwania i określe
nia możliwości dalszego zwiększenia 
wymiany, zróżnicowania obrotów o- 
raz ' rozszerzenia współpracy gospo
darczej, uwzględniając możliwoś
ci w dziedzinie kooperacji prze
mysłowej. przy czym dotyczyć to po
winno zarówno sfery stosunków 
dwustronnych, jak i współpracy na 
rynkach trzecich.

Wydaje się, że potencjał wytwór
czy. poziom technologiczny i spe
cjalizacja przemysłów obu krajów 
stwarzają szanse znacznie większego 
rozszerzenia i pogłębienia dwustron
nej współpracy gospodarczej. Per
spektywy te obejmują sferę klasycz
nej wymiany handlowej oraz współ
pracy przemysłowej W rożnych dzie
dzinach.

Perspektywy współpracv przemy
słowej rysują się zwłaszcza w ta
kich dziedzinach, jak:

• przemysł ciężki: w tym kom
pletne obiekty jak: cukrownie. la- 
bryki kwasu siarkowego i azotowe
go: energetyka i -wyposażenie elek
trowni. fabryki nawozów chemicz
nych. urządzenia i wyposażenie dla 
górnictwa węglowego i metali kolo
rowych ;

• • przemysł maszynowy: maszyny 
db obróbki metali, maszyny włókien
nicze. motoryzacja, elektrotechnika i 
elektronika:
■ 0 budownictwo: budowa mostów, 

dróg, zapór wodnych oraz portow 
morskich..

Jeżeli . aktualny stan polsko-hisz
pańskiej wymiany handlowej, przy 
skromnym- jeszcze udziale wzajem
nych dostaw kooperacyjnych, nie od
powiada realnym możliwościom wy
nikającym z potencjału gospodarcze
go obu krajów — to w pewnej mie
rze jest to wynikiem nadal niedo
statecznej znajomości tych możliwo
ści. Wspólne i wszechstronne wysiłki przy okazji rozmaitych kontak
tów powinny zatem zmierzać w kie
runku tworzenia trwałych, dwu
stronnych powiązań gospodarczo- 
-przemysłowych.

la granicq piag

WZBIERAJĄCA FALA PROTEKCJONIZMU
Na drodze rozwoju międzynarodo

wej wymiany handlowej pojawiają 
się coraz to nowe przeszkody; Pro
tekcjonizm- przestał- już być poten
cjalną groźbą, stal się rzeczywiśto- 
ścią. Poniżej zamieszczamy z nieli
cznymi skrótami, artykuł' tygodnika 
U.S. NEWS and WORtD REPORT 
obrazujący elementy polityki hand
lowej najwyżej uprzemysłowionych 
krajów kapitalistycznych.

GATT szacuje,’ że aż 40 proc, całej 
wymiany światowej odbywa się i 
różnego rodzaju przeszkodami, .tzn., 
dużą część towarów jest przedmio
tem ograniczeń i kontroli. W ciągu 
dwóch tylko ostatnich lat wprowa
dzono nowe restrykcje w wymianie 
towarami stanowiącymi 5 proc, glo
balnych obrotów światowych.

Ekonomiści obawiają się. że dzia
łalność protekcjonistyczna może wy
mknąć się spod kontroli i ograni
czyć wzrost handlu, a także, rozwój 
rolnictwa i przemysłu, który uzależ- 
nion.v jest od handlu zagranicznego.

Poniżej — ocena kroków protek
cjonistycznych podejmowanych 
przez USA, Japonię i Europę 'Za
chodnią:

Stany Zjednoczone
Dzięki porozumieniu zawarteniu z 

Japonią, Robert Strauss, spęcjalńy 
przedstawiciel prezydenta d/s nego
cjacji handlowych opóźnił, a przy
najmniej przyczynił się do opóźnie
nia wybuchu bomby zegarowej pro
tekcjonizmu.

Straussowi udało się skłonić Ja
pończyków do złożenia obietnicy, że 
podejmą oni konkretne kroki w ce
lu zredukowania olbrzymiej nadwyż
ki bilansu w handlu z UŚĄ, ocenia
nej na blisko 8 mld dolarów w 1977 
roku. Japonia obniży niektóre taryfy 
celne i zezwoli na większy .import 
amerykańskiej wołowiny, soków cy
trusowych i innych produktów. Re
akcja Amerykanów na porozumienie 
z Japonią była . bardzo zróżnicowa

na. Nikt nie jest zupełnie usatysfa
kcjonowany, istnieje jednak gene
ralna zgoda co do tego, że porozu
mienie idzie wystarczająco daleko, 
aby uciszyć .przynajmniej na razie 
członków Kongresu domagających 
się podjęcia kroków protekcjonisty
cznych.

Staraj’ Zjednoczone, podobnie jak 
wigrszość krajów, wprowadziły 
wcześniej ograniczenia na im
port niektórych produktów. W 
ostatnich latach rząd amerykański 
zmusił Japończyków do 'zredukowa
nia rozmiarów eksportu telewizorów 
i obuwia do USA. Zaproponował on 
również utworzenie nowego systemu 
cenowego, zakładającego wprowa
dzenie ceł na stal japońską i zacho
dnioeuropejską, jeśli jest ona sprze
dawana po cenach znacznie niższych 
niż ceny dyktowane przez huty ame
rykańskie. Genllernen'» agreements, 
zawarte poprzednio’ z krajami eks
portującymi. obejmują m. in., nie
które produkty stalowe 1 tekstylia.

Mimo zawarcia .porozumienia z Ja
ponią. eksperci sądzą, że jeśli robot
nicy amerykańscy, będą nadal trą
cić pracę z powodu wysokiego impor
tu. Kongres, kierując się żądaniami 
wyborców, może nalegać na dalsze 
ograniczenia, które zmniejszyłyby 
rozmiary wymiany handlowej z wie
loma krajami, a zwłaszcza z Japo
nią. ’ ,

W szeregach związków’ zawodo
wych rośnie niezadowolenie, podob
nie dzieje się w kręgach przemysło
wych i politycznych. Akcje inicjo
wane przez przemysł r zwiążki za
wodowe, a mające Ha celu wprowa
dzenie restrykcji importowych, przy
bierają na silę. Tak np.' liczba for
malnych skarg skierowanych prze
ciw firmom zagranicznym w związku 
z rzekomyin. dumpingiem zwiększyła 
się z 12 w 1976 r, do 18 w-1977 r. 
Ulubionym 'celem tych ataków jest 
stal ' z Japonii, Francji,' Wtóch 'i 
■Wielkiej Brytanii'., Wniesiońo.jednak 
również 'skargi przeciw firmom ża-

'granicznym, eksportującym moto
cykle, kije hokejowe, cement, klej i 
inne produkty. Producenci cynku za
żądali od amerykańskiej komisji 
d/s handlu zagranicznego wprowa
dzenia przepisów, które zmniejszyły
by import dzięki wyższym taryfom 
celnym. Podjęcie podobnej akcji pla
nują również producenci miedzi.

W związku z tą nieustanną presją, 
przedstawiono wiele projektów 
zmierzających do zmniejszenia im
portu.

Europa Zachodnia
W Wielkiej Brytanii i innych kra

jach Europy Zachodniej wzmogły s:ę 
w ciągu ostatnich dwóch lat naciski 
na rządy w kierunku podjęcia kro
ków protekcjonistycznych. Proces o- 
żywienia gospodarczego uległ zwol
nieniu. a liczba bezrobotnych ciągle 
wzrasta. Wiele gałęzi przemysłu stoi 
w obliczu konkurencji ze strony 
producentów z mniej rozwiniętych 
krajów świata i Japonii, gdzie ko
szty produkcji są bardzo niskie.

Tak czy inaczej, Europejczycy 
chronią coraz większą liczbę gałęzi 
przemysłu, w tym przemysł stalo
wy, ■ tekstylny, odzieżowy, obuwni
czy. samochodowy i elektroniczny. 
Osiągnięto porozumienia z 32 kra
jami', eksportującymi tekstylia, ogra- 
niczające ich eksport do Europej
skiej Wspólnoty Gospodarczej. Zgod
nie z tymi porozumieniami, przyrost 
eksportu nie może być większy niż 
4 proc, w ciągu roku. Oznacza to 
więc drastyczne zmniejszenie wzro
stu, który od 1973 r. wynosił co ro
lni 20 proc.

Dziewięć krajów EWG ogłosiło ró
wnież wprowadzenie programu, ma
jącego na celu ograniczenie importu 
stali. Plan Wspólnego Rynku, cho
ciaż. przypomina ' nieco program o- 
praćowahy -przez administrację Car
tera, "jest, według amerykańskich 
funkcjonariuszy .ministerstwa han
dlu, jańaćznie ostrzejszy i w efekcie 

doprowadzić może do zastosowania 
kwot importowych. Jeszcze przed o- 
pracowaniem tego planu „dziewiąt
ce” udało się uzyskać zgodę Japonii 

•na niezwiększanie sprzedaże stali na 
rynek Europy Zachodniej w br.

EWG nalega również na Japonię, 
ab,v ograniczyła eksport wielu in
nych produktów. Poza tym, niektóre 
kraje zachodnioeuropejskie podej
mują samodzielna akcję w tym kie
runku. Wielka Brytania np. chce. 
aby samochody importowane z Ja
ponii •stanowiły nie więcej niż 10 
proc, globalnej sprzedaży samocho
dów na rynku brytyjskim. Francja 
ogranicza udział samochodów japoń
skich na swym rynku do ,3 proc. 
Wiechy redukują import japońskich 
motocykli. *

Rolnictwo było w „dziewiątce” 
zawsze skutecznie chronione przez 
cła i opłaty wyrównawcze, a subsy
dia przyznawane farmerom przyczy
niały się do wzrostu samowystar
czalności i zbliżenia dochodów rol
ników do dochodów pracowników 
przemysłu. Taryfy EWG stosowane 
w handlu produktami rolnymi rów
nają się często embargu ’ na import 
określonego towaru.

Wraz ze wzrostem pomocy gospo
darczej dla gałęzi przemysłu znaj
dujących się w kłopocie, powstaje 
protekcjonizm nowego typu. W 
Szwecji na pomoc dla stoczni, a tak
że producentów stali, tekstyliów i 
niektórych innych towarów, przez
naczono 6 mld dolarów. Rezultatem 
lej pomocj' ma być umożliwienie bo
rykającym się z olbrzymimi trudno
ściami przedsiębiorstwom oferowa
nia cen niższych od kosztów produk
cji. Pozwala to na ^skuteczniejsze 
konkurowanie na rynkach zagranicz
nych.

Japonia
Japonia, będąca głównym celem 

przedsięwzięć protekcjonistycznych 
w wielu .krajach, jest sama bardzo 

dobrze chroniona przed,konkurencją 
zagraniczna. Japończycy wykorzy
stują do ograniczenia importu głó
wnie dwa narzędzia: kwoty impor
towe i bariery pozataryfowe. Cła, 
chociaż stosowane są w odniesieniu 
do wielu produktów, nie mają duże
go znaczenia.

Istnieje 15 różnych kategorii to
warów. głównie rolniczych, które są 
przedmiotem ograniczeń importo
wych w postaci kwot. Wśród towa
rów znajdujących się ną tej liście 
nałoży wymienić przede wszystkim 
mięso, mleko, ser. owoce Świeże i w 
konserwach, a także warzywa i o- 
rzeszki ziemne. Niektóre z tych kwot 
sa tak niewielkie, że praktycznie 
eliminują zupełnie import pewnych 
produktów.

Zagranicznych biznesmenów’ tra
pią najbardziej tzw. bariery poza
taryfowa stosowane przez Japonię. 
Eksporterzy chcący sprzedawać swe 
towary na rynku japońskim skarżą 
się na konieczność poddawania się 
skomplikowanej procedurze impor
towej. która o.oejmuje. co najmniej 
10 różnych posunię&J Ód.Ąnmienju 
złożenia podania ó'licencję itSporló- 
wą do rozładowania tówrąrów,^' poty 
tach japońskich Uplywa..cż«^tb' okrą> 
gły rok.

Oto. jak opisuje pracę japońskich 
biurokratów’ ’ korespondent' U. S. 
NEWS and WORLD REPORT w Tó- 
kiO: „Jeśli sitarzy się want być 
świadkami inspekcji . samochodów 
marki „Mercedes^, zobaczycie ^irzę- 
dników japońskich sprawdzających 
każdy Centymetr kwadratowy lakie
ru, zaznaczających dziesiątki obwó
dek za pomocą kredy; Co oni właści
wie robią? Zaznaczają „braki’’ pow
stałe przy malowaniu karoserii, mi
mo iż wielu specjalistów uważaj iż 
pod wzglądem lakierowania samo
chodów, „Mercedes" nie ma. sobie ’ 
równych w całym świecie. Każdy 
„brak” powoduje konieczność pono
wnego lakierowania określonej, czę
ści karoserii: Oznaczą tó czeto, ze 
lakierowany musi być cały samo
chód. Dopiero wtedy Japończycy 'ze-- 
zwalają na załadunek'.

’ Urzędnicy, 'jąpóńśćy 1 flie śtosąją 
kontroli wyrywkowej: Jeili w. wg? 

syłce znajduje się tysiąc konserw, 
każda z nich zostanie obejrzana. Za 
kosztowne przestoje i zwłokę płacą 
w sumie konsumenci”.

Czego obawiają się 
Stany Zjednoczone

Stany Zjednoczone i niemal 100 
innych krajów spotyka się w ciągu 
trzech ostatnich lat w Genewie, usi
łując doprowadzić do zawarcia po
rozumienia. redukującego bariery 
celne. W ostatnich miesiącach wszy
scy główni uczestnicy rozmów: 
USA. Japonia i kraje Wspólnego 
Rynku przedstawili propozycje w 
Sprawne ograniczenia taryf celnych 
i redukcji barier pozataryfowych. 
Istnieje nadzieja, że ostateczne po
rozumienie zostanie podpisane przed 
końcem lipca br.

Negocjatorzy amerykańscy oba
wiają się jednak, że mogą powstać 
kłopoty, nie tyle w związku z wiel
kością cięć taryfowych, gdyż to zo
stało już z grubsza ustalone, lecz w’ 

«związku ze sprawą wykorzystywa
nia subsydiów’ eksportowych. Bizne- 

’smeni amerykańscy uskarżają się, że 
•praktyki tego typu, które stosowane 
są powszechnie w całym świecie 
(ulgi w podatkach eksportowych, 
specjalna pomoc rządowa i przejmo
wanie przez państwo działów prze
mysłu, które są narażone na ciągłe 
sfraty), stawdają firmy amerykań
skie w’ bardzo złej pozycji konku
rencyjnej.

Stany Zjednoczone domagają się, 
aby ustalone zostały Zasady stosowa
nia takich praktyk i mechanizm po- 
źwalający na łagodzenie sporów’, po; 
•wstających między poszczególnymi 
krajami. W związku z wysokim'po
ziomem bezrobocia w’ Europie Za
chodniej, większość rządów nie ma 
zamiaru zgodzić się na cokolwiek, co 
ograniczyłoby możliwość niesienia 
piómocy przemysłowi i utrzymywa
nia zatrudnienia przynajmniej na 
dotychczasowym poziomie.

' Jeśli, negocjacje genewskie zakoń
czą się fiaskiem, można się obawiać, 
żę fala protekcjonizmu . będzie «’ 
przyszłości jeszcze wyższa.

12 5,111:1^78(TP nr «(1381) ŻYCIE GOSPODARCZE



KwmHo rozwoju związków 
gospodarczych między kraja
ni socjalistycznymi i uprze
mysłowionymi krajami kapi
talistycznymi zajmują jedno z 
pierwszoplanowych miejsc we 
współczesnej polityce świato
wej, zaś historia powojennych 
kontaktów gospodarczych 
między Wschodem i Zacho
dem Europy ilustruje barwnie, 
jak w tej sferze stosunków 
międzynarodowych elementy 
ekonomiczne splatają się z 
politycznymi. Rozwój współ
działania gospodarczego mię
dzy Wschodem a Zachodom 
należy niewątpliwie w niema
łym stopniu od klimatu polity
cznego. Jednocześnie to wło
śnio współdziałanie stanowi 
ważny element poprawy sy
tuacji międzynarodowej, po
maga tworzyć materialną ba
zę trwałego pokoju.

PROBLEMATYCE tej poświęcany 
jest obszerny artykuł, jaki na 
łamach czasopisma „KOMMU- 

NIST” opublikował prof. OLEG BO- 
GOMOLOW, dyrektor Instytutu E- 
konomiki Światowego Systemu So
cjalistycznego Akademii Nauk ZSRR 
Artykuł nosi tytuł: „MATERIALNA 
PODSTAWA TRWAŁEGO POKO
JU".

Ó. Bogomołow podkreśla na wstę
pie, że na stanowisko krajów kapi
talistycznych w dziedzinie współpra
cy ze Wschodem piętno wywierają 
dwie sprzeczne ze sobą tendencje: 
pierwszą jest dążenie do utrudnia
nia rozwoju krajów socjalistycznych 
drogą gospodarczego bojkotu i dy- 
skryminacji, drugą — pragnienie, a- 
by nie utracić znacznych korzyści 
płynących ze współpracy z krajami 
socjalistycznymi. „Jednakże — 
stwierdza autor omawianego artyku
łu — stosunki ekonomiczne między 
odmiennymi systemami społecznymi 
określa koniec końców nie tyle wo
la i zamiary polityków, co obiektyw
ny proces internacjonalizacji życia 
gospodarczego, który zmusza do 
wchodzenia na drogę współpracy”.

Wychodząc z założenia, że bez u- 
driału krajów socjalistycznych nie 
podobna rozwiązać dziś istotnych 
problemów świata, takich jak np. 
zaspokojenie rosnącego zapotrzebo
wania ludności ha surowce, paliwa 
i żywność, eksploatacja zasobów O- 
eeanu Spokojnego czy ochrona śro
dowiska naturalnego, Bogomołow 
podkreśla, że realia współczesności 
dyktują konieczność współdziałania 
krajów o odmiennych systemach, a 
tąkża konieczność współpracy .ugru- ' 
powań gospodarczych, jakie .kraje te 
utworzyły. .

Radziecki uczony zwraca zarazem 
uwagę na fakt, że choć możliwości 
upływu świata socjalizmu na uzdro
wienie gospodarki światowej stale 
rosną, to jednak pamiętać należy, że 
udział krajów socjalistycznych v. 
światowym handlu jest wciąż nie
wielki 1 wynosi ok. 13 proc. Z drugiej 
strony głęboki kryzys strukturalny 
systemu .gospodarki kapitalistycznej

MIĘDZYNARODOWA

WYSTAWA

SPECJALISTYCZNA

ELEKTRONICZNA APARATURA OBLICZENIOWO- 
POMIAROWA, ELEKTRONIKA DLA PRZEMYSŁU 

I GOSPODARSTWA DOMOWEGO
6 — 1S czerwca 1978 

?lovdiv, teren Targów Międzynarodowych

★ * *

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA SPECJALISTYCZNA 
TOWARY POWSZECHNEGO UŻYTKU

(meble, porcelana, szkło, naczynia i nakrycia stołowe, 
sprzęt ułatwiający prace domowe)

Plovdlv, teren Targów Międzynarodowych 
1 — 8 listopada 1978

* * *

XXXIV MIĘDZYNARODOWE TARGI PLOVDIV 
3—10 września 1978

Na 163.000 km kw. powierzchni wystawowej ł--*' 
prezentowane ostatnie zdobycze nauki i t'

Gzczegółowych informacji udzielają:

• Dyrekcja Międzynarodowych Targów — Plovd.. ...war G. 
Dymitrowa 37, telefon: 5-31-46
Telegram: PAN Al RA PLOVDIV, telex: 044432 Parteg BG

• Bułgarska Izba' Handlowo-Przemysłowa — Sofia Bulwar Al.
Stambolijski 11-a. telefon: 87-26-31
Telegram: TORGPALATA SOFIA, telex: 22374

• Przedstawicielstwo Handlowe Bułgarii w Polsce, Warszawa, 
uL Flory 9 1

POD RĘKĘ
Z „DRUGIM KOSZYKIEM”

będący , źródłem permanentnych 
perturbacji w stosunkach między
narodowych, w tym także w kon
taktach • ekonomicznych Wschód-Za
chód — skłania do poszukiwań' dróg 
przebudowy gospodarki światowej.

Realne korzyści - 
bodziec dla współpracy

„Pod naciskiem okoliczności, 
kształtowanych przez odprężenie, w- 
mocnienie politycznych i ekonomicz
nych wpływów krajów socjalistycz
nych, a także krajów rozwijających 
się, liderzy świata zachodniego de
cydują się w pewnych przypadkach 
na osłabienie dyskryminacyjnych a- 
spektów swojej zagranicznej polity
ki gospodarczej” — pisze Bogomo- 
ław. Przejawem łych zmian było np. 
usunięcie szeregu ograniczeń handlu 
z krajami socjalistycznymi, popra
wa warunków kredytowania tego 
handlu, oparcie wzajemnej współ
pracy na zasadach wieloletnich. W 
rezultacie w ostatnich latach wy
miana handlowa krajów socjalisty
cznych z uprzemysłowionymi kraja
mi kapitalistycznymi stała się jed
nym z najszybciej rozwijających się 
sektorów handlu światowego. W o- 
kresię 1971—1976 rozmiary wymia
ny towarowej krajów RWPG r. u- 
przemysłowionym światem kapitali
stycznym zwiększyły się w cenach 
bieżących 3,4 raza. W 1976 roku na 
uprzemysłowione kraje kapitalisty
czne przypadało 31 proc, całości o- 
brotów handlu zagranicznego kra- 
jówRWPG.

Tabela ar 1
OBROTY HANDLOWI! KRAJÓW RWPO 

Z UPRZEMYSŁOWIONYMI KRAJAMI 
KAPITALISTYCZNYMI

(w min rubli, w cenach bieżących)

IMS im im mi 
1170 
w 

proc.
Ogółem 4 SM 13 OM M3N 340
z tego: EWG 8 046 33 221 288
w tym?

RFN i on 8 627 8 488 . 323
Włochy 370 1 39S 3.123 253
Francja 358 1 114 3 912 351
W. Bryta-nfa 867 1 623 3 434 213

USA 817 493 4 236 859
Japonia 134 960 • 2 932 314
Finlandia 3S3 870 2 370 350
Austria 3S8 MS 3 473 890

Kraje socjalistyczne kupują na 
Zachodzie maszyny i urządzenia, pa
tenty i licencje dla tych gałęzi prze
mysłu. w przyśpieszeniu rozwoju 
których są zainteresowane.; Dotyczy 
to np. chemii i petrochemii, niektó
rych dziedzin przemysłu maszyno
wego (w szczególności produkcji 
środków transportu), celulozowo-pa
pierniczego, lekkiego i Spożywczego. 
Współpraca naukowo-techniczna i 
przemysłowa z rozwiniętymi indu
strialnie państwami kapitalistyczny
mi stwarza krajom socjalistycznym 
nie tvlko dodatkowe możliwości mo
dernizacji wspomnianych gałęzi, ale 
sprzyja zwiększeniu ich eksportu.

O. Bogomołow podkreśla jedno
cześnie, że rośnie . calniteresowanie 
świata zachodniego wykorzystaniem 
osiągnięć krajów socjalistycznych w 
niektórych dziedzinach nauki i tech
niki, takich jak choćby hutnictwo 
żelaza i metali kolorowych, budow
nictwo urządzeń energetycznych i 
toil przesyłowych energii elektry
cznej o wysokim napięciu, wydoby
cie bogactw mineralnych, medycyna 
i im Wielu specjalistów zachodnich 
zwraca uwagę na niezawodność i 
trwałość związków handlowych, a 
szczególnie przemysłowych, z kraja
mi socjalistycznymi, na ich stabili
zujący wpływ w warunkach wahań 
koniunktury nk rynku kapitalistycz
nym. Sprzyjając eksportowi i wy
chodzeniu na nowe rynki kontakty 
te zapewniają pełniejsze, bardziej 
racjonalne wykorzystanie istnieją
cych mocy wytwórczych, zwiększają 
zatrudnienie. Ponadto, udział w ta
kich gigantycznych przedsięwzię
ciach, jak budowa na terenie ZSRR 
fabryki ciężarówek Kamaz czy O- 
skolskiego Kombinatu Elektrometa- 
lurgicznego stanowi także dla prze
mysłu zachodnich partnerów stymu
lator postępu technicznego. Odnosi 
się to, zdaniem Bogomołowa, nie tyl
ko do wielkich firm, na które przy
pada w sumie przeszło połowa, a w 
przypadku USA — przeszło 3/4 u- 
mów o współpracy przemysłowej z 
krajami RWPG, a także do przed
siębiorstw średnich i małych — 
zwłaszcza w takich gałęziach, jak 
elektronika i przemysł precyzyjny.

Skala bez precedensu

Świadectwem wzajemnych korzy
ści i zainteresowań jest szybki roz
wój stosunków kredytowych zwią
zanych z realizacją szeregu przed
sięwzięć inwestycyjnych w krajach 
RWPG. Uzyskane tą drogą dodatko
we środki pozwalają krajom socja
listycznym przyspieszyć realizację 
programów przemysłowych, podjąć 
eksploatację bogactw naturalnych. 
Krajom kapitalistycznym zaś stwa
rza to możliwość korzystnej lokaty 
wolnych zasobów kredytowych.

Autor artykułu przypomina, te 
skala niektórych wspólnie realizo
wanych projektów nie ma preceden
su w światowej praktyce gospodar
czej. Jako przykłady podaje trans-e- 
uropejski gazociąg z ZSRR do Za
chodniej Europy, o długości 5 tys. Km 
i mocy 30 mld m sześć, gazu rocz
nie, w którego budowie i finansowa- 
nirf- 'uczestniczyły PajWiększe firmv 
RFN, Włoch, Francji i Austrii; bu
dowę i modernizację przemysłu mo
toryzacyjnego iv ZSRR i innych kra
jach RWPG z udziałem przedsię
biorstw włoskich, francuskich i za- 
chodnioniemieckich, udział Francji 
w przygotowaniu urządzeń dla ust- 
ilimskiego kombinatu celulozowego, 
czy techniczny i finansowy współ
udział szeregu firm zachodnich w 
budowie zazębia miedziowego i 
rozwoju petrochemii w Polsce.

z krajów socjalistycznych

1 ,5 MLD KORON NA PRASĘ

W okresie od początku stycznia 
do końca września 1977 r. mieszkań
cy CSRS wydali na gazety i czaso
pisma ponad 1,5 mld koron. W prze
liczeniu na 1 mieszkańca (bez wzglę
du na wiek) oznacza to, że każdy 
wydał na prasę 105 koron. Obok 
prenumeraty, prasa rozpowszechnia
na jest w formie detalicznej sprze
daży w 43 303 kioskach.

KOSMETYKA BUDAPESZTU

Nowe tynki i farby (w 42 odmia
nach kolorystycznych) pokryły ścia
ny budynków wzdłuż pryncypalnych 
ulic Budapesztu. Na akcję upiększa
nia miasta zamierza się wydać w 
bieżącym pięcioleciu 200 milionów 
forintów. Natomiast na remonty 
i modernizację mieszkań oraz obiek
tów użyteczności publicznej w la
tach 1976—1980 wyda się 16 miliar
dów forintów.

Równocześnie trwa zapoczątko
wany jeszcze w latach sześćdziesią
tych proces usuwania poza stolicę 
obiektów przemysłowych, których 
obecność w Budapeszcie nie jest ko
nieczna. Dotychczas usunięto z mia
sta na prowincję 213 zakładów, 
szczególnie uciążliwych dla miesz
kańców węgierskiej metropolii x 
uwagi na emisję hałasu i pyłów. Na
dal jednak, jak wykazują najnowsze 
dane, w przeszło 2-milionowym Bu
dapeszcie koncentruje się około 38 
procent całej produkcji przemysło
wej Węgier (dawniej — 50 proc.), a 
mieszka tu i pracuje prawie jedna 
trzecia ogółu zatrudnionych w wę
gierskim przemyśle.

RUMUŃSKI SPRZĘT 
WIERTNICZY

Kombinat Im. 1 Maja w Ploeszti 
to główny producent sprzętu wiert
niczego w Rumunii. Współpracuje 
on z wieloma zakładami na terenie 
kraju, a także za granicą. Stąd wy
chodną coraz sprawniejsze urządze
nia pozwalające na drążenie otwo
rów do głębokości 10 tys. metrów. 
W trakcie prób są instalacje, które

Niebagatelne korzyści wynikają 
dla państw zachodnich z dokonywa
nych w europejskich krajach socja
listycznych zakupów paliw, surow
ców i materiałów, a także artykułów 
rolnych. Rzecz nie spręwadza się 
tylko do geograficznej bliskości 
źródeł zaopatrzenia, co prowadzi do 
oszczędności w kosztach transportu. 
Bogomołow zwraca także uwagę na 
fakt, że wschodnioeuropejskie źród
ła zaopatrzenia dają krajom zachod
nioeuropejskim możliwość uchronie
nia się przed zależnością od jedne- 
go-dwóch krajów-dostawców, np. w 
przypadku ropy naftowej.

Możliwości i sprawy 
nierozwiązane

Dominującą formą współpracy 
między krajami socjalistycznymi 1 
kapitalistycznymi jest obecnie han
del. „Nie umniejszając w niczym je
go znaczenia — pisze Bogomołow — 
należy podkreślić, że trwałe i długo
terminowe związki produkcyjne 
kryją w sobie znacznie większe ko
rzyści”.

Jak wiadomo, w rozwoju koope
racji produkcyjnej między przedsię
biorstwami krajów RWPG i firma
mi zachodnimi postawiono dopiero 
pierwsze kroki. Wykorzystanie wiel
kich rezerw tkwiących w tej formie 
współdziałania wymaga, zdaniem ra
dzieckiego uczonego, umocnienia 
wzajemnego zaufania stron, surowe
go przestrzegania dyscypliny tech
nologicznej i handlowej, stosowania 
elastycznych form organizacyjnych. 
„Trudno nie wspomnieć także i o 
tym, że stosunki kooperacyjne nie
rzadko komplikują się w wyniku dą
żenia firm zachodnich do uzyskania 
jednostronnych korzyści, ich chęci 
przekazania krajom socjalistycznym 
tych rodzajów produkcji lub faz te
chnologicznych, które silnie zanie
czyszczają środowisko naturalne, wy
magają pracy mało kwalifikowanej, 
z trudem poddają się mechanizacji 
itd.”Akcentując potencjalne korzyści z wciąż nie wykorzystanych możliwości, współpracy, O. Bogomołow zwraca uwagę na konieczność usuwania sztucznych barier, tkwiących na drodze rozwoju tej współpracy. Wspomina o utrudnieniu w handlu radziecko-amerykańskim. jakim jest ciągły brak zgody Kongresu USA na przyznanie Związkowi Radzieckiemu klauzuli największego uprzywilejowania. Sporo miejsca poświęca potrzebie normalizacji stosunków między dwoma ugrupowaniami integracyjnymi w Europie. Od kształtu stosunków RWPG-EWG zależą bowiem w niemałym stopniu perspektywy uczynienia Europy kontynentem wszechstronnej współpracy na- rodów.Handlowo-polityczne zasady, funkcjonowania EWG nie sprzyjają rozwojowi związków gospodarczych między Wschodnią i Zachodnią Eu- 

będą mogły sięgnąć 15 tys. metrów. Także w Ploeszti 'zbudowano po raz pierwszy w Rumunii specjalny sprzęt. który zainstalowano na platformie wiertniczej. Służy on do poszukiwań ropy naftowej w dnie Morza Czarnego. Odbiorcami rumuńskich urządzeń wiertniczych są kontrahenci z 30 krajów.
OWCZARSTWO W NRD

Ponad 1.8 min owiec liczą stada 
hodowlane w rolniczych kooperaty
wach w NRD. Rozwój tej hodowli 
związany jest przede wszystkim z 
uzyskiwaniem naturalnej wełny, 
która w połączeniu x włóknami 
sztucznymi pozwala na produkcję 
wysokiej jakości tkanin. W okręgu 
Halle jest ponad 350 tys. sztuk 
owiec. Tutaj właśnie znajdują się 
wielkie przedsiębiorstwa wyspecja
lizowane w hodowli owiec raso
wych. Wiele z nich dzięki eksporto
wym konkraktom trafia do ZSRR 
1 innych krajów socjalistycznych.

„SARATÓW” KOOPERUJE 
Z WĘGRAMI

Węgierscy specjaliści zamontowa
li w Saratowie, znanej radzieckiej 
fabryce lodówek, automatyczną 
linię technologiczną, z której w cią
gu roku schodzić będzie 330 tys. lo
dówek. Węgierska linia do montażu 
obudowy, a także linia do obróbki 
blacharskiej dostarczona już wcze
śniej pozwala na budowę jednej 
lodówki w ciągu 36 sekund. Będą to 
najnowocześniejsze modele sara
towskie)! lodówek, których Hczne 
warianty cieszą się dużą popular
nością także poza granicami ZSRR.

BUŁGARSKA STAL

Bazą bułgarskiego przemysłu sta
lowego są dwa wielkie zakłady — 
huta im. Lenina pod Pernikiem 
i kombinat hutniczy Kremlkowcy 
koło Sofii. Ten ostatni jest wciąż

KM i pqpr—ta iteaktury towar©» 
tael «Raportu kraj&w RWPG.w Irtó* 
iym nadal dominują paliwa I towa- 
ry rolno-spożywcze. Wspólna taryfa 
celna, odgradzająca EWG od reszty 
świata, szczególnie mocno godzi w 
szanse eksportu przez kraje RWPG 
wyrobów o wyższym stopniu prze
tworzenia. Trudności stwarza także 
utrzymywanie tzw. kwot i innych 
ograniczeń ilościowych:na import ź 
krajów RWPG. Wzajemny handel 
komplikują rozmaite formy surowe
go protekcjonizmu rolnego1 Wspól
nego Rynku. Nadal -r pisze Bogo
mołow — nie zliberalizowano dla 
krajów socjalistycznych około 240 
pozycji towarowych wspólnej tary
fy EWG, około 100 pozycji liberali
zowano częściowo. • Taryfy celne na 
niektóre rodzaje gotowej produkcji 
utrzymują się na poziomie 12—18 
proc.

O, Bogomołow krytykuje w swym 
artykule proponowany przez Zachód 
„model” stosunków gospodarczych 
w Europie, w którym EWG, jako ca
łość, miałaby do czynienia tylko z 
poszczególnymi krajami RWPG, a 
nie z ich wspólną organizacją eko
nomiczną. „Kraje socjalistyczne — 
czytamy w artykule — opowiadają 
się za elastycznym łączeniem wielo
stronnych i dwustronnych stosun
ków między Wschodem i Zachodem 
Europy, wychodząc z założenia, że 
należy konsekwentnie stosować za
sadę równości partnerów. Skorzy
stałaby na tym niewątpliwie współ
praca ogólnoeuropejska, gdyby mie
dzy ugrupowaniami integracyjnymi 
nawiązane zostały stosunki ekono
miczne, oparte na ich wspólnym za
interesowaniu rozwiązaniem pilnych 
problemów gospodarczych naszego 
kontynentu”.

Przypominając inicjatywę krajów 
socjalistycznych w sprawie zawarcia 
porozumienia między RWPG a EWG. 
O. Bogomołow stwierdza, że jest ono 
niezbędne dla konstruktywnego roz
wiązania problemów współpracy 
między RWPG i EWG i że mogłoby 
ono nie tylko stworzyć lepsze wa
runki współpracy hąndlowej, gospo
darczej i finansowej, ale także za
początkować rozwój stosunków w 
takich dziedzinach, jak standaryza
cja, ochrona środowiska naturalne
go, statystyka, prognozowanie pro
dukcji i spożycia.

O. Bogomołow polemizuje z twier
dzeniami przeciwników współpracy 
z RWPG, jakoby taka współpraca 
groziła uzależnieniem gospodarki 
Wspólnego Rynku od świata socjali
stycznego. „Odprężenie jest proce
sem umacniania zaufania między na
radami, tworzenia wzajemnych gwa
rancji, rozszerzania równoprawnej 
współpracy, procesem., w którym 
równoważą się interesy i. ryzyko 
partnerów. Ostrzeganie przed rzeko
mą „zależnością” ma taki sam sens 
polityczny, jak straszenie mitycznym 
„czerwonym niebezpieczeństwem”.

W zakończeniu artykułu O. Bogo
mołow pisze: „Państwa socjalistycz
ne uważają, że zasady stosunków 
międzynarodowych;''Ustalone w Ak
cie Końcowym z Helsinek, tworzą 
dobrą podstawę dla dalszego rozwo
ju równoprawnej, stabilnej i wza
jemnie korzystnej współpracy gospo
darczej między krajami socjalistycz
nymi. i kapitalistycznymi. Rozwijane 
na tej podstawie kontakty gospodar
cze, naukowo-techniczne i kultural
ne kształtują żywą materię trwałe
go pokoju, są zgodne z interesami 
wszystkich narodów”.

Tłumaczył i opracował: A.L.

rozbudowywany. W Kremikowcach 
wytwarza się nie tylko podstawo
we asortymenty stali, walcowanej 
na gorąco, lecz także blachy walco
wane na zimno, blachy, cynkowe 
i ołowiane, pokrywane tworzywa
mi sztucznymi, rury „bez szwa” itp.

W tym pięcioleciu rozpocznie się 
budowa trzeciego obiektu hutnictwa 
żelaza i stali. W 1980 roku bułgar
skie huty dostarczą 3,5 min ton sta
li, o milion więcej niż w roku 1975. 
Modernizacja bułgarskiego hutnic
twa odbywa się przy dużej pomocy 
Związku Radzieckiego i innych kra
jów RWPG.

PRZEMYSŁ WARUNKUJĄCY 
POSTĘP

W przedsiębiorstwach radzieckiego 
przemysłu maszynowego zatrudnio
nych jest ponad 30 proc, wszystkich 
robotników. Przemysł obrabiarkowy 
dostarcza rocznie ponad 230 tys. ob
rabiarek do metali, 52 tys. urządzeń 
kuźniczych i 8 tys. odlewniczych. 
W ciągu 10 lat rozmiary produkcji 
wzrosły ponad 2,5-krotnie. W szcze
gólnie szybkim tempie zwiększała się 
produkcja najbardziej nowoczesnych- 
maszyn i obrabiarek. W 1965 r. wy
konano w ZSRR 49 obrabiarek z pro
gramowanym sterowaniem, zaś w 
1976 r. — blisko 6 tysięcy. Do roku 
1980 przewidziany jest dalszy 1,5- 
-krotny wzrost produkcji tych nowo
czesnych obrabiarek, z których każda 
zastępuje pracę 3—4 zwykłych.

„LIBELLA” - DO 65 KRAJÓW

Centrala Wytwórczo-Usługowa „Li
bella” w Warszawie jest producen
tem suszarek fotograficznych z peł
nym oprzyrządowaniem, w które za
opatruje wszystkie kraje RWPG, jak 
również odbiorców z innych rynków ' 
europejskich. Ubiegłoroczna produk
cja tych zakładów osiągnęła wartość 
około pół miliarda złotych. Znaczna 
jej część trafiła do zagranicznych 
kontrahentów w 65 krajach na wszy
stkich kontynentach, w tym do Ek
wadoru. Mali, Hongkongu, RFN, W. 
Brytanii. Szlagierem eksportowym 
roku 1977 by) klej uniwersalny ^Su
per cement”.

100 LAT 
NIEPODLEGŁEJ 
BUŁGARII
3 MARCA przypada rocznica stu

letniej niepodległości Bułgarii. 
Bułgarzy jako jedni z pierw

szych wśród narodów słowiańskich 
stworzyli zręby własnej państwo
wości. Już w roku 861 założyli wła
sne państwo. Tutaj działali dwaj mi
sjonarze; Cyryl 1 Metody, którzy byli 
twórcami piśmiennictwa starobuł- 
garskiego t najstarszego pisma sło
wiańskiego — głagolicy.

Niepodległe państwo Bułgarów © 
silnej centralnej władzy, dobrze roz
winiętej gospodarce rolnej i rzemio
śle dostało się w 1018 roku pod pa
nowanie Bizancjum. Dominacja ta 
trwała prawie 170 lat. Mniej więcej 
po dwóch wiekach niepodległości 
Bułgarzy tracą znów swą niezawi
słość — podbici przez Imperium 
Osmańskie. Przez pięć wieków Tur
cy stosowali wobec podbitych ludów 
bezwzględną politykę ucisku, grabie
ży. wynaradawiania i narzucania 
narodom bałkańskim religii maho- 
metańskiej.

Nasilający się ucisk turecki wy
wołał wśród podbitej ludności natu
ralny opór. W pierwszej połowie 
XIX wieku powstaje narodowo- 
-demokratyczna organizacja rewolu
cyjna, kierowana przez Wasyla Lew- 
skiego, Lubena Karawełowa i Chri
sto Botewa. W 1876 roku wybucha 
Powstanie Kwietniowe, krwawo 
stłumione przez wojska tureckie.

Niepodległość przynosi Bułgarii 
dopiero wojna rosyjsko-turecka 
1877—1878. Trzeciego marca 1878 
roku w San Stefano podpisano trak
tat pokojowy, na mocy którego mia
ło powstać autonomiczne państwo 
bułgarskie o powierzchni 160 tys. 
km kw. W jego skład miała wejść 
Bułgaria północna i południowa, 
część południowej Dobrudży, część 
zachodniej i wschodniej • Tracji (bez 
Adrianopola, oraz cała Macedonia aż 
do gór albańskich. Granica połud
niowa Bułgarii miała biec wzdłuż 
Morza Egejskiego i tuż na północ 
od Salonik.

Przeciwko postanowieniom trak
tatu pokojowego z San Stefano — 
w obawie przed wzrostem wpływów 
rosyjskich na Bałkanach — wystą
piły Austro-Węgry i Wielka Bryta
nia. Na Kongresie Berlińskim doszło 
do rewizji traktatu, w wyniku któ
rej terytorium Bułgarii zostało po
dzielone i w znacznym stopniu okro
jone. Jednakże wojna rosyjsko- 
-turecka likwidując ostatecznie pa
nowanie.-Imperium Osmańskiej na 
Bałkanach, usunęła ostatnie przeja-. 
wy feudalizmu i umożliwiła swo
bodny rozwój narodowi bułgarskie-, 
mu.

Od 1946 roku Bułgaria należy do 
wspólnoty państw socjalistycznych. 
Nastąpił dynamiczny rozwój prze
mysłu i rolnictwa, przy ścisłej 
współpracy z pozostałymi krajami 
socjalistycznymi.

Polska jest dla Bułgarii trzecim 
partnerem gospodarczym, po ZSRR 
i NRD. W roku ubiegłym wymiana 
towarowa wyniosła około 440 min 
rubli. W latach 1976—1980 obroty 
handlowe mają zamknąć się kwotą 
ponad 2,2 mld rubli, licząc w cenach 
stałych. Protokół handlowy ha rok 
bieżący podpisany w trakcie wizyty 
premiera P. Jaroszewicza w roku 
ubiegłym w Bułgarii przewiduje, że 
wzajemne obroty handlowe mają 
wzrosnąć o ok. 10 proc. Znacznie 
zwiększy się w wymianie udział pro
duktów przemysłu elektromaszyno
wego, a także wyrobów pochodzą
cych z kooperacji i specjalizacji 
produkcji. Dotychczas zawarto oko
ło 30 porozumień kooperacyjnych 
i specjalizacyjnych, co stanowi po
nad 15 proc, wymiany towarowej. 
Ostatnio podpisane dwa porozumie
nia dotyczą specjalizacji w przemy
śle obrabiarkowym (współpraca w 
produkcji obrabiarek sterowanych 
numerycznie), oraz w przemyśle ma
szyn rolniczych.

W polskim eksporcie dominować 
będzie m. in. wyposażenie, okręto
we, urządzenia energetyczne, maszy
ny górnicze, budowlane i drogowe, 
obrabiarki oraz urządzenia dla kom
pletnych obiektów przemysłowych 
budcwanych przez polskie firmy w 
LRB.

Z Bułgarii otrzymamy m. in. wózki 
akumulatorowe i spalinowe do tran
sportu wewnętrznego, obrabiarki do 
metali, aparaturę elektronicznej 
techniki obliczeniowej, szklarnie 
i magazyny wysokiego składowania, 
artykuły farmaceutyczne, sprzęt me
dyczny. Nasz rynek wewnętrzny 
wzbogaci się o importowane artyku
ły konsumpcyjne pochodzenia prze-; 
myślowego, owoce, warzywa, prze
twory spożywcze, wina i koniaki.

Równocześnie dąży się do tego, 
aby — wykorzystując możliwości 
rozwijającego się szybko w obu kra
jach potencjału przemysłowego, na
ukowego i badawczego — w 1980 
roku dostawy maszyn i urządzeń po
chodzących z kooperacji i specjali
zacji wyniosły około 25—30 proc, 
ogólnej wymiany handlowej.

KATARZYNA CHMIELEWSKA

ZYCIE GOSPODARCZE nr 10 (1381) 5.111.1978 r. 13



koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

. IW trzecim. tygodniu lutego cerai 
■tota wykazała dalszą zwyżką. W 
dniu 23.11. doszła ona w Londynie do 
133,2 dolarów za troy uncją, co jest 
nowym rekordowo -wysokimjej .po
ziomem w bieżącym reku i .najwyż
szym od przeszło trzech lat. W 'dniu 
2411. cena złota w Londynie obniżyła 
•ią "wprawdzie do 180,1' dolarów za 
troy uncję wzrastając w.stosunku do 
końca, poprzedniego tygodnia tylko o 
0,8 dolara na, troy uncji; Warto jed
nak zwrócić uwagę, że w Zurychu 
i iParyżu zwyżkowała ona, w tym 
czasie 'nadal (por. tabela nr 1 i wy
kres).

Zwyżkowej, tendencji ruchu ceny 
Błota towarzyszy wzrost cen platyny 
i diamentów. Jeśli uwzględnić, że w 
tym samym czasie obserwuje.. się 
zniżkową tendencję ruchu cen metali 
nieżelaznych ; (por. obok Na ryn
kach towarowych), dojść trzeba do 
wniosku, że główną przyczyną zwyż
ki ceny złota, nie jest sytuacja w 
RPA, będącej największym jej eks
porterem w (krajach kapitalistycz-

CBNA SŁOTA 
w dolarach n, uneję

Tabela 1

u.n. M.II. nji. M.II.

Londyn HM 1M3 UL* 110,1
Zuryeh 172,1 ltt,4 1*«,» 1*4,1
Faryś 151,2 120,7 181,« 112,0

• Zmiany mbabM I pan były 
zróżnicowane, co -wyraziło: się w pe
wnej obniżce cen-pszenicy w eto- 
sunku do poprzedniego: tygodnia, i 
odpowiednim wzmocnieniu cen zbóż 
paszowych i soi. To ostatnie’ swiąża- 
ne Jest nadal a ■ ostrym- przebiegiem 
zimy w USA, a. w przypadku eoi 
również « informacjamd o jej zaku- 
pie w USA prze® Związek. Radziecki 
oraz « suszy w. Brazylii, która wpły
nąć . może. na obniżenie zbiorów soi 
w tyni kraju, będącym drugim —: po 
USA —.największym jej eksporte
rem; Informacje -te wpłynęły wzmac
niająco . na ceny soi,, a -wraz 
z tym . także innych pasz. Na pod- 
kreślenie zasługuje jednak, że po 
utrzymującej się od początku lutego 
zniżce cen, pszenicy. eeny waąyst- 
kach zbóż i pasz: kształtują się. już 
na poziomie niższym niż w odpo
wiednim dkresia ubiegłego roku;

• Zróżnicowane -były. . również 
zmiany oen hmych artykułów żyw
nościowych.

Ceny kawy na giełdzie londyńs
kiej obniżyły się w stosunku do po-

nych, ani wzrost zapotrzebowania, na 
cele przemysłowe, lecz rozwój sytua
cji na rynkaoh walutowych, a przede 
wszystkim zniżka kursu dolara.

W trzecim tygodniu lutego była 
ona znów głównym elementem roz
woju sytuacji na tych rynkach.. Już 
w początku tego okresu kur*  waluty 
amerykańskiej silnie zniżkował w 
stosunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych. W 'dniu 
20.11. obniżył się on do nowego, re
kordowo niskiego poziomu w stosun
ku do franka szwajcarskiego (1,823 
franków, za dolara), marki RFN 
(2,032 marek za dolara), jena (odpo
wiednio 236,2 jenów), franka belgij
skiego (32,92 franków) oraz guldena 
holenderskiego (2,202 guldenów za 
dolara).

W dniach 21 i 22.11. kurs waluty 
amerykańskiej wzmocnił eię nieco 
w stosunku do walut innych krajów 
kapitalistycznych, głównie dzięki in
terwencji podjętej przez banki cen
tralne Japonii, RFN i Szwajcarii. 
Poprawa ta okazała się jednak bar
dzo krótkotrwała. Poczynając od 
23.11., kurs dolara zaczął ponownie 
zniżkować, by w dniu 24.11. dojść do 
nowego, rekordowo niskiego pozio
mu w stosunku do franka szwajcar
skiego (1,788 franków za dolara), 
marki RFN (odpowiednio 2,013 ma
rek), guldena holenderskiego (2,163 
guldenów) oraz franka belgijskiego 
(31,44 franków za dolara). Tylko ja
pońskim władzom finansowym udało 
się nie dopuścić do wzrostu kursu je
na w stosunku do dolara do pozio
mu wyższego niż w dniu 20.11.

Interwencję taką podjęły także 
banki centralne innych krajów ka
pitalistycznych, w tym również Sys
tem -Rezerwy Federalnej USA. "Na 
szczególną 1 uwagę zasługują - środki 
podjęte,; przez szwajcarskie władzo 
finansowe' — wykroczyły one bo
wiem poza stosowany przez inne 
kraje «kup dolarów za własną wa
lutę. Wobec silnej - zwyżki kursu 
franka w stosunku do dolara, bank 
centralny tego kraju obniżył- stopę 
dyskontową z 1,5.proc, na 1 proc, (co 
jest rekordowo niskim jej pozio
mem w historii), obejmując równo
cześnie wszystkie depozyty obcokra
jowców w bankach szwajcarskich, 
przekraczające kwotę 5 tys. fran
ków, ujemnym oprocentowaniem w 
wysokości 40 proc, rocznie.

Dopiero te, bardzo drastyczne po
sunięcia zahamowały zniżkę kursu 
dolara, który wzmocnił, się nieco w 
stosunku do franka szwajcarskiego, 
a wraz z tym również w stosunku do 
walut innych głównych krajów ka
pitalistycznych. Czy jest to zmiana 
mająca cechy trwałości? W wielu ko
mentarzach wskaizuje alę wprawdzie, 
i nie bez racja, że kurs waluty ame
rykańskiej w stosunku do innych 
walut kształtuje się na poziomie 
niższym niż wynika to z porównania 
siły nabywczej. Trzeba jednak uwz
ględnić, że główną przyczyną zniż
ki kursu dolara jest wysoki deficyt 
bilansu obrotów handlowych z za
granicą. W -tym zaś zakresie nie rysu-

KURSY WALUT
Tabela i

17.1L MJŁ MA M.H.

Funt satarllng (w ć»L aa funt) ? UO MM LM* IM
Gulden holenderski (w guM. aa doi.) M» >4« i^M MU
Frank belgijski (w« fr. sa doi.) M,» >M* •M» »1,<4

Marka BFN (w mk. za Sol.) KM* »,« MM MU
Lir włoski (w lirach, za doi.) ■52,* (5IA ■5M uu

Frank franc. (wa frank, m óol.) ś,n* 4,7« 4.U1 Mn

Frank sswajcarski (wa frank, m doi.) mm t,m 1,851 LIM
Korona szwedzka (w kor. za doi.) *M1 Ml* «,8U 4,575

Jen Japoński (w Jenack za gol.) 122,2 UM 232,0 217,1

je 6ię perspektywa szybkiej popra
wy. Można więc mleć uzasadnione 
wątpliwości, czy pewne wzmocnienie 
kursu dolara, jakie nastąpiło po 
wspomnianych -wyżej decyzjach 
szwajcarskich władz finansowych, o- 
każe się tendencją trwałą.

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych warto również zwrócić 
uwagę na zniżkową tendencję kursu 
dolara kanadyjskiego, który w trze
cim tygodniu lutego spad! poniżej 
90 centów amerykańskich za jednego 
dolara kanadyjskiego, co jest pozio
mem najniższym od lat czterdziestu. 
Główną tego przyczyną jest — podo
bnie jak w USA — wyraźne pogor
szenie bilansu obrotów bieżących te
go kraju, któremu jednak — w od
różnieniu od USA — towarzyszy zna

cznie gorsza sytuacja w zakresie o- 
gólnego, rozwoju koniunktury gospo
darczej. To właśnie, wobec zbliżają
cych eię wyborów, spowodowało, że 
rząd kanadyjski nie podjął środków 
zmierzających do ograniczenia im
portu, gdyż prowadziłoby to do ha
mowania wzrostu produkcji, lecz po
stanowił sięgnąć po kredyty zagra
niczne, pojawiając się bezpośrednio 
na rynku kredytowym (po raz pier
wszy od 1968 roku). Na decyzję tę 
wpłynęła także — jak się wydaje — 
korzystna nadal sytuacja dla kredy
tobiorców, związana z utrzymującym 
się zwolnieniem tempa -wzrostu gos
podarczego w głównych krajach ka
pitalistycznych i wynikającym stad 
mniejszym zapotrzebowaniem na 
kredyty w tych krajach.

na rynkach 
towarowych

w. trzecim tygodniu lutego wskał- 
nłk cen surowców „Financial .Times’’ 
wykazał dalszy spadek. W dniu 23.11, 
■wynosił on 223,5 wobec 225,9 w’dńlu 
16.11., a więc obniżył się o 2,4 puńk- 
ta w stosunku dó poprzedniego tygo
dnia, kształtując się aa poziomie o 
4,5 punkta- niższym niż przed mie
siącem i o 43,3 punkta niższym 
niż ' przed rokiem (por. tabela 
nr '8 i wykres). Dla .wyjaśnienia ru
chu ogólnego wskaźnika cen surow
ców sięgnijmy — jakzwykle — do 
danych tabeli nr -4. Z tabeli tej'wy- 
nika,że;

WSKA2NIK cen surowców 
„Financial Times” 

(1.VI.1952 —100)
Tabela 1

przedniego tygodnia kształtując się 
na poziomie o blisko 59 proc, niż
szym niż w odpowiednim okresie ub. 
roku. Główną tego przyczyną była 
zwiększona podaż kawy ze strony 
Kolumbii, .a także Brazylii, przy sto
sunkowo niskim nadal zapotrzebo
waniu! Na zniżkę cen kawy w tym o- 
kresie wpłynęły również- informa
cje o zasadniczej rozbieżności stano
wisk eksporterów i importerów na 
obradach grupy roboczej Międzyna
rodowej Organizacji do spraw Ka
wy. Informacje o szkodach, jakie wy
rządzić może na plantacjach kawy w 
Brazylii utrzymująca się w tym kra

ju susza, zostały zignorowane przez 
rynek.

W odróżnieniu od kawy, ceny ziar
na kakaowego wykazujące do tej 
pory dość stałą tendencję zniżkową, 
wzrosły w stosunku do poprzedniego 
tygodnia. Wśród przyczyn tej zmia
ny wymienia się pogłoski o zaku
pach radzieckich oraz opublikowanie 
nowego raportu dotyczącego sytua
cji na -rynku ziarna kakaowego przez 
znaną londyńską firmę Gili and 
Duffus. W -raporcie tym przewiduje 
się, że w roku gospodarczym 1977/78 
nadwyżka podaży nad popytem wy
niesie 86 tys. ton wobec 99 tys. ton 
przewidywanych w grudniu ub. roku. 
Rewizja oceny grudniowej "wynika 
zarówno z obniżenia prognozy zbio
rów (do 1443 tys. ton, wobec 1449 
tys. ton w grudniu), jak również 
podwyższenia zużycia (do 1357 ty«. 
ton, wobec 1350 tys. ton w grudniu, 
choć kształtuje się ono nadal znacz
nie poniżej rekordowego poziomu 
1607 tys. ton osiągniętego w roku go
spodarczym 1972/73).

Ceny cukru utrzymały się na po
ziomie z poprzedniego tygodnia. Po
czątkowo na ich osłabienie wpłynęło 
ogłoszenie pierwszego w br. szacun
ku światowgo bilansu cukru w roku 
gospodarczym 1977/78 przez firmę 
O. Licht. Z szacunku tego wynika 
bowiem, że w końcu tego okresu za
pasy cukru wzrosną do 31.3 min ton, 
wobec 26.1 min ton, w końcu roku 
gospodarczego 1976/77. Następnie 
ceny cukru uległy jednak wzmocnie
niu pod wpływem informacji o dal
szych jego zakupach przez ChRL 
oraz prognozy francuskiej firmy Su
eres et Deurees, która sugeruje, że 
ZSRR zakupi w br. 1 min ton cukru.

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały poważniej
szych zmian w stosunku do poprzed
niego tygodnia.

• W zakresie metali nieżelaznych 
zaznaczyła się tym razem jednolita 
tendencja zniżki w stosunku do po
przedniego tygodnia.

Ceny miedzi apadły ponownie po
niżej 620 f.szt. za tonę. Wobec zniżki 
cen i wzrostu zapasów, 12 głównych 
producentów miedzi w USA wy
stąpiło do rządowej komisji z pos
tulatem ograniczenia przywozu mie
dzi do tego kraju przez wprowadze
nie kontygentów importowych.

Ceny cyniku obniżyły się na gieł
dzie londyńskiej do poziomu najniż
szego od 4,5 lat. Amerykański kon
cern Asarco obniżył ceny zbytu cyn
ku na rynku USA o 1,5 centa na Ib. 
Oczekuje się, że wobec trudnej 
sytuacji, w jakiej znajdują się pro
ducenci cynku z Europy Zachodniej, 
komisja EWG może wprowadzić o- 
graniczenie jej importu do krajów 
zr zeszonych w tej organizacji.

Ceny ołowiu, które nie tak dawno 
wykazywały jeszcze zwyżkową ten
dencję, spadły już obecnie do po
ziomu najniższego od 14 miesięcy.

W stosunku do poprzedniego tygo
dnia obniżyły się również ceny cy
ny, choć są one nadal mocniej noto
wane od innych metali nieżelaznych. 
Na ich zniżkę w trzecim tygodniu 
stycznia wpłynęła informacja o tym, 
że występując przed komisją Kon
gresu USA rozpatrującą -wniosek o 
upłynnienie z zapasów strategicz
nych USA 5 tys. ton tego metalu, 
przedstawiciele Departamentu Stanu 
i Ministerstwa Finansów zdecydowa
nie poparli ten -wniosek.

• Z innych tendencji na rynkach 
towarowych warto może powrócić do 
wspomnianego w poprzednim prze
glądzie spadku popytu na ropę naf
tową. Wpływa on bowiem nie tylko 
na ograniczenie jej wydobycia w 
krajach zrzeszonych w OPEC, spa
dek ich dochodów z eksportu oraz 
stabilizację cen ropy, lecz oddzia
łuje również na produkcję i obroty 
węglem. W krajach EWG, wobec 
znacznych zapasów węgla, obserwu
je się np. skrócenie czasu pracy, o- 
graniczanie wydobycia oraz opóź
nianie. a nawet rezygnację z nowych 
zamierzeń inwestycyjnych.

Tabela 4

OB.
Przed 

tygod
niem

Pnid 
m-cen

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
Jedn.

plenlęlna

ZBO2A 1 PASZE
pszenica centy/buss. M8A 872,0 285,8 178J HU
kukurydza „ 112,5 2173 1183 «S2A «M
jęczmień gol./tona 75,1 77,8 78,1 MA 83.7
ziarno sol „ M8,8 244,9 taj 224,5 83,8

INNA 2YWNOSC 
kawa MiŁ/tona 1583 1552,0 180M 177M «14
kakao „ 1082,0 1505,0 108,8 2 508,0 S73-
cukier e»nty/lh M M • M 107,5

WŁÓKNA 1 SKORY
bawełna centy/lb
wełna penny/kg

*74 8M 55.1 ■ 78,8 753
1*7,0 IMA 862,0 904

skóry clęśkia 
(krowie) esnty/lb M,» «3 3«,5 37,9 IMA

METALE
złom stall śoL/tena Tl,» WA TM H,1
miedś elektr. 

(wire ban) f.sst./tona «l«,0 «8M Ml,« M5,0 7L»
cyna «140,0 • 195,8 • 130,0 994
cynk „ 135,5 LU,# 252,8 «0A 54.1
ołów „ *74,# 8#M 321.5 413,S «6,4

INNE
kauczuk penny/kg «M «M 4«A 583 «3

Miejsc» notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry (ciężkie); Wlnnipeg — 
Jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, słom stali; Brad- 
ford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolity
czna (wlre bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

wskaźniki

CENT DETALICZNE _ , .w proc. Tubria 1

Grudzień
1877

Llztouad Październik Grud sieć 
1871

Zmiana 
w ciągu 

roku 
w proc.

1S77 1S77

USA 1333 1333 132,8 n«,7 + M
RFN 115,3 1243 120,5 1033 + ♦*
Wielka Brytania 1«,1 1914 1013 1033 1,0
Francja 123,0 1Ż7.0 123,0 125,9 ■“ 1,6
Włochy 
Holandia

1133 124,5 138,1 1253 —12.7
1223 125,0 136,« 131,0 — M

ze źmats mM i techniki

KOMPUTERY DLA PKP

Centralna Magistrala Kolejowa przy- 
stosowana do ruchu szybkich i ciężkich 
pociągów — wymaga specjalnego, systa- 
mu zabezpieczenia i kontroli ruchu. Prze
widuje się tu stworzenie zdalnego kie
rowania ruchem a pomocą komputera. 
W rejonie Warszawy powstania Centrum 
dyspozytorskie, a wzdłuż maglrtrall dzia
łać będzie specjalna radiolinia, umożli
wiająca łączność a maszynistami wszyst- 
kich pociągów znajdujących się na tra- 
slę I(PAP).

NOWE SILNIKI OKRĘTOWE

W Zakładach Urządzeń Technicznych 
„Zgoda” w Świętochłowicach podjęto 
produkcję na licencji francuskiej nowe
go typu silnika okrętowego o mocy 17 80# 
KM, czyli około 50 proc, więksaej aniżeli 
w silnikach dotychczas wytwarzanych w 
tych zakładach. Nowa silniki przezna
czone są dla nowoczesnych szybkich 
statków Polskich LinU Oceanicznych, w 
tym dla kontenerowców, których budo
wę rozpoczęto ostatnio w Stoczni Escas- 
rińskiej im. A. Wankiego. (MPM).

KOMBINEZON NA MROŹ

Specjaliści radzieccy opracowali model 
elektrycznie ogrzewanego kombinezonu 
dla kierowców pracujących w surowych 
warunkach klimatycznych. Elementy 
grzejne kombinezonu zasilane są s’ aku
mulatora samochodu 1 osiągają tempe
raturą do 4-4#®C. Ogrzewana odąłeś umoł- 
llwla długotrwałą pracę przy temperatu
rze do —ZITC, lub dwugodzinną . pracą 
przy temperaturze do —50"C. Połączenie 
kablowe pozwala takie kierowcy, na do
konywanie napraw na zewnątń samo
chodu. (PAD.

NOWA ODMIANA RZEPAKU
Naukowcy e Zakładu Doświadczalnego 

Hodowli i Aklimatyzacji w Bąkowi» 
uzyskali nową odmianę rzepaku. Dzięki 
temu olej rzepakowy odznacza się lep
szymi walorami zdrowotno-odiywcaymL 
W przyszłym roku plantacje upraw no
wej odmiany rzepaku zostaną romserao- 
ne. (PAP).

RACJONALIZATORZY WSK

ts lat działalności wynalazczej obcho
dzą racjonalizatorzy a Klubu Techniki 
1 Racjonalizacji Wytwórni Sprzętu Ko
munikacyjnego w Kaliszu. Od założenia

Klubu opracowali oni ponad M tys. wnio
sków I pomysłów racjonalizatorskich, s 
których większość przyjęto do realizacji. 
Równocześnie do Urzędu Patentowego 
zgłoszono 12 projekty. Dzięki pracy ra
cjonalizatorów, kaliska WSK uzyskała 
blisko 10» min sl oszczędności. Zaoszczę
dzono również duże Ilości stall i metali 
kolorowych oraz innych deficytowych 
materiałów. (PAP).

126P DLA INWALIDÓW

W Fabryce Samochodów Małolitrażo
wych w Bielsku-Białej opracowano i wy
konano serię prototypową odmiany sa
mochodu małolitrażowego Inwalidzkiego 
— Polski Fiat 12#p-650-l. Samochód przez
naczony jest dla osób s niedowładem 
nóg, ale pełnosprawnymi rękami. Wypo
sażenie dodatkowe samochodu inwalidz
kiego: urządzenie mechaniczne do ręcz
nego sterowania sprzęgłem, hamulcem 
1 przyapieszniklm, siedzenia przednie z 
oparciem regulowanym, elementy moco
wania składanego wózka inwalidzkiego, 
elektryczna lampka eprysklwaćza szyby 
przedniej, uchwyt nad drzwiami, 2 lu- 
aterka wsteczne Hp. (MPM).

TKANINY NA DROGACH

Mocna tkanina techniczna rozłożona 
bezpośrednio na podłożu gruntowym mo
że ułatwić poruszanie się samochodów 
I maszyn samojezdnych w warunkach 
terenowych. Badania przeprowadzone w 
NRD z różnymi rodzajami tkanin wyka
zały przydatność tej metody, szczególnie 
przy budowle nasypów drogowych. (PA1).

DRZWI POD PODŁOGĄ

We Francji opatentowano nowe ros- 
wlązanie konstrukcyjne drzwi do samo
chodu osobowego, które przy otwieraniu 
ehowają się pod podłogę. Mechanizm 
drzwi Jest napędzany elektrycznie. Au
tor patentu zbudował prototyp urządze
nia, wmontowany do seryjnego samocho
du Citroen And Super. (PAI).

„ZETO" POMAGA
Zakład Elektronicznej Techniki Obli

czeniowej „Zeto” w Częstochowie obsłu
guj» *1  zakładów I przedsiębiorstw. Za
kład ma dwa komputery „Mińsk-22” 
1 „Rlad-29” oraz urządzenia towarzyszące 
do przygotowywania: danych. Często
chowska placówka „zeto” stale rozsze
rza swoje usługi z zakresu Informatyki. 
Przygotowano Już 21 różnych systemów 
komputerowych, które są pomocne przy 

planowaniu, kierowaniu i zarządzaniu w 
zakładach przemysłowych. (PAP).

2WIR Z DNA BAŁTYKU

Od kilku lat trwają Intensywne poszu
kiwania złóż kruszywa naturalnego na 
dnie Bałtyku. Badania geologiczne w re
jonie Ławicy Słupskiej ujawniły duża 
zasoby żwiru, nadającego się do eksploa
tacji. Są to pokłady żwiru utworzone w 
okresie lodowcowym. Przewiduje się 
eksploatację tych złóż m. in. dla potrzeb 
budownictwa w rejonie Gdańska. (NiT).

AUTOMATYZACJA MONTAŻU

W ośrodku Badawczo-Rozwojowym 
Automatyki i Urządzeń Precyzyjnych 
„Mera-Poltik” w Lodzi opracowano 1 wy
konano prototyp <lo samoczynnego mon
tażu szybkościomierzy samochodowych. 
Automat ten, do obsługi którego wystar
czy 1 osoba, zastąpi pracę 4 wysoko kwa
lifikowanych robotników, trzykrotni» 
skracając przy tym czas montażu szyb
kościomierzy. Oszczędności z tytułu za
stosowania jednego takiego automatu, 
który zainstalowany zostanie w łódzkich 
Zakładach Mechanizmów Precyzyjnych 
„Mera-Poltik”, weniosą w skali roku 
około 1 min sl. (MPM).

SZANSA
LEPSZEGO OCZYSZCZANIA

Specjaliści są zdania, że włókna węglo
we mogą zrewolucjonizować zarówno 
ekstrakcję metali z niskoprocentowych 
rud, jak I oczyszczanie ścieków przemy
słowych. Autorami pomysłu wykorzysta
nia włókien węglowych zamiast normal
nych elektrod metalowych w reaktorach 
elektrochemicznych są: dr Bernard Fleet 
i dr Sankar Das Gupts z Wydziału Che
micznego Imperial College w Londynie. 
Opracowali oni prototyp laboratoryjny, 
który stał się podstawą prac nad wpro
wadzeniem nowego typu reaktorów elek
tromechanicznych już na skalę przemy
słową. (PAP).

ALUMINIOWE NADWOZIA
Specjaliści amerykańskiej firmy REY

NOLDS przeprowadzili badania porów
nawcze nad możliwością budowy karo
serii samochodów osobowych ze stopów 
aluminium. Nadwozie takie przy tej sa
mej wytrzymałości Jest lżejsze o 40 pro
cent. Blachy aluminiowe można łączyć 
zgrzewaniem punktowym, podobnie jak 
blachy ftalowe, natomiast znaczni» trud- 

nlłjsea Jest łeb spawani». Aluminiowa 
karoseria kosztuje drożej, ale ma więk
szą odporność ua korozję. Obniża się też 
zużycie paliwa ze względu na mniejszy 
ciężar samochodu. (Interpress).

NOWY RADIOTELESKOP

W obserwatorium astronomicznym w 
Piwnicach koło Torunia montuje się no
wy radioteleskop o średnicy lustra 1S m. 
Nowy radioteleskop umożliwi rozszerze
ni» prac badawczych prowadzonych przez 
toruński ośrodek astronomiczny, specja
lizujący się m. in. w radioastronomii. 
Przewiduj» się badania 1 śledzenie źródeł 
emisji radiowych z Kosmosu, obserwacja 
pulsarów, badania zakłóceń fal radio
wych w przestrzeni kosmicznej lip.

(PAP).

BAZALT ZAMIAST STALI

Jedyny w kraju zakład topienia bazal
tu — Istniejący w Starachowicach — zo- 
■tanie w najbliższych lalach zmoderni
zowany. Zainstalowane zostaną urządze
nia do mechanicznej produkcji wyrobów 
— płytek, kształtek i rur, na które jest 
duże zapotrzebowanie w kraju i za gra
nicą, gdyż wyroby a tego tworzywa są 
trwalsze od stali i żelaza. Zakład w Sta
rachowicach dostarcza swoje wyroby z 
bazaltu dla przemysłu hutniczego, węglo
wego, chemicznego i innych gałęzi go
spodarki w kraju I ra granicą. (NiT).

OPTOELEKTRONIKA
Optoelektroniką zajmuje się instytut 

Technologii Elektronowej CEMI w War
szawie. Instytut opiera eię w tym sakre- 
•ie wyłącznie na własnych opracowa
niach, reprezentujących poziom europej
ski, choć niektóre z nich są nawet- lep
rae od rozwiązań czołowych firm świa
towych. Przykładem może być najnow
szy reflektorowy wskaźnik cyfrowy 
COYP-S*  — element, odpowiadający Jed
nej cyfm, który . umożliwia stosowanie 
nieograniczonej liczby takich Jak on „ce
giełek” w okienku odczytowym. Ponad
to dsiękl wykorzystaniu tzw. światło
wodów, wymaga w' produkcji około 
1 razy mniej materiału półprzewodniko
wego od innych tego typu urządzeń.

(MPM).

ATAK NAUKI NA SOa

Wlalkla znaczeni» dla ochrony środo
wiska. naturalnego mają badania nad 
sposobami ocaynczanla przemysłowych 

gazów odlotowych a dwutlenku alarki. 
Badania takie prowadzone źą w Insty
tucie Chemii Fizycznej PAN, który 
wspólnie z Biurem Projektów Ochrony 
Atmosfery PROAT wdrożył w 1275 roku 
technologię do usuwania dwutlenku siar
ki z gazów odlotowych fabryki kwasu 
siarkowego metodą katalizy roztworowej, 
ze sprawnością to—Ml proc. (Interpress).

CIĘ2KA PRACA - 
DŁUGIE 2YCIE

Wysiłek fizyczny chroni przez zawa
łem serca pod warunkiem, że Jest to 
wysiłek dostatecznie duży 1 pochłania 
odpowiednią ilość kalorii. Do takiej kon
kluzji doszli amerykańscy lekarze po 
zbadaniu aktualnego stanu zdrowia 
i przeanalizowaniu historii przebytych 
chorób oraz trybu życia około 17 tys. 
absolwentów Uniwersytetu Harrarda. Ba
dania te przeprowadzi! prof. Balph Paf- 
fenbarger z Uniwersytetu Stanforda. 
Ustalił on, że ludzie unikający wysił
ku fizycznego i zużywający na ćwicze
nia fizyczne mniej niż 2 tys. kalorii ty
godniowo, ponoszą ryzyko ataku serca 
o 64 proc, większe niż ich aktywniejsi 
koledzy. Prawidłowość wyników uzy
skanych przez prof. Patfenbargera po
twierdziły inne badania, które w ciągu 
22 lat prowadzono na robotnikach por
towych z San Francisco.

Prof. Paffenbarger zaleca osobom wy
konującym lekką fizycznie praeę, by- in
tensywnym uprawianiem ćwiczeń fizycz
nych pokrywały niedobór ruchu. Dla 
tych, którzy z różnych względów nie 
podejmą gier sportowych. Jest inna, zu
pełnie dobra rada: przestać Jeździć win
dami 1 samochodami. (NiT)

DOMKI Z ODPADÓW 
DRZEWNYCH

Spośród różnych technologii wykorzy
stania odpadów drzewnych stosowanych 
w Związku Radzieckim wyróżnia się pro
dukcja cennego materiału budowlanego, 
arbolltu. Sklasyfikowany w grupie M- 
tonów lekkich arbollt składa się a ma
teriału wypełniającego w postaci drze
wnych zrębków, spoiwa mineralnego 
(cementu portlandzkiego odpowiedniej 
marki) 1 domieszek chemicznych. Próby 
wykazały, żc arbollt Jest trzykrotnie 
lżejszy od betonu, znacznie od niego tań
szy i odznacza się dobrymi właściwo
ściami cieplno-ftzycznyml, plastycznością 
l wysoką wytrzymałością na obciążenia 
dynamiczne. Jest przy tym trudno za
palny- odporny na czynniki biologicz

ne 1 lekko poddaje ilę obróbce mecha
nicznej. (Interpress)

PORT Z XIII WIEKU

Badania archeologiczne w Pucku przy
niosły rewelacyjne odkrycie. Na dnie za
toki Puckiej w pobliżu brzegu znalezio
no ślady starych konstrukcji drewnia
nych — przypominających molo i falo
chrony. Znajdowały się one na głębo
kości od 0,5 do L5 metrów pod powierz
chnią wody. Jest to — zdaniem arche
ologów — fragment starego portu pu
ckiego datowanego na XIII wiek. W śre
dniowieczu Puck byt obok Gdańska 
jednym z ważniejszych portów bałtyc
kich. (PAP)

HAŁAS - CZYNNIK CHORÓB

Pomiary hałasu w Stoczni Szczeciń
skiej trwały w ciągu roku; porówny
wano wyniki z oceną stanu zdrowia pra
cowników, prowadzaną przez Stocznio
wy Zakład Opieki Zdrowotnej. Wytypo
wano ponad 1*00  osób narażonych na wy
sokie poziomy hałasu. Obserwacje wy; 
kazały wyższe liczby zachorowali wśród 
pracowników s tej grupy — poza usz
kodzeniami słuchu atakowały tych lu
dzi nerwice, zaburzenia psychiczne, a ta
kże choroba wrzodowa żołądka i dwuna
stnicy. (PA1)

PAPA JAK BLACHĄ
Ubiegłoroczne ulewne deszcze byty su

rowym egzaminem dla stosowanych w 
budownictwie materiałów izolacyjnych. 
Nie wszędzie materiały te zdały egzamin, 
toteż dekarze mieli sporo roboty, wytwa
rzana w kraju papa, tzw.' metaliczno-as- 
faltowa, pokryta folią aluminiową, roz
warstwia się zwłaszcza przy silnych wia
trach. W zakładach materiałów izolacyj
nych w Gorlicach opracowano sposób 
zapobiegania tym przykrym niespodzian
kom, m. in. przez wygniatanie na me- 
talowej folii zwiększającego przyczep
ność ornamentu oraz pokrywanie jej go*  
rącą masą asfaltową 1 emulsją s glW- 
(NiT)

CZEKOLADA DO PICIA
W Śląskich Zakładach Przemyślu 

Mernlezego w Siemianowicach opraco
wano sposób otrzymywania czekolady w 
proszku do picia. Borpuracza się ona ła
two zarówno w zimnym, letnim, Jak i 
gorącym mleku. Charakteryzuje się po
nadto dużą trwałością. (PAP)
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aktualności

AKUMULACJA FINANSOWA

Wstępny szacunek akumulacji 
finansowej przedsiębiorstw gospo
darki uspołecznionej z całokształtu 
działalności wykazał, że do wykona
nia planu na tym odcinku zabrakło 
w 1977 r. ponad 8 proc., mimo prze
kroczenia planów produkcji i sprze
daży. Zdecydowało o tym głównie 
wyższe od planowanego ukształto
wanie się kosztów produkcji i sprze- 
daży.

Okazuje się więc, że w świetle wy
ników ekonomicznych 1977 r. przed
sięwzięcia zmierzające do poprawy 
efektywności gospodarowania stają 
się sprawą jeszcze 'bardziej istotną. 
Należałoby bowiem dołożyć starań, 
aby mimo braku odpowiednio wy
datnych postępów w ubiegłym ro
ku, zadania na bieżący rok zostały 
w pełni zrealizowane, (sb)

OBROTY ZAGRANICZNE
Ocena wykonania zadań handlu 

zagranicznego w styczniu br. wska
zuje, że osiągnęliśmy dość dobrą dy
namikę eksportu do krajów kapita
listycznych, znacznie przekraczają
cą tempo założone w planie rocz
nym, przy nieco niższym od plano
wanego tempie wzrostu eksportu do 
krajów socjalistycznych.' Wysokie 
w styczniu br. tempo wzrostu eks
portu na rynki krajów strefy wol- 
nodewizowej w pewnej mierze zwią
zane jest jednak ze szczególnie ni
skim poziomem eksportu w stycz
niu ub. r. Problem mobilizacji pro
dukcji eksportowej i poszukiwania 
możliwości korzystnego jej lokowa
nia na rynkach zagranicznych nic 
więc nie stracił na aktualności.

W imporcie, sądząc z wyników za 
styczeń, aktywizacji wymaga kon
traktacja dostaw z krajów socjali
stycznych, a większej rozwagi za
wieranie umów na dostawy z kra
jów strefy wolnodewizowej, (sb)

PRZEDWCZESNY IMPORT
Przegla.d zamówień Importowych 

wykazuje, że kontraktacja dostaw 
maszyn i urządzeń w warunkach 
importu inwestycyjnego na br. zo
stała prawie w pełni zrealizowana 
już w styczniu br. Wiadomo tym
czasem, że wiele obiektów realizo
wane jest z opóźnieniami. Nie 
wszystkie istniejące zakłady poczy
niły też niezbędne przygotowania 
do niezwłocznego zainstalowania 
sprowadzonych z zagranicy maszyn 
i urządzeń.

Wskazane wydaje się więc, aby 
wszystkie zjednoczenia i przedsię
biorstwa poddały weryfikacji celo
wość przewidzianego na br. impor
tu maszyn i urządzeń, i jak naj
szybciej zgłosiły ’ do central handlu 
zagranicznego odpowiednie korek - 
iv zamówień. Kontrole powinny na
tomiast wyciągać odpowiednio ostrzejsze konsekwencje wobec 
kierownictwa zakładów, w których 
ujawniane są nie zainstalowane ma
szyny, jeśli w odpowiednim czasie nie były zgłoszone wnioski o korek
tę terminów^ dostaw, (sb)

FIKCYJNE DOSTAWY
Kontrole działalności niektórych 

zakładów przemysłowych wykaza-

na rynku 

b’, że w estatnfch mfeałąeach uWe-' 
głego roku nasiliły się tendencje do 
wykazywania fikcyjnych ‘ dostaw 
zaopatrzeniowych. Zakłady płacące, 
za tego rodzaju nie zrealizowane w 
rzeczywistości dostawy ukrywają 
ten fakt, sporządzając i kolei fik
cyjne protokóły zniszczenia lub wy
kazując odpowiednio wyższe zuży
cie w procesach produkcyjnych.

Tendencjom tego typu sprzyja, 
jak się wydaje, dążenie niektórych 
wytwórców do osiągnięcia małym 
wysiłkiem odpowiednio wyższej 
produkcji dodanej i wydajności 
pracy w celu zapewnienia 'sobie 
wyższego funduszu płac. Jeśli chodzi 
natomiast o zakłady płacące za 
fikcyjne dostawy, to godzą się one 
na tego typu machinacje w obawie, 
że utracą dostawców bądź w ogóle 
nie dostrzegają, że dostawy są 
mniejsze niż to wynika z rozliczeń, 
bo nie mają właściwie zorganizowa
nej kontroli dostaw i zużycia mate
riałów'.

Zjednoczenia powinny więc 
wydatnie wzmocnić nadzór nad 
gospodarką materiałową podległych 
zakładów, (sb)

START BUDOWLANYCH
W styczniu br. tempo wzrostu 

produkcji przedsiębiorstw budow- 
lano-montażowych (10 proc.) było 
wyższe od założonego w planie ro
cznym (7,2 proc.). Postęp ten 
został jednak osiągnięty kosztem 
ponadplanowego wzrostu zatrud
nienia, podczas gdy zakładaliś
my, że cały przyrost produkcji bu^- 
dowlano-montażowej powinien w 
br. nastąpić wyłącznie w wyniku 
wzrostu wydajności pracy. Zbyt 
wysokie w porównaniu z planem 
było też opłacanie wzrostu wydaj
ności pracy.

Zwracają zwłaszcza uwagę słabe 
wyniki wydajności pracy osiągnięte 
przez przedsiębiorstwa budowlano- 
-montażowe planu centralnego dzia
łające na terenach województw: 
bialskopodlaskiego, ciechanowskie
go, kaliskiego i wałbrzyskiego oraz 
przez przedsiębiorstwa planu tere
nowego w województwach: biało
stockim, ostrołęckim, płockim, kie
leckim. sieradzkim, tarnobrzeskim. 
Szczególnie wysokie opłacanie 
wzrostu wydajności pracy zanoto
wano natomiast na terenie woje
wództwa wrocławskiego (w planie 
terenowym i centralnym) oraz w 
przedsiębiorstwach planu terenowe
go w województwach: elbląskim, 
kieleckim, płockim 1 rzeszowskim, 
(sb)

MOŻLIWOŚCI 
FABRYK DOMÓW

Analiza działalności fabryk do
mów’ wykazuje, że przeciętnie wy
korzystują one swoje możliwości 
produkcyjne w’ granicach 85 proc. 
Jest to poważna rezerwa przyśpie
szenia rozwoju budownictwa miesz
kaniowego. Mamy już„ bpwiem .130 
tabiyk domów’, a w latach 197fi— 
—1980 mamy uruchomić jeszcze 30. 
Oznacza to. że około 70 proc, miesz
kań będzie budowane metodami 
uprzemysłowionymi.

Pełne wykorzystanie możliwości 
produkcyjnych fabryk domów ma 
więc duże znaczenie dla przyśpie
szenia budowy mieszkań. Wymaga 
to jednak odpowiedniego uspraw- 
nienia zaopatrzenia tych fabryk w 
materiały budowlane w celu wyeli- 
ba je obficie odczyścić zwykłą wo
dą.

' Mycie okien nie należy do czyn
ności przyjemnych, wymaga bowiem 
sporo wysiłku i jest bardzo czaso
chłonne. Dlatego też dużym uzna
niem cieszą się środki ułatwiające i 
przyśpieszające mycie. Zdaniem ko
biet uczestniczących w baidaniach, 
najszybciej myje się okna przy uży
ciu „Biluxu” i „Autosiluxu”; najwol
niej — „Ewikiem” i „Solidolem”.

Niejednolite są też oceny wydaj
ności poszczególnych preparatów. 
Najwyżej' pod tym względem upla
sowały się: „Bilux” i „Rosa”, naj
niżej — „Purox”, „Autosilux” i 
„Ewik”.

Idźmy dalej — zbyt Intensywny 
zapach utrudnia mycie okien, zwła
szcza że czynność ta wykonywana 
jest na znacznej wysokości. Część 
respondentek narzekała na ból gło
wy z powodu intensywnego zapachu. 
I znów najbardziej „wyróżnił się” 
intensywnością zapachu „Ewik”. 
Najłagodniejsze są „Purox” i „Mi
lux”.

Dla porządku wymieńmy produ
centów poszczególnych preparatów: 
ZZG z Góry Kalwarii produkują 
„Bilux”, „Autosilux” i „Milux”; 
Spółdzielnia „Barwa” z Krakowa — 
„Solidol"; Katowickie ' Zakłady Che
mii Gospodarczej — „Rosa"; Spół
dzielnia Inwalidów „Narew” z Ostro
łęki — „Lazur”; Łódzkie Zakłady 
Chemii Gospodarczej — „Purox"; 
Centrala Wytwórczo-Usługowa „Li
bella” z Warszawy — „Ewik”.

Wyniki tych badań nasuwają nie
odparcie pytanie: dlaczego produku
je się wyroby nie najwyższej jako
ści, które na dodatek mają liczne 
wady? Po co używać „Puroxu” i 
„Ewiku”, skoro pozostawiają one 
matowe plamy? Usunąć je można do
piero zwykłą wodą — a więc lepiej 
chyba myć szyby samą wodą.

Domyślić się można, że na rynku 
„idą"- gorsze preparaty, ponieważ 
tvch dobrych jest za mało. Ale czy 
nie szkoda surowców na produkcję 
tych gorszych — przecież można 
byłoby przekazać je firmom potra
fiącym zrobić dobre środki do my
cia. np. do Góry Kalwarii.

Tylko kto tym ma się zająć, sko
ro mamy do czynienia z dobrymi 

minowania praeBtojdw orne poprawy 
organizacji pracy.

Problemem wymagającym dodat
kowego rozwiązania jest racjonali
zacja wykorzystania dla potrzeb 
budownictwa elementów domów 
uszkodzonych w czasie produkcji 
lub transportu. Wymaga to opraco- 
wahia projektów domków jednoro
dzinnych, do budowy których na
dawałyby się uszkodzone elementy 
z fabryk domów, (sb)

POGŁOWIE ZWIERZĄT 
GOSPODARSKICH

Sądząc ze styczniowego spisu po
głowia pewnemu wzmocnieniu ule
gła tendencja rozwoju hodowli by
dła (wzrost pogłowia o 3 proc.) 
i osiągnęliśmy dość znaczny przy
rost pogłowia trzody chlewnej (w 
granicach ok. 23 proc.). W zestawie
niu z potrzebami naszej gospodarki 
niezbędna jest jednak dalsza, wy
datna intensyfikacja rozwoju ho
dowli bydła i dalsze podtrzymanie 
tendencji rozwojowej w hodowli 
trzody.

Osiągnięty w zwiążku ze wzro
stem pogłowia trzody wzrost sku
pu żywca wieprzowego nie przy
niósł w styczniu br. odpowiednio 
wydatnej poprawy zaopatrzenia 
rynku. Równocześnie bowiem w 
związku ze wzmożeniem tendencji 
do rozwoju hodowli bydła, nastąpi) 
znaczny spadek skupu bydła rzeźne
go (o ok. 14 proc, poniżej stycznia 
ub. r.). (sb)

SPRZEDA2 PASZ
Zanotowane w styczniu br. dość 

znaczne tempo wzrostu sprzedaży 
pasz przemysłowych (w granicach 
20 proc.) wskazuje, że rozwój ho
dowli w znacznej mierze opiera się 
w bieżącym roku nie na własnych 
paszach, lecz na paszach dostarcza
nych przez państwo. W związku z 
tym sprawą jeszcze bardziej istot
ną niż dotychczas jest poprawa ryt
miki zaopatrzenia w pasze magazy
nów gminnych spółdzielni.

Okazuje się tymczasem, że zapa
sy pasz w końcu stycznia br. były 
znacznie niższe niż przed rokiem 
(o około 22 proc.), a na niektórych 
terenach spadły poniżej 50 proc, po
ziomu z ubiegłego roku (woj. kato
wickie, miejskie krakowskie, lubel
skie, rzeszowskie, siedleckie, skier
niewickie, tarnobrzeskie, tarnowskie 
i zamojskie). Problem poprawy ryt
miki zaopatrzenia w pasze przemy
słowe stal się więc ważnym czynni
kiem warunkującym podtrzymanie 
rozwoju hodowli, (sb)

SKUP JAJ
Osiągnięty w styczniu br. wy

datny wzrost skupu jaj (o 28 proc, 
w porównaniu ze styczniem ubiegłe
go roku) wskazuje, że — zgodnie z 
wcześniejszymi sygnałami — mamy 
do czynienia z przyśpieszeniem ier- 
mowej hodowli kur — niosek. Na 
tle. ogólnie wysokiego wzrostu sku- 

jedhkk- uiVagę 'Spa- 
delt skupu' ha terehie .jyojewództy: 
gorzowstó.ego (o 17. proc,)'i krośnień
skiego (o 11 proc.) oraz stagnacja 
skupu w woj. miejskim krakow
skim.

Wskazane wydaje się więc, aby 
wymienione województwa, poddały 
weryfikacji skuteczność działań na 
rzecz rozwoju fermowej produkcji 
jaj oraz ustaliły czynniki hamujące 
ten rozwój, (sb) 
firmami, i do tego z różnych „pio
nów”. Czy sprawuje ktoś koor
dynację w tej branży?

DŁUGOWIECZNOŚĆ 
SACHARYNY

Cukru „przydziałowego" starcza 
mi aż nadto, więc tylko przez prostą 
ciekawość kupiłem fiolkę „Saccha- 
rinum” za pięć złotych. Producent, 
Zakłady Chemiczne „Organika” w 
Lodzi,, na skromnej etykietce, umie
ściły kilka informacji, że produkt 
jest 500 razy słodszy od cukru, że w 
fiolce jest 100 tabletek. I nawet dość 
wyraźnie datę produkcji.

25 lutego kupiłem sacharynę wy
produkowaną JO maja 1977 roku. 
Ekspedientka skomentowała: „jest 
pan pierwszym nabywcą w tym 
roku". Niestety, nie wiedziała jaki 
jest okres trwałości tego produktu. 
Wszyscy klienci skleipu włączyli się 
do rozważań, czy mogę tabletki spo
żyć bez szwanku dla zdrowia, czy też 
nie.

A czy nie jest obowiązkiem pro
ducenta kwestię tę rozstrzygnąć? 
Nagminnie stosuje się pseudoinfor- 
mację: albo drukuje się tylko datę 
produkcji bez podania okresu przy
datności do spożycia, albo na od
wrót. Czekamy na wyjaśnienia łódz
kiej „Organiki"...

CICHE USŁUGI

Wywożenie śmieci jest usługą. z5 
którą płacimy ryczałtem wkalkulo
wanym w czynsz za mieszkanie. Na 
jej jakość większego wpływu nie 
mamy. Najbardziej dokuczają nam 
ranne hałasy trzaskających o sa
mochód pojemników metalowych.

W łódzkim osiedlu Widzew- 
-Wschód „C" budowana jest proto
typowa stacja przeładunkową śmieci. 
Koło domów śmieci wrzucać się 
będzie do HOO-litrowych „kubłów", 
które przewożone będą cichymi wóz
kami akumulatorowymi do stacji 
przeładunkowej. Śmieci będą tam 
wysypywane do 'kontenerów o po
jemności 6 metrów sześciennych 
i od razu prasowane. Samochody 
MPO wywozić będą na wysypiska 
„kostki” i nie będą już hałasować 
i wzniecać kurzu na wąskich osied
lowych uliczkach.

Pomysł ciekaiwy, byle tylko reali
zacja wyszła. ....

m ubiegłym tygodniu

nr kraju
• NA ZAPROSZENIE KC PZPR 

z wizytą do Polski przybył członek 
Prezydium, sekretarz Komitetu Wy
konawczego Związku Komunistów 
Jugosławii Stanę Dolane. Przyjął go 
I sekretarz KC PZPR Edward Gie
rek. Omawiano sprawy współpracy 
polsko-jugosłowiańskiej, zwłaszcza 
gospodarczej i naukowo-technicz
nej, oraz kierunki pogłębienia 
współdziałania PZPR i ZKJ.

• WOJEWÓDZKIE KONFEREN
CJE sprawozdawczo-wyborcze PZPR 
odbyły się ostatnio w Szczecinie, 
Koninie, Słupsku, Radomiu, Płocku, 
Łodzi, Częstochowie, Sieradzu, Ko
szalinie, Elblągu, Nowym Sączu, 
Skierniewicach, Siedlcach, Chełmie, 
Kaliszu oraz w Bydgoszczy — kon
ferencja Pomorskiego Okręgu Woj
skowego.

Rozpoczęły się wojewódzkie zjaz
dy ZSL.

• SEKRETARZ WYKONAWCZY 
Europejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ, prof. dr Janez Stanovnik prze
bywał z oficjalną wizytą w Polsce. 
Przyjął go premier Piotr Jarosze
wicz. W trakcie wizyty omówiono 
realizację ekonomicznych postano
wień Aktu Końcowego KBWE w ra
mach EKG. Ze szczególną uwagą 
przedyskutowano przygotowania do 
zbliżającej się XXXIII sesji EKG 
(Genewa 11—27 kwietnia br.), na 
której centralnym zagadnieniem 
będzie bez wątpienia radziecka ini
cjatywa zwołania europejskich kon
gresów lub konferencji w sprawach 
ochrony środowiska, energetyki 
i transportu.

• MINISTER SPRAW ZAGRA
NICZNYCH HISZPANII Marcelino 
Oreja Aguirre 28.11. przybył z wizy
tą oficjalną do Polski. Przekazał on 
serdeczne wyrazy przyjaźni dla 
rządu i narodu polskiego od prze
wodniczącego rządu Hiszpanii Adol
fo Suareza, którego zapowiadana wc
zyta w Polsce odbędzie się w póź
niejszym terminie. Obecna wizyta 
jest pierwszą na tym szczeblu w

za granicą

| Pod przewodnictwem Leonida 
Breżniewa toczyły się obrady Pre
zydium Rady Najwyższej ZSRR po
święcone m. in. stosunkom radziec- 
ko-amerykańskim. L. Breżniew pod
kreślił wagę, jaką Związek Radzie
cki przykłada do jak najszybszego 
zawarcia ’ nowego porozumienia w 
sprawie ograniczenia zbrojeń stra
tegicznych. „Obcięlibyśmy mieć na
dzieję — oświadczył przewodniczą
cy Rady Najwyższej ZSRR — że od
powiedzialni politycy amerykańscy 
zrozumieją, o jaką wielką chodzi 
stawkę”.
( Czechosłowacja uroczyście ob

chodziła 30 rocznicę Rewolucji Luto
wej 1948 roku, która zapoczątkowa
ła drogę socjalistycznego rozwoju 
kraju.

B Premier Hiszpanii, Adolfo Sua- 
rez dokonał reorganizacji swego ga
binetu. Wskutek poważnych rozbie
żności w rządowej ekipie gospodar
czej premier zdecydował się na włą
czenie do gabinetu wyłącznie przed
stawicieli Unii Centrum Demokra
tycznego, partii, której przewodzi. 
W z iązku z reorganizacją rządu A. 
Suarez przełożył na termin później
szy swą wizytę w Polsce.
■ Komisja śledcza landtagu w 

Stuttgarcie, powołana do wy
jaśnienia wydarzeń w więzie
niu Stammheim potwierdziła o- 
licjalne twierdzenie, ie trójka 
terrorystów — Andreas Baadcr, Jan 
Carl Raspe i Gundrun Ensslin po
pełnili samobójstwo. Nie zaakcepto
wała ona jednak oskarżeń pod ad
resem adwokatów, jakoby mieli oni 
przeszmuglować broń użytą przez 
Baadera i Raspego. Członkowie ko
misji nie byli w stanie uzgodnić po
glądów, kto ponosi polityczną od
powiedzialność za wydarzenia w 
Stammheim.

Zatwierdzony przez większość 
chrześcijańsko-demokratyczną, któ
ra sprawuje władzę w Badenii-Wir- 
tembergii. raport stwierdza, że rząd 
krajowy nie ponosi odpowiedzialno
ści za śmierć trojga terrorystów. 
Wotum separatum SPD i FDP 
stwierdza jednak, że rząd krajowy 
Badenii-Wirtembergii odpowiedzial
ny jest za niedostateczne warunki 
bezpieczeństwa w więzieniu.
( Sąd w Paryżu odrzucił wniosek 

adwokata grupy Baadcr-Meinhof. 
Klausa Croissanta, o rewizję decyzji 
n jego ekstradycji do Republiki Fe
deralnej. Croissant przebywa obec
nie w stuttgarckim więzieniu Stam
mheim. 9 marca ma stanąć przed 
tamtejszym sądem, oskarżony o to, 
że przekształcił swą kancelarię w 
centralę kontaktową grup terrory
stycznych.
| Po tragedii na lotnisku Lar- 

naca pod Nikozją, Egipt zerwał sto
sunki dyplomatyczne z Cyprem.

B W czasie wizyty w Indiach pre
miera Socjalistycznej Republiki Wie
tnamu, Pham Vam Donga podpisa
no kilka porozumień wietnamsko- 
indyjskich o współpracy gospodar
czej, naukowo-technicznej i kultu
ralnej oraz pomocy kredytowej.

Oba kraje przyznały sobie na
wzajem klauzulę największego u- 
przywilejowania. Indie zgodziły się 
pożyczyć Wietnamowi 300 tysięcy 
ton pszenicy, wartości ok. 56 miliom 
nów dolarów, udzieliły temu krajo

■toęunkachpoteko-łiiszpańskich 1 
pierwszą w krajach Europy Wschod
niej. Mówiąc o: możliwościach roz
woju stosunków hlszpańsko-pol- 
skich, minister podkreślił, że mają 
one obiecujące perspektywy we 
wszystkich dziedzinach. Istnieje 
wiele możliwości, zwłaszcza ekono
micznych, pozwala na to bowiem 
potencjał gospodarczy obu krajów, a 
zarazem komplementarność gospo
darki Hiszpanii i Polski. (P. art na 
ztr. 12 — „Partner zza Pirenejów").
• POLSKA—NRD. W Warsza

wie podpisano 28.11. protokół hand
lowy o wymianie towarów i usług 
w 1978 r. między Polską i NRD. 
Obroty handlowe Polska—NRD 
zwiększą się o 10,8 proc, w porów
naniu z rokiem ubiegłym. Niemiec
ka Republika Demokratyczna do
starczać będzie Polsce m. in. obra
biarki, urządzenia dźwlgowo-trans- 
portowe, urządzenia dla kopalń od
krywkowych węgla brunatnego, 
maszyny i urządzenia dla przemysłu 
lekkiego i poligraficznego, wyroby 
przemysłu elektronicznego i elektro
technicznego oraz chemikalia i sole 
potasowe. Nastąpi też znaczny 
wzrost dostaw z NRD maszyn rol
niczych, samochodów osobowych, 
motocykli i motorowerów. W grupie 
artykułów powszechnego użytku 
wymienić naieży aparaty fotogra
ficzne, sprzęt turystyczny, zegarki, 
zmechanizowany sprzęt gospodar
stwa domowego, dywany, chodniki, 
firanki, galanterię włókienniczą, 
bieliznę Itp. Głównymi natomiast 
pozycjami w polskim eksporcie do 
NRD będą obrabiarki, maszyny i 
urządzenia dla przemysłu spożyw
czego i włókienniczego, maszyny bu
dowlane i drogowe, pojazdy mecha
niczne, urządzenia techniki pomia
rowej itp. Liczącą się pozycją na
szego eksportu będą także usługi w 
zakresie montażu, rekonstrukcji 
i budownictwa obiektów przemysło
wych. Ważne znaczenie dla gospo
darki NRD mają nasze dostawy 
węgla kamiennego i brunatnego 
oraz koksu. W grupie artykułów 
konsumpcyjnych będą m. in. dosta
wy do NRD owoców i warzyw oraz 
ich przetworów. W tym roku na
stąpi również dalszy rozwój specja

wi kredytu w wysokości 12 min do
larów na zakup indyjskiego taboru 
kolejowego i innego sprzętu. Indie 
pomogą też Wietnamowi założyć o- 
środek hodowli bawołów i instytut 
badań nad ryżem.
■ Były premier Francji, Pierre 

Mendes France zabierając glos na 
temat wyborów parlamentarnych, 
stwierdził, że jeśli obóz rządowy 
wygra z niewielką przewagą poje
dynek z opozycją lewicową, wów
czas może dojść do Wybuchu ludo
wego niezadowolenia. Francuskie 
masy ludowe są bowiem przeświad
czone, że obowiązujący system wy
borczy jest niesprawiedliwy, i że 
partie burżuazyjne mogą, dzięki ko
rzystnej dla nich ordynacji i specy
ficznemu podziałowi kraju na okrę
gi. utrzymać się przy władzy, nawet 
jeśli, nie dysponują poparciem wię
kszości obywateli. Gdyby istotnie 
doszło do powstania takiej sytuacji, 
a więc gdyby lewica miała przewa
gę procentową głosów, ale obóz rzą
dowy miałby większość mandatów 
— wówczas wiosną 1978 roku może 
nastąpić fala ludowego niezadowo
lenia, która przybrałaby formę ma
sowych strajków i demonstracji.
■ Minister rolnictwa USA Bob 

Bergland' oświadczył, że USA wy
eksportują w bieżącym roku finan
sowym rekordową ilość 110 min ton 
produktów rolnych, jednakże do
chody farmerów nieco spadną, po
nieważ obniżyły się ceny. Bergland 
stwierdził, że obniżka cen eksporto
wych dotyczy zwłaszcza kukurydzy, 
soi i. bawełny. „Mamy obecnie do 
czynienia z paradoksem polegają
cym na trwającym nadal niedoży
wieniu 1 trudnościach w zaopatrze
niu w żywność w wielu krajach — 
oświadczył Bergland — podczas gdy 
rolnictwo amerykańskie znajduje się 
w trudnej sytuacji ze względu na 
istnienie zbyt dużych zapasów”.

„W tym roku amerykańskie zapa
sy zboża będą najwyższe od 1965, 
a zapasy pszenicy najwyższe od ro
ku 1963. W rezultacie wielu amery
kańskich farmerów znalazło się w 
trudnej sytuacji, co spowodowało na
stroje niezadowolenia, a nawet de
monstracje” — powiedział minister. 
Bergland oświadczył, że w obecnym 
roku finansowym eksport amery
kańskich produktów rolnych wynie
sie około 22.5 mld dolarów, tzn. 
o 1,5 mld doi. mniej niż w roku 
ubiegłym.
■ Dyrektor Międzynarodowego 

Instytutu Badań Pokoju (S1PRI) dr 
Frank Barnaby w wypowiedzi na 
łamach prasy sztokholmskiej:

„Rzecznicy broni neutronowej 
twierdzą często, że zwielokrotni ona 
efekt odstraszenia, a tym 'samym 
uczyni wojnę jądrową mniej praw
dopodobną. Rozumowanie takie za
kłada jednak, że strategia jądrowa 
NATO jest strategią racjonalną, 
podczas gdy w rzeczywistości bynaj
mniej taką nie jest. Bomba neutro
nowa nic tu nie zmieni na lepsze. 
Tyle tylko, ie w pewnych sytua
cjach może ona pomóc nieodpowie
dzialnym dowódcom wojskowym w 
usprawiedliwieniu użycia broni ją
drowej”.

Barnaby zwraca uwagę na Jeszeze 
jeden groźny aspekt zagadnienia 
broni neutronowej. Jej rozwój, 
stwierdza, może spowodować szyb
kie rozprzestrzenianie się innych 
rodzajów broni jądrowej na. kraje, 
które jej dotychczas nie posiadają. W 
Istocie bowiem, każde zmniejszanie 

lizacji i kooperacji produkcji mię
dzy obu (krajami. Wzajemne dosta
wy z tego tytułu stanowić będą ok. 
18 proc, wzajemnych obrotów.

• POLSKA—W. BRYTANIA. W 
Warszawie odbyły się polsko-brytyj
skie rozmowy handlowe. Z zadowo
leniem odnotowano rozwijające się 
w ostatnim czasie kontakty między 
firmami i organizacjami gospodar
czymi Polski i W. Brytanii. Pod
kreślono konieczność dalszego 
zwiększania wzajemnych obrotów 
w sposób harmonijny i zrównowa
żony, co wymagać będzie znaczne
go wzrostu polskiego eksportu na 
rynek brytyjski. (W ub. r. polski 
eksport do W. Brytanii wzrósł w 
porównaniu z r. 1976 o 8,1 proc., na
tomiast import z W. Brytanii do 
Polski zwiększył się o 23,4 proc.) 
Wskazano na możliwości zawarcia 
wieloletnich porozumień handlo
wych, m. in. w dziedzinie hutnictwa, 
przemysłu maszynowego, budow
nictwa, przemysłu chemicznego i 
rolnictwa.

• POLSKA—AUSTRALIA. Z 
Australii powróciła do Polski polska 
misja eksportowa, której głównym 
zadaniem była promocja polskiego 
eksportu na rynek australijski, nie
zbędna wobec wzrostu polskich za
kupów w Australii .szeregu surow
ców, jak np. wełny czy skóry. 
Uczestnicy misji przeprowadzili 
rozmowy w australijskim Minister
stwie Handlu i Surowców, w Radzie 
Rozwoju Handlu oraz w Zrzeszeniu 
Przemysłu Australii. Nawiązano też 
kontakty z izbami handlowymi, 
działającymi na kontynencie austra
lijskim, a m. in. ścisłą współpracę z 
Australijsko-Polską Izbą Handlową 
działającą w Australii od dwóch lat. 
W najbliższym czasie powstanie 
specjalna sekcja australijska przy 
PIHZ.

• W WARSZAWIE odbył się X 
Zjazd Delegatów Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich. W obradach 
uczestniczył I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek) Przewodniczącym 
ZG SDP został Jan Mietkowski, a 
sekretarzem generalnym — Zbig
niew Tempski.

różnicy gatunkowej między bronią 
atomową a konwencjonalną grozi 
takim rozprzestrzenieniem, zaś bom
ba neutronowa jest tylko jednym 
r. wielu nowych typów’ taktycznej 
broni jądrowej, rozwijanych obecnie 
w laboratoriach.

Każda doktryna bazująca na bro
ni jądrowej jest doktryną absurdal
ną i amoralną, co w-ynika z samej 
istoty tej broni — kończy swe roz
ważania dr Barnaby. Ryzyko wy
buchu wojny; jądrowej wskutek'- 
myłki, szaleństwa łub fałszywej oee- 
ny istnieje i będzie rosnąć, dopóki'' 
istnieje broń atomowa.
■ Prezes Węgierskiego Banku Na

rodowego M. Timar oświadczył, że 
w celu realizacji planów rozwoju 
gospodarki w 1978 r. WBN będzie 
nadal zaciągał pożyczki za granicą. 
Planuje się np. zaciągnięcie średnio
terminowego kredytu w Związku 
Radzieckim na pokrycie różnicy, ja
ka powstała w wyniku podwyżki 
cen surowców i nośników energii, a' 
także w Międzynarodowym Banku 
Współpracy Gospodarczej.

Również na rynkach kapitalisty
cznych WBN zamierza zaciągnąć po
życzki pieniężne, głównie średnio
terminowe. 10 kwietnia zostanie 
podpisane porozumienie w sprawie 
pożyczki w wysokości 100 min do
larów. Udzielą jej instytucje finan
sowe krajów arabskich i Japonii.

Kredyty zagraniczne będą wyko- 
’ rzystywane jak dotychczas tylko na 

cele produkcji towarów najwyższej 
jakości i w wystarczającym asorty
mencie, którymi będą spłacane te 
pożyczki.

Omawiając problemy turystyki 
zagranicznej prezes WBN przypo
mniał, że z dniem 1 stycznia br. o- 
bowiązkowa wymiana walut wy
mienialnych na forinty, obowiązują
ca turystów zachodnich, została 
zniesiona. /Posunięcie to przyczyni
ło się do zwiększenia przyjazdu tu
rystów zagranicznych na Węgry, do 
czego przygotowały się. węgierski 
handel i cała sfera usług. Nadal po- 
zostaje w mocy ograniczenie wwozu 
i wywozu z Węgier przez turystów 
zagranicznych sumy przekraczającej 
400 forintów.

Turyści węgierscy udający się do 
krajów kapitalistycznych mogą za
kupić odpowiednie- waluty za 4tys.' 
forintów, natomiast udający się do 
krajów socjalistycznych mogą wy
mienić rocznie 10 tys. forintów.
■ W felietonie zamieszczonym na 

lamach „Prawdy” korespondent te
go dziennika w Tbilisi, G. Lebani- 
dze, pisze o czarnorynkowym han
dlu samochodami osobowymi. Au
tor zwraca uwagę, że obowiązujące 
od roku 1971 przepisy dotyczące za
sad komisowej sprzedaży samocho
dów osobowych i motocykli z przy
czepami stwarzają duże możliwości 
zawierania transakcji pó znacznie 
wyższych cenach niż ustalone przez 
przedsiębiorstwa komisowe. Możli
we jest to dlatego, że sprzedawca 
i nabywca porozumiewają się ze so
bą co do ceny samochodu, a po
tem sporządzają w komisie umowę 
o sprzedaży według ceny ustalonej 
przez komis. G. Lebanidze podaje 
dla przykładu, ie używaną „Wołgę”, 
wycenioną , przez komis na 8 700 ru
bli, sprzedano za 16 000.
■ Jak Informuje gazeta „Trud”, 

w ZSRR działa ponad 285 tys. za
kładów zbiorowego żywienia, które 
dysponują 15 min miejsc. Z ich n- 
elug korzysta codziennie ponad 93 
min ludzL
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UŻYTKOWNICY
O ŚRODKACH CHEMICZNYCH

Zakład Badań Rynku „Społem” 
przeprowadził badania ankietowe, 
dotyczące środków chemicznych do 
mycia okien. Oceną objęto osiem 
preparatów produkcji krajowej: 
.Autosilux”, „Bilux”, „Ewik”, „So- lidol”, „Lazur”, Milux”, ”Pu* 
rox” i „Rosa”. Przedmiotem ocepy 
były właściwości użytkowe tych 
środków: efektywność mycia, wy
dajność, czas i koszty mycia, działanie na skórę rąk, intensywność za
pachu itp.

Okazuje się, że badania tego typu, nawet wycinkowe, dają jakiś pogląd 
o jakości artykułów rynkowych i stanowią ważki element tego, co nazywany ochroną interesów konsumenta. Oto co się okazało w przypadku preparatów do mycia okien.

Jest oczywiste, że środki te powinny przede wszystkim skutecznie 
usuwać kurz i brud. Badania wykazały, że dobre efekty mycia uzyskuje się przy użyciu tylko czterech preparatów. Są to, poczynając od najlepszego: ..Bilux”. „Autosilux". „Rosa" i „Milux". Stosunkowo mało zastrzeżeń zgłoszono jeszcze wobec ..Lazura”. Natomiast negatywnie o- 
rmily respondentki „Purox”, „So- 
hdol" i „Ewik".Mycie okien za pomocą tych trzech ostatnich środków nie dawało pożądanych rezultatów. Pozostawiają one na szybach ślady i smugi trudne do usunięcia. Zdaniem użytkowników, preparat „Ewik” w ogóle nie nadaje się do mycia szyb, bowiem pozostawia na nich matowe plamy. Trzeba użyć dużej ilości wody i włożyć du
żo wysiłku fizycznego, by doprowadzić okno do należytego stanu.Drugą właściwością, istotną z pun- k‘u widzenia efektów mycia jest u- zyskiwany połysk. Każdy z producentów reklamuje, że preparat na- daje szybom lustrzany połysk. Z badań wynika, że najlepszy połysk da- je „Bilux”. a także: „Autosilux”, ..Rosa". „Milux” i „Solidol”. Aby _u- zyskać „lustrzany połysk” myjąc okna „Puroxem” i „Ewikiem”, trze



prasa mimochodem
-KULTURA" ro«ł»o«ęł* nowy 

•ykl publicystycznyPt. „KALEN
DARZ POLSKI", który ma śią śkłi- 
dać ■ dwunastu odcinków, drukowa
nych -00' miesiąc, a 'Określających 
stan „adrowia I ducha Polaków” 
Cykl ten otwiera artykuł ERNESTA 
SKALSKIEGO, poświęcony plano
waniu.

Wstęp jest «godny i nlcceniami 
Ernesta Skalskiego, który uważa, że 
planowanie powinno byó stabilne 
i elastyczne. Określa bowiem cel 
cyklu i zasadnicze terminy. Robi, to 
jednak na tyle ogólnie, że pozosta
wia redakcji, duże pole, do elastycz
nej realizacji i. prawdopodobnic.red. 
Skalski .nie będzie' musiał pod ko
niec roku podejmować starań o 
zmianę planu w obawie o swą . pre
mię. Niestety, w gospodarce sprawa 
jest znacznie bardziej skomplikowa
na — zarówno . przy budowie pla
nu, jaki przy jego wykonywaniu.

Nie wszyscy zdajemy sobie spra
wę, że swoboda tak zwanego cen
tralnego planisty jest w trakcie two
rzenia planu bardzo poważnie ogra
niczona. Ograniczenia te. występują 
szczególnie silnie pny planach: rocz
nych, które u nas ciągle odgrywają 
jeszcze kluczową rolę, choć teore
tycznie laką funkcję powinien speł
niać plan pięcioletni. Mają one róż
noraki charakter — np. wynikają z 
wieloletnich umów międzynarodo
wych, a decyzji o charakterze socjal
nym, a przede wszystkim z podję
tych w ubiegłych okresach decyzji 
inwestycyjnych. Warto sobie — dy
skutując o planowaniu — te ogra
niczenia uświadomić. Jak 1 to, na 
czym polega główna siła planowania 
socjalistycznego, które — mimo za
pewnień autora — dość zasadniczo 
różni się od planowania w krajach 
kapitalistycznych. Siła ta, moim 
zdaniem, polega na kształtowaniu 
zasadniczych proporcji w gospodar
ce, zgodnych z interesem ogólnospo
łecznym. Wynika z tego również 
ogromna odpowiedzialność plani
stów, bo każdy ich błąd czy brak 
precyzji odbije się ujemnie na tem
pie i zakresie zaspokajania potrzeb 
społecznych.

Artykuł Ernesta Skalskiego nasu
wa pewne refleksje natury bardziej 
szczegółowej, zwłaszcza tam, gdzie 
wchodzi on w pewne techniki pla
nistyczne. Na te tematy wypowiedzą 
się' prawdopodobnie lepsi niż ja fa
chowcy. Tu chcę ustosunkować się 
do pewnych tylko spraw, które wy
dają mi się nieporozumieniem.

Pierwsza z nich' dotyczy WOG. 
Nie łudźmy się, że przedsiębiorstwa 
pracujące w systemie wogowskim 
otrzymują tylko parametry ekono
miczne, a o zgodność' ich działania 
z planem ma się martwić wyłącznie 

'ńńhlsterstwo. Wyrywkowe badania 
Wykazują, że przedsiębiorstwa te 
otrzymują niekiedy i po kllkaset 
szczegółowych wskaźników, co 
prawda rozmaicie nazwanych, ale 
w gruncie rzeczy o charakterze dy
rektyw. Określają one często i ter
miny ł asortyment, o które kłopocze 
się autor. Moim zdaniem, słabość 
systemu wogowskiegp polega na 
tym, że jest on nastawiony na po
prawę efektywności organizacji go
spodarczej, nie rozwiązuje nato
miast problemu uzyskania tej po
prawy przy maksymalnie dobrym 
zaspokojeniu potrzeb odbiorców 
(szeroko pojętych). Stąd dylemat po
legający na potrzebie stosowania 
silnych mechanizmów motywacyj
nych dla poprawy efektywności i 
dawania na tym polu maksimum 
swobody przy równoczesnym ogra
niczaniu tej swobody i osłabianiu 
bodźców w imię zachowania i umoc
nienia równowagi w skali całej go
spodarki.

Drugie nieporozumienie, czy ściś
lej mówiąc, niejasność powstaje 
przy pojęciu planu otwartego. Au
tor opowiada się za zasadą planu 
otwartego, jednak bliżej nie precy
zuje, jak ją należy rozumieć. Zasada 
ta w naszej praktyce odegrała spo
rą rolę, ale trzeba chyba powiedzieć, 
że nie może - ona być (w taki spo
sób, jaki ukształtował się u nas w 
pierwszej połowie lat siedemdziesią
tych) stosowana w każdych wa
runkach. Generalnie przynosi ona 
duże korzyści społeczne w warun
kach, gdy nie ma silnych napięć w 
gospodarce, szczególnie zaś w hand
lu zagranicznym i bilansie płatni
czym. Fakt bowiem, że niektóre bi
lanse są łamane przez tych, którzy 
szybciej „idą do przodu” i wysoko 
przekraczają plan, może być wyko
rzystany pozytywnie przez uzupeł
nianie tych bilansów z rezerw lub 
importu. Inaczej mówiąc, istnieją 
możliwości dostosowywania całej 
gospodarki do tych najlepszych, 
Kiedy jednak istnieją silne napię
cia oraz trudności koniunkturalne 
w eksporcie — tak pojęta zasada 
planu otwartego może poważnie 
utrudnić zachowanie równowagi 
ekonomicznej, a nawet pogorszyć 
efektywność gospodarowania, choć 
statystycznie dynamika rozwoju bę
dzie wysoka. Trzeba więc obecnie 
wyraźnie określić, na co i dla kogo 
jest plan otwarty, a gdzie i kogo 
obowiązuje ścisła dyscyplina.

S.C.

NA BOGATO
SĄDZĘ, że warto tajać się róż

nymi nieporozumieniami teo
retyczno-praktycznymi, jakie 

sie ostatnio pojawiły — odezwał się 
po pierwszych powitaniach mój pry
watny ekspert ekonomiczny, doktor 
B.

— Co konkretnie ma pan na my- 
ili — zapytałem?

— Brak właściwej interpretacji 
rozmaitych zjawisk rynkowych, co 
zresztą przejawia się także w pań
skim piśmie — odparł doktor B, po
trząsając trzymanym w ręku egzem
plarzem „ŻG" nr 8. — Ale do tego 
jeszcze wrócimy. Na razie chcialbym 
zwrócić uwagę ną pewną ciekawą 
tendencję, którą zauważyć można w 
sklepach ze sprzętem oświetlenio
wym.

Otóż, jak łatwo policzyć, koszt ża
rówki, oprawki i sznura bez trudu 
można zmieścić w sumie pięćdziesię
ciu, powiedzmy, stu złotych. Żeby 
jednak oświetlenie mieszkania, licząc 
zresztą wyłącznie koszty inwestycyj
ne, nie kosztowało nas zbyt mało, 
od wieków pracuje rzemiosło i prze
mysł oświetleniowy. Były wprawdzie 
okresy zastoju, jakichś tam funkejo- 
nalizmów i innych modernistycznych 
ciągot ku czystej formie,, co dopro
wadziło do potanienia lamp i aba
żurów, ale oto wreszcie minęły te

źywocik gospodarczy

0 W Syeewicach. należących do 
kombinatu rolnego „Słupia”, zbudo
wano wspaniały pałac dla krów ko
sztem 78 min zł. Obiekt zaprojekto
wał warszawski „Bisprol". Sama 
stal, aluminium i tworzywa sztuczne. 
Jeden silnik elektryczny na 3 kro
wy. Obsługa tylko naciska guziczki. 
Izba porodowa i żłobek dla cieląt, 
importowane dojarki mechaniczne. 
Ustawiono tu 960 krów i jedno miej
sce w pałacu dla krowy kosztuje 
80 tys. zł. Toteż krowy, które tu 
mieszkają wyselekcjonowano we
dług wszelkich reguł sztuki hodow
lanej. Wyniki ■■■ jednak są fatalne. 
Każda krowa miała dawać 4 tys. li
trów mleka rocznie, a da je około 

2 700, o wiele mniej niż we wszy
stkich pegeerach regionu. Zatrudnie
nie jest dwukrotnie większe od prze
widywanego. Cały materiał hodow
lany trzeba wymieniać co trzy lata, 
bo krowy żyją tu krócej niż gdzie 
indziej. Prawie o . połowę krócej, 
choć zżerają o 50 proc, więcej paszy 
niż przeciętnie w PGR. Mniejsza 
więc już o to, że nowoczesne urzą
dzenia się psują, gdyż niewypał jest

giełda samochodowa
Minionej niedzieli na warszaw

skiej giełdzie samochodowej noto
wano:

FIAT 126p (600 cem) z sierpnia 
1976 roku, po 16 tys. km — 98 tys. 
zł. Nowego „malucha” 650S pro
ponowano za 115 tys. ul Byl też eg
zemplarz „malucha” o podwyższonej 
pojemności silnika po półrocznej 
eksploatacji za 105 tys. zł. Ceny Fia
tów 126p (650 cem) wskazują na to. 
że samochód ten „nie przyjął” się 
na rynku, czego zresztą świadome 
jest kierownictwo FSM w Bielsku- 
-Bialej. Przy okazji, warto zwrócić 
uwagę, że z taśm tej wytwórni zej
dzie w tym tygodniu półmilionowy 
„maluch”.

FIAT 125p (1500 ccm) z 1977 roku, 
po 8 tys. km — 220 tys. zł, egzem
plarz z 1976 roku, po 17 tys. km -r- 
200 tys. zł. Fiat 125p (1300 ccm) t 
1974 roku — 143 tvs; zl. z 1973 roku 
—135 tys. zł;

LADA 1500S « listopada 1976 roku 
— 290 tys. zł, z początku 1977 roku 
— rówmież 290 tys. zł, ale także je
den egzemplarz za 285 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1971 roku, nad
wozie z 1974 roku — 170 tys. zł.. Wóz 
tej samej mnrfki z grudnia 1975 roku 
oferowano za 210 tys. zl;

TRABANT 601 fabrycznie nowy 
— 140 tys. zł, z października 1975 
roku, po 21 tys. km — 128 tys. zl. 
z 1971 roku — 78 tys. z!;

ZAPOROŻEC z 1974 roku — 123 
tys. zł;

SKODA S100L r 1976 roku — 170 
tys. zl; inny egzemplarz z 1975 roku 

ascetyzmu i z powrotem mamy pro
sperity. Na razie do naszych M-4 
„Meos” lansuje żyrandole typu Księ
stwo Warszawskie za 18 tysięcy z 
„tańszą" wersją dla M-l za 3 „ko- 
perniki” i z komponującymi się kin
kietami po półtora, ale na tzw. fali 
retro można się spodziewać, że po
jawią się następne produkty z tej 
kolekcji. Widzę już tu i ówdzie bo
gato zrobione świeczniki kryształo
we, na razie z importu, ale od czegóz 
myśl wzornicza naszych projektan
tów. Jak się ostro wezmą do roboty, 
to cała dynastia Burbonów zacznie 
z zazdrości, przewracać się w grobie. 
Niedługo ruszą projektanci, ubiorów 
i obuwia i wreszcie zapanuje pełna 
harmonla i koordynacja.

— Myślę, że wybiega pan zbyt da
leko w przyszłość. Moda jest zjawi
skiem cyklicznym, po okresie prze
pychu przychodzi era prostoty i nasi 
oświetleniowcy, którym odbiło w 
kierunku Wilanowa i Wersalu może 
trafią z obłoków na ziemię?

— Zupełnie się z panem nie zga
dzam — odparł doktor B. — Roz
maici, pożal się boże esteci, plują 
na sprowadzone do kraju meble 
hiszpańskie czy egipskie, nie dostrze
gając zupełnie, że to one właśnie, a 
nie ascetyczne kon-tiki znikają w 
kilka minut ze sklepów. Pałacowe ży

totalny. Kasety produkcji mleka kil
kakrotnie wyższe, niż w innych PGR. 
Fachowcy twierdzą jednak — pisze 
„Głos Pomorza” — że obora jest 
dobra, tylko wina jest po stronie 
zwierząt. Po prostu świadomość na
szych najlepszych nawet krów nie 
nadąża za postępem i wlecze się w 
ogonie bazy.

• W łódzkim domu towarowym 
„Central” dziesięciu dyrektorów fa
bryk z resortu przemysłu lekkiego 
postawiono za ladą, aby sprzedawali 
swoje produkty i w ten sposób do
wiedzieli się. co ludzie myślą o wy
robach, na co narzekają i czego po
szukują. Utcażamy, że podobne za
jęcia powinny być obowiązkowe dla 
wszystkich dyrektorów z przemy
słu produkującego dla. potrzeb ryn
ku.

0 Czasopismo „Górnik” analizuje 
treść zebrań związkowych w Kopal
ni im. XXX-lecia PRL. Wbrew ogól
nym zwyczajom organ Związku Za- 
wodowego Górników nie relacjonu
je o czyni na zebraniach mówiono, 
ograniczając się do stwierdzenia, że 
ogólniki. Obszernie za to opowiada 
na jakie tematy milczano ze strachu: 
milczano na temat niewykonania 
planu robót przygotowawczych, nie 
mówiono o nieosiągnięciu wskaźnika 
wydajności, o przekroczeniu kosz
tów produkcji (54 zł nu tonie), o po
pełnieniu przez dyrekcję błędu w 
doborze odbudowy niektórych ścian, 
w wyniku czego fedrowany był ka
mień; o zajechaniu trzech kombaj
nów na jednej tylko ścianie, którą

— 155 tys. zł. Za Skodę S10O z 1973 
roku żądano 136 tys. zł;

SYRENA 105 z sierpnja 1977 ro
ku _ 105 tys. zł, z początku 1975 ro
ku, po 21 tys. km — 80 tys. zł;

FIAT 127p. pięcioletni, jak infor
mował właściciel — 160 tys. zl;

ZASTAWA 11 OOP z 1977 roku — 
210 tys. zl, inny egzemplarz z końca ■ 
tegoż roku — 220 tys. zl;

WARSZAWA 223, gómozaworowa 
z 1972 roku — 70 tys. zł;

VW-L300 z 1969 roku, s;hdk z 1975 
roku — 135 tys. zł;

FIAT 128, Sport na gwarancji — 
420 tys. zl;

FORD-CAPRI 1600 z 1970 roku 
— 220 tys. zł;

OPEL-REKORD z 1965 roku — »8 
tys. zl;

VOLKSWAGEN 41IL z 1971 ro
ku — 187 tys. zl;

FIAT 132 GLS (1800 ecm) z 197« 
roku — 420 tys. zł;

MINI-MORRIS 1000 z 1973 roku 
— 130 tys. zł;

VOLKSWAGEN' PASSAT I.S z li
stopada 1976 roku — 485 tys. zl;

MERCEDES 220D z. 1969 roku — 
450 tys. zł.
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randole w stylu księstwa także nie 
długo wiszą w magazynach i śmiem 
twierdzić, że ozdobne zapalniczki ,po 
tysiąc złotych lansowane przez „Cen
trum” także idą jak woda.

A niech pan się, drogi redaktorze, 
wybierze do tzw. domów czy pawi
lonów rzemiosła. Wszystko, co ka
pie od pozłotki lub błyszczy jak sre- 
berko, może kosztować bez ograni
czeń.—— ludzie to lubią i ludzie to ku
pią- . , .

Nie należy zatem czepiać się na
szych dzielnych projektantów prze
mysłowych, którzy nigdy w życiu 
nie powiesiliby sobie takiego żyran
dola w mieszkaniu. Są to ludzie, 
którzy — podobnie jak architekci — 
dla siebie samych projektują zupeł
nie inne domy, wnętrza i sprzęty, 
niż dla Innych. Wiedzą jednak, gdzie 
żyją i zdają sobie sprawę z tego, że 
nowoczesnej lampy za 18 tysięcy lu
dzie nie kupią w takich ilościach, 
żeby starczyło na wykonanie planu 
dla zakładu, premie, wskaźniki itp. 
Poza tym lampy takiej nie da się 
odpowiednio wysoko wycenić, a więc 
panowie artyści od rana do wieczo
ra kombinują, czy nie dałoby się 
tu i ówdzie jeszcze dorzucić trochę 
odlewów mosiężnych i powiększyć 
pracochłonność, aby wzrosła produk
cja dodana.

— Być może, ma pan rację, ale 
czy naprawdę myśli pan, że ta ten
dencja przeniesie się także do in
nych dziedzin?

— Myślę, że największe perspek

drążono niepotrzebnie, po czym tego 
zaniechano w ogóle; o tym, że ścia
na N-7 przez dwa miesiące stała 
uzbrojona lecz nieeksploatowana, o 
przyczynach przekroczenia kosztów 
inwestycji na kwotę 400 milionów 
złotych, o topieniu kilku tysięcy 
dniówek rocznie na poziomie 705 i o 
nieuporządkowaniu gospodarki ma
teriałowej. Na zebraniach nie mó
wiono także o tym, że dyrekcja nie 
uważa za stosowne tłumaczyć się ze 
swoich pomyłek i zaniedbań, a re
feraty rady zakładowej pisane są 
pod jej dyktando. Tekst „Zmarno
wana szansa" w czasopiśmie „Gór
nik" inauguruje bardzo ciekawy ro
dzaj sprawozdawczości prasowej z 
zebrań: relacje o tym, o czym nie 
mówiono będą na pewno ciekaw
sze niż sprawozdania z wielu dysku
sji odbytych.

• Spółdzielnia Pracy Wyrobów 
Metalowych „Stal” w Pruszkowie 
podniosła cenę paczki szpilek kra
wieckich z 7 zł 50 gr do 45 zl od 
razu, czyli o kilkaset procent. Gwoli 
uzascdr.i-r:i. r-akowar---': wy- 
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tywy są w.meblarstwie i motoryza
cji. . .

— Ze w meblarstwie, to rozumiem 
— powiedziałem — bo ofensywa ba
roku i rokoka jest wyraźna, ale jak 
pan to dostrzegł w motoryzacji?

— Znowu nie uchwycił pan isto- 
ty zjawiska — zniecierpliwił się do
ktor B. — Nie chodzi przecież tu o 
żadne style. Moda retro w naszym 
wydaniu nie polega na' nawiązywa
niu do konkretnych stylów tylko, na 
tym, żeby było bogato, . ozdobnie 
i okazale. Jeżeli przyjrzy się: pan 
bardziej uważnie samochodom na 
ulicy dostrzeże pan od razu, ile kosz
townych ozdóbek na nich ponawle- 
szane, ile wprowadzono rozmaitych 
pseudoudoskonaleń, które jednak są 
z daleka widoczne i świadczą o za
sobności właściciela. Nalepka „Ca- 
strol” np. od razu ma sugerować, że 
właściciela stać na wymianę oleju 
nie za 240 zł, lecz za tysiąc dwie
ście. Podobnych symboli zasobności 
nie trzeba szukać z mikroskopem, a 
■najwyraźniejszy z nich to tzw. „spo- 
iler”, czyli specjalna osłona na przód 
samochodu Fiat 126 zmniejszająca 
opory powietrza przy szybkościach 
powyżej 120 km^dz. Producenci nie 
mogą nastarczyć z dostawami — co 
pan na to?

— Powiedzmy, że rzeczywiście 
mamy do czynienia z modą na mani
festowanie stanu posiadania, ale co 
ma to wspólnego z pana krytyką pod 
adresem naszego pisma, od której 
zaczęliśmy rozmowę?

drukowano słowo „nowość”. Poza 
tym nadrukiem na pudełku, nowe 
szpilki niczym się nie rófnią do sta
rych. Na usprawiedliwienie produ
centa musimy jednak powiedzieć, że 
bardzo jest trudno unowocześnić 
szpilkę, o wiele trudniej niż samo
lot ponaddźwiękowy.

• Dyreniu-r WojewoazKtej Spół
dzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej w 
Koszalinie Marian Sterlewicz wyja
śnił, że całkowicie prawidłowe jest 
przechowywanie kapusty do kisze
nia pod gołym niebem, co on upra
wia. Gniję wówczas bowiem nie 'wię
cej niż 20 proc, główek, co jest zgod
ne z obowiązującymi normami i stra- 
ly z 50 ton nie przekroczą 19 tys. 
złotych. Niechby jednak, dyrektor 
posmakował kapusty z państwowych 
sklepów i przekonał się czy jego żo
łądek akceptuje, zgodnie z polską 
normą, 20 procent zgnilizny.

£ Renomowana firma „Wólczan- 
ka” nagle wypuszczać zaczęła koszu
le o chronicznie za krótkich ręka
wach. Nigdy teraz nie wiadomo czy

— Nie chodzi o pismo, ale o fe
lieton o numerycznie sterowanych 
wykałaczkach, a właściwie o nese
serze do gry. w kości. Gdyby autor 
przyjrzał się dokładnie krytykowa
nemu produktowi, to zauważyłby że 
nie jest to prymitywne naciąganie 
publiczności, lecz tzw. „Backgam- 
mon set" czyli komplet do gry w 
backgammona, grę bez której znajo
mości i odpowiedniego neseseru nie 
można pokazać się w żadnym po
ważnym towarzystwie na wyspach 
Bahama, w Monte Carlo, Gstaad, 
Beverly łlills. St. Traaez, na jachcie 
u pewnego armatora itd. Nasz ne- 
seser z Elbląga przeznaczony byl, 
jak się wydaje, właśnie na tamta 
stoły i sądzę, że wybierając, się z 
wizytą w wielki świat, mający gło
wę na karku rodacy z pewnością po
wiozą tę drobną nadwyżkę eksporto
wą, pukając doi drzwi willi na La
zurowym Wybrzeżu.

—-Nie zapomnę rozpowszechni f 
tych cennych wiadomości — odpo
wiedziałem.

___ Drobiazg — odparł doktor — 
zawsze chętnie służę swoją wiedzą 
i powiem jeszcze tyle że z prawdzi
wą niecierpliwością czekam na ko
lejnych producentów, którzy śmiało 
uruchamiać będą coraz to nowe pro
dukty, których ceną i bogatym wy
glądem będzie można się popisać 
przed, rodziną, znajomymi i zupełnie 
obcymi ludźmi.

IUR.

rękaw sięgnie do łokcia czy trochę 
poniżej. Wobec tego personel skle
pu „Parys” w Lublinie każdą ko
szulę rozpakowuje, rozwija i mierzy 
rękawy zanim sprzeda. Przez dłu
gie lata „Wólczanka" pieszczona by
ła przez prasę jako firma wzorowa 
i oto jak demoralizują się prymusi. 
Szczegóły w ..Sztandarze Ludu" z 
27 stycznia i niech się tam „Wólczan
ka” tłumaczy.

• Spółdzielnia Meblarska w Kro
toszynie świętowała pięciolecie zdo
bycia pierwszego miejsca w swojej 
branży oraz pierwszej nagrody we 
współzawodnictwie, którą miał być 
pawilon służący do sprzedaży jej 
mebli. Nigdy nie przystąpiono do 
budowy pawtlonu-nagrody. tylko 
prasa zapewniała, że on już od daw
na istnieje i jest piękny. Załoga jed
nak wyszła na swoje, gdyż nabrała 
doświadczenia i po roku 1973 już się 
nigdy więcej nie przepycha na pier
wsze miejsce.

Rys. A. PIWOŃSKI
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